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Po raz pierwszy od kilku lat osiągnęliśmy w tym roku 
stan zaspokojenia cementowego głodu. Cement znika 
z listy dóbr importowanych, co będzie tym większą ul­
gą, że ceny tego materiału, mimo regresu budowlane­
go w krajach Europy Zachodniej, mają tendencję zwyż­
kową. Wpływa na to zarówno wzrost udziału w kosztach 
produkcji wydatków na energię, jak i nowe, nieograni­
czone wprost możliwości jego zbytu w krajach arab­
skich.

ODCZULIŚMY to dotkliwie na 
własnej skórze, gdy po roku 
19(55 z czołówki eksporterów ce­

mentu staliśmy się jednym z naj­
większych jego importerów. W 
szczycie „niedoborów”, czyli w roku 
1973 musieliśmy zakupić, i to głów­
nie z krajów kapitalistycznych, nie­
bagatelną ilość ok. 1,6 min ton. War­
to przypomnieć te fakty, aby uświa­
domić sobie znaczenie uzyskanej 
obecnie równowagi między potrze­
bami a możliwościami.

Przemysł cementowy może być 
klasyczną nieomal ilustracją skute­
czności zmian wprowadzonych w 
ostatnich latach w dziedzinie zarzą­
dzania i planowania gospodarczego. 
Pierwotny plan ustalony na pięcio­
latkę przewidywał wielkość produk­
cji w roku 1975 na poziomie 18 min 
ton. Odpowiednio sformułowany był 
program inwestycyjny i ustalane 
terminy przekazywania poszczegól­
nych cementowni. Zakładał on wy­
budowanie czterech nowych cemen­
towni: w latach 1971-1975 cemen­
towni „Małogoszcz” o zdolności pro­
dukcyjnej 1,7 min ton, w latach 
1971-1974 — „Warta II” o zdolno­
ści produkcyjnej 1,2 min ton, w la­
tach 1972-1976 cementowni „Strzel­
ce Opolskie” o zdolności produkcyj­
nej 1,6 min ton i I etapu cementow­
ni „Przyjaźń” o zdolności produkcyj­

nej 1,6 min ton, której budowa trwać 
miała od 1974 do 1978 r. Łącznie z 
przekazaniem do eksploatacji w 1972 
roku cementowni „Kujawy” oraz 
rozbudową cementowni „Nowiny II”, 
„Chełma” i „Rudnik” uzyskać mie­
liśmy przyrost zdolności produkcyj­
nej w tym przemyśle o 5 min 909 
tys. ton.

PRZYSPIESZENIE

Plan rozwoju społeczno-gospodar­
czego uchwalony po VI Zjeżdzie 
Partii był planem otwartym. Wyzna­
czał on minimalne granice rozwoju 
poszczególnych działów gospodarki, 
otwierając możliwości korekt w gó­
rę, wtedy zwłaszcza, gdy ujawnione 
potrzeby mogły oddziaływać hamu­
jąco na wykonanie zadań w skali 
ogólnej. Stopień rozwoju przemysłu 
materiałów budowlanych był od lat 
typową barierą określającą możliwo­
ści inwestycyjne, również w tak 
ważnej dziedzinie, jak budownictwo 
mieszkaniowe. Wyrównanie naro­
słych .w poprzednim okresie dyspro­
porcji wymagało stworzenia specjal­
nych preferencji dla tego przemysłu 
w planie inwestycyjnym.

Niezależnie od podjętych już, 
zgodnie z założeniami planu przed­
sięwzięć, w 1973 roku zapadła de­

cyzja o rozpoczęciu budowy dwóch 
$[iiżgch zakładów przemysłu -cemen­
towego o zdolności pródukcyjnejpo 
.2,4 min ton każdy. Jeden z nich — 
cementownia '„Górażdże” zbudowana 
ma być w latach 1973—1976, druga — 
„Ożarów”, której budowę rozpoczęto 
w 1974 roku przekazaną ma być do 
eksploatacji w 1977 Toku/ W ten spo­
sób łączne nakłady na rozwój prze­
mysłu materiałów budowlanych zo­
stały w stosunku do pięciolatki ubie­
głej podwojone. I tak, choć teza o 
konieczności wyprzedzenia rozwoju 
tego działu gospodarki ponad tempo 
wzrostu produkcji budowlanej nie 
była nowa, urzeczywistnia się ona 
dopiero w latach siedemdziesiątych.

Pierwsze lata bieżącego pięciolecia, 
charakteryzujące się wysoką dyna­
miką inwestycyjną i szybkim tem­
pem rozwoju zdolności produkcyjnej 
budownictwa zaostrzyły problem 
braków materiałowych. Szczególnym 
obciążeniem dla gospodarki stał się 
rosnący w szybkim tempie import 
cementu. Rysujące się możliwości do­
staw z nowo wybudowanych zakła­
dów, biorąc pod uwagę planowe ter­
miny ich uruchomienia, nie pozwo- 
liłbyby na wyeliminowanie importu 
również w roku bieżącym. W 1974 r. 
zapadają dalsze decyzje korygujące 
ustalenia inwestycyjne. Dotyczą one 
tym razem skrócenia cyklu inwesty­
cyjnego w niektórych cementow­
niach tak, aby wcześniejsze przeka­
zanie ich do eksploatacji w ostatnim 
roku pięciolecia, zapewniło pokry­
cie potrzeb. Dzięki temu np. w ce­
mentowni „Małogoszcz” rozpalono 
pierwszy piec w listopadzie ubiegłe­
go roku, czyli o rok wcześniej, niż 
zakładało się pierwotnie. W marcu 
br. podjął produkcję drugi piec. 
Wcześniej niż zakładał plan podjęły 
produkcję klinkieru „Rudniki II”, 
wykorzystując go następnie do prze­
miału na cement w tej samej cemen­
towni.

W rezultacie przyrost zdolności 
produkcyjnych znacznie przewyższy 
założenia planu. Wzrósł on miano­
wicie do 7 600 tys. ton. Program przy­
spieszeń . inwestycyjnych był zada­
niem niełatwym dla wykonawców 
i nie we wszystkich przypadkach zo­
stał zrealizowany w pełnym, zakresie. 
Generalnie jednak cel podstawowy, 
jakim było wyeliminowanie impor­
tu cementu w ostatnim roku pięcio­
lecia został osiągnięty. Nie- mówiąc 
już o tym,' że jego wykonanie ogra­
niczyło znacznie wielkość importu 
już w 1974 r.

Presja na szybkie uruchamianie 
produkcji, dyktowana narastającymi 
potrzebami, wpłynęła na śmielsze 
dyscyplinowanie cyklów realizacji. 
Dwie najnowsze cementownię, „Oża­
rów” i „Górażdże” mają już' być 
zbudowane w cyklu 36-miesięcznym, 
podczas gdy dotychczas, nawet w 
normatywnych cyklach, przyjmowa-

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

RUCHOMY CEL
ROZMOWA Z PROFESOREM WACŁAWEM SZUBERTEM 
DYREKTOREM INSTYTUTU PRACY I SPRAW SOCJALNYCH

ANNA KUSZKO:— W przedmo­
wie do „Studiów z polityki społecz­
nej”, które ukazały się w 1971 roku, 
pisał Pan Profesor, że „byłby szczęś­
liwy, gdyby warunki pozwoliły mu 
kontynuować prace nad zagadnienia­
mi, których nie zdołał w zbiorze sze­
rzej rozwinąć”. Można uznać; że ży­
czenie się spełniło.' Obejmując, po 
wielu latach działalności pedagogicz­
nej w Łodzi, prowadzenie Instytutu 
Pracy i Spraw Socjalnych w Warsza­
wie znalazł się Pan Profesor w sa­
mym gąszczu problemów, nad który­
mi pracował dotąd teoretycznie. Jak 
przebiega to zderzenie teorii z prak­
tyką, pragnień z rzeczywistością? Czy 
zechciąlby Pan Profesor podzielić się 
refleksjami na ten temat?

WACŁAW SZUBERT: — Ref­
leksji jest bardzo wiele i to różnej, 
często zupełnie osobistej, nątury. Mu­
szę przyznać, że dla człowieka, któ­
ry sporo uwagi w ciągu swego życia 
poświęcił polityce społecznej jako 
nauce, możliwość przyjrzenia się z 
bliska jak „robi się” tę politykę jest 
naprawdę, pasjonująca. Tego mi bra­
kowało. Zagadnienia, nad którymi 
pracowałem, nabrały innego wymia­
ru. Mam teraz dostęp do wielu istot­
nych materiałów, analiz, porównań, 
a to pozwala na widzenie spraw w 
pełniejszym świetle.

— Ma Pan Profesor nie tylko moż­
ność widzenia, ale chyba i wpływa­
nia na decyzje z zakresu polityki 
społecznej?

— Prace - Instytutu- -niewątpliwie 
zaznaczają się, tak bym to określił, 
w podejmowanych decyzjach, z tym 
że wpływu tych prac nie można 
oczywiście przeceniać. .Nie znajduje­
my się w każdym razie na jałowym 
biegu. Prace' nasze zawsze się zazę­
biają o sprawy praktyczne. I to ma 
ogromną wartość.

— Uważa się jednak, chyba nie 
bez racji, że ' w instytucie resorto­
wym „nikt nie żna dńia ni godziny”. 
Praca naukową wymaga skupienia 
i czasu, a tu trudno się skoncentro­
wać na‘jednym* problemie. Zmienne 

potrzeby resortu' przekreślają nieraz 
wszystkie plany naukówei. Czy Panu 
Profesorowi, pracującemu - dotąd w 
ciszy swego gabinetu, nie wydaje się 
to zaprzeczeniem naukowości?

— Bynajmniej. Właśnie, praca w 
instytucie resortowym dala mi 
asumpt do wielu przemyśleń nad ro­
lą poszczególnych pionów nauki: 
uczelni, instytutów Polskiej Akade­
mii Nauk, w pracach której uczest­
niczę, i. instytutów resortowych. Te­
raz w sposób bardziej. jaskrawy niż 
dotąd uzmysłowiłem sobie, jak wiele 
w działalności -naukowej jest mart­
wej erudycyjności, prac „na sto­
pień”... Mówimy wprawdzie o bada­
niach'węzłowych, ,ąlę wyliczamysię. 
nadal: ilością doktoratów i prac ha­
bilitacyjnych, które ex definitione są 
naukowe, lecz nie zawsze odpowia­
dają na ważne problemy, które ro­
dzi' życie. I. ono właśnie, prędzej czy 
później, wezwie wielką naukę do ra­
portu.

— Czy sądzi Pan Profesor, że „ma­
la nauka”, ta, która powstaje w re­
sortowych instytutach, jest bardziej 
•przydatna .w rozstrzyganiu węzło­
wych problemów?

— Nie można dokonywać takich 
porównań. Zakresy działania tych 
pionów są niewspółmierne. Ale te­
raz, przeglądając wnikliwiej niż do­
tąd całą działalność wydawniczą In­
stytutu, uświadomiłem sobie, że w 
tych' skromnych broszurach z serii 
„Studiów i materiałów”, „Wybranych 
informacji tematycznych”, „Materia­
łów z zagranicy” (wydaliśmy około 
49 pozycji w 1974 roku), a także w 
rozmaitych opracowaniach na okre­
ślony temat, często podyktowariy 
bieżącą potrzebą resortu, kryje się 
pp prostu wiele cennych spostrzeżeń, 
których, próżno by szukać w pokaź­
nych, ‘ oprawnych nieraz w płótno...

i — ...naukowych „cegłach”.

, — Jeśli ,się, temu przyjrzeć, -ina­
czej wartościuje się środowisko nau­
kowe. Tti okazuje się czasem, że czło- ..

wiek, któremu erudycja zapewnia 
osiągnięcie wysokich stopni w hie­
rarchii naukowej, nie umie dokonać 
prawidłowej analizy faktów, zaczerp­
niętych z życia, że robią to nieraz 
o wiele lepiej od niego ludzie, nie 
mający nawet tytułu magistra, ale 
pełni inwencji, 'umiejący twórczo 
myśleć. Trawestując słowa poety po­
wiedziałbym, żetu właśnie widzi się, 
iż trudniej rozwiązać trafnie jakiś 
ważny problem społeczny, niż napi­
sać pracę doktorską. To dla mnie, 
nie tyle jako kierownika Instytutu, 
co pedagoga, niezwykle cenne do­
świadczenie.

— A jednak często pracownicy re- 
• sortowych instytutów czują się nie- 
- doceniani, skarżą się, że są bardziej 

urzędnikami niż pracownikami nau­
ki, że nie mogą „rozwinąć skrzydeł”?

— Konflikt tego typu ma swoje 
obiektywne podstawy. Tkwi niejako 
immanentnie w samej sytuacji in­
stytutu Działalność jego podlega bo­
wiem dwóm różnym, jednakowo 
.ważnym, kryteriom. Instytut musi 
mieć swój dorobek naukowy, musi 
mieć publikacje „na zewnątrz”, od­
powiadające wymaganiom tego typu 
prac, gdyż od tego zależy jego ranga 
w świecie nauki. Musi też wykony­
wać prace bezpośrednio utylitarne, 
a więc te wszystkie notatki, opra­
cowania „na zaraz”, „na już”. Będąc 
bowiem placówką naukową jest in- 

. stytut częścią centralnego urzędu, 
podlega formalnej dyscyplinie i ad­
ministracyjnej hierarchii. To po­
dwójne uwarunkowanie stanowi 
źródło nieuchronnych konfliktów 
i kompleksów, które każdy z pra­
cowników Instytutu, nie wyłączając 
mnie, musi stale na swój własny 
i ogólnospołeczny pożytek rozwiązy­
wać. Trzeba przyznać, że instytut 
stwarza bardzo utrudnione szanse 
naukowej kariery. Niełatwo tu uło­
żyć sobie ciąg badań, ale też nie spo­
sób oderwać się od rzeczywistości 
co zapewnia ich społeczną rangę.
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ło się dla tych inwestycji okres 42 
miesięcy.

Trudno tu oprzeć się refleksji o 
symbolicznej nieomal wymowie ko­
rekt inwestycyjnych w przemyśle ce­
mentowym, wprowadzanych w ciągu 
bieżącej pięciolatki. Właśnie w tym 
przemyśle, na którym wszelkie re­
wizje tej części planu w drugiej po­
łowie lat sześćdziesiątych odbijały 
się najdotkliwiej i w konsekwencji 
spowodowały załamania w dosta­
wach tego materiału na kilka lat. 
Poza jedną cementownią „Nowiny”, 
zbudowaną w tym czasie, były to 
lata stracone dla tego przemysłu.

Korzyści, jakie przyniosły przy­
spieszenia inwestycyjne w efektach 
produkcyjnych, pokazuje tabela nr 1. 
Warto przy tym przypomnieć, że róż­
nica między założoną a uzyskaną 
produkcją w roku 1973 była 
m. in. wynikiem intensyfikacji 
produkcji, stymulowanej nowo wpro­
wadzonymi w tym czasie zasadami 
wynagradzania więżącymi wysokość 
zarobków z wielkością wykonanej 
produkcji.

Dystans dzielący nas od europej­
skiej czołówki producentów tego ma­
teriału w roku bieżącym zmniejsza 
się nieco. Licząc na głowę statysty­
cznego Polaka wyprodukujemy w 
tym roku 603 kg cementu. W roku 
1973 (dane ostatniego rocznika sta­
tystycznego — Rocznik Statystyczny 
GUS 1974) wskaźnik ten dla Szwaj­
carii wynosił 877 kg, dla RFN — 683 
kg, dla Hiszpanii — 637 kg, Włoch — 
650 kg, Francji -i 598 kg, CSRS — 
576 kg i NRD — 559 kg.

WYZNACZNIKI ROZWOJU

W bieżącym pięcioleciu przemysł 
cementowj' pochłonął 30 proc, na­
kładów z puli środków przeznaczo­
nych na rozwój przemysłu materia­
łów budowlanych. Perspektywy jego 

. dalszego wzrostu określa — jako 
przesłanka podstawowa — prognoza 
rozwoju budownictwa do 1990 roku. 
Sformułowana ona została w dwóch 
wariantach, z. których, jeden /zakłada 

. ;2,4^krotny wzrost produkcji' budów- 
. ,ląr|ormontażowej, drugi, zaś.— wzrost 

ponad trzykrotny, w.-. stosunku"»-do» 
wartości jej ź roku 1975. Taki namiar 
planistyczny wysuwa cały przemysł 
materiałów' budowlanych do rzędu 
nadal najbardziej preferowanych 
działów gospodarki.

. . Według prognoz Instytutu Orga­
nizacji Zarządzania i Ekonomiki 
'Przemysłu Budowlanego szczególnie 
szybki przyrost zdolności produkcyj- 
.nej następować będzie w dalszym 
ciągu w przemyśle cementowym. W 
końcu lat osiemdziesiątych wzrost 
zapotrzebowania na ten materiał 

^ wzrośnie bowiem do ok. 30 min ton 
rocznie. W ocenie potrzeb tego okre- 
su na ogół nie ma rozbieżności. Opie­
ra się ona bowiem na przesądzonych 
już technologiach wykonawczych, na 
zdeterminowanym w dużym stopniu 
zakresie substytucji oraz ukształto­
wanej strukturze podaży innych ma­
teriałów — komponentów cementu, 
przede wszystkim kruszywa.
- Prawidłowa ocena zapotrzebowa­
nia na ten materiał w budownictwie 
lat osiemdziesiątych jest już jednak 
bardzo trudna db jednoznacznego 
ustalenia. Stosowany obecnie w 
praktyce planistycznej miernik wy­
liczania potrzeb cementowych po­
przez odnoszenie jego zużycia do 1 
min wartości tzw. przerobu, nie zda- 
je egzaminu nawet w krótkich, mie­
sięcznych okresach. Dla oceny po­
trzeb perspektywicznych jest on cał­
kowicie nieprzydatny. Tym bardziej 
że na ukształtowanie się ich w zna- 

, cznym stopniu wpłynie struktura bu­
downictwa, wynikająca z przyjętych 
w tym czasie kierunków inwestowa­
nia. Na cementochłonność budowni­
ctwa tego okresu zasadniczy wpływ 
mieć będzie np. udział robót specja­
listycznych — lądowo- i wodno-in­
żynieryjnych związanych z nasile­
niem inwestycji infrastrukturalnych. 
Są to z reguły przedsięwzięcia bar­
dzo cementochłonne. nie dające moż­
liwości zastosowania substytutów 
materiałowych.

Również struktura rodzajowa bu­
downictwa kubaturowego nie pozo­
stanie bez wpływu na wielkość za­
potrzebowania na cement. Stal jako 
substytut uczestniczy w znacznie 
większym stopniu w budownictwie 
kubaturowym przemysłowym i ogól­
nym, niż w budownictwie mieszka­
niowym. W samym budownictwie 
mieszkaniowym zużycie cementu 
kształtować się będzie w zależności 
od udziału w ogólnych jego rozmia­
rach budownictwa indywidualnego. 
W budownictwie wielorodzinnym za­
kres substytucji materiałowej — bio- 
rąc pod uwagę aktualne tendencje 
techniczne •— uznaję się za ograni­
czony, m. in. ze względu na koniecz- 
nóść optymalizowania rozwiązań z
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punktu widzenia wyboru najmniej 
pracochłonnych technologii. Alterna­
tywą technik wielkopłytowych jest 
obecnie budownictwo monolityczne 
wypierające w wielu krajach prefa- 
brykację, ale nie zmniejsza ono zuży­
cia cementu.

W naszych warunkach możliwości 
zużycia cementu w tego typu budow­
nictwie można uzyskać przez zastę­
powanie ścian osłonowych płytami 
warstwowymi, ceramiką, czy przez 
zastąpienie ścian działowych prefa­
brykatami gipsowymi. Nie można 
natomiast przyjmować tworzyw 
sztucznych, szkła, czy aluminium ja­
ko poważniejszego substytutu cemen­
tu m. in. dlatego, że materiały te 
będą używane przede wszystkim do 
wyposażenia wnętrza, a więc robót 
nie cementochłonnych.

Największe możliwości zmniejsze­
nia zużycia tego materiału istnieją 
w budownictwie niskim, a więc w 
budownictwie indywidualnym, mie- 

' szkaniowym i rolniczym. Wbrew po­
zorom, jest to źródło najobfitszych 
oszczędności. W roku 1973 kubatura 
obiektów oddanych w budownictwie 
nieuspołecznionym, do którego za­
licza się głównie budownictwo Wiej­
skie, gospodarskie i mieszkaniowe 
oraz indywidualne budownictwo 
miejskie stanowiła ok. 48 proc, ogól­
nej kubatury obiektów wzniesionych 
w kraju łącznie z przemysłowymi. 
Przygotowanie odpowiedniego zaple­
cza materiałowego dla tego typu bu­
downictwa eliminującego nie uzasad­
nione cementochłonne rozwiązania, 
przynieść może bardzo szybkie efek­
ty.

Rozwój tych dziedzin gospodarki, 
które dostarczają substytutów ce­
mentu ma więc zasadniczy wpływ pa 
wielkość zapotrzebowani^ na , tęn 
materiał5 ty'ktilejnych latńcłt"-Prźśdę • 
wszystkirn; chodzi o stal. Juz dziś pd- ' 
notować-można; że-ńlość śtafr^prze-w’ 
znaczanej na wyroby zużywane w 
budownictwie systematycznie- po­
większa się. W roku 1970 udział, ten 
wynosił 17,7 proc,, a, jak szacuje się - 
— w roku bieżącym wzrośnie on do 
23 proc. Wspomniana prognoza In­
stytutu Organizacji Zarządzania 
i Ekonomiki Przemysłu Budowlane­
go przyjmuje, że na cele budowlane 
przeznaczane będzie ok. 25 do 30 proc, 
ogólnej produkcji stali surowej.. ...

Tworzenie warunków do rozwoju 
substytucji i to ńa szeroką skalę ma, 
w przypadku cementu, zasadnicze 
znaczenie. W świetle prognoz rozwoź 
jowych budownictwa utrzymanie ak­
tualnej struktury materiałowej wy­
magałoby bowiem gigantycznej roz­
budowy bazy wytwórczej tego prze­
mysłu.

BARIERY

Tymczasem coraz częściej docho­
dzi dziś do głosu pytanie, jaka po­
winna być granica rozwoju trady­
cyjnych masowych materiałów bu­
dowlanych i w jakim okresie należy 
się spodziewać osiągnięcia stanu peł­
nego nasycenia ich produkcją? Od­
powiedź tę znaleźć trzeba przede 
wszystkim dla określenia górnej 
granicy przyrostu w produkcji ce­
mentu i kruszyw. W rozwoju pro­
dukcji tych materiałów już dziś bo­
wiem zarysowują się wyraźne barie­
ry wzrostu.

Barierę taką wyznacza m. in. och­
rona środowiska. Cement jest jed­
nym z tych przemysłów, w którym 
nie udało się, jak dotąd, zneutralizo­
wać jego wpływu na otoczenie. Na­
wet przy bardzo wysokich wydat­
kach na ten cel w ostatnich latach 
trudno uznać osiągnięte efekty za 
zadowalające. Wprawdzie uruchamia 
się obecnie dopiero krajową produk­
cję elektrofiltrów według zakupio­
nej technologii od najbardziej reno­
mowanej firmy europejskiej, ale 
szansa na całkowite odpylenie pro­
dukcji cementowej jest niewielka.

Jeszcze drastyczniej przedstawia 
się to ograniczenie w przypadku kru­
szyw, których produkcja z koniecz­
ności musi być ściśle skorelowana z 
rozbudowującą się bazą przemysłu 
cementowego. Ponad połowa udoku­
mentowanych złóż tego surowca

znajduje się na terenie chronionych 
użytków rolnych lub na terenach za­
lesionych. Nakładom na rozwój prze­
mysłu cementowego towarzyszyć mu­
szą więc inwestycje w przemyśle 
kruszyw. I to zarówno Inwestycje 
związane z uruchamianiem produk­
cji wyższej jakości kruszyw natural­
nych, pozwalających na stosowanie 
szybko więżących cementów, jak 
i inwestycje rozbudowujące całą ba­
zę wytwórczą kruszyw sztucznych 
i łamanych.

Przemysł cementowy napotyka 
już dziś trudną do pokonania ba­
rierę transportową. Możliwości ogra­
niczenia przewozów tego materiału 
są zdecydowanie ograniczone surow­
cowym charakterem lokalizacji tego 
typu zakładów. Gdybyśmy przyjęli 
wariant jego rozwoju, sformułowany 
przez prognozę, na dostawy produk­
cji 1990 r. do miejsc odbioru prze­
znaczyć trzeba byłoby dwukrotnie 
■wyższy niż obecnie potencjał prze­
wozowy.

Warto zwrócić również uwagę na 
rosnąca kapitałochłonność tego prze­
mysłu. Wprawdzie tylko w zestawie­
niu z konkretnymi substytutami in­
nych materiałów może ona przesą­
dzać wybór, ale rozważając za i prze­
ciw należy wziąć i ten czynnik pod 
uwagę. W coraz większym stopniu 
przemysł ten staje się przemysłem 
energochłonnym. Jest to prawidło­
wość wynikająca z unowocześniania 
bazy wytwórczej, zmian technologi­
cznych, które służą m. in. ogranicze­
niu zatrudnienia.

Bardzo charakterystyczne są tu 
zresztą porównania między praco­
chłonnością i energochłonnością pro­
dukcji w cementowniach budowa­
nych w różnych okresach. Zamiesz­
czone w tablicy nr 2 liczby ukazują 
te zależności w sposób wyraźny. Jed­
nym ż założeń postępu techniczne­
go w tym przemyśle jest prawie 
trzykrotny, w stosunku do stanu 
obecnego, wzrost zużycia energii na 
1 zatrudnionego w 1990 roku. Szyb­
ka modernizacja bazy wytwórczej, 
podobnie jak w całym przemyśle, 
staje się warunkiem przejścia przez 
najtrudniejszą w naszej gospodarce 
barierę — barierę demograficznego 
niżu w podaży rąk do pracy po roku 
1980.

■Tu zresztą można by wrócić do 
początku rozważań — cement czy» 
rozwój szeroko rozumianej $ubstyr; 
tucji tego mątęriału?r-'

: •: Naturalnym, argumentem przema­
wiającym . zastozWojenf bazy ‘Cement 
towej są: bogate, wysokiej jakości zło- 
za . surowcowe dla tego przemysłu. 
Mamy ich pod dostatkiem i od stro­
jny, alternatywy surowcowej, cement 
wychodzi obronną ręką z każdego 
porównania. Dochodzą obecnie jed­
nak nowe,. niesłychanie istotne kry­
teria: wyboru rozwiązań technicz­
nych^ technologicznych i materiało­
wych;- z którymi liczyć musi się nasza 
gospódarka w' coraz. większym stop­
niu. Narzucają je prognozy demogra- 
:fićzńę sygnalizujące zmniejszenie 
lieźby zdolnych do pracy rąk w la­
tach osiemdziesiątych. Budownictwo 
musi 'więc opowiedzieć się za takimi 
rozwiązaniami, które wobec skali 
przyrostu zadań, najłatwiej podda­
wać się będą metodom uprzemysło­
wionego wykonawstwa. W jakim 
stopniu z tych .porównań wyjdzie 
zwycięsko cement? Na to pytanie 
znaleźć trzeba dopiero odpowiedź.

TABELA NR 2

TABELA NR 1

Łata
Produkcja 
wg NPS-G 
w tys. ton

Wykonanie 
w tys. ton

1970 12180 12180
1971 13 045 13 082
1912 13 720 13 986
1973 14 750 15 548
1974 15 960 16 756
1975 18 000 20 020 •)
Razem 75 475 79 392
Wskaźnik 
dynamiki 
1970:1975 147,8 164,4

•) Przewidywane wykonanie.

Wskaźnik energochłonności 
i pracochłonności w przemyśle 

cementowym

Stare: Goleszów, 
Grodziec, Szczakowa, 
Saturn, Przyjaźń I 06,0-164,9 1,01-4,40 
Nowe: Nowiny, Rud­
niki, Warta I 04,6-122,1 1,34-1,68
Najnowsze: Warta II, 
Kujawy, Strzelce
Opolskie, Małogoszcz, 
Przyjaźń II, Góraż­
dże 120,0—143,0 0,31—1,58

TERESA GÓRNICKA

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

— Właśnie nad społeczną rangą 
podejmowanych badań chciałabym 
się zatrzymać. Nazwał Pan Profesor 
politykę społeczną nauką o zaspoka­
janiu ludzkich potrzeb...

— ...Ta definicja jest krytykowana 
i jako jej autor, przyznam — nie bez 
racji. Słabość tej formuły kryje się 
właśnie we względności podmiotu. 
Co to jest potrzeba? Niełatwo usta­
lić. Każdy ma inne wyobrażenie na 
temat tego, jak chciałby żyć. Dziś 
jakaś potrzeba wydaje się powszech­
na, jutro już jej nie ma, rodzą się 
nowe.

— Określi! to Pan Profesor pla­
stycznie: „godzeniem w ruchomy 
cel”. Chodzi mi o to, czy prace in­
stytutu ułatwiają to „celowanie”, czy 
dostarczają wiedzy o zróżnicowaniu 
poziomu życia poszczególnych grup 
społecznych i tym samym umożli­
wiają, trafniejszą hierarchię zaspoko­
jenia potrzeb, bardziej zgodną z od­
czuciami ludzi, a więc ze sprawied­
liwością społeczną?

— Dotykamy tu problemu niezwy­
kle istotnego i złożonego. Czy i na 
ile można sprecyzować, co dla czło­
wieka, czy też dla poszczególnych 
grup społecznych jest w danym mo­
mencie najpotrzebniejsze Na sumę 
zadowolenia z życia składa się tak 
wiele czynników, tak różnie przez 
każdego odczuwanych, ze trudno po­
sługiwać się jakąś ściśle określoną 
hierarchią wartości. Obawiam się, że 
żadne mierniki nie okażą się tu do­
statecznie adekwatne. Im głębiej się 
nad tym zastanawiam, tym istotniej­
szy staje się dla mnie dylemat, któ­
remu dałem wyraz na konferencji w 
sprawie planowania społecznego w 
zakładzie pracy: jak daleko pójść 
można w ustalaniu tego, co uważamy 
dla człowieka za dobre, w celowym 
kształtowaniu form jego życia, a 
także jego postaw, świadomości.

—- I przy pomocy jakich narzędzi 
można kształtować te postawy, czy 
też styl życia?

. — Właśnie. Chcemy np. tworzyć 
Ął,program„ zagospodarowania.” „wolne- 

gę^ęzasu ..mierzony ilością^niezbęd- 
nych pływalni, ośrodków wypoczyn­

ku, śal. gier itp. Obą-wia^Jsię, że 
Ważeniu do takięgb^zfgó^ódaro- 
■wania mężemy zagubić sens czasu 
naprawdę wolnego. Ta chęć ujęcia 
wszystkiego w punkty i umieszcze­
nia w planie,- kryje w sobie niebez­
pieczeństwo zubożenia programu
Społecznego, sformalizowania go.
Wydaje się, że większe poszanowa­
nie Suwerenności destynariuszy róż­
nych usług i świadczeń sprzyja bar­
dziej prawidłowemu dobieraniu roz­
wiązań społecznych; Oczywiście, na­
leży kształtować - warunki życia, a 
nawet" upodobania człowieka, ale 
chyba przez stwarzanie mu coraz 
■większych' , możliwości wyboru. Wy­
boru' zawodu, miejsca pracy i zamie­
szkania, form wypoczynku, form pod­
noszenia wiedzy i rozwijania zain­
teresowań, a także wyboru lekarza, 
czy nawet form pomocy społecznej 
w trudnej sytuacji.

— Sprawą jednak istotną wydaje 
się znalezienie rozwiązań, które gwa­
rantowałyby równe szanse tego wy­
boru. A to wymaga bardziej prawid­
łowego dotarcia do destynariuszy po­
szczególnych świadczeń, żeby korzy­
stali z nich rzeczywiście cl ludzie, 
dla których są one przeznaczone?

— Niewątpliwie. Tylko tak trudno 
uchwycić rzeczywistość naprawdę 
taką, jaka, ona jest. W instytucie pro­
wadzimy wiele prac z zakresu zróż­
nicowania poziomu życia. Warto chy­
ba uświadomić sobie z jednej strony 
ogromną złożoność tych prac, z dru­
giej — ich pewną ograniczoność. Po­
służę się tu przykładem dotychcza­
sowych badań nad ustaleniem mini­
mum socjalnego. Wstępne określenie 
potrzeb uznanych za społecznie nie­
zbędne na danym etapie wywołało 
w każdym gronie dyskutujących licz­
ne kontrowersje. Kontynuujemy te­
raz badania w tej dziedzinie. To kon­
glomerat niezwykle skomplikowa­
nych zagadnień. Prace te wymagają 
aptekarskich niemal wyliczeń, a mi­
mo to nie sposób uchronić się tu od 
pewnej dowolności założeń.

— Zwłaszcza przy szybko rosną­
cych dochodach i zmieniającym się 
poziomie warunków życia poszcze­
gólnych grup społecznych...

— Tak, w takich warunkach trze­
ba przede wszystkim uświadomić so­
bie ku czemu idziemy, co chcemy 
osiągnąć. Jeśli przyświeca nam ideał 
społeczeństwa w miarę egalitarnego, 
bez rażących rozpiętości w poziomie 
życia, to musimy odpowiedzieć sobie 
na pytanie, jaki udział w korzysta­
niu z dóbr kulturalnych, z dóbr 
trwałego użytku wydaje się już dziś 
absolutnie niezbędny dla prawidło­
wego rozwoju człowieka. I jak w 
przyszłości iść w górę. Czy propor­

cjonalnie do wzrostu przeciętnych 
dochodów, czy też na najniższym 
szczeblu nieco szybciej, żeby linie te 
w miarę wzrostu zamożności całego 
społeczeństwa zbliżały się do siebie. 
Są to więc rozważania nie tylko eko­
nomicznej, lecz i filozoficznej natu­
ry.

— Niezbędne wydają się też roz­
wiązania praktyczne: w jaki sposób 
zapewnić uzyskanie minimum socjal­
nego.

— To osobna płaszczyzna rozwa­
żań. Jakie tu zastosować środki? Co 
można osiągnąć przez wzrost płacy 
minimalnej, co przez wzrost emery­
tur i rent, a co przez zasiłki rodzin­
ne? Wiadomo już, że wszystkie te 
drogi nie zawsze gwarantują osiąg­
nięcie celu. Wydaje się tu niezbędna 
nowoczesna pomoc społeczna.

— Co kryje się pod pojęciem „no­
woczesna”?

— Chodzi o świadczenia bardziej 
zindywidualizowane, oparte jednak 
na obiektywnych przesłankach, a nie 
„uznaniowe”. Chodzi o pozbawienie 
pomocy społecznej upokarzającego 
nlera' charakteru.

— Są ludzie, którzy nawet w bar­
dzo trudnej sytuacji nie chcą obna­
żać swojej biedy...

— Dlatego tak istotne są tu 
zobiektywizowane kryteria działa­
nia. Wiele zależy oczywiście od sa­
mej organizacji służb opiekuńczych, 
od poziomu ludzi, którym powierza 
się obowiązek niesienia społecznej 
pomocy.

— Stosujemy już dziś system 
świadczeń wyrównawczych, uzależ­
niający od dochodów w rodzinie' pod­
wyższenie zasiłków rodzinnych, przy­
znanie stypendiów, pomoc material­
ną w uzyskaniu mieszkania. Czy nie 
można pójść dalej w tym kierunku?

— Wprowadzenie tego kryterium 
jest sprawiedliwe i uzasadnione, ale 
w praktyce też różnie się załamuje. 
Podstawą wymiaru staje się nieraz 
prawda formalna. Często sztywna 
granica dochodów utrudnia pomoc 
rodzinom, które rzeczywiście znaj­
dują się w bardzo trudnej sytuacji, 
a podwyższone świadczenia lub ulgi 
obejmują tych, których dochody 
uboczne, w zasadzie-nie do, uchwy­
cenia,‘'Stawiają w, rzędzie judzi bar­
dzo dobrże isytiió^anyeh.-^W -społe­
czeństwie nie ma pojedynczych o- 
sób. Wszyscy jesteśmy uwikłani w 
rozmaite układy rodzinne i dochodo­
we. Nawet najwnikliwiej prowa­
dzone badania budżetów rodzinnych 
nie oddają pełnej prawdy.

— Trudno więc opracować tech­
nologię rozwiązań społecznych, która 
zawierałaby mały margines błędu?

— Wymaga to rozważenia na 
wszystkie sposoby każdego rozwią­
zania z tego zakresu, sprawdzenia, 
czy jest ono spójne z założeniami 
dynamicznego rozwoju, jaką rolę 
spełni ono dziś i jakie będą jego 
konsekwencje w przyszłości. Trzeba 
więc uwzględnić procesy demografi­
czne, które dadzą się już prawie do­
kładnie wyliczyć i procesy zachodzą­
ce samoczynnie, które należy sobie 
w pewnym stopniu wyobrazić.

— Tempo zmian w ostatnich la­
tach jest tak szybkie. Czy instytut 
może nadążyć z tymi pracami?

— Nie zawsze. Przy szybko podej­
mowanych decyzjach wiele spraw 
wymyka się spod kontroli. Jest to 
chyba nieuniknione, ale nie powin­
no budzić niepokoju. Właśnie ten dy­
namizm dokonał zasadniczego prze­
wrotu w całym naszym dotychcza­
sowym sposobie myślenia. Przeszli­
śmy od metody łatania dziur, od 
trzymania się kurczowo wyliczeń ńa 
co nas stać — do ogarnięcia tego ca­
łego systemu napędowego, jakim na 
obecnym etapie rozwoju staje się in­
frastruktura społeczna. Co robimy, 
żeby służyć dynamicznej polityce 
rozwoju? Może zilustruję to na kilku 
konkretnych przykładach. Opraco­
wana została, oparta na wnikliwej 
analizie zasobów ludzkich, prognoza 
zatrudnienia na lata 1975—1990. na­
kreślone założenia systemu polityki 
płac na lata 1976—1980, prowadzone 
są prace nad metodą realizacji pro­
gramu podwyżek płac minimalnych 
do połowy płacy przeciętnej, a także 
nad wstępnym założeniem układu 
płac w gospodarce narodowej. Mamy 
też sformułowaną koncepcję progra­
mu zabezpieczenia społecznego rów­
nież do roku 1990. Jeśli się już dy­
sponuje takimi opracowaniami, moż­
na badać sprawność funkcjonowania 
wprowadzanych mechanizmów i roz­
wiązań z tych wszystkich zakresów 
we wzajemnym ich powiązaniu. 
Właśnie „przewentylować”, które z 
nich wytrzymają próbę czasu, nie 
okażą się wewnętrznie sprzeczne, nie 
zdeprecjonują się. Np. czy system za­
siłków rodzinnych nie będzie koli­
dował z bodźcowym charakterem 
plac, lub czy nie zmniejszy się jego 
rola społeczna?

Takie programowanie pozwala np. 
uświadomić sobie, jak trudno przy 

szybko rosnących dochodach ludno­
ści pracującej stworzyć system za­
bezpieczenia emerytalnego, który nie 
dopuszczałby np. do pogłębienia no­
życ między wzrostem plac a wzro­
stem świadczeń emerytalnych. Dziś 
w dniu wypłaty pierwszej emerytu­
ry rencista uzyskuje od razu kon­
kretne wyliczenie, jakim zmianom 
w eiągu najbliższych lat będzie jego 
renta podlegać. To prawdziwy prze­
łom w tej dziedzinie. Jeśli się jednak 
ten śmiały i kosztowny program pod­
wyżek wymiaru emerytur przyłoży 
do innych trendów naszego dynami­
cznego rozwoju, można sobie dopiero 
uświadomić, że mimo wysiłków, luka 
nie zmniejsza się tak, jak byśmy tego 
chcieli.

— W ten sposób poszukuje się po­
mostów, które prowadziłyby od rze­
czywistości do tych perspektywicz­
nych koncepcji?

— Oczywiście. Jednym z najważ­
niejszych pomostów prowadzących 
do rozwoju świadczeń socjalnych 
jest jednak wzrost wydajności pra­
cy. To mając na uwadze zajęliśmy 
się wnikliwiej problemami organi­
zacji pracy, stanowiącej najdotkli­
wiej odczuwaną lukę, słabą stronę 
wszelkiego naszego działania. Przy­
gotowaliśmy na podstawie wielu ba­
dań i sondaży raport o stanie orga­
nizacji pracy w Polsce. Rozpoczęli­
śmy też kompleksowe badania w wy­
branych zakładach, które pozwoliły­
by ocenić wszystkie elementy ich 
funkcjonowania we wzajemnym 
związku, a więc działanie poszcze­
gólnych służb, organizację pracy 
i wszystkie społeczne i prawne uwa­
runkowania. Taka integracyjna oce­
na może przynieść wiele ciekawych 
spostrzeżeń i wniosków. Chcemy też 
przyjrzeć się jak rozwija się duża 
aglomeracja miejska, a więc jej lo­
kalny rynek pracy, służba zatrudnie­
nia itp. Powołaliśmy ostatnio oddział 
instytutu w Łodzi, który temu ma 
się przyjrzeć. Oczywiście, te i inne 
nasze prace, które prowadzimy, re­
prezentują na razie bardzo różny po­
ziom. Wartość wielu z nich nie jest 
jeszcze zadowalająca, różny jest sto­
pień ich zaawansowania. Chciałem 
tylko przykładowo zilustrować kie­
runki działania.

— Wymagają one ogromnego szta­
bu ludzi?

— Mamy ponad 70 pracowników, a 
40 proc, obecnej obsady instytutu 

stanowią ludzie, ĘS®ięci do. pracy w 
fiiągK 1^742yĘpkuZWydąje mi się, że 
teraz dalszy rozwoj kadrowy nie był­
by 'już/chybal'' wskazany.. Musimy 
okrzepnąć, uporządkować f uspraw­
nić tok pracy. Tyle jest jeszcze we­
wnętrznych przegród urzędowych 
i strukturalnych, które» należałoby 
usunąć, żeby mógł się pełniej uwy­
datnić naukowy charakter naszej 
pracy, żeby żywiej pulsowało inte­
lektualne życie.

— Sądząc po zaangażowaniu, z ja­
kim Pan Profesor mówi o tym wszy­
stkim, praca w nowym środowisku, 
nad zagadnieniami, którymi dotąd 
zajmował się Pan tylko teoretycznie, 
spełniła oczekiwane nadzieje?

— Jest niewątpliwie pasjonującą 
przygodą. Mimo że tak wiele uwagi 
poświęcałem zawsze polityce społe­
cznej, odkryłem teraz nowe jej 
aspekty, właśnie dzięki zetknięciu 
się ze środowiskiem instytutu. To 
okazało się bardzo zapładniające. I w 
naszej rozmowie, chciałbym to pod­
kreślić, dzieliłem się również myśla- 
mi. których współautorami są pra­
cownicy Instytutu.

— A więc pełne zadowolenie?

— To już nie jest wcale takie jed­
noznaczne. Ta zmiana zbulwersowa­
ła całe moje życie. Docent Michał- 
kiewicz z Uniwersytetu Łódzkiego w 
swej pracy dowodził, że ludzie star- 
sirnogą być bardzo długo przydatni, 
jeśli nie zmienią w tym okresie cha­
rakteru pracy (gdyż w tym wieku 
trudniej następuje adaptacja do no- 
wrych warunków), jeśli praca przez 
nich wykonywana nie wymaga po­
śpiechu, szybkiego przystosowywa­
nia się do zmieniających się warun­
ków i jeśli nie występują w niej 
zbyt ostre zależności służbowe, bo 
im się ma więcej lat, tym się je gó­
rze» znosi. Ja postąpiłem akurat od­
wrotnie. Pozostawiłem sobie jednak 
„klapę bezpieczeństwa” — coś z da­
wnego życia. Co tydzień jeżdżę na 
wykłady do Łodzi. Pytają, jak to 
wytrzymuję? Ale ja właśnie dzięki 
temu wytrzymuję. Nie potrafiłbym 
chyba żyć bez pracy pedagogicznej. 
To wspaniała rzecz obserwować „jak 
trawa rośnie”, mieć kontakt z mło­
dzieżą, odczuwać więź intelektualną 
i prawdziwą, choć nie manifestowa­
ną, przyjaźń. Ta praca daje satys­
fakcję, jaką można osiągnąć w ro­
dzinie. I oto jeden z przykładów, że 
dla każdego człowieka na sumę jego 
zadowolenia z życia składa się bar­
dzo wiele różnych czynników.

Dziękujemy Panu Profesorowi 
za rozmowę.

Rozmawiała: 
ANNA KUSZKO



MOJE TRZYDZIESTOLECIE -- WSPOMNIENIA EKONOMISTY

-..— NIE ZAGRZAŁEM MIEJSCA
n -••i-,- „Sm?,

On lat temu nie miałem pojęcia (JU o ekonomii jako nauce. Na­
tomiast miałem, i to chyba 

duże pojęcie o ekonomii życia. Pod­
czas okupacji byłem „wykwalifiko­
wanym” pracownikiem handlu. Za­
wiązaliśmy ze znajomymi mojego 
brata spółkę handlową. Prowadzili­
śmy sklep spożywczy, gdzie zgodnie 
z okupacyjnym zwyczajem głównym 
produktem była „potrójna witami­
na B”, to znaczy: bimber, boczek 
i bułka. Nasz kapitał założycielski 
wynosił 5000 zł, a po rozwiązaniu 
spółki każdy z nas miał przeszło 30 
■tys. zł. Mając własny kapitał wy­
dzierżawiłem lokal sklepowy i za­
cząłem — przy częściowej pomocy 
brata —pracować na własną rękę. 
Oczywiście, nie chodziło tu o robie­
nie maksymalnego zysku, ale ważne 
było, że miałem zajęcie.

W styczniu 1945 r. zaraz po wyz­
woleniu Warszawy pojawiły się 
refleksje na temat: co dalej? Jeżeli 
myśleć kategoriami dnia dzisiejszego, 
to właściwie należało tylko handlo­
wać, gdyż interes był w tym czasie 
bardzo opłacalny. Jeżeli natomiast 
myśleć kategoriami przyszłości, w 
dodatku przyszłości w warunkach 
ukształtowanych przez wynik II 
Wojny Światowej, to handel można 
było traktować jako środek do osiąg­
nięcia celu. Cel był jeden — zdobyć 
wykształcenie, stanowiące skarb, 
którego nikt zabrać nie może.

W 1945 r. brat wstąpił na Wydział 
Prawa1 UW, a ja zapisałem się do 
Wieczorowego Gimnazjum, gdzie w 
ciągu jednego roku zrobiłem' małą 
i dużą maturę. Oczywiście, nadal 
prowadziliśmy sklep.

1) Andrzej Sikorski „Rozwiązania czę­
ściowe czy systemowe” ŻG nr 24/71.

Mój dzień powszedni przedstawiał 
się Wówczas następująco:

godz. 6 — 7 — pobudka i śniadanie 
godz. 7 — 15 — praca w sklepie 
godz. 15 — 16 — obiad i przejazd 

do szkoły
godz. 16 — 20 — nauka w -szkole 
godz. 20 — 21 — przyjazd ze szkoły 

i kolacja
godz. 21 — 22 — porządkowanie 

w sklepie

„DIORA” -
GDZIE TKWI
BŁĄD? PIOTR

NAWALKOWSKI

OD początku bieżącego roku han­
del sygnalizuje, że na rynku 
występują niedobory określo­

nych typów radioodbiorników i że 
wyraźnie odczuwa się spadek jakości 
■tych, które są.

Największym producentem radio­
odbiorników w Polsce są ZAKŁADY 
RADIOWE „DIORA” w DZIERŻO- 
ŻONIOWIE. Są one wyłącznym wy­
twórcą tzw. odbiorników stoło­
wych, także stereo i samochodowych, 
natomiast odbiorniki turystyczne są 
produkowane zarówno w „DIORZE”, 
jak i w bydgoskiej „ELTRZE”, ale 
akurat w tej grupie sytuacja jest 
najlepsza. Tak więc prawie cała 
wina za sytuację rynkową spada na 
„DIORĘ”.

• Zakład przeżywa obecnie poważne 
kłopoty. Trzeba też dodać, że jest to, 
niestety, sytuacja ciągniąca się od 
wielu lat. Co prawda po kilku la­
tach niepowodzeń, w 1973 roku 
„DIORA” wykonała plan, produkując 
700 tys. odbiorników (w tyrr, 90 tys. 
na eksport do: Anglii, Irlandii, Ju­
gosławii, NRD i Węgier), ale kiedy 
hucznie świętowano ten sukces — to 
ludzie na stanowiskach liniowych 
rwali sobie włosy z głowy, bo po 
szaleńczej gonitwie w IV kwartale 
1973, w rok następny zakład wszedł 
praktycznie bez produkcji w toku. 
Różne dodatkowe kłopoty, głównie 
kooperacyjne, spowodowały, że sy­
tuację w 1974 uratowała tylko po­
ważna korekta planu. Tegoroczny 
plan (prawie 1200 tys. odbiorników) 
jest już poważnie zagrożony. Obec­
nie opóźnienie ocenia się na prawie 
miesiąc w stosunku do założenia pla­
nu.

Co się w takim razie dzieje, że za­
kład wpisał się do — małego na 
szczęście — klubu 84 przedsię­
biorstw, które nie wykonują planu? 
Odpowiedź na to pytanie nie jest 
prosta; działa bowiem splot czyn­
ników często wzajemnie od siebie 
zależnych.

Można, oczywiście, z grubsza po­
dzielić przyczyny na wewnętrzne i 
zewnętrzne, choć jest to podział sztu­
czny. Do pierwszej grupy należy mo­
dernizacja zakładu prowadzona w 
pełnym biegu produkcji. W wydziale 
montażu instaluje się prototypowe 
urządzenia wyprodukowane według 
dokumentacji japońskiej przez „UNI- 
MĘ”. Jest to przyczyna, która co 

godz. 22 — 24 — nauka i odrabia­
nie lekcji.

I pomyśleć, że wszystko to działo 
się wówczas, gdy miałem 26 lat i'w 
dodatku mogłem rozporządzać znacz­
nymi finansami. Chyba trzeba było 
mieć ten upór chłopski, aby w tych 
warunkach narzucić sobie taki spar­
tański tryb życia.

Praca w sklepie była bardzo ner­
wowa i wyczerpująca, gdyż przez 
cały dzień był dosyć duży ruch, a 
przy tym o towar nie było łatwo. W 
dużej części nie było legalnych źró­
deł zaopatrzenia, wobec tego kombi­
nowało się różnie, co oczywiście 
wprowadzało nerwową atmosferę. 
Mimo wszystko miałem satysfakcję 
z pracy w sklepie, choć nie raz trze­
ba było przerzucić worki z mąką czy 
cukrem. Było się jednak niezależ­
nym od nikogo. W roku 1946 zaczęto 
stopniowo ograniczać handel pry­
watny. Okres wojny zahartował nas 
w zakresie ryzyka j dlatego nie zwa­
żało się na ewentualne chwilowo 
niepowodzenia. W tym czasie działa­
ła Spółdzielnia Zrzeszenia Kupców. 
Byłem nawet sekretarzem Rady 
Nadzorczej Zjednoczenia.

W 1946 r. po uzyskaniu świadectwa 
dojrzałości zapisałem się do Szkoły 
Głównej Handlowej i na Wydział 
Prawa UW. Po roku zrezygnowa­
łem z prawa, dalej uczęszczałem już 
tylko na SGH, którą to uczelnię 
skończyłem w 1949 r.

W miarę, jak robiliśmy postępy w 
nauce, coraz gorzej było z handlem. 
Wobec tego w końcu 1948 r. zamyka­
my sklep, ponosząc przy tym znacz­
ne straty finansowe. Teraz cały czas 
poświęcamy na skończenie studiów. 
Studia ukończyłem jako jeden z nie­
wielu (na około 500 tylko 15 stu­
dentów) w pierwszym terminie wio­
sennym, z tym, że już w ostatnim 
roku (tj. 1948/49) zapisałem się i za­
liczyłem seminarium magisterskie, 
co było nadprogramowe, gdyż ukoń­
czenie studiów nie dawało tytułu 
magistra. Poząstało tylko napisać 
pracę magisterską. Zamiast jednak 

prawda rodzi kłopoty bieżące, ale za 
to wpłynie na poprawę sytuacji W 
przyszłości, lecz prawdę mówiąc nie 
jest to wcale takie jasne. Nowe li­
nie montażowe wymuszą wysokie 
tempo produkcji. Jak twierdzą pra­
cownicy — może to stanowić prze­
szkodę w bezbłędnym montowaniu 
skomplikowanych płytek z podze-. 
społami. Duża ilość omyłek monta­
żu, częste zmiany typów płytek wy­
nikające z kłopotów zaopatrzenio­
wych obniżają zarobki załogi, co w 
tak silnym i atrakcyjnym ośrodku 
przemysłowym, jak Dzierżoniów, po­
woduje odpływ ludzi z zakładu, co 
pogłębia kłopoty z opanowaniem 
produkcji.

Na miejsce tych, którzy odeszli, 
trudno przyciągnąć kogoś spoza 
miasta, bo brakuje mieszkań. Do 
konfliktu doszło nawet wtedy, gdy 
zakład zatrzymał dwa duże mieszka­
nia dla przyciągnięcia lekarzy zakła­
dowych. Decyzja ta, słuszna z punktu 
widzenia interesu całej załogi, była 
przedmiotem sporu, który zresztą 
bardzo obiektywnie przedstawiła 
śląska „PANORAMA”. Trudno prze­
łamać mieszkaniowy impas, bo obec­
nie o wiele łatwiej budować miesz­
kania zakładowi dopiero ruszające­
mu, niż ustabilizowanej (to bez 
ironii) „DIORZE”. Nic więc dziwne­
go, że z Dzierżoniowa wielu pracow­
ników ucieka na Górny Śląsk czy 
„do miedzi”, gdzie na mieszkanie 
czeka się rok, dwa, a nie 7—10 jak 
tutaj.

Podobne kłopoty ma jednak przy­
najmniej kilka setek zakładów w 
Polsce, a mimo to jakoś sobie radzą. 
O złej sytuacji „DIORY” decydują 
inne sprawy. A więc m. in. bardzo 
tu wyraźnie występujące kłopoty 
zaopatrzeniowe. Opisywaliśmy je już 
w Życiu Gospodarczym. ’) Teraz jed­
nak do „powszechnych bolączek”, g 
których już nawet nie warto wspo­
minać, doszły inne. Wstrzymany zo­
stał import tranzystorów germano­
wych, które trzebai zastępować tran­
zystorami krzemowymi i obwodami 
scalonymi, co oznacza oczywiście 
zmiany w konstrukcji, wzrost ko­
sztów produkcji i kłopoty z monta­
żem.

Ale i tu znów można powiedzieć, 
że podobne kłopoty „DIORA” już 
miała i zapewne długo mieć będzie, 
czego jej zresztą życzyć nie należy. 

i f ł wAwmw ł*-.
od razu zabrać się do pisania za­
cząłem szukać pracy.

W sierpniu 1949 r. podejmuję 
pierwszą pracę zawodową jako eko­
nomista w Ministerstwie Finansów 
(wówczas jeszcze Min. Skarbu). Na 
samym początku mojej pracy nastą­
pił pewien mały incydent, który za­
pamiętałem na całe życie i którym 
kieruję się do dziś. Rozpocząłem pra­
cę w jednym z nowo powstałych de­
partamentów, gdzie nie było jeszcze 
określonego zakresu działania. De­
partament miał się zajmować finan­
sowaniem samorządu terytorialnego 
i gospodarczego. Na początku zgło­
siłem się więc do Naczelnika Wy­
działu o przydział pracy. Dwa razy 
rozmawiał ze mną, ale nie przydzie­
lał mi żadnej konkretnej roboty. 
Gdy wreszcie poszedłem do niego po 
raz trzeci mówiąc, że nie mam co 
robić, zdenerwował się i powiedział 
mi tak: „w Ministerstwie samodziel­
ny referendarz (a taki był mój służ­
bowy tytuł) sam sobie szuka pracy”. 
Podziękowałem i wyszedłem z ga­
binetu.

Od tego czasu mimo, że niedługo 
minie już 25 lat mojej pracy zawodo­
wej w PRL i to w różnych instytu­
cjach, w różnych sytuacjach i róż­
nych zagadnieniach, nigdy już nie 
pytam zwierzchnika, co mam robić. 
Zawsze sam sobie szukam roboty 
i widocznie dobrze to robię, gdyż 
mam jej zawsze dosyć i dosyć mają 
(o ile oczywiście chcą pracować) moi 
współpracownicy.

Tymczasem w wyniku wyżej przy­
toczonej rozmowy z Naczelnikiem, 
już po kilku miesiącach pracy mia­
łem swój paragraf w budżecie 
państwa. A poza tym zwierzchnicy 
musieli być chyba ze mnie zadowole­
ni, gdyż moja pierwsza płaca wyno­
sząca na obecne pieniądze 525 zł 
(17500 zł ówczesnych pieniędzy), po 
dwóch i pół miesiącach wzrosła do 
615 zł, po następnych dwóch do 720 zł 
i po następnych pięciu dostałem jesz­
cze dodatek budżetowy w wysokości 
240 zł. Tak, że w ciągu niespełna 
rokit moja płaca podwoiła się.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

Gdzie więc tkwi owa najistotniejsza 
przyczyna kryzysu?

Wydaje się, że błąd tkwi w kon­
cepcji rozwoju struktury produkcji. 
Zakład ma wyprodukować określo­
ną ilość radioodbiorników. Zakłada 
się, że przyrost tej produkcji w sto­
sunku do roku ubiegłego osiągnie 
37 proc. Z tego 7 proc, przyrostu ma 
być pokryte przyrostem zatrudnie­
nia, a 30 proc, wzrostem wydajności. 
Jaki wokół tego powinien być sto­
pień opłacania przyrostu wydajno­
ści przyrostem płac? Oto bardzo 
istotny problem dla zakładu.

Dalej, wcale nie jest jasne, czy 
struktura produkcji „DIORY" od­
powiada popytowi, a więc społecz­
nemu zapotrzebowaniu. Od dwóch, 
trzech lat, a może nawet czterech 
gwałtownie zmienił się charakter po­
pytu na radioodbiorniki. Przy sto­
sunkowo wysokim nasyceniu nimi 
gospodarstw domowych, popyt ma 
charakter przede wszystkim restytu- 
cyjny. Obecnie zainteresowaniem 
cieszą się odbiorniki turystyczne 
(jako drugi odbiornik w gospodar­
stwie domowym lub przejściowy u 
młodych małżeństw) i odbiorniki 
stereo Hi-Fi. Nabywców tych ostat­
nich nie odstrasza nawet wysoka 
cena, bo przy obecnych stosunkowo 
wysokich zarobkach można już so­
bie na taki wydatek pozwolić. Tym­
czasem przemysł elektroniczny mno­
ży co prawda w geometrycznym po­
stępie liczbę modeli i prototypów, 
m. in. „radio dla każdego” — stara­
jące się pogodzić postulaty tych, co 
chcą odbiornika stereo, z tymi, co 
chcą odbiornika turystycznego — ale 
masowo produkuje prawie wyłącz­
nie odbiorniki stołowe, które są ku­
powane tylko dlatego, że innych 
brak.

W bieżącym roku „DIORA” wy­

Pracując w Ministerstwie Finan­
sów równocześnie pisałem pracę ma­
gisterską, którą skończyłem w 1950 r. 
Niestety, ukazały się nowe przepisy 
w tym przedmiocie i trzeba było 
zdawać dodatkowo egzamin magi­
sterski. Okazało się, że niezbyt do­
kładnie wykułem 3500 stronicową 
lekturę z zakresu ówczesnej ekono­
mii socjalizmu (nie licząc 200 stron 
marksizmu i gospodarki planowej), 
gdyż musiałem zgłosić się do po­
prawki. Ostatecznie egzamin zaliczy­
łem we wrześniu 1951 r. uzyskując 
tytuł magistra ekonomii na 
SGPiS-ie.

Uzbrojony w oręż ekonomii socja­
lizmu poszedłem od października 
1951 r. do pracy w budownictwie. 
Był to chyba decydujący moment w 
moim życiu, gdyż na stałe związałem 
się z budownictwem. Postanowiłem 
związać się nie tylko pracą, ale rów­
nież merytorycznymi kwalifikacjami. 
Wobec tego kończę: 3 tygodniowy 
kurs planowania, tygodniowy kurs 
kosztorysowania i dwutygodniowy 
kurs księgowości. Wreszcie po roku 
pracy — z uwagi na trudności poro­
zumienia się z techniczną bracią bu­
dowlaną — wstępuję do zaocznego 
technikum budowlanego, które 
kończę po trzech latach.

W budownictwie zaczynam tracę 
w Centralnym Zarządzie Budow­
nictwa Miejskiego — Zachód. Spe­
cjalizuję się w zagadnieniach kosz­
tów — prowadzę komórkę kosztów 
własnych. Po dwóch latach mam 
dość tej pracy — mimo, że stosunki 
tam były bardzo przyjemne i prze­
chodzę do CZ Prefabrykacji BM na 
zastępcę kierownika działu plano­
wania. Pracuję tylko 10 miesięcy 
i coś mnie gna dalej. Następnie pra­
cuję przez 3 miesiące w biurze pro­
jektów jako projektant ekonomista 
nad pewnego rodzaju wstępną me­
todą oceny projektów inwestycyj­
nych.

Ekonomia pracy w biurze projek­
tów była prosta — chodziło o to, aby 
zawsze była premia. Moja płaca z 
premią przekraczała 3000 zł, mie­

produkuje przypuszczalnie ok. 200 
„MELUZYN” i 200 „ELIZABETH”. 
Są to ilości — jak mówią chemicy — 
śladowe. Rynek tej produkcji nie 
odczuje. A popyt na radia stereo 
Hi-Fi jest ogromny mimo, że 
wielu potencjalnych nabywców, 
zniechęciło się nieco, gdy po po­
czątkowej natrętnej wręcz reklamie 
okazało się, że jakość tych odbior­
ników jest, oględnie mówiąc średnia.

A jest dlatego tak, bo „DIORA” 
nie ma urządzeń pomiarowych, na 
których można zestroić tak skompli­
kowany sprzęt. I dopiero w bieżą­
cym roku dostała limit na zakup 
takich instrumentów. W przyszłym 
roku produkcja odbiorników stereo 
Hi-Fi być może wzrośnie nawet 
dziesięciokrotnie.

Czas więc zadać pytanie następu­
jące: skoro tak się kształtuje popyt 
— a przecież w „DIORZE” bądź co 
bądź orientują się, czego chce rynek 
— to czy zakład nie powinien ko­
sztem zmniejszenia ilości (i to na­
wet istotnego), zwiększyć produkcji 
odbiorników stereofonicznych i sa­
mochodowych, najbardziej poszuki­
wanych?

Można także dodać, że „DIORA” 
działa w ramach systemu opartego 
na produkcji dodanej, a „UNITRA” 
była jednym z pierwszych WOG w 
naszej gospodarce. Teoretycznie więc 
zakład może decydować o swojej 
strukturze produkcji. Ale tu właśnie 
obserwujemy klasyczny rozziew mię­
dzy teorią i życiem. Co prawda z no­
wego systemu został współczynnik 
R, ale działa on nie zamiast dyrek­
tyw, ale obok nich. Zakład jest oplą- 
tany siecią wskaźników, jeśli nie 
gęściejszą to taką samą, jak przed 
wprowadzeniem nowego systemu. O- 
kreślona jest' nawet struktura pro­
dukcji w sztukach każdego modelu 

sięcznie, co w następnych miejscach 
pracy osiągnąłem dopiero po 7 la­
tach.

Z tego biura przeszedłem do pracy 
w Państwowej Inspekcji Gospodarki 
Materiałowej. Pracowałem równe 10. 
miesięcy. Praca była dosyć przyjem­
na. Nie mogłem jednak jakoś pogo­
dzić się z tym, że robiliśmy olbrzy­
mie w skali kraju kontrole, które w 
rzeczywistości nic nie dawały. Go­
spodarka narodowa nie znała wów­
czas czegoś takiego jak ekonomia. 
Po co było wydawać zalecenia po­
kontrolne, jeśli wiadomo było, że 
mimo chęci kierownictwa przedsię­
biorstwa — nie będą one realizowa­
ne, a życie będzie płynąć dotychcza­
sowym trybem nakazów i zaltazów.

PIGM prowadziła jeszcze kontrole 
bardziej problemowe, ale spotyka­
liśmy inspektorów NIK-u zajmują­
cych się drobiazgami, np. rozlicze­
niem delegacji, którzy nie zajmo­
wali się sumami opiewającymi na 
miliony strat.

Nie widząc celowości takiej kon­
troli, szukałem innej pracy, ale ja­
kiej? Mimo, że zmieniłem tyle miejsc 
pracy jakoś nie mogłem znaleźć so­
bie takiej, która by mi dawała zado­
wolenie, w której można by się wy­
żyć, a zarazem byłaby doceniana 
i odpowiednio wynagradzana.

Dotychczasowe prace w znacznej 
części polegały na tworzeniu do­
datkowej makulatury. Np. robiło się 
plany kosztów, które nikogo nie 
obowiązywały. Praca ta miała jed­
nak tę zaletę, że wymagała pewnego 
wysiłku umysłowego i znajomości 
zagadnień takich, jakie wówczas wy­
stępowały. A więc w jakiś sposób 
wpływało to na gimnastykę umysło­
wą, polegającą przynajmniej na tym 
żeby wytargować korzystniejsze 
wskaźniki od instancji wyższych lub 
umiejętnie ominąć przepisy w celu 
uzyskania premii. Trzeba jednak 
stwierdzić, że nawyki te tak się za­
korzeniły w naszym społeczeństwie, 
że i obecnie są stosowane, chociaż 
już w bardziej wysublimowany spo­
sób...

odbiornika. Oczywiście, nie ma mo­
wy o jakiejkolwiek grze ekonomicz­
nej. Nowy system jest w tym przy­
padku fikcją.

Jaka będzie wobec tego przyszłość 
„DIORY”? Jest to sprawa bardzo 
ważna wobec niezrównoważenia po­
pytu na odbiorniki, i to przede wszy­
stkim pod względem struktury.

Czy nie przyszedł czas na general­
ną rewizję programu rynkowej pro­
dukcji radioodbiorników? Prawie ca­
ły przemysł kooperujący nastawiony 
jest na produkcję dużych ilości ta­
nich części do odbiorników popular­
nych; z czego więc produkować 
skomplikowane odbiorniki stereo?

W związku z tym — sprawa naj­
ważniejsza. Czy rzeczywiście Zjed­
noczenie „UNITRA” musi określać 
„DIORZE” plan w sztukach i ty­
pach, opracowywać drobiazgowo za­
dania, wskaźniki i relacje? Przecież 
„DIORA” to także duży ośrodek 
konstrukcyjny zajmujący się pro­
dukcją radioodbiorników od 1945 ro­
ku i mogący liczyć na poparcie władz 
terenowych, dla których zawsze był 
oczkiem w głowie. Warto przypom­
nieć legendarne tu dziś odrodzenie 
„DIORY”, która w dwa tygodnie po 
pożarze serca zakładu — prototypo- 
wni i montażu — uruchomiła pro­
dukcję. „DIORA” potrzebuje chyba 
najbardziej wyzwolenia inicjatywy i 
energii niezbędnej dla opracowania 
i realizacji właściwego programu 
produkcji.

Kłopoty zakładów „UNITRY” dość 
wyraźnie wskazują na to, że obecny 
program rozwoju produkcji dla ryn­
ku wymaga starannego przemyśle­
nia. W mniej reklamowej atmosfe­
rze, a w bliższej konfrontacji z ryn­
kiem.

Popolemizujmy 
z prof.
F. von Hayekiem

W 10/75 numerze „Życia Gospo­
darczego" przedstawione zostały 
fragmenty artykułu prof. Friedricha 
von Hayeka, ubiegłorocznego laurea­
ta nagrody Nobla w dziedzinie eko­
nomii. Artykuł ten, noszący tytuł 
„Infłation’s Path to Unemployment” 
ukazał się już parę miesięcy temu w 
brytyjskim Daily Tełegraph. Wypa­
da jedynie żałować, iż „Życie” za- 
mźeściło owe fragmenty, z tak du­
żym opóźnieniem. Szkoda również, 
że przedstawione fragmenty nie zo­
stały uzupełnione komentarzem Re­
dakcji, odnoszącym się do całości ar­
tykułu.

Prof. Hayek stwierdza w swoim 
artykule dosyć autorytatywnie, iż je­
dyną przyczyną nękającej obecnie 
świat kaptalistyczny inflacji jest 
keynesizm. O ile polityka gospodar­
cza dalej będzie inspirowana wska­
zówkami lorda Keynesa, równie szy­
bko jak w ostatnim okresie wzrastać 
będzie bezrobocie, oczywiście z to­
warzyszącą mu nieodłącznie inflacją. 
Taka jest teza prof. Hayeka, przy 
czym nie poparta jest ona nawet 
próbą naukowego uzasadnienia.

Jak wiadomo, poglądy, które J. M. 
Keynes przedstawił w 1936 r. w swo­
jej „Ogólnej teorii zatrudnienia, pro­
centu i pieniądza” stanowiły swego 
rodzaju próbę wyjaśnienia wielkiego 
kryzysu i masowego bezrobocia wy­
nikającego z niedostatecznego popytu 
efektywnego (w krótkim okresie). 
Keynes — abstrahujmy w tej chwili 
od światopoglądowych założeń jego 
teorii — dał trafną diagnozę ówcze­
snej sytuacji i zaproponował okre­
śloną terapię. „

Czy można jednak do jednego 
worka, mieszczącego się w ramach 
modelu keynesowskiego, włożyć ta­
kie _ elementy charakteryzujące 
współczesną gospodarkę kapitali­
styczną, jak: ekonomiczne śkutkź 
wojny_ w Wietnamie, masową aku­
mulację eurodolarów wynikającą z 
deficytu bilansu płatniczego Stanów 
Zjednoczonych, wzrost cen ropy na­
ftowej i innych surowców?
_ Prof. Hayek zda je się sugerować, 
iż, gdyby keynesizm w ogóle nie 
istniał, wymienione czynniki nig­
dy nie pojawiłyby się.

Z artykułu cynika również dosyć 
jasno, że prof. Hayek dostrzega w 
zasadzie jeden tylko rodzaj infla­
cji — inflację wynikającą z nad­
miernego popytu, stanowiącego' re­
zultat kreacji pieniądza przez pań­
stwo w celu osiągnięcia pełnego za­
trudnienia (czy można znaleźć' u 
Keynesa tezę o konieczności ciągłej 
ekspansji monetarnej dla zrealizo­
wania tego celu?). Nie mówi więćńic 
prof. Hayek o inflacji kosztowej, in­
flacji wynikającej z pewnych' Struk­
turalnych ograniczeń kapitalistycz- 

: nego- systemu ■ gospodarowania.
Gdyby współczesna inflacja mia­

ła rzeczywiście keynesowska etiolo­
gię, jak w takiej sytuacji interpre­
towalibyśmy stagflację?

Tak więc prof. Hayek jawi się po­
przez swój artykuł jako zwolennik 
laissez-fairiyzmu. Czyżby w warun­
kach gospodarki wolnorynkowej 
możliwe było jednoczesne uniknię­
cie inflacji i bezrobocia, a wszelkie 
ograniczenia strukturalno-instytu- 
cjonalne, nie pozwalające na ela­
styczne kształtowanie się cen i za­
robków, uległyby natychmiastowej 
likwidacji?

Szkoda, że prof. Hayek nie przed­
stawił swoich propozycji konkret­
nych reform i nowego światowego 
•adu ekonomicznego. " j

Dr DANUTA HUBNER
Warszawa

Mieszkania 
dia seniorów

Problematyka mieszkaniowa wciąż 
budzi żywe zainteresowanie społecz­
ne. W związku z artykułem Kajetana 
Petryki pt. „Co zyskujemy1 (ŻG nr 
48/74) otrzymaliśmy list czytelnika w 
sprawie mieszkań dla seniorów:

Bardzo bogaty w treść artykuł na­
leżałoby poszerzyć o jeszcze jedno 
rozwiązanie, tj. o budowę mieszkań 
dla małżeństw starszych — już bez­
dzietnych, względnie osób samot­
nych, fizycznie sprawnych, które nie 
chcą mieszkać wspólnie z „kochany­
mi” zięciami i synowymi, a nieraz 
i przykrymi wnusiami. Drugim a- 
spektem sprawy jest to, że niejed­
nokrotnie ci ludzie zajmują po 3 
i nawet 4 izby, podczas gdy dla ich 
potrzeb w zupełności wystarczyłyby 
tylko 2 izby. Trzeci aspekt — ludzie 
starsi bywają zmęczeni życiem, ha­
łasem miast i zapewne chętnie mie­
szkaliby gdzieś na skraju miasta lub 
w ogóle w „zapadłej dziurze”, aby 
zażyć wreszcie ciszy, spokoju, czy­
stego powietrza itp.

Wydaje mi się, że budowie ta­
kich domów dla seniorów powinny 
patronować resorty przemysłowe, 
jak również Min. Gospodarki Tere­
nowej i Ochrony Środowiska — przy 
częściowym wkładzie osób reflek­
tujących na takie mieszkania, doko-
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nującymi wpłat i kilkunastoletnim 
wyprzedzeniem, podobnie jak ma to 
miejsce z książeczkami mieszkanio­
wymi PKO.

EDWARD REJDYCH 
Trzebinia

ELEMENTY EKSTENSYWNE 
I INTENSYWNE WZROSTU 
W LATACH 1951 - 1970

STUDIA 
NAD EKONOMIKĄ 
REGIONU

Narty-towar 
eksportowy

Z zainteresowaniem przeczytałem 
artytuł red. Jerzego Jurowskiego pt. 
„Zarobić w sporcie” (Ż.G. nr 10/75). 
Wydaje się, że moglibyśmy szerzej 
wkroczyć — zwłaszcza na rynek kra­
jów RWPG — z polskim sprzętem 
sportowym, a w szczególności z nar­
tami z wytwórni w Szaflarach. Po­
szukujemy przecież możliwości ek­
sportowych, a eksport nart mógłby 
przynieść w najbliższych latach na 
pewno spore dochody, gdyż wszędzie 
mimo okresowego braku śniegu ob­
serwuje się ogromny rozwój narciar­
stwa zjazdowego i turystycznego. 
Będąc w marcu br. w Szczyrbskim 
Jeziorze w Czechosłowacji obserwo­
wałem inwazję narciarzy — sprzęt 
jakim się posługiwali był różnego 
pochodzenia. Aż się prosi, by przy 
okazji rozmaitych zawodów — i w 
Szczyrbskim Jeziorze, i gdzie indziej 
— reklamować polski sprzęt. Oczy­
wiście narciarze-zawodnicy mu- 
siellby udzielić kompetentnej odpo­
wiedzi, czy nasz sprzęt nadaje się 
wyłącznie do uprawiania narciarstwa 
„wczasowego”, czy też są szanse, by 
na polskich deskach uzyskiwać zna­
czące rezultaty na międzynarodo­
wych zawodach? Należałoby tylko w 
pierwszym okresie pomóc wytwórni 
nart w Szaflarach w jakościowym 
doskonaleniu produkcji i ilościowym 
jej zwiększeniu.

Eksport nart powinien przynieść 
nie tylko ewidentne zyski gospodar­
cze, ale przyczynić się także do roz­
woju narciarstwa w Polsce. Sądzę, 
że wydanie pieniędzy na rozwój wy­
twórni w Szaflarach i na reklamę 
polskich nart nie jest żadnym ryzy­
kiem, lecz koniecznością wynikają­
cą z ekonomicznego rachunku. Może 
zdążymy jeszcze zająć dobrą pozycję 
na narciarskim rynku?

LUCJAN POWAJBO
Warszawa

To me kramik 
to Sukiennice!

W związku z notatką w rubryce 
„Żywocik Gospodarczy” („Z.G.” “ ’nr 
8/75) informujemy, że Przedsiębior­
stwo Handlu Zagranicznego „Labi- 
mex”, powołane Zarządzeniem Nr 45 
Ministra Handlu Zagranicznego z dn. 
29.8.1973 r., zajmuje się importem 
i eksportem aparatury naukowo-ba­
dawczej, optycznej, laboratoryjnej, 
sprzętu dydaktycznego, kompletnych 
laboratoriów oraz usług i myśli tech­
nicznej.

Obroty PHZ „Labimex” w ub. r. 
«amknęły się kwotą 218,7 min zł dew. 
(a nie 4,5 min zł dewizowych, jak 
podawała nasza notatka — Red.), co 
oznacza przekroczenie zadań plano­
wych; w tym np. plan eksportu do 
krajów kapitalistycznych wykonany 
został w 141 proc.; również w b.r. 
wyrażą się on szczególnie wysoką 
dynamiką. Zobowiązującym wyra­
zem uznania dla wyników działal­
ności przedsiębiorstwa był list To­
warzysza Edwarda Gierka i Towa­
rzysza Piotra Jaroszewicza, skiero­
wany w styczniu b.r. do Załogi, Or­
ganizacji Partyjnej i Rady Zakłado­
wej naszego przedsiębiorstwa. Od­
powiedzią na list było podjęcie na 
br. nowych zobowiązań.

Aktualnie PHZ „Labimex” zatrud­
nia 223 pracowników (a nie 45 osób 
— jak informował „Żywocik” — 
Red.). Niezmiernie trudna sytuacja 
lokalowa przedsiębiorstwa powoduje, 
że pracownicy rozmieszczeni są w 
wielu odległych od niebie punktach 
Warszawy, w lokalach nie spełnia­
jących wymogów pomieszczeń biu­
rowych, obłożonych prawomocnym 
zakazem Inspektoratu Pracy zatrud­
nienia w nich pracowników.

W związku z podaniem w notat­
ce danych sprzecznych z rzeczywi­
stością i sformułowań krzywdzących 
dla załogi („Głównym zajęciem te­
go kramlku są starania o wystawie­
nie sobie biurowca” — Red.), pra­
cującej ofiarnie w najtrudniejszych 
warunkach, uprzejmie zapraszamy 
Obywatela Redaktora do zapoznania 
się z rodzajem działalności, zakre­
sem zadań a warunkami pracy naszej 
centrali, w celu skorygowania nie­
prawdziwych informacji.

Następują podpisy dyrektora na­
czelnego „Labimexu”, I sekretarza 
POP PZPR oraz przew. Rady Za­
kładowej (nieczytelne).

RED.: Błędna, nie sprawdzona in­
formacja to najcięższy grzech dzien­
nikarski; żartobi/.wy ton notki pro­
simy nam wybaczyć, bo taki jest 
„genre” tej rubryki, za zaproszenie 
dziękujemy i postaramy się z niego 
skorzystać.

MAREK OKÓLSKI

NA rynku wydawniczym poja­
wiła się praca o kapitalnym 
znaczeniu dla dalszych dysku­

sji dotyczących charakteru wzrostu 
gospodarczego i efektów podstawo­
wych czynników wzrostu we współ­
czesnej Polsce. Książka — MIE­
CZYSŁAWA NASIŁOWSKIEGO, 
ANALIZA CZYNNIKÓW WZRO­
STU GOSPODARCZEGO PRL — 
wyróżnia się nie tylko wzorową ana­
lizą teoretyczną tempa wzrostu oraz 
warunkujących go czynników, ale 
również drobiazgową konfrontacją 
znanych z teorii ekonomii tez i 
stwierdzeń z danymi statystycznymi 
opisującymi rzeczywistość gospodar­
czą. Książka dotyczy okresu lat 
1951—1970, z pewnym wybiegnięciem 
poza ten przedział w zakończeniu.

Recenzowana praca nie ustosunko­
wuje się explicite do pojawiających 
się w ostatnich latach w naszej li­
teraturze fachowej opracowań kla­
syfikujących i wartościujących czyn­
niki wzrostu; stanowisko autora da- 
je się z niej jednak łatwo odczytać. 
Rozważa on wyłącznie czynniki o 
podstawowym znaczeniu dla kształ­
towania dochodu narodowego (na­
kłady osobowe i rzeczowe, efektyw­
ność stosowania tych nakładów oraz 
zmiany technologiczno-orgańizacyj- 
ne), i to wyłącznie w ujęciu jedno­
znacznie mierzalnym. W pewnych 
partiach książki odnaleźć można na­
wiązanie do toczącej się w 1969 r. 
na łamach „Życia Gospodarczego” 
dyskusji na temat wyodrębniania 
ekstensywnych i intensywnych czyn­
ników wzrostu.

Niezależnie od innych refleksji, 
których część zreferowana zostanie 
poniżej, wrażeniem dominującym 
wyniesionym z lektury pracy M. Na­
siłowskiego jest uznanie dla autora, 
że nie wahał się podjąć trudu opra­
cowania i analizy materiału staty­
stycznego niekiedy nie w pełni po­
równywalnego, o nie najwyższej 
często jakości, nie obawiał się wziąć 
na warsztat okresu nie stwarzające­
go okazji do sformułowania optymi­
stycznych konkluzji. To ^ostatnie 
stwierdzenie może zostać odczytane 
właściwie jedynie przez, pryzmat 
•opartych przecież na tym. samym. 
materiale empirycznym i podobnych 
narzędziach badawczych ocen owych 
tendencji, wypowiadanych kilka lat 
wcześniej.

Nie umniejszając w niczym warto­
ści analizy zawartej w książce M. Ną- 
siłkowskiego, chciałbym zwrócić 
uwagę ńa niepewność niektórych 
obliczeń. Autor opierał się na danych 
Głównego Urzędu Statystycznego fi­
gurujących w publikacjach roczniko­
wych, nie dokonał jednak ich wery­
fikacji, nie posługiwał się alterna­
tywnymi szacunkami- Znając pewne 
ułomności polskiej statystyki, wyra­
żające się m. in. w niedokładnym 
szacunku zatrudnienia w rolnictwie, 
niedoszacówywaniu wartości pro­
dukcji rolnej, niedoszacówywaniu 
wartości nakładów inwestycyjnych i 
produkcyjnego majątku trwałego itd. 
można domniemywać, że brak wery­
fikacji oficjalnych danych prowadzi, 
zwłaszcza przy analizach makroeko­
nomicznych i dokonywanych dla 
dłuższych okresów czasu, do nawar­
stwiania się błędów o trudnym do 
określenia rzędzie wielkości.

Motywem przewodnim recenzowa­
nej książki stała się ocena procesu 
wzrostu gospodarczego w Polsce z 
punktu widzenia różnych metod ba­
dawczych. Dodatkowy efekt o nieba­
gatelnym znaczeniu, jeśli idzie o sens 
ograniczeń i przydatność konkret­
nych metod, uzyskany został dzięki 
ocenie ich wartości poznawczej w ze­
stawieniu z odpowiednimi informa­
cjami statystycznymi oraz wynika­
mi, do jakich doprowadziły metody 
alternatywne.

Książka rozpoczyna się, rzec by 
można, tradycyjnie od analizy wzro­
stu dochodu narodowego, opartej na 
badaniu wpływu, jaki wywierają 
nań zmiany liczby zatrudnionych i 
wydajności pracy, a w dalszej ko­
lejności — zmiany wartości produk­
cyjnego majątku trwałego i jego 
efektywności. Autor wyodrębnia 
wpływ zmian w strukturze Zatrud­
nienia według działów gospodarki 
narodowej oraz zmian w analogicz­
nej strukturze produkcyjnego ma­
jątku trwałego na tempo wzrostu do­
chodu narodowego, jak również do­
konuje podziału czynników na ma­
jące charakter ekstensywny i inten­
sywny.

Ta część pracy ujawnia kilka dość 
zaskakujących faktów. Na przykład 
okazuje się, że w skali całej gospo­
darki narodowej wkład, jaki we 
wzrost dochodu narodowego wnosił 
przyrost liczby zatrudnionych, a więc 
czynnik uważany za par excellence 
ekstensywny, był znacznie niższy od 
wkładu wzrostu wydajności pracy. 
Autor tłumaczy to znaczeniem inten­
syfikacji produkcji rolnictwa dla ca­

łokształtu wzrostu gospodarczego, 
niemniej — jak się wydaje — w grę 
wchodzić mogą również inne przy­
czyny.

Wyodrębnione przez M. Nasiłow­
skiego zmiany w strukturze zatrud­
nienia działały jednokierunkowo na 
wzrost dochodu narodowego, a ich 
udział w całkowitym przyroście do­
chodu wahał się (w zależności od 5- 
-lecia) między 9,3 proc, a 17,8 proc. 
Podobny był efekt zmian w struk­
turze produkcyjnego majątku trwa­
łego, jakkolwiek ich udział wykazy­
wał większą rozpiętość (8,6 proc. — 
22,0 proc.), Spostrzeżenia te są nie­
wątpliwie pouczające, chociaż nie­
łatwo na ich podstawie określić sto­
pień, w jakim zaobserwowane zja­
wiska były zgodne z ogólnymi pra­
widłowościami wzrostu na etapie 
osiągniętym przez Polskę w latach 
1951—1970.

Niewątpliwie, najistotniejszym ele­
mentem omawianej części książki 
(rozdz. II i III) jest ocena tendencji 
w stosowaniu poszczególnych czyn­
ników wzrostu. Badając wpływ za­
trudnienia i wydajności pracy, autor 
stwierdza m. in. pogłębianie się pro­
cesów charaterystycznych dla wzro­
stu ekstensywnego, czego dowodem 
był coraz niższy udział wzrostu wy­
dajności pracy we wzroście dochodu 
narodowego. Analizując wpływ ma­
jątku trwałego i jego efektywności, 
dochodzi on do wniosku, że podczas 
gdy pierwszy z czynników rósł na 
znaczeniu, to znaczenie drugiego z 
nich malało.

Zagadnienie wyodrębniania ele­
mentów typu ekstensywnego i inten­
sywnego we wzroście rozwiązuje 
autor porównując dynamikę wydaj­
ności pracy z dynamiką techniczne­
go uzbrojenia pracy (wartością środ­
ków trwałych na 1 zatrudnionego). 
Różnica między. ' tempami wzrostu 

, tych wielkości (tzw. resztą) stanowi 
efekt działania czynników intensyw- 

'nych. Konkluzja M. Nasiłowskiego 
na podstawie analizy empirycznej 
wyrażona została w sposób następu­
jący: „Udział efektów działania eks­
tensywnych czynników w przecięt­
nym tempie wzrostu dochodu naro­
dowego z okresu na okres wzrastał 
i w ostatnim z analizowanych pię­
cioleci przewyższał nawet przecięt­
ne tempo wzrostu dochodu narodo­
wego”.

Z wielką pasją napisany został 
rozdział poświęcony analizie wzrostu 
na podstawie wieloczynnikowej 
funkcji produkcji typu Cobba—Dou­
glasa. Odnieść można wrażenie, że 
przystępując do niej autor wiele 
sobie po tym obiecywał. Spotkało go 
jednak niepowodzenie, wynikające z 
faktu otrzymania absurdalnych ocen 
parametrów fuńkcji produkcji, z 
drugiej jednak strony niepowodze­
nie to stworzyło mu możliwość przed­
stawienia kolejnego, trudnego do 
podważenia dowodu, że w skali go­
spodarki narodowej en bloc, zwłasz­
cza w odniesieniu do niestabilnych 
warunków ekonomicznych, funkcja 
typu Coł oa-Douglasa nie stanowi 
właściwego narzędzia badawczego.

Niemniej jednak, przyjmując za­
łożenie, że suma elastyczności do­
chodu narodowego względem pro­
dukcyjnego majątku trwałego i 
względem zatrudnienia równa jest 
jedności, jak również, że wartości 
obu tych parametrów są równe (tj. 
wynoszą 0,5), autor wykorzystuje 
wspomnianą wyżej funkcję do osza­
cowania parametru wyrażającego 
tempo wzrostu efektów postępu tech­
niczno-organizacyjnego. Parametr 
ten spełnia następnie rolę jednej z 
niezależnie obliczonych miar inten­
sywności wzrostu gospodarczego w 
Polsce. Udział efektów działania 
czynników o charakterze intensyw­
nym, niezależnie od sposobu obliczeń, 
w omawianym okresie wykazywał w 
zasadzie stałą tendencję malejącą.

Ocena tej tendencji jest jedno­
znaczna; mimo różnic w skali zmniej­
szania się efektów czynników inten­
sywnych, pogarszająca się w bada­
nym okresie sytuacja w zakresie 
strategii wzrostu gospodarczego wy­
daje się faktem niepodważalnym. 
„Kontynuowanie tej strategii rozwo­
jowej i utrzymywanie ponad histo­
rycznie uzasadnione potrzeby nad­
miernie scentralizowanego systemu 
kierowania z jego ekstensywnymi i 
jednostronnie ekspansjonistycznymi 
kryteriami wzrostu — pisze M. Na­
siłowski — doprowadziło do dość 
drastycznego obniżenia efektywno­
ści gospodarowania w ostatnim z 
analizowanych okresów pięciolet­
nich”.

W rozdziale VII, przedostatnim, 
autor przedstawił główne przyczyny 

pogłębiania się tendencji do eksten­
sywnego wzrostu gospodarczego w 
Polsce.

Z pierwszą z nich, polegającą na 
maksymalizacji zatrudnienia, wiąza­
ła się nadmierna aktywizacja zawo­
dowa osób, które przy innej polity­
ce dochodów i płac nie pojawiłyby 
się w ogóle na rynku pracy. Były to 
przy tym osoby o najniższych kwa­
lifikacjach. Jednocześnie, w wyso­
kim, często nieuzasadnionym pozio­
mie zatrudnienia udział miała polity­
ka zakładów pracy; w warunkach 
dominacji planu rocznego i krótko­
wzrocznego widzenia własnych ce­
lów, a także w obliczu płynności 
kadr i słabej dyscypliny pracy, zain­
teresowane one były w utrzymywa­
niu znacznych „rezerw siły roboczej.

Drugą z przyczyn stanowiło nie­
równomierne inwestowanie oraz nie­
konsekwencje w prowadzonej wów­
czas polityce inwestycyjnej.

Przykładów na poparcie tego jest 
zbyt wiele, by można je było choćby 
tylko wymienić. Do najbardziej cha­
rakterystycznych należą: dążenie do 
autarkicznej struktury produkcji w 
okresie odbudowy gospodarczej, for­
mułowanie zbyt ambitnych zadań w 
tzw. priorytetowych dziedzinach przy 
jednoczesnym zaniedbaniu inwesty­
cji w innych działach, zwłaszcza in­
westycji modernizacyjnych i rekon­
strukcyjnych, traktowanie inwesty­
cji jako najłatwiejszego, „darmowe­
go” czynnika realizacji zadań pla­
nowych przedsiębiorstw, praktyki 
„zaczepania się o plan”, zaniżanie 
kosztorysów inwestycyjnych i zwią­
zane z tym napięcia, zbyt długie cyk­
le, zbyt długie okresy dochodzenia 
do pełnej zdolności produkcyjnej 
obiektów inwestycyjnych, okresowe 
zwichnięcia proporcji inwestowania 
w sferze produkcyjnej i nieproduk­
cyjnej oraz w obrębie sfery produk­
cyjnej, nadmierne wydatki na bu­
dynki (przy zbyt małych na wymia­
nę starych maszyn), nieuzasadnio­
ne rozszerzanie frontu robót inwe­
stycyjnych itp., słowem — to-wszy­
stko, co obejmuje znane w literatu­
rze pojęcie nadmiernej skłonności 
do inwestowania.' ' ■ ' -

Do trzeciej grupy przyczyn autor 
zaliczył ograniczenia postępu tech­
niczno-organizacyjnego, wynikające 
z nakazowego systemu zarządzania. 
Podstawowym zagadnieniem z tym 
związanym była w badanym okresie 
nadmierna rola zadań planu roczne­
go, siłą rzeczy odwołującego się do 
ekstensywnych metod gospodarowa­
nia. Dyrektywny system zarządzania, 
Podstawowym zagadnieniem z tym 
związanym była w badanym okresie 
nadmierna rola zadań planu roczne­
go, siłą rzeczy odwołującego się do 
ekstensywnych metod gospodarowa­
nia. Dyrektywny system zarządzania 
wiązał się z inercją podstawowych 
jednostek gospodarczych, ich niechę­
cią do wprowadzania innowacji tech­
nologicznych i organizacyjnych, a 
nawet zmian asortymentów, słowem 
— z lękiem przed ryzykiem.

W ostatnim rozdziale książki 
przedstawione zostały tendencje 
wzrostu gospodarczego Polski w la­
tach 1971, 1972. Według danych przy­
toczonych przez autora zaznacza się 
tendencja do wzrostu znaczenia 
czynników o charakterze intensyw­
nym.

Należy dodać, że jeden z rozdzia­
łów książki ma charakter wyłącznie 
teoretyczny. Autor rozwija w nim 
formułę wzrostu dochodu narodowe­
go prof. Kaleckiego, proponując od­
różnianie kapitałochłonności techno­
logicznej od kapitałochłonności wie­
loczynnikowej. Równocześnie autor 
odpiera jako bezpodstawne zarzuty 
podnoszone przeciw rzekomej jedno­
stronności koncepcji Kaleckiego, 
stwierdzając, iż rozwinięta formuła 
wzrostu może być przedstawiona w 
kategoriach przyrostu majątku trwa­
łego i jego efektywności, jak i za­
trudnienia oraz wydajności pracy.

W postaci książki M. Nasiłowskie­
go otrzymujemy nowe narzędzie ana­
liz procesu wzrostu gospodarczego i 
warunkujących go czynników pod­
stawowych. Niezależnie od jej walo­
rów naukowych, dzięki przejrzyste­
mu i logicznemu wykładowi, stano­
wi ona z pewnością cenną pomoc 
dydaktyczną dla studentów ekono­
mii. Można przewidywać, że przyczy­
ni się zwłaszcza do zmniejszenia 
stopnia abstrakcyjności wykładów 
poświęconych teorii wzrostu gospo­
darki socjalistycznej.

M. Nasiłowski, Analiza czynników roz­
woju gospodarczego PBL. PWE, Warszar 
wa 1974, str. 23S.

Śląski instytut naukowy 
podjął problematykę badań nad 
regionem. „STUDIA NAD EKO­

NOMIKĄ REGIONU” są pierwszym 
w kraju tego typu wydawnictwem 
ciągłym, zawierającym opracowania 
na temat zagadnień rozwoju regio­
nów przemysłowych zarówno w 
aspekcie ogólnoteoretycznym, jak 
i empirycznym.

„Studia nad ekonomiką regionu” 
ukazują się pod redakcją naukową 
prof. dr hab. JERZEGO PIETRUCHY, 

■ wicedyrektora i kierownika Zakładu 
Badań Ekonomicznych w Śląskim 
Instytucie Naukowym. Poszczególne 
tomy wydawanej serii poświęcone są 
wybranym zagadnieniom problema­
tyki regionów przemysłowych.

Tom I „Studiów nad ekonomiką re­
gionu” zawiera opracowania na te­
mat programowania rozwoju regio­
nów ekonomicznych. W części ogól- 
noteoretycznej zamieszczono rozpra­
wy, w których znani naukowcy, 
między innymi: ALOJZY MELICH, 
BOLESŁAW WINIARSKI, ANTONI 
FAJFEREK omawiają takie, zagad­
nienia, jak: rola i zadania nauk eko­
nomicznych w programowaniu roz­
woju regionu, elementy programu 
przeobrażenia gospodarki regionu, 
treść i formy prognozowania rozwo­
ju regionu, treść i formy prognozo­
wania rozwoju regionów ekonomicz­
nych, model badań międzyregional­
nej wymiany dóbr (na przykładzie 
województwa katowickiego), teore­
tyczne problemy badań produktyw­
ności majątku trwałego.

Część druga tomu dotyczy badań 
nad ekonomiką województwa kato­
wickiego i zawiera prace, w których 
przedstawiono wyniki studiów nad: 
kompleksowym wykorzystaniem oraz 
ochroną zasobów i surowców mine­
ralnych w gospodarce województwa 
produktywnością majątku trwałego 
w górnictwie węgla kamiennego, cha­
rakterystyką procesu inwestowania 
w przemyśle uspołecznionym woje­
wództwa w latach 1950—1965, czyn­
nikami wzrostu produkcji przemy­
słowej hutnictwa1 żelaza i stali w 
województwie.

Tom,II „Studiów” poświęcony jest 
różnorodnym aspektom problematyki 
społecznej. Swe rozważania zapre­
zentowali w nim: EDWARD ROS- 
SET, ALOJZY MELICH, JERZY PIE­
TRUCHA, WIKTORIA i STANI­
SŁAW M. ZAWADZCY. Autorzy po­
ruszają takie problemy, jak: polityka 
społeczna i demografia, warunki by­
tu ludności regionu przemysłowego 
w świetle zadań polityki społecznej, 
reperkusje rozwoju ludności w kształ­
towaniu i realizacji polityki zatrud­
nienia, społeczne oraz ekonomiczne 
skutki szkód przemysłowych i górni­
czych w regionach wysoko uprzemy­
słowionych, planowanie regionalne 
jako instrument polityki społecznej, 
problemy konsumpcji w długookre­
sowym rozwoju regionów. Natomiast 
wyniki badań empirycznych prowa­
dzonych na terenie województwa ka­
towickiego przedstawione są w arty­
kułach dotyczących między innymi 

‘ przeobrażeń infrastruktury społecz­
nej w tym regionie, korelacji mię­
dzy rozwojem zatrudnienia i zmiana­
mi wydajności pracy w przemyśle 
województwa w latach 1955—1970, 
siły nabywczej ludności wojewódz­
twa, funkcji rozkładu dochodów lud­
ności województwa.

Tom III „Studiów nad ekonomiką • 
regionu” został poświęcony szeroko 
pojętej problematyce osadnictwa, 
z równoczesnym uwzględnieniem śro­
dowiska naturalnego w regionie prze­
mysłowym. Podstawowe artykuły, 
dotyczące problematyki badań nad 
osadnictwem oraz przemian struk­
tury osadniczej w województwie ka­
towickim, zostały opracowane na 
podstawie referatów wygłoszonych 
na konferencji naukowej, zorganizo­
wanej przez Śląski Instytut Nauko­
wy w grudniu 1970 roku.

Celem konferencji było określenie 
teoretycznych podstaw współcze­
snych badań osadnictwa w regionie, 
zobrazowanie strukturalnych prze­
mian osadnictwa w województwie 
katowickim w PRL, ustalenie kie­
runków dalszych badań osadnictwa 
w Katowickiem. Referaty wygłosili 
między innymi STANISŁAW LESZ- 
CZYCKI, WALERY GEOTEL i KA­
ZIMIERZ DZIEWOŃSKI, ANTONI 
FAJFEREK.

W artykułach zamieszczonych w 
III tomie „Studiów nad ekonomiką 
regionu” porusza się problemy pod­
staw polityki środowiskowej, kie­
runków badań osadnictwa w Polsce 
ńa tle badań w nauce światowej, za­
stosowań metod statystyc^no-mate- 
matycznych do badań osadnictwa. 
Natomiast część druga dotyczy mię­
dzy innymi problemów przeobraża­
nia osadnictwa wiejskiego w woje­
wództwie, procesów urbanizacyjnych, 
ze szczególnym uwzględnieniem ko- 
nurbacji górnośląskiej.

Tom IV „Studiów” poświęcony jest 
problematyce rozwoju regionów gos­
podarczych. Główne problemy sty­
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mulatorów rozwoju regionów prze­
mysłowych przedstawił ALOJZY 
MELICH, koncentrując się przede 
wszystkim na podstawowych zasa­
dach rozwoju regionów. W artykule 
JERZEGO PIETRUCHY, dotyczą­
cym ogólnych modeli gospodarki re­
gionalnej w literaturze amerykań­
skiej i zachodnioniemieckiej, doko­
nano ogólnego przeglądu różnych 
koncepcji i modeli gospodarki regio­
nalnej. „Przestrzenna koncentracja 
środków inwestycyjnych jako czyn­
nik wzrostu efektywności gospodaro­
wania” jest tematem pracy TADEU­
SZA PYKI. Autor przedstawił po­
glądy ekonomistów krajów kapitali­
stycznych dotyczące problemów 
przestrzennej koncentracji środków 
inwestycyjnych, dokonał matematy­
cznej interpretacji pojęcia koncen­
tracji oraz związanych z tym korzy­
ści zewnętrznych i ■ wewnętrznych. 
V/ części drugiej poruszono zagad­
nienia inwestycji jako czynnika prze­
obrażeń strukturalnych w regionach 
przemysłowych, wielofunkcyjnego 
wykorzystania terenów kolejowych 
jako elementu integracji przestrzen­
nej aglomeracji województwa oraz 
perspektyw rozwoju hutnictwa i stali.

Tom V „Studiów” poświęcono pro­
blematyce makroregionów, ze szcze­
gólnym uwzględnieniem makroregio­
nu południowego. Część ogólnoteo- 
retyczna zawiera opracowania, któ­
rych autorami sa miedzy innymi JE­
RZY KOŁODZIEJSKI. STANISŁAW 
BEREZOWSKI. BOLESŁAW MA- 
LISZ. JERZY PIETRUCHA. Poruszo­
ne zostały między innymi problemy 
planowania regionalnego w systemie 
plonowania gospodarki narodowej, 
teoretycznych aspektów struktur 
przestrzennych aglomeracji wielko­
miejskich. metod przestrzennych w 
planowaniu regionalnym, podstawo­
wych czynników wzrostu gospodar­
czego makroregionów ekonomicz­
nych. W artykułach dotyczących ba­
dań nad makroregionem południo­
wym omawia się wezłowe problemy 
inwestycyjne makroregionu, wiel­
kość • inwestycji ' przemysłowych 
i środków trwałych oraz turystykę 
w makroregionie południowym.

W najbliższym czasie ukaże się tom 
VI „Studiów nad ekonomiką regio­
nu”, poświęcony tendencjom zmian 
w strukturze regionów przemysło­
wych. Cześć oaólnoteoretyczna za­
wiera opracowania A NTONIEGO 
FAJFERKA. FEIJCYTN r BOLE­
SŁAWA WINIARSKICH. JERZEGO 
PIETRUCHY. ALOJZEGO MELI­
CH A. STANISŁAWA HERMANA I 
PIOTRA EBERHARDTA.

Omówione zostaną w nim takie 
zagadnienia, jak przeobrażenia 
struktur regionalnych Polski oraz 
kierunki ich analizy, delimitacja re­
gionów przemysłowych na przykła­
dzie makroregionu południowego, 
podstawy badań procesu starzenia 
się ludności w regionach gospodar­
czych, społeczne aspekty polityki roz­
woju regionalnego. W części dotyczą­
cej badań nad ekonomika wojewódz­
twa katowickiego przedstawiono 
przyrodnicze uwarunkowania rozwo­
ju gospodarczego regionu, próbę 
prognozy nakładów inwestycyjnych 
w województwie na lata 1971—1975, 
tendencje zmian w strukturze gałę­
ziowej przemysłu Górnośląskiego 
Okręgu Przemysłowego.

Przygotowywany do druku VII tom 
„Studiów" poświecony jest tematyce 
ochrony środowiska. Autorami arty­
kułów w części oaóinotegretucznej 
sa miedzy innumi WŁODZIMIERZ 
MICHAJŁOW. 7FTGM7RW SCHNEI­
DER, EDWARD GAŁUSZKA. Piszą 
oni o międzynarodowych aspektach 
ochrony środowiska i zdrowia współ­
czesnego człowieka, o lasach i ich 
znaczeniu w dobie cywilizacji prze­
mysłowej, wpływie zodrzewień nrzy- 
drożnych na rozprzestrzenianie sie 
spalin samochodowych, diagnozie 
środowiska regionów nrzemnsłnwych 
jako nunkcie wyjściowym do prog­
nozy ich rozwoju.

W części dotyczącej hadań nad eko­
nomiką województwa katowickiego 
oma winne sa. nast^nujoce 
regionalna specyfika zagrożeń śro­
dowiska przyrodniczego obszaru wo­
jewództwa, czynniki zagrażajace 
zdrowiu mieszkańców reaionów 
przemysłowych, zieleń jako środek 
zmniejszenia zanieczyszczenia atmo­
sfery w Górnośląskim Okręgu Prze­
mysłowym.

Tom ten poruszał oedzie również 
problematykę infrastruktury społe­
cznej i produkcyjnej.

Należy podkreślić, że do współpra­
cy przy opracowaniu części teorety­
cznej „Studiów nad ekonomiką re­
gionu" zapraszani są najwybitniejsi 
znawcy problematyki regionalnej w 
kraju, w opracowaniu dotychczas 
opublikowanych tomów wzięło udział 
wielu znanych naukowców reprezen­
tujących ośrodki Warszawy, Krako­
wa, Wrocławia i inne. .

4 str. ZYCIE GOSPODARCZE nr 14 (1229) 6.IV.1975 r.
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SPRAWIEDLIWOŚCI
KOMORNICY ostatnio nie mają 

coś dobrej prasy. Na co dzień 
pe®* 0 ^h cicho, a jak już pu­

blicyści przypomnieli sobie o ich 
istnieniu, to stało się to w związku 
z nowo wprowadzonym funduszem 
alimentacyjnym. Część komorników 
przy tej okazji co nieco ułatwiła so­
bie sprawę, komplikując ją zaintere­
sowanym, i na to właśnie zwróco­
no uwagę, między innymi i w „Ży­
ciu Gospodarczym” (nr 9/74).

O komornikach warto jednak po­
wiedzie więcej, bo rola ich znacznie 
przekracza zakres spraw związanych 
ze ściąganiem alimentów od opor­
nych dłużników, a poza tym to 
ramię sprawiedliwości już wkrótce 
czekają ważne przeobrażenia.

Komorników mamy wszystkiego 
539. Przeważnie rewir komorniczy 
pokrywa się z terenem, dla którego 
właściwy jest jeden sąd powiatowy 
— komornik jest jego urzędnikiem. 
W większych miastach rewirów jest 
więcej — w Warszawie na przykład 
23. Ta maleńka grupa zawodowa wy­
konuje zadanie o ogromnej roli spo­
łecznej i niebłahej ekonomicznie. 
Dzięki nim właśnie w setkach tysię­
cy przypadków sprawiedliwość nie 
zostaje jedynie abstrakcją i siłą mo­
ralną, a jest realizowana w sposób 
jak najbardziej konkretny. Nawet 
jeśli nie zawsze udaje się im sku­
tecznie wykonać postanowienia są­
dów, to i wtedy stwarzają sytuację, 
w której dłużnik nie może bezkarnie 
wieszać sobie wyroków na kołku. 
Nie trzeba chyba tłumaczyć, jakie to 
ma znaczenie dla porządku pow­
szechnego, poszanowania prawa, wy­
chowania społecznego i tak dalej.

W liczbach wygląda to następują­
co: w ubiegłym roku wpływ spraw 
do kancelarii komorniczych wyniósł 
576 tysięcy, natomiast w toku za­
łatwiania znajdowało się 1139 ty­
sięcy spraw. W przeważającej licz­
bie spraw zadanie komornika pole­
ga na uzyskaniu pieniędzy lub ich 
równowartości. Czasem chodzi o wy­
danie przedmiotów, dokonanie roz­
graniczenia własności, niekiedy na­
wet o wydanie dziecka zgodnie z de­
cyzją sądu. Klientami komorników 
są jednostki gospodarki uspołecznio­
nej uzyskujące tą drogą swoje na­
leżności od nieuspołecznionych płat­
ników oraz organy wymiaru spra­
wiedliwości ściągające należności 
sądowe i grzywny.. Te dwie grupy 
spraw stanowią około 75 procent 
wpływu, co znaczy, że komornicy 
przeważnie obsługują' gospodarkę 
uspołecznioną i wymiar sprawiedli­
wości, . 1

Działają też oczywiście w prawo­
mocnym interesie osób fizycznych, 
ściągają alimenty i innego rodzaju 
przyznane wyrokiem należności. 
Sprawy alimentacyjne, o których ty­
le się ostatnio mówiło, stanowią za­
ledwie 10—11 procent wpływu, lecz 
— ponad 27 procent spraw znajdu­
jących się w postępowaniu. Wynika 
to z ich długotrwałości, w grę bo­
wiem nie wchodzi jednorazowa 
spłata, lecz rozłożone na wiele lat 
zobowiązanie.

Stopień skuteczności komorniczej 
działalności niemożliwy jest do sta­
tystycznego ujęcia. Są sprawy, w 
których egzekucji nie udaje się prze­
prowadzić nigdy, bo, aby egzekucja 
była skuteczna, dłużnik musi mieć 
jakieś mienie, są takie, w których 
można ją przeprowadzić po jakimś 
czasie, na jakiś czas, częściowo. Po­
za tym, daleko nie wszystkie usta­
nowione przez sądy spłaty i grzywny 
realizowane są przez komornika — 
w wielu przypadkach odbywa się to 
bez jego pomocy. Komornik wkra­
cza tam, gdzie dłużnik okazuje się 
oporny lub w innych sprawach, je­
śli wierzyciel składa wyrok u ko­
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mornika. Statystyka sądowa nieda- 
je możliwości uchwycenia proporcji 
spraw, w których komornik ucze­
stniczy i takich, w których tego czy­
nić nie musi, choć mógłby. Wydaje 
się zresztą, że dane te nie oddałyby 
w pełni roli komorników. Jeśli 
ogromna ilość ludzi zobowiązanych 
do tego przez sąd wypełnia przy­
kładnie swe powinności, to na pew­
no w niemałym stopniu dlatego, że 
zdają sobie oni sprawę z istnienia 
i działania komorników, którzy naj­
pewniej i tak wyegzekwowaliby te 
wyroki z dodatkowymi kosztami dla 
dłużników. A teraz spójrżmy na 
działalność komorników od strony 
czysto finansowej. Otóż w ubiegłym 
roku wyegzekwowali oni i przekaza­
li wierzycielom bez mała 1,6 miliarda 
złotych, przy czym sumy te rosną 
z roku na rok. To, że w roku 1951 
komornicy przekazali jedynie 55 mi­
lionów o niczym jeszcze nie mówi, 
bo to było w zupełnie innej rzeczy­
wistości społecznej i gospodarczej. 
Ale suma zebrana w zeszłym roku 
była o 9- procent wyższa niż w roku 
1973 i o 28 procent wyższa niż w 
1970 roku.

I tu zresztą statystyka nie oddaje 
w pełni roli komorników. W wielu 
przypadkach, przy wypłatach ali­
mentów polecają oni zakładom 
pracy przekazywanie na bieżąco 
pieniędzy zainteresowanym. Jest 
to zasługą komornika, który to spo­
wodował i czuwa nad przebiegiem 
spłat, lecz nie wykazuje tych sum, 
a są one znaczne, w swoim obrocie.

Ze społecznego punktu widzenia 
wykonanie wszelkiego wyroku ma 
jednakowe znaczenie. Z gospodar­
czego — dosyć istotne jest i to, że 
wielką część owego półtora miliar­
da złotych uzyskuje w tej czy innej 
postaci — najogólniej mówiąc — 
państwo. Inna rzecz, że gdy się te 
należności rozłoży na poszczególne 
jednostki, to sumy robią się małe i w 
praktyce często staje się rzeczą bez 
znaczenia, czy się uzyska należność, 
czy też urzędową podkładkę, stwier­
dzającą, że jej nie można uzyskać. 
Zdarza się nieraz, że instytucja wy­
stępując do sądu chce mieć przede 
wszystkim dowód na to, że zrobi­
ła wszystko, co do niej należy, i nie 
martwi się nawet, gdy sąd oddali po­
wództwo, bo wtedy nie ma dalszych 
kłopotów. Skoro zaś dla sprawozdaw­
czości równie dobre jest stwierdze­
nie przez komornika, że egzekucja 
jest.: bezskuteczną,., .jak ,. i., pienią­
dze, instytucja zupełnie się nie prze j- 
muje dalszym losem wyroku. Taka 
postawa odbija się niekorzystnie na 
efektach, gdyż aktywne współdziała­
nie wierzyciela z komornikiem jest 
jednym z czynników wpływających 
na sprawność jego postępowania.

Komornicy są instytucją, która sa­
ma zarabia na siebie. Poza należny­
mi z mocy wyroku sumami pobiera­
ją oni od opornych dłużników do- 
dakowe opłaty, z czego 40 procent 
stanowi ich prowizję, ta zaś więk­
szość wynagrodzenia. Jeśli by jednak 
od tych opłat odjąć nie tylko te 40 
procent, lecz również pensje komor­
ników i ich praktykantów, to i tak 
skarbowi państwa zostałoby oko­
ło 17 milionów złotych. Tak więc 
to ważne ramię sprawiedliwości 
pracuje bez żadnych nakładów ze 
strony państwa, co nie jest rzeczą 
do pogardzenia.

Komornik ze średnim wykształce­
niem pobiera pensję w wysokości 
1,6—2,5 tysiąca, a z wyższym — 
2—3,2 tys. Statystyczny komornik 
dostawał w ubiegłym roku 2,4 tys. zł, 
co wskazuje, że więcej w tym gronie 
jest osób z wykształceniem średnim. 
Przeciętna prowizja wynosiła 3,3 tys. 
zł, co razem dawało sumkę dość 
znośną na tle przeciętnych zarobków.

ERNEST SKALSKI

Przypuszcza się, że przeciętnie ko­
mornik może jeszcze zaoszczędzić so­
bie koło tysiąca złotych miesięcznie 
na kosztach kancelaryjnych, bez 
uszczerbku dla swej działalności, je­
śli włoży więcej wysiłku i lepiej so« 
bie zorganizuje pracę. Bo specyficz­
ną cechą pracy komorniczej jest jej 
samodzielność. Komornik sam pro­
wadzi swoją kancelarię, sam zatrud­
nia personel pomocniczy (jeśli za­
trudnia), sam decyduje, co, kiedy 
i jak ma uczynić, oczywiście w zgo­
dzie z licznymi przepisami. Podlega 
on nadzorowi ze strony właściwego 
sądu, który sprawuje nad nim okre­
sową kontrolę, i dokąd w ustalonym 
trybie można składać skargi na dzia­
łalność komornika, lecz w trakcie 
wykonywanej pracy nie ma nad so­
bą zwierzchnika.

Ta samodzielność jest pociągająca 
dla ludzi energicznych i z inicjatywą, 
ale nakłada poważną odpowiedzial­
ność i naraża na liczne konflikty, 
mimo że działa się zgodnie z pra­
wem i w jego imieniu.

Pewne nieuchronne sprzeczności 
muszą zresztą uwzględniać przepisy. 
Występują one w interesach prawo­
rządności , i wierzyciela, ale wszak 
chronią również jakiś obszar intere­
sów dłużnika, nie pozwalając pozba­
wiać go podstawowych środków do 
życia,, czy — w przypadku rolników 
— również środków produkcji, w 
zrozumiałym interesie społecznym. 
Intencje prawa są tu wyraźne, ale 
ich realizacja w napiętej atmosferze 
egzekucji, przy częstych próbach 
oszustwa, wielkiego nacisku, jest 
trudna..

Nakłada to na komornika koniecz­
ność posiadania bardzo wielu predy­
spozycji takich, jak: szybka orienta­
cja, zdecydowanie, poczucie rzetelno­
ści, a przy tym autorytet, przebija­
jący nawet z postawy i zachowania 
taki, żeby się liczono z jego decy­
zją możliwie bez milicyjnej asysty. 
Przy tym cechy te w tym przypadku 
nie zaliczają się tylko do pożąda­
nych. Bez nich komornik nie da so­
bie rady i nie zarobi na swe utrzy­
manie. No i zdrowie jest ważne, bo 
komornik jest prawie stale w ruchu 
i w stanie napięcia. Z kolei warto 
pamiętać, że ten, kto te wszystkie 
cechy posiada, jest pracownikiem 
cennym i pożądanym wszędzie. Na^- 
leży to więc wziąć pod uwagę przy 
planowaniu wszelkich zmian w sy­
stemie pracy komorników.

Jakie, ^istnieją teoretyczne możli­
wości' nadużyć przy dotychczasowym 
systemife? Otóż kbtóbrnik mógłby 
nielegalnie otrzymać dodatkową pro­
wizję od wierzyciela za szybkie i 
skuteczne wyegzekwowanie jego na­
leżności. Teoretycznie jest on i tak 
zainteresowany w sprawnym zała­
twieniu sprawy, ale na jedną kan­
celarię przypadło w zeszłym roku 
2114 spraw w toku i 1069 wpływów 
— praktycznie trzy nowe sprawy 
dziennie. Sprawy są różne co do swej 
wagi, sumy należności i perspektyw 
załatwienia — nie sposób wszystki­
mi zajmować się z równą energią 
i naraz. To właśnie dla niektórych 
wierzycieli mogłoby stanowić zachę­
tę do podjęcia próby wpływania na 
komornika, przy pomocy bezpraw­
nych bodźców.

W wymiarze sprawiedliwości 
wszelkie przestępstwo przeciw nie­
mu jest wyjątkowo niebezpieczne 
społecznie i o każde jest za dużo, 
nawet gdy stanowi niewielki pro­
cent, nieuchronny ze względu na 
ułomność natury ludzkiej, przeja­
wiającą się w każdej zbiorowości, 
nawet najbardziej wyselekcjonowa­
nej. Ogólny stan aparatu komorni­
czego nie budzi jednak żadnych za­
strzeżeń pod tym względem i nie 
chęć zapobieżenia nieuczciwościom

CO Z TYM MIODEM? Wiadomo, 
że pogoda w ubiegłym roku nie 
sprzyjała pszczelarzom i skutek 

jest widoczny: niedostatek miodu w 
sklepach. Ale czy wszystkiemu win­
na jest pogoda, czy raczej należy są­
dzić, że produkcja pszczelarska prze­
żywa głębszy kryzys?

Słabą stroną polskiego pszczelar­
stwa jest jego rozdrobnienie. Pasieki, 
w któryeh liczba pni nie przekracza 
10, stanowią 84 proc, ogółu. Tylko 
2 proc, pasiek, w których jest wię­
cej niż 40 uli, można uznać za to­
warowe.

Wielkim zagrożeniem dla pszczół 
jest chemizacja rolnictwa. Środki 
owadobójcze używane do ochrony 
plantacji niszczą nie tylko szkodniki 
roślin uprawnych, ale są również 
zagrożeniem dla pszczół. Nie tylko 
zresztą w Polsce, ale również w in­
nych krajach. Np. w USA z powodu 
stosowania postycydów ginie rocz­
nie około 500 tys. rojów. Środki 
chwastobójcze — herbicydy niszczą 
wiele chwastów, z których pszczoły 
pobierają nektar, . zmniejszając w 
ten sposób możliwości produkcyjne. 
Specjaliści oceniają, że miód staje 
się artykułem deficytowym na ryn­
kach światowych, co oczywiście po­
woduje także podwyżkę cen w hand­
lu zagranicznym.

Sposobem przeciwdziałania tym 
negatywnym zjawiskom w środowi­
sku naturalnym jest stosowanie 
wędrownej gospodarki pasiecznej. 
Praktykuje się ją przede wszystkim 

leży u podstaw planowej jego refor­
my.

Ministerstwo Sprawiedliwości do­
strzega przede wszystkim przepraco­
wanie komorników. Chodzi nie tylko 
o ilość spraw, ale i o zakres czyn­
ności dokonywanych przez tych 
urzędników. Poza merytoryczną 
działalnością każdy z nich jest prak­
tycznie _ własnym kancelistą i księ­
gowym? W wielu przypadkach po­
nosząc całkowitą odpowiedzialność 
za wszystko, nie mają oni zaufania 
do rzetelności i skrupulatności swe­
go personelu, a w grę wchodzą spra­
wy poważne i sumy znaczne, przy 

• czym jeden źle wypełniony przekaz 
narobić może masę kłopotów. Czę­
sto też powodowani nie najlepiej 
pojmowaną oszczędnością wolą czyn­
ności pomocnicze wykonywać sami, 
co może odbijać się niekorzystnie na 
podstawowych czynnościach egzeku­
cyjnych.

Resort sprawiedliwości ma więc 
w tej sprawie sprecyzowaną opi­
nię. Dotychczasowy system organi­
zacji pracy nie jest — jego zda­
niem — do utrzymania ze wzglę­
du na następujące okoliczności:

— skupienie czynności kancela­
ryjnych biura oraz czynności me­
rytorycznych w jednym ręku, co 
śię odbywa'’ kośztćm' czynności me­
rytorycznych;
“-'trudności- - w “dokonywaniu 

nadzoru przez prezesów sądów po­
wiatowych ;

— dowolność w zakresie organi­
zacji biura, zatrudnienia i szkole­
nia personelu kancelaryjnego.

Według opinii Ministerstwa Spra­
wiedliwości komornicy jako organ 
egzekucyjny wywiązują się ze 
swych zadań, lecz aparatowi temu 
brakuje sprawnej organizacji. Tę 
ma w swym założeniu zapewnić 
oczekiwana reforma.

Tak więc ulec ma likwidacji wi­
domy symbol samodzielności komor­
niczej — jego odrębna kancelaria, 
która nadawała mu ów trudno 
uchwytny status przedstawiciela 
wolnego zawodu, swego rodzaju 
przedsiębiorcy w służbie sprawied­
liwości. Działanie w ramach aparatu 
sądowego sprawi jednak, że jego 
rola i autorytet jako funkcjonariusza 
sprawiedliwości ulegnie wzmocnie­
niu.

Szczegóły przyszłego statusu ko­
mornika nie są jeszcze znane. Na 
pewno muszą ulec znacznemu upro­
szczeniu niezwykle drobiazgowe 
przepisy wykonawcze, czy taksa za 
poszczególne czynności, wyróżniają­
ca się wyjątkową pedanterią — ale 

w większych towarowych pasiekach. 
Ule dowozi się do okolic, gdzie kwit- 
nią miododajne rośliny takie, "jak: 
rzepak, lucerna, koniczyna, wrzosy, 
a także do lasów. Z badań Instytutu 
Sadownictwa wynika, że odczuwalną 
poprawę dostaw miodu na rynek 
można by uzyskać, gdyby przynaj­
mniej jedną czwartą ogółu pni objąć 
gospodarką wędrowną. W Polsce, jak 
wiadomo, mamy około 1,4 min pni. 
Wędrowna gospodarka pasieczna jest 
stosowana np. na Węgrzech, gdzie co 
roku przewozi się około 300 tys. pni, 
i w Rumunii — około 600 tys.

Taki system jest korzystny nie tyl­
ko dla pszczelarzy. Stosowanie środ­
ków chemicznych spowodowało, że 
wyginęły liczne gatunki owadów, 
które dotychczas zapylały rośliny 
uprawne,i sady. Dziś funkcję tę w 
80 proc, spełniają pszczoły. A zatem 
intensyfikacja pszczelarstwa jest 
także w interesie rolników. Z badań 
naukowych wynika, że wartość uzy­
skanego, dzięki zapylaniu roślin 
przez pszczoły, wzrostu plonów wie­
lokrotnie przewyższa wartość pro­
dukcji miodu i wosku. Dlatego w 
wielu krajach np. w NRD, Czechosło­
wacji, USA' rolnicy ubiegają się 
o ustawianie pasiek na dużych plan­
tacjach roślin i w sadach.

Oczywiście, zbierając te korzyści, 
dbać _ trzeba również o ochronę 
pszczół przed zatruciem. Chodzi 
przede wszystkim o właściwe, zgod­
ne Z' zaleceniami wykonywanie za­
biegów fitosanitarnych (m. in. wy­

w
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to niekoniecznie musi mieć związek 
z przeprowadzką z kancelarii wła­
snych do sądowych. Wynagrodzenie 
komorników ma być w każdym przy­
padku nie mniejsze niż obecne, ale 
to jeszcze mało. Chodzi o to, czy i w 
jakim stopniu zostanie zachowany 
związek jego dochodów z wydajno­
ścią jego pracy, bo to praktycznie 
przesądza o skuteczności egzekucji 
komorniczych. To, że komornik nie 
będzie miał własnego konta, a po­
sługiwać się będzie sądowym, ułatwi 
niewątpliwie kontrolę nad jego dzia­
łalnością nie tyle jednak meryto­
ryczną, ile buchalteryjną .

Wreszcie sprawa aparatu. Jeśli ko­
mornik nie dowierzał nieraz rzetel­
ności wynajętych przez siebie ludzi, 
czy będzie wierzył kancelistom są­
dowym? Chyba że nie będzie odpo­
wiadał za to, co oni zrobią, ale wte­
dy i działalność ta będzie gorsza. 
Trzeba powiedzieć, że aparat urzę­
dowy sądów przy swoim niedoinwe­
stowaniu i przeciążeniu jest jednym 
z najsprawniejszych w Polsce, ale 
czy warto go obarczać dodatkowymi 
zadaniami, które we własnym zakre­
sie wykonywali komornicy? W koń­
cu można było albo zwiększyć ilość 
komorników, albo zwiększyć nieco 
fundusze na ich. działalność kance­
laryjną i powiększenie personelu. ■

To, źe' komornik' będźie Zarabiał 
więcej niż jego zwierzchnik — pre­
zes sądu powiatowego urzędujący w 
tym samym gmachu — nie będzie 
powodem zawiści tego drugiego. Co 
jednak będzie, jeśli urzędniczka pra­
cująca dla komornika otrzyma wyż­
sze wynagrodzenie od swej koleżan­
ki? A jeśli otrzyma takie same, to 
czy równie skutecznie będzie praco­
wać, jak robiła to specjalnie wyna­
jęta przez komornika siła biurowa?

Takich pytań może być wiele i 
każda odpowiedź na nie (pozytywna 
i negatywna) może być jednakowo 
dobrze uzasadniona. W tych przy­
padkach decyduje praktyka. W kil­
ku powiatach prowadzi się już eks­
perymenty, które mają podsunąć 
rozwiązania całości problemu. Po­
dobno wypadają pomyślnie. Powsta- 
je jednak pytanie zasadnicze: czy 
tam, gdzie coś prącuje w zasadzie 
dobrze, gdzie, nie zanosi się na za­
sadnicze zmiany warunków i gdzie 
wymaga się jedynie ulepszania na 
bieżąco, warto w ogóle angażować 
się w daileko idące przemiany zawie­
rające sporą dozę ryzyka? Zwłaszcza 
w takiej dziedzinie życia społecznego, 
która powinna bazować na poczu- - 
ciu stabilizacji.

starczy przecież w porę zawiadomić 
pszczelarzy o stosowaniu zabiegów) 
i o doskonalenie metod zwalczania 
szkodników roślin. Równocześnie 
jednak pod adresem producentów 
środków ochrony roślin, zgłaszane 
są postulaty, aby produkować 
i upowszechniać stosowanie środków 
chemicznych selektywnych, niegroź­
nych dla owadów pożytecznych?

Program rozwoju pszczelarstwa w 
Polsce do 1980 r., przygotowany przez 
spółdzielczość ogrodniczą zakłada, źe 
zgodnie z istniejącym: warunkami 
naturalnymi można podwoić .pro­
dukcję miodu. Oczywiście, aby to 
nastąpiło muszą być spełnione liczne 
warunki. Należy do nich m. in. po­
prawa stanu zdrowotnego pszczół 
przez zorganizowanie stałej opieki 
weterynaryjnej ■ i kontroli sanitar­
nej pasiek. Pszczelarze potrzebują 
lepszego sprzętu i doradztwa facho­
wego.

Pomyślne wyniki- przyniósł, kon­
tynuowany od kilku lat, import 
pszczół kaukaskich. Pszczoły te, le­
piej niż krajowe wykorzystują po­
żytki, zbierają nektar z kwiatów 
omijanych przez inne pszczoły. Ko­
niczyna czerwona, siana w. pobliżu 
pasiek z pszczołami kaukaskimi, da­
wała wyższe plony. Podobne' war­
tości pszczół uzyskiwano w wyni­
ku krzyżowania ras polskich z kau­
kaskimi. Jak z tego wynika, prace 
hodowlane stanowią . również ważny 
czynnik podniesienia wartości użyt­
kowej pasiek. MAK

orzecznictwo
TERMIN OPRACOWANIA 
DOKUMENTACJI PRZEZ 

JEDNOSTKĘ 
PROJEKTOWANIA

Zakłady Mechaniczne N. złożyły w 
Biurze Studiów i Projektów Ener­
getycznych, kierującej jednostce 
projektowania, zamówienie na wy­
konanie projektu technicznego ruro­
ciągu do turbozespołu.

Wspomniane Biuro przyjęło pro­
jekt do wykonania i zobowiązało Śię 
dostarczyć rachunki robocze pary i 
wody (część składową projektu tech­
nicznego) w IV kwartale 1974 r., ale 
pud warunkiem przyjęcia tego ter­
minu również przez podwykonawcę, 
który miał opracować dokumentację 
ruroc'agów.

Zakłady Mechaniczne nie godząc 
się z klauzulą warunkującą termP 
nowe wykonanie projektu od przyję­
cia zamówienia przez podwykonaw­
cę, wystąpiły z wnioskiem arbitrażo­
wym o ustalenie obowiązku wyko­
nania przez pozwane Biuro rysun­
ków roboczych rurociągów pary i 
wody turbozespołu w IV kwartale 
1974 r.

Okręgowa Komisja. Arbitrażowa u- 
staliła treść wiążącej strony umowy 
w brzmieniu zaproponowanym przez 
powodowe Zakłady. W motywach o- 
rzęczenia OKA ustaliła, że wykona­
nie rysunków roboczych w ramach 
umowy o wykonanie projektu tech­
nicznego w IV kwartale 1974 r. jest 
niezbędne dla zabezpieczenia wyko­
nania zadania inwestycyjnego w pla­
nowanym terminie, tj. w II kwarta­
le 1975 r.

Na skutek odwołania Biura Stu­
diów i Projektów sprawa znalazła się 
w Głównej Komisji Arbitrażowej, 
która orzeczeniem z dnia 29 paź­
dziernika 1974 r. nr 10-8745/74 pod­
trzymała stanowisko OKA, wypo­
wiadając ze swej strony następują­
cy pogląd prawny:

Rysunki robocze stanowią część 
składową projektu technicznego.

Kierująca jednostka projektowa­
nia jest obowiązana opracować i wy­
dać zamawiającemu dokumentację 
projektową w terminie dostosowa­
nym do terminu realizacji inwesty­
cji.

W uzasadnieniu swego stanowiska 
GKA zaznaczyła m. in.:

,,(...) pozwane Biuro (...) twierdzi, 
że podstawową przyczyną niemożno­
ści wykonania objętych umową prac 
w żądanym terminie było opóźnienie 
w dostarczeniu nrzez powodowe Za­
kłady danych do projektowania, w 
związku z czym pozwane Biuro zmu­
szone było do podzlecenia wykonania 
dokumentacji rurociągów podwy­
konawcy, który przyjął zlecenie z 
terminem wykonania w- I kwartale 
1975 r. Pozwane Biuro utrzymuje, że 
samo nie posiada mocy przerobowej 
z uwagi na liczne prace dla inwesty­
cji objętych uchwałami Prezydium 
Rządu.

W toku postępowania odwoław­
czego pozwane Biuro oświadczyło, że 

'.:jest; w 'jśtan;e wykonać rvsunki ro­
bocze w terminie do 10.1.1975 r.

Główna Komisja Arbitrażowa nie 
znalazła oodetaw do zmiany zaskar­
żonego orzeczenia.

Rysunki robocze — stosownie do 
dyspozycji § 17 ust. 1 pkt. 5 uchwały 
nr 75 RM z 10.111,1972 r. w sprawie 
projektowania inwestycji (Monitor 
Polski nr 23, poz. 133) — stanowią 
część składową projektu techniczne­
go. Ustalenie terminu wykonania 
pełnego zakresu projektu technicz­
nego na IV kwartał 1974 r. zapew­
nia realizację inwestycji w terminie 
planowanym, tj. w I kwartale 1975 
roku.

Ustalenie to jest zgodne z dyspozy­
cją § 9 ogólnych warunków umów o 
prace projektowe w budownictwie 
(Monitor Polski 1974 nr 14, poz. 94). 
który stanowi, że terminy opracowa­
nia i wykonania dokumentacji pro­
jektowej winny być dostosowane do 
terminów realizaci' inwestycji. Sto­
sownie do postanowień § 6 zarzą­
dzenia Ministra Budownictwa i PMB 
z 8.IV.1974 r. w sprawie ogólnych 
warunków umów (o.w.u.) o prace 
projektowe w budownictwie oraz 
realizację inwestycji budowlanych i 
o wykonanie remontów budowlanych 
i inwestycyjnych, wprowadzającego 
o.w.u. — jednostki gospodarki uspo­
łecznionej, biorące udział w działal­
ności inwestycyjnej, a m. in. jedno­
stki projektowania, obowiązane są 
do współdziałania w interesie gospo­
darki narodowej zarówno przy za­
warciu umów, jak i w okresie ich 
wykonywania, na zasadach >art. 386 
k.c. W ramach obowiązków wynika­
jących z tych przepisów pozwane 
Biuro winno dołożyć należytej sta­
ranności dla wykonania prac projek­
towych db końca br. dla zagwaran­
towania wykonania zadania inwesty­
cyjnego w terminie planowanym. 
Skoro pozwane Biuro przyznaje, że 
wykonanie tych prac jest realne do 
10.1.1975 r. to przy dołożeniu nale­
żytej staranności może prace te wy­
konać w terminie ustalonym przez 
I instancję”.

nowe przepisy 
i zarządzenia

UCHYLENIE PRZEPISÓW 
O UMOWACH SPRZEDAŻY

I DOSTAW DREWNA

Minister Finansów zarządzeniem 
z dnia 19 lutego 1975 r. (Monitor 
Polski Nr 7, poz. 41) uchylił moc 
obowiązującą dotychczasowego za-
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i zarządzenia
DOKOŃCZENIE ZE STR. 5

rządzenia Ministra Leśnictwa i Prze­
mysłu Drzewnego z dnia 24 kwietnia 
1967 r. w sprawie ogólnych warun­
ków umów sprzedaży oraz umów do­
stawy drewna i wyrobów z drewna 
w obrocie krajowym pomiędzy jed­
nostkami gospodarki uspołecznionej 
(Monitor Polski z 1967 r. N>- 27, poz. 
124 z późniejszymi zmianami).

Powyższe uchylenie nastąpi z 
dniem 1 kwietnia 1975 r.

Do umów zawartych przed tą da­
tą będą mieć w zasadzie zastosowa­
nie przepisy dotychczasowe z ogra­
niczeniami przewidzianymi w zarzą­
dzeniu Ministra Finansów.

ODZNAKA „ZA ZASŁUGI 
DLA ROZWOJU PRZEMYSŁU 

MASZYNOWEGO”
Minister Przemysłu Maszynowego 

zarządzeniem z dnia 20 lutego 1975 r. 
(Monitor Polski Nr 7, poz. 42) ustalił 
zarówno wzór powyższej odznaki, 
jak też zasady i tryb jej nadawania.

DZIAŁALNOŚĆ 
DOŚWIADCZALNA

Rada Ministrów uchwałą nr 27 z 
dnia 7 lutego 1975 r. (Monitor Polski 
Nr 8, poz. 43) unormowała zasady 
prowadzenia badań i działalności 
•doświadczalnej w różnych dziedzi­
nach gospodarki.

Uchwała przewiduje m. in. two­
rzenie przedsiębiorstw doświadczal- 

. no-produkcyjnych, których przezna­
czeniem będzie opanowanie i rozwój 
nowych technologii i produkcji w 
nowych dziedzinach.

Nowa uchwała uchyla dotychcza­
sową uchwałę nr 18 Rady Ministrów 
z dnia 27 stycznia 1965 r. w sprawie 
tworzenia, organizacji i finansowa­
nia wyodrębnionych zakładów i 
przedsiębiorstw doświadczalnych dla 
potrzeb gośpodarki narodowej (Mo­
nitor Polski z 1970 r. Nr 15, poz. 
131).

PRODUKCJA MATERIAŁÓW 
BUDOWLANYCH 
Z SUROWCÓW 
MIEJSCOWYCH

Ukazało się rozporządzenie Rady 
Ministrów z dnia 14 lutego 1975 r. 
w sprawie wyłączenia produkcji ma­
teriałów budowlanych z surowców 
miejscowych wykonywanej przez 
niektóre zespoły spod działania prze­
pisów ustawy o wykonywaniu i or­
ganizacji rzemiosła (Dz.U. Nr 7., poz. 
36).

W myśl tego rozporządzenia, do 
działalności gospodarczej polegającej 
na produkcji materiałów budowla­
nych z surowców miejscowych, wy­
konywanej przez zespoły osób fizy­
cznych przede wszystkim na własne 
potrzeby, nie stosuje się warunków 
przewidzianych w przepisach o wy- 

«“•kóhywaniu i organizacji rzemiosła. :
Zasady tworzenia i organizacji 

wspomnianych zespołów osób fizy­
cznych określa Minister Budownic­
twa i Przemysłu Materiałów Budow­
lanych.- Minister ten ustalić może 
również zakres i zasady zbywania 
nadwyżek materiałów budowlanych, 
powstałych w toku działalności ze­
społów.

USŁUGI HOTELARSKIE 
JEDNOSTEK GOSPODARKI 

NIEUSPOŁECZNIONEJ
Prezes Rady Ministrów wydał roz­

porządzenie z dnia 27 lutego 1975 r. 
w sprawie wykonywania usług ho­
telarskich przez jednostki gospodar­
ki nieuspołecznionej (Dz.U. nr 7, 
poz. 37).

Rozporządzenie określa szczegóło­
wo zasady wydawania uprawnień na 
wykonywanie przez jednostki gospo- 

' : darki nieuspołecznionej usług ho­
telarskich, wypadki zwolnień od o- 
bowiązku uzyskania uprawnień, za­
sady wykonywania usług hotelar- 
skich i kwalifikacje niezbędne do 
wykonywania takich usług.

s.' Usługami hotelarskimi w rozumie- 
? niu rozporządzenia są usługi pole­

gające na wynajmowaniu turystom 
umeblowanych pomieszczeń miesz­
kalnych lula miejsc pod ustawienie 
namiotów albo samochodowych 
przyczep mieszkalnych oraz usługi z 

■ tym związane.
■ Nie wymaga jednak uzyskania u-
- prawnienia wynajmowanie:

1) pokoi gościnnych oraz miejsc w 
. obozowiskach turystycznych za po­

średnictwem biura zakwaterowania,
2) miejsc w pokojach gościnnych, 

domkach campingowych oraz obozo­
wiskach turystycznych w miejscowo­
ściach i w ilości określonych przez 
terenowy organ administracji państ­
wowej właściwy do wydania upraw­
nienia po zasięgnięciu opinii właści­
wego organu Państwowej Inspekcji

1 Sanitarnej.
GOSPODAROWANIE 

BURSZTYNEM I WYROBAMI 
Z BURSZTYNU

Rozporządzenie Monstra Handlu 
Wewnętrznego i Usług z dnia 24 lu­
tego 1975 r. w sprawie gospodaro­
wania bursztynem ! wvn-bami z bur­
sztynu (Dz.U. Nr 7, poz 40) regulu­
je: wydobycie, skun. zbyt obróbkę i 
przeróbkę bursztynu oraz zbyt wyro­
bów wykonanych w całości lub w 
części z bursztynu.

Do wydobywania bursztynu są u- 
prawione na prawach wyłączności 
przedsiębiorstwa wyznaczone przez 
Ministra Handlu Wewnętrznego i U- 
sług.

Wydobyty bursztyn podlega zbyto­
wi na rzecz Przedsiębiorstwa Państ­
wowego „Jubiler” w Sopocie.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

Fot. S. OSSOWSKI

MODERNIZACJA BUDYNKÓW 
ROLNICZYCH
WZROST ZAPOTRZEBOWA­

NIA NA ŻYWNOŚĆ, zarówno 
na rynku wewnętrznym jak 

też na rynkach światowych, wymaga 
podniesienia wydajności rolniczych 
środków produkcji. Z tego wynika 
m. in. potrzeba aktywniejszego włą-. 
czenia się nauki do określenia kie­
runków rozwoju rolnictwa, zmniej­
szenia kapitałochłonności przyrostu 
produkcji i obniżki kosztów wytwa­
rzania.

Wyniki prac badawczych, a także 
wnioski z praktyki rolniczej wska­
zują na konieczność zwrócenia więk­
szej uwagi na budynki inwentarskie, 
kształtowane stosownie do charakte­
ru, rozmiaru i niezbędnej jakości 
produkcji zwierzęcej oraz na związki 
między budynkiem, jego wyposaże­
niem i stopniem mechanizacji, a 
efektami wytwarzania.

Nowe zasady Organizacji produkcji 
rolniczej po drugiej wojnie światowej 
oparte były na odmiennym układzie 
stosunków społeczno-ekonomicznych 
wsi, jednak w zakresie budownictwa 
bazowały na dawnej zabudowie fol­
warcznej, tradycyjnej zarówno w 
układzie przestrzennym gospodar­
stwa, jak też w architekturze posz­
czególnych budynków. Nowo wzno­
szone obiekty najczęściej nie odbie­
gały od wzorców XIX-wiecznych, 
a niekiedy nawet nieudolnie naśla­
dowały obce formy przestrzenne, 
powstałe przecież w wyniku odmien­
nych warunków gospodarczych, spo­
łecznych i klimatycznych. Do na­
szych rolników docierały z krajów 
rozwijających się w nowych warun­
kach społeczno-ekonomicznych po­
stępowe idee, które pod obcą ma­
nierą architektoniczną kryły w sobie 
interesujące rozwiązania funkcjo­
nalne.

NOWE TECHNOLOGIE
W końcu lat pięćdziesiątych za­

częły do nas przenikać nowe założe­
nia technologiczne, oparte na zasa­
dach produkcji wielkoto war owej, za­
pewniającej lepsze wyniki wytwa­
rzania, ale wymagającej przy, tym 
nowych rozwiązań budowlanych dla 
sprawnego przebiegu procesów pro­
dukcyjnych wraz ze stosowaniem 
maszyn i urządzeń zastępujących 
pracę ludzką, a przede wszystkim 
zmniejszających jej uciążliwość. 
Powstały zatem warunki rozwoju 
nowych rozwiązań konstrukcyjnych 
i technik budowlanych.

Wprowadzenie obowiązującej siatki 
modularnej opartej na wymogach 
przestrzennych wówczas stosowanej 
technologii i organizacji pracy poz­
woliło na zunifikowanie konstrukcji. 
Producent materiałów budowlanych 
i przedsiębiorca uzyskał sprzyjające 
warunki działalności. Przemysł bu­
dowlany nastawiony na produkcję 
materiałów i elementów prefabryko­
wanych, zamawianych na potrzeby 
innych działów budownictwa, narzu­
cił budynkom rolniczym rozwiąza­
nia konstrukcyjne i materiałowe 
obce ekonomice i technologii budyn­
ków inwentarskich. Nowe ciężkie 
konstrukcje nie tylko nie odpowia­
dają potrzebom produkcji zwierzę­
cej, ale wręcz przeciwstawiają się 
jej wymogom technologicznym i 
ekonomicznym, są nadmiernie trwa­
łe i niepodatne do adaptacji na 
zmienne cele użytkowe.

Przyjęta modularność konstruk­
cyjna, z uporem godnym lepszej 
sprawy bezwzględnie przestrzegana 
od lat ostatnich, nie zawsze daje się 
użyć w prawidłowo pomyślanych 
rozwiązaniach technologiczno-prze- 
strzennych, których kształt i wiel­
kość dyktuje zmienny moduł użytko­
wy oraz postęp w mechanizacji pro­
cesów i systemów wytwarzania. W 
wyniku tego, do niedawna w pełni, 
ale częściowo jeszcze i obecnie wzno­
szone budynki nie odpowiadają wy­
maganiom rolników, nie zapewniają 
zwierzętom niezbędnych warunków 
środowiskowych i utrudniają wpro­
wadzenie dobrej organizacji produk­
cji. Architektura wiejska, która na 

przestrzeni minionych wieków była 
przestrzennym wyrazem wymagań 
produkcyjnych zwierząt, człowieka, 
materiałów i produktów, zatraciła 
swoją istotę. Technologia w produk­
cji zwierzęcej rozwija się dynamicz­
nie i w coraz większym stopniu ko­
rzysta z doświadczeń i wzorców sto­
sowanych w toku produkcji przemy­
słowej.

Przełomem stało się uruchomienie, 
w latach 1970-73, kilkudziesięciu 
wielkotowarowych ferm tuczu trzody 
chlewnej, bydła, drobiu oraz wielu 
dużych szklarni do produkcji wa­
rzyw. Przemysłowa technologia tu­
czu uznana została za model produk­
cji w wielkoobszarowych gospodar­
stwach rolnych. Nowe wzory techno­
logiczne stają się silą napędową 
przemian zachodzących w uspołecz­
nionych gospodarstwach rolnych, co 
ina zasadnicze znaczenie dla dalsze­
go rozwoju budownictwa rolniczego 
i kierunku modernizacji istniejących 
budynków. Uspołecznione gospodar­
stwa rolne w szybkim tempie wkra­
czają na drogę uprzemysłowienia 
metod wytwarzania, z czym wiąże 
się konieczność przystosowania prze­
mysłu maszyn i urządzeń do kom­
pletnych linii technologićźńych w 
produkcji zwierzęcej. Następstwem 
tego stanu rzeczy jest proces kon­
centracji środków produkcji i spe­
cjalizacji poszczególnych gospo­
darstw.

Nowe, równie doniosłe zjawiska 
wystąpiły w technologii i organiza­
cji pracy gospodarstw indywidual­
nych. Charakterystycznymi elemen­
tami tych nowych zjawisk są: 
— powiększanie areału gospodarstw, 
specjalizacja produkcji, a także 
— organizacja zespołów maszyno­
wych, uprawowych i hodowlanych 
oraz rozwijające się różne formy ko­
operacji rynkowej i techniczno-pro­
dukcyjnej między gospodarstwami 
państwowymi, spółdzielczymi i in­
dywidualnymi.

DOSTOSOWAĆ DO POTRZEB
Specjalizacja gospodarstw i dalsze 

zwiększanie koncentracji zwierząt 
wymaga przystosowania budynków 
do nowych potrzeb. Ponieważ zabieg 
ten nie jest łatwy, stary budynek 
staje się hamulcem postępu w rol­
nictwie, narzuca bowiem z reguły 
rozwiązania kompromisowe między 
potrzebami nowoczesności, a możli­
wościami stwarzanymi przez gabary­
ty i konstrukcję obiektu.

W polskim gospodarstwie wiej­
skim na skutek rozwoju metod pro­
dukcji doszło w rekordowo krótkim 
czasie do wzrostu rozbieżności po­
między wymaganiami rozwijającej 
się technologii, a zachowawczą, ana­
chroniczną formą budowlaną. Więk­
szość naszych obiektów budowlanych 
w gospodarstwach wielkotowaro­
wych jest połączeniem wielkopro- 
dukcyjnych założeń i drobnoproduk- 
cyjnej eksploatacji.

Chaos materiałowo-konstrukcyjny 
realizacji dawnych, przypadkowe 
związki układów funkcjonalnych bu­
dynków z siecią ciągów produkcyj­
nych w gospodarstwach powodują 
przedwczesne ekonomiczne zużycie 
zasobów budowlanych, a w efekcie 
poważne straty materialne. Program 
i wymagania użytkowe, ulegając czę­
stym fluktuacjom, ze względu na po­
trzeby rynku, zmieniają się wielo­
krotnie szybciej niż następuje znisz­
czenie techniczne budynku. Zmiany 
systemu chowu, a także zużycie wy­
posażenia technicznego budynków 
następują w coraz szybszym rytmie. 
W równie wysokim tempie zmienia 
się zakres wiedzy zootechnicznej. 
Stąd też modernizacja budynków 
jest zjawiskiem stałym, koniecznym 
do przewidywania już w trakcie bu­
dowy nowego obiektu.

Potrzeby inwestycyjne określone 
przez plany gospodarcze przerastają 
stosowane dotychczas środki techni­
ki. Istnieje obiektywna możliwość 
udoskonalenia tych środków, rozsze­
rzenia ich zakresu tak, aby mogły 

one sprostać zadaniom postawio­
nym przez rolnictwo. Należy się jed­
nak poważnie liczyć z faktem, że na­
stępne zadania wymagać będą rów­
nież znacznego przyspieszenia pro­
cesu inwestycyjnego, a jednym ze 
środków przyspieszenia pozostanie 
nadal modernizacja obiektów i ich 
wyposażenia technologicznego.

WARTOŚĆ UŻYTKOWA 
BUDYNKÓW

O rozmiarze potrzeb modernizacyj­
nych świadczy obecny stan technicz­
ny i wartość użytkowa budynków. 
Obiekty inwentarskie wybudowane 
w ostatnim pięcioleciu stanowią w 
uspołecznionych gospodarstwach 20 
proc., a w indywidualnych zaledwie 
10 proc, stanu posiadania. Olbrzymia 
część produkcji zwierzęcej odbywa 
się w obiektach starych, niefunkcjo­
nalnych, które wymagają moderni­
zacji budowli, a przede wszystkim 
wprowadzenia nowego wyposażenia 
technologicznego.

Szczególne zaniedbania występują 
w budownictwie indywidualnym za­
równo w tym starym, jak i wznoszo­
nym obecnie. Skalę potrzeb inwesty­
cyjnych podwyższa ponadto fakt, że 
budynki nowe w większości mają 
wadliwy układ funkcjonalny, powo­
dujący konieczność znacznej prze­
budowy obiektu przy każdej próbie 
wprowadzenia prostych mechaniz­
mów ułatwiających obsługę zwie­
rząt.

Badania sondażowe dotyczące 
przydatności użytkowej nowo wzno­
szonych obiektów inwentarskich w 
10 gminach przodujących w chowie 
zwierząt i reprezentujących różne 
rejony kraju ujawniły, że zaledwie 
10 proc, z nich miało wydzielone ko­
rytarze gnojowe i paszowe, 32 proc, 
założoną instalację wodociągową, 42 
proc, doprowadzoną energię elek­
tryczną umożliwiającą instalację sil­
ników, a 3 proc, obór wyposażono w 
dojarki elektryczne. Uwagę zwraca 
również fakt, że 56 proc, w badanej 
reprezentacji około 400 budynków, 
ma ściany o nieodpowiedniej ciepło- 
chronności, a sprawnych urządzeń 
wentylacji grawitacyjnej łatwo do­
stępnej, nie nasuwającej trudności 
wykonawstwa, pozbawionych jest 53 
proc, budynków. Dowodzi to jak po­
woli przebiega proces zmian w po­
glądach na najistotniejsze kwestie 
mikroklimatu wnętrz, jak z trudem 
daje Się przełamać konserwatyzm 
wielu rolników. Istnieją zatem barie­
ry postępu technicznego zarówno w 
sferze materialnej, jak i pozama- 
terialnej.

Do głównych wad budynków na­
leżą:

— nieodpowiednie dla zwierząt 
warunki środowiskowe, obniżające 
efekty produkcyjne na skutek zbyt 
niskiej ciepłochronności ścian, bra­
ku sprawnych urządzeń wentylacyj­
nych, niewłaściwego oświetlenia 
i nasłonecznienia wnętrz oraz zbyt 
małej obsady inwentarza w budyn­
ku,

— nieekonomiczne wykorzystanie 
przestrzeni obudowanej na skutek 
nieodpowiednich gabarytów obiek­
tów, wadliwego układu funkcjonal­
nego i braku urządzeń ułatwiających 
czynności obsługi,

— anachroniczny układ ciągów 
technologicznych, hamujący wpro­
wadzenie prostej mechanizacji tran­
sportu i ułatwień w przemieszczaniu 
mas produktów, zgodnie z przebie­
giem procesu wytwarzania,

— brak podstawowego wyposaże­
nia technologicznego \ umożliwiające­
go wprowadzenie nowoczesnych 
form produkcji,

— niedostatek budowli i urządzeń 
towarzyszących, jak silosy, wybiegi, 
gnojownie, zbiorniki na gnojówkę 
itp.

Nie lepiej przedstawia się również 
sprawa mieszkań, szczególnie w go­
spodarstwach zagrodowych. Wodo­
ciąg jest w 7,5 proc, domów, we­
wnętrzny ustęp spłukiwany w 2,3 
proc., a stałe urządzenia kąpielowe 

i centralne ogrzewanie w 3,2 proc, 
mieszkań. Dom rolnika, jego stan­
dard wyposażenia instalacyjnego, 
podobnie jak budynku gospodarcze­
go, jest ważnym elementem rozwoju 
produkcji indywidualnych gospo­
darstw rolnych.

KIERUNKI MODERNIZACJI
Porównanie stanu istniejącego ze 

współczesnymi wymaganiami, wyni­
kającymi z technologii produkcji, 
pozwala Skreślić główne kierunki 
modernizacji. Należą do nich: 
— poprawa warunków środowisko­
wych chowu zwierząt, 
— uproszczenie układu funkcjonal­
nego obiektów i ich zespołów, w celu 
wprowadzenia ułatwień w organiza­
cji pracy, 
— montaż urządzeń technologicz­
nych usprawniających przebieg pro­
cesów produkcji w chowie zwierząt; 
— podniesienie warunków sanitar­
nych, higienicznych i bezpieczeństwa 
przeciwpożarowego.

Zasadą wiodącą dla kierunków 
1 zakresu modernizacji jest podpo­
rządkowanie przestrzennego układu 
zabudowy i urządzenia wnętrz posz­
czególnych budynków wymogom 
współczesnej technologii i organiza­
cji pracy. Wynikają stąd preferen­
cje układów liniowych z podziałem 
na strefy o jednorodnej funkcji. 
Kompleksowo prowadzony rachunek 
ekonomiczny dla zamierzeń moder­
nizacyjnych ma równie podstawowe 
znaczenie. Pozwala to na ogranicze­
nie nakładów inwestycyjnych, szyb­
kie uruchomienie efektywnej pro­
dukcji, uzyskanie sprzyjających wa­
runków wytwarzania, niewielkie zu­
życie deficytowych materiałów bu­
dowlanych i potencjału wykonaw­
czego "oraz poprawę zarówno warun­
ków pracy, jak i mieszkania rolni­
ków.

Nie bez znaczenia jest również 
wykorzystanie rezerw powierzchni 
produkcyjnej w wielu starych bu­
dynkach. Nowe technologie przewi­
dują znacznie większe zagęszczenie 
zwierząt, intensywniejsze wykorzy­
stanie każdego metra powierzchni 
produkcyjnej, wzrost efektów użyt­
kowych. Jak dowodzi praktyka, w 
wyniku prac modernizacyjnych, do­
tyczących układu funkcjonalnego 
budynków, w wielu obiektach można 
zwiększyć obsadę zwierząt niekiedy 
nawet o 30 proc. W globalnym ra­
chunku modernizacja starych budyn­
ków, poza innymi korzyściami, przy­
nieść może poważne zwiększenie 
liczby stanowisk dla bydła i trzody. 
Zwykle korzyści te warunkowane są 
łączeniem zabiegów montażowych 
i budowlanych ze zmianą systemu 
chowu zwierząt.

Realizacja zadań modernizacyj­
nych wymaga jednak znacznego 
zwiększenia dostaw materiałów bu­
dowlanych na wieś, zwiększenia po­
tencjału wykonawczego robót re­
montowo-budowlanych i instalacyj­
nych, a przede wszystkim urucho­
mienia przemysłowej produkcji 
urządzeń technologicznych.

Na podstawie różnych rozwiązań 
organizacji pracy przy obsłudze 
zwierząt stwierdzono, że powierz­
chnia i kubatura niezbędnych bu­
dynków magazynowych maleje pro­
porcjonalnie do wzrostu stopnia me­
chanizacji zbioru i transportu pasz, 
osiągając wartości czterokrotnie 
mniejsze niż niezbędne przy tech­
nologiach tradycyjnych. Zastosowa­
nie stacjonarnych przenośników żło­
bowych umożliwia zmniejszenie ku­
batury budynków w niektórych 
przypadkach nawet o 30 proc. Naj­
istotniejsze jest to, że przenośniki 
takie pozwalają na racjonalne wy­
korzystanie do , chowu zwierząt bu­
dynków wąskich. Stare budynki, 
przystosowane dawniej w swych ga­
barytach do transportu ręcznego, w 
większości są zbyt wąskie dla wpro­
wadzenia transportu opartego na 
środkach mobilnych. Urządzenia żło­
bowe lub przenośniki nadżłobowe to 
jedyna szansa racjonalnego użytko­
wania wielu starych obiektów. W 

skali krajowej szacuje się, że przy­
niosłoby to znaczne oszczędności w 
nakładach inwestycyjnych, wyrażo­
nych w setkach metrów sześcien­
nych rocznie.

Powszechnie znany fakt zwiększe­
nia liczby materiałów budowlanych 
kierowanych na wieś nie likwiduje 
jednak dystansu między potrzebami 
a zaopatrzeniem. Napięcie na rynku 
materiałów budowlanych przybiera 
na sile wobec gwałtownie zwiększa­
nych potrzeb. Możliwość złagodzenia 
tych napięć kryje się między innymi 
w dystrybucji. Ujawnia się niedo­
wład organizacyjny w zaopatrzeniu 
głównie w materiały instalacyjne. 
Dostawy są niekompletne. Zarówno 
zaopatrzeniowcy państwowych bry­
gad remontowo-budowlanych, jak 
i rolnicy indywidualni tracą wiele 
energii i czasu na zdobycie kompletu 
niezbędnych materiałów. Tworzy to 
atmosferę gorączkowych zakupów na 
zapas wszystkiego, co w danej chwili 
jest dostępne.

Rolnik we własnym zakresie może 
wyprodukować pustaki betonowe, 
uformować i wypalić cegłę, jeśli 
oczywiście zezwolą na to przepisy 
finansowe, ale nie jest on w stanie 
prowadzić pełnej gospodarki samo­
wystarczalnej i produkować złączki 
instalacyjne, zawory czy też inne 
urządzenia i mechanizmy. Nie ma 
Więc innego rozwiązania jak efek­
tywniejsze współdziałanie z rolnic­
twem różnych resortów gospodar­
czych.

DORADZTWO BUDOWLANE
Niemniej istotną kwestię stanowią 

kadry, które mają realizować wzra­
stające zadania w dziedzinie moder­
nizacji obiektów rolniczych.

Nawet w przypadku obiektów go­
spodarki wielkotowarowej moc prze­
robowa specjalistycznych biur pro­
jektowych jest niewystarczająca. 
Powszechnie ■występuje brak fa­
chowców w dziedzinie budownictwa 
rolniczego, a przede wszystkim tech­
nologów. Poszczególne gospodarstwa 
wieloobiektowe organizują często dla 
własnych potrzeb pracownie pro­
jektowe, ale niejednokrotnie stojące 
przed nimi zadania znacznie prze­
wyższają umiejętności zatrudnionej 
tam kadry.

W służbie poradnictwa fachowego 
dla rolników indywidualnych, zespo­
łów producenckich i spółdzielni kó­
łek rolniczych, stan przygotowania 
zawodowego pracowników także nie 
jest najlepszy. Ludzie ci borykając 
się z trudnościami szukają, pomocy 
w uczelniach macierzystych" i litera­
turze, która ze względu na wydłużo­
ny cykl druku z rzadka nadąża za 
zmianami w wyniku rozwoju nauki.

Resort rolnictwa jak dotąd nie 
przejawiał większego zainteresowa­
nia dokształcaniem swych pracow­
ników na studiach podyplomowych. 
A przecież główny ciężar prac mo­
dernizacyjnych w gospodarstwach 
rolnych spoczywać będzie na pra­
cownikach rolnictwa. Jedynemu w 
kraju podyplomowemu studium 
technologii budownictwa rolniczego 
w Akademii Rolniczej w Warszawie 
grozi likwidacja. Po trzech latach 
owocnego działania i kształcenia na 
koszt uczelni pracowników biur pro­
jektów i licznych inspektorów do­
radztwa fachowego z Rejonowych 
Rolniczych Zakładów Doświadczal­
nych, trzeba działalność najbardziej 
efektywnego kształcenia przerwać, 
gdyż brak środków w wysokości 
kilkudziesięciu tysięcy złotych w 
skali rocznej.

Wynika to przede wszystkim z 
niedostrzegania roli, jaką odegrać 
może w działalności inwestycyjnej 
przygotowanie zawodowe i możli­
wość bezpośredniej weryfikacji swo­
ich poglądów z najbardziej postępo­
wymi zasadami określonymi przez 
naukę. Uważam, że nie stać nas na 
to, by świadomie dopuszczać do nie­
gospodarności. A racjonalizacja za­
dań modernizacyjnych przez ludzi 
nieprzygotowanych merytorycznie 
niebezpieczeństwo takie potęguje.
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„WIOSNA-75” __________________________ _

TRZEJ ZŁOCI
ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI

Spośród dziesięciu złotych medali, przyznanych na 
zorganizowanym podczas poznańskich Targów „Wio- 
sna-75”, konkursie „Dobre — Ładne — Poszukiwane” 
aż trzy przypadły dla branży dziewiarskiej. Otrzymały je: 
ZPD „Femina” z Łodzi, ZPD „Unia” z Głubczyc oraz 
Spółdzielnia Pracy „Tricot” z Wrocławia.

Zanim zaprezentujemy trzech wy­
mienionych medalistów, przyjrzyjmy 
się,-jak ogólnie, wypadła branża dzie­
wiarska na XXXV Targach Krajo­
wych „Wiosna-7.5”. Oferta wyrobów 
dziewiarskich, przeznaczonych na 
zaopatrzenie rynku w II półroczu br. 
przedstawiała wartość ponad 13,5 
mld złotych — została w całości wy­
korzystana przez handel.

Kolekcja przedstawiona przez Za­
kłady Zjednoczenia Przemysłu Dzie­
wiarskiego i Pończoszniczego skła­
dała się z 2 697 wzorów, wśród któ­
rych było 1 378 wzorów nowych. 
Można uczciwie powiedzieć, że po­
czyniono dalszy postęp we wzorni­
ctwie i podniesiono estetykę wyko­
nania. Na szczególne podkreślenie 
zasługuje też fakt; iż producenci 
zwiększyli ilość stosowanych miesza­
nek surowcowych, co dało w efek­
cie podniesienie wartości użytkowej 
znacznej części wyrobów.

Do niedostatków kolekcji zaliczyć 
należy niewystarczający udział wy­
robów z przędz fantazyjnych, zbyt 
małą różnorodność wzorów dla dzie­
ci i osób starszych — a także za ma­
łe zaakcentowanie sezonowego cha­
rakteru kolekcji.

Niestety, przemysł dziewiarski nie 
zabezpieczy w pełni ilościowych po­
trzeb rynku. Oceniono, że niedobory 
wyrobów dziewiarskich w II półro­
czu osiągną w stosunku do fak­
tycznych potrzeb rynku — około 10 

■ min sztuk. W związku z tym posta­
nowiono zorganizować w maju uzu­
pełniającą giełdę dziewiarską. Han­
del będzie się starał, aby .— na tej 
giełdzie — zakupić przede wszyst­
kim ubiory i bieliznę niemowlęcą, 
bieliznę bawełnianą i z podbiciem, 
bieliznę . jedwabną, stylonową oraz 
takie wyroby galanteryjne, jak ręka­
wiczki wełniane, pasy elastyczne i 
berety dziane.

Czy więc wymienione na wstępie 
trzy firmy' nie' zdobyły aby złotych 

medali tylko dlatego, że wyroby 
dziewiarskie są „poszukiwane”?

PIŻAMY Z „FEMINY”

Zakłady Przemysłu Dziewiarskie­
go w Łodzi zatrudniają około 2 tys. 
pracowników, a w dziale przygoto­
wania produkcji pracuje 70 osób. Na 
niedawno zakończonym " konkursie 
na najładniejsze wyroby w branży; 
plastyczki z „Feminy” — mgr Fran­
ciszka Fredzińska i mgr Helena Mil­
ler — „zgarnęły” 7 nagród z dziesię­
ciu w ogóle przyznanych.

— Wszyscy nam zazdroszczą tych 
plastyczek — zwierza się dyrektor 
handlowy „Feminy”, mgr BOLE­
SŁAW CHRZANOWSKI — są rze­
czywiście na wagę złota. To głów­
nie dzięki nim nigdy nie przytrafi­
ła się naszej firmie przecena na­
szych wyrobów.

„Femina” otrzymała złoty medal 
za dwa wzory piżam młodzieżowych 
(320 zł, 350 zł). Piżamy te pokazano 
już na targach „J-74”, a wprowadzo­
ne zostały do planu produkcyjnego 
w I półroczu br.

— Piżamy wykonywane są z dzia­
niny dotychczas nie produkowanej 
w kraju — tłumaczy szef produkcji, 
Janina Wiercińska. — Jest to dzia­
nina stylonową o splocie satynowym. 
Ten nowy splot produkujemy na do­
tychczasowych maszynach. Poprzed­
nio stosowany splot dawał dzianinę 
zbyt prześwitującą i trzeba było np. 
koszule nocne robić z podwójnej 
warstwy. Przy satynie wystarczy 
jedna warstwa — daje to dodatko­
we efekty ekonomiczne (zużywa się 
ok. 20 proc, mniej surowca) a także 
upraszcza szycie. Dzianinę tę pro­
dukujemy sami w zakładzie i może­
my rocznie produkować z niej na­
wet 8 min sztuk wyrobów...

— Czy to znaczy, że możecie szyć 
bez ograniczeń te. dwa nagrodzone 

wzory piżam? W komunikacie kon­
kursowym podano, że szyjecie po 50 
tysięcy każdej z tych piżam na II 
półrocze.

— Moglibyśmy zrobić najwyżej 
100 tysięcy i tyle chce handel. Ale 
możemy ich dostarczyć najwyżej 10 
tysięcy. Rzecz w tym, że drugim e- 
lementem nowości; poza splotem sa­
tynowym jest haft. Haft jest aktual­
nie szalenie modny i zdobi się nim 
dosłownie wszystko od kapeluszy po 
damskie spodnie. Sprowadziliśmy do 
„Feminy” maszyny haftujące — wło­
skie, angielskie, japońskie. I gdyby- 
śmy nic innego poza piżamami nie 
haftowali to moglibyśmy faktycznie 
dostarczyć na rynek 100 tys. tych pi­
żam. Ale hafciarki angażujemy też 
do halek, koszul nocnych itp. — 
chcemy by nasza kolekcja wyrobów 
zdobionych była szeroka...

A więc opinia publiczna została 
wprowadzona po prostu w błąd. O- 
ferta tych rzeczywiście bardzo uda­
nych piżam jest w rzeczywistości 
10 razy niższa. Ot, i potwierdza się 
jeszcze raz słuszność utyskiwań klie­
ntów: „Owszem ładne, tylko gdzie 
to można kupić?”

— Jesteśmy skłonni kupić całość 
produkcji bielizny z „Feminy” — 
stwierdza obecny przy naszej roz­
mowie dyrektor Zdzisław Białek ze 
szczecińskiego „Społem”. — Jest to 
bielizna, którą każda kobieta czy 
dziewczyna kupi. Ba, ale mimo zna­
jomości, nic — poza skromne limi­
ty nie wydębię.

„Femina” już przed Targami 
„W-75” sprzedała większość swoich' 
wyrobów na przedtargowych gieł­
dach. Około połowę produkcji prze­
chwycił rynek lokalny, łódzki.

„Femina” specjalizuje się w pro­
dukcji ekskluzywnych wyrobów 
dziewiarskich, wyjątkowo starannie 
wykończonych. Wyposażona została 
w kosztowny park maszynowy za 
dewizy. W br. fabryka ma otrzymać 
dalsze urządzenia z importu. Musi 
więc spłacać, podobnie jak wiele in­
nych fabryk MPL, długi dewizowe 
— ok. 60 proc, wyrobów wędruje za 
granicę.

— Wiemy — oświadcza dyr. Bo­
lesław Chrzanowski — że handel 
wziąłby od nas trzykrotnie więcej 
towaru, niż aktualnie produkujemy 
na rynek wewnętrzny. Ale musimy 
też spłacać nasze zobowiązania...

„UNIA” UBIERA 
MALUCHÓW

W kantorku Zakładów Przemysłu 
Dziewiarskiego „UNIA” wzięto mnie 
w pierwszej chwili za handlowca. 
Sympatyczna pani wita w te sło­
wa: „Jeśli pan chciałby coś u. nas 
dostać, to... służyć możemy repre­
zentacyjnymi czekoladkami”.

„Unia” jest największym zakładem 
pracy w 14-tysięcznych Głubczycach. 
Zatrudnia w systemie pracy zwartej 
około 2 800 osób, plus ok. tysiąca 

chałupników. Wartość produkcji w 
br., łącznie z zobowiązaniami — 980 
min zł. Około 30 wyrobów legitymuje 
się znakiem jakości „1”.

Zakłady zainteresowały się pro­
dukcją ubiorów dla niemowląt do­
piero w 1972 roku, czyli od czasu 
podjęcia przez prasę akcji „niemo­
wlę też człowiek”. Obecnie robią już 
około 35 rodzajów okryć wierzch­
nich, a także czapeczki, buciki i rę­
kawiczki.

Złoty medal firma ta dostała za 
pięć wyrobów: ogrodniczki (cena 
130. zł, oferta na II półrocze — 38,5 
tys.), kaftaniki (140 zł, 12,6 tys.), 
śpiochy (110 zł, 26,2 tys.), spódnicz­
ki (120 zł, 26,3 tys.) oraz kaftaniki 
z czapeczką (140 zł, 17,6 tys.).

— Łącznie możemy dostarczyć w 
drugiej połowie br. — oświadcza dy­
rektor Andrzej Witusiak — około 
121,3 tys., tych „złotych” wyrobów. 
Handel już na początku targów 
chciał kupić 426 tysięcy. Niestety nie 
możemy więcej produkować ze 
względu na niedostatki parku ma­
szynowego. Dysponujemy starymi 
pomieszczeniami — powierzchnia za­
gęszczona jest do granic wytrzyma­
łości. Inspekcja pracy grozi bez 
przerwy. Oddaliśmy w marcu filię 
zakładu w Łączniku na około 820 
osób — ładna hala, z klimatyzacją. 
W 1976 roku chcemy już dawać pro­
dukcję o wartości miliarda złotych. 
Ale staramy się konsekwentnie o 
wybudowanie nowego zakładu w 
Głubczycach..

„Unia” prowadzi cztery stoiska pa­
tronackie w dużych domach towa­
rowych w Warszawie, Opolu, Brze­
gu oraz w sklepie „Społem” w Głub­
czycach. .Obecnie jeszcze starcza dla 
nich towaru, ale teraz wiadomo, że 
nie będą już dobrze zaopatrzone w 
11 półroczu.

Podobnie jak „Femina”, również 
i „Unia” otrzymała importowane u- 
rządzenia, m. in. 60 amerykańskich 
automatów do produkcji czapeczek. 
Są to nowoczesne maszyny o dużych 
możliwościach wzorcowania. Teraz 
zakłady spłacają dług dewizowy. W 
bieżącym roku wyeksportowano ok. 
15 proc, całej produkcji „Unii”, w br. 
odsetek ton będzie wyższy.

Przedstawiciele „Unii” zwracają 
mi jeszcze uwagę na je‘dną sprawę — 
że zapasy w magazynach mają wciąż 
poniżej normatywów. Utrudnia to 
bardzo wysyłki' poszczególnych asor­
tymentów.

I znów zwracam się o komentarz 
do handlowca. Oto jak sytuację o- 
cenia dyr. Zdzisław Białek ze szcze­
cińskiego „Społem”:

— Mamy, w woj. szczecińskim trzy 
specjalistyczne skle.py dziecięce. 
Gdybym cały wojewódzki przydział 
ubiorów niemowlęcych i dziecięcych 
skierował do tych sklepów, to i tak 
jeszcze by zabrakło. A już szczegól­
nie ostry deficyt występuje w dzie- 
wiarstwie niemowlęcym.

BLUZKI Z „TRICOTU”

W stoisku Spółdzielni Pracy „Tri­
cot” z Wrocławia przepisują frag­
menty listu skierowanego pod ko­
niec stycznia br. przez dyrektora 
Wydziału Handlu, Przemysłu i Usług 
Wrocławskiego Urzędu, mgr Jerze­
go Dacko do prezesa „Tricotu” mgr 
Stanisława Łupy:

„... Proszę o zorganizowanie gieł­
dy wyrobów rynkowych przed „Wio­
sną 75” celem umożliwienia lokal­
nym jednostkom handlowym zaku­
pu niezbędnej masy towarowej. Je­
dynie nadwyżki niezagospodarowane 
przez handel miejscowy winny być 
przedmiotem oferty na TK w Poz­
naniu”.

Cóż, giełda odbyła się w lutym. 
Miejscowe oddziały CRS, WPTO. 
„Społem” itd. wykupiły około 60 
proc, produkcji „Tricotu”. Duża 
część zarezerwowana została dla 
sklepów patronackich w Warszawie 
(dwa), Wrocławiu, Krakowie, Łodzi, 
Pabianicach i Poznaniu. Spółdzielnia 
przyjechała na „Wiosnę-75” właści­
wie z... 10 kg słodyczy i 2 kg kawy.

— Jeszcze jedną funkcję spełnia 
poznańska „wystawa” tej spółdziel­
ni — stwierdza obecna akurat in­
spektor Wanda Szewczyk z Central­
nego Związku Spółdzielczości Pra­
cy. — „Tricot” pokazuje innym pro­
ducentom, że przy odrobinie inwen­
cji można wyprodukować z trady­
cyjnego surowca (anilany) wyroby, 
za którymi kobiety szaleją.

Rzeczywiście, nagrodzone złotem 
wyroby (cztery bluzeczki i dwie ka­
mizelki młodzieżowe w cenie od 280 
do 440 złotych) są wyjątkowo uda­
ne. Wykonane są z surowców czę­
ściowo importowanych — przędzy 
włoskiej typu „boucle”. Projektan­
tem ich jest mgr Maria Surmacz.

Trzynastego marca o godzinie 12, 
gdy otworzono spółdzielczy pawilon, 
wpadło do firmy tylu handlowców, 
że uszkodzili boks. W dniu oficjal­
nego otwarcia targów, 14 marca — 
nie było już czym handlować.

— Jesteśmy przyzwyczajeni do 
medali — oświadcza kier, handlowy 
„Tricotu”, Czesław Borkowski — o- 
becny jest już szóstym złotym me­
dalem z Poznańskich Targów. Cały 
park maszynowy wykorzystujemy 
do maksimum, wszystkie pomiesz­
czenia racjonalnie zagospodarowa­
ne. Poza... magazynem wyrobów go­
towych (150 m kw.), który wiecznie 
stoi pusty. Mówią mi żartobliwie: 
dzielnica chce go nam zabrać i u- 
rządzić w nim klubokawiarnię.

„Tricot” w porównaniu z poprzed­
nimi dwoma zakładami, jest firmą 
małą. Zatrudnia łącznie z chałupni­
kami (ręczny haft) 450 osób. Roczna 
produkcja około 142 min złotych, z 
tego na rynek trafiają wyroby za ok. 
100 min złotych. Specjalizuje się w 
ubiorach dla nastolatków.

— W komunikacie konkursowym 
— dociekam — podano, że poszcze­

gólne wyroby nagrodzone ... złotem 
dostarczać będziecie w ilościach po... 
1000 sztuk. Przecież to praktycznie 
się nie liczy.

— Jesteśmy innego zdania — mó­
wi szef produkcji Lesław Skórzew- 
ski. Uważamy, że na rynek powin- 

'ny trafiać krótkie serie. Właśnie 
1000 do 2000 tys. wyrobów. Przyję­
liśmy zasadę, że jednego wyrobu nie 
produkujemy dłużej niż rok. Dzięki 
temu cała nasza produkcja to właś­
ciwie same nowości. Rocznie jest ich 
koło 200...

REFLEKSJE
Pierwsza, generalna i zalatująca 

nieco truizmem: przy odrobinie sta­
rań i inwencji producenci mogą do­
stosować się do potrzeb rynku. Na­
wet jeśli funkcjonują w przestarza­
łym zakładzie („Unia”), jeśli nie ma­
ją ekstra surowców („Unia”). I nie 
zależy to bynajmniej od wielkości 
zakładu („Tricot”).

Zaprezentowani - medaliści zgodnie 
potwierdzają starą zasadę, że o suk­
cesie rynkowym, zwłaszcza wyrobów 
przemysłu lekkiego, decyduje prze­
de wszystkim udane wzornictwo i 
zgodność z tendencjami mody.

Powtarzam te znane od dawna 
prawdy, z tego względu, że mimo ich 
oczywistości, spotkaliśmy jeszcze i 
na „W-75” szereg wyrobów będą­
cych na bakier i z modą i w ogóle 
z elementarnymi wymaganiami e- 
stetyki.

Nie bardzo można zgodzić się z 
poglądami przedstawicieli „Tricotu”, 
którzy przesadzają chyba z ostroż­
nością w kwestii powielania jedne­
go dobrego wzoru. Tysiąc bluzek, na­
wet rozprzedanych choćby tylko sa­
mym wrocławiankom, absolutnie;nie 
doprowadzi do ich „umundurowa­
nia”. Czy wydłużenie tej serii — i 
rozprowadzenie jej po całym' kfaju 
— nie wyszłoby na korzyść i firinie 
(obniżenie kosztów produkcji) i na­
bywcom (zwiększenie ilości wyro­
bów)?

Wielokrotnie już na łamach „ZG”, 
protestowaliśmy przeciw zmuszaniu 
producentów przez władze woje­
wódzkie do kierowania produkcji 
wyłącznie prawie na rynek lokalny. 
Jest to polityka krótkowzroczna i w 
końcowym rezultacie prowadząca do 
zubożenia tegoż lokalnego rynku.

Pozostała jeszcze sprawa ilościo­
wych niedoborów. Znów oddam głos 
przedstawicielowi handlu.

— Chcę na „W-75” — stwierdza 
wiceprezes Zdzisław Hyżorek z WSS 
z Białegostoku — kupić wyroby ' za 
ok. 370 min złotych. A będzie bar­
dzo dobrze jak dostanę towaru! za 
250 min złotych. Jak mam wyko­
nać plan obrotów?

Rynek staje się coraz chłonniej­
szy. Zwłaszcza na wyroby atrakcyj­
ne — nowoczesne, estetyczne i mod­
ne. jak owe „złote” wyroby z „Tri­
cotu”, „Unii” i „Feminy”.

OWCE ANDRZEJ KOTARSKI

MAJĄ SIĘ LEPIEJ
OD KILKU LAT obserwujemy 

w Polsce spadek pogłowia o- 
wiec: W roku 1970 było prawie 

3,2 min sztuk, w 1972 niewiele po­
nad 3,1 min, a w roku ubiegłym 
3,022 min. Niektórzy specjaliści są 
zdania, że optymalną liczbą owiec 
dla Polski jest 5,5 min sztuk. Nasz 
kraj jest równocześnie na jednym 
z ostatnich miejsc wśród liczących 
się na świecie producentów, jeśli 
chodzi o obsadę owiec na 100 ha 
użytków rolnych, oraz ilość wełny 
uzyskiwanej od jednej sztuki.

Około 80 proc, owiec znajduje się 
obecnie w gospodarstwach indywi­
dualnych. Reszta przypada na go­
spodarkę uspołecznioną. Pogłowie 
owiec jest bardzo zróżnicowane ra­
sowo. bo różne są metody chowu, 
żywienia i pielęgnacji, co wpływa 
z kolei na jakość wełny, skór, mię­
sa.

Należy jednak powiedzieć przy tej 
okazji, że pomimo spadku pogłowia, 
skup wełny utrzymuje się od kilku 
lat na poziomie niezmienionym, przy 
równoczesnym zwiększeniu udziału 
wełen wvsokiej jakości. Udział we­
łen mieszanych i kolorowych, a więc 
tych najgorszych, spadł poniżej 5 
proc, w całości skupu. Mamy więc 
owce coraz lepsze, ale jest ich co­
raz mniej. Zapotrzebowanie krajo­
wego przemysłu na wełnę pokrywa­
my zaledwie w 20 proc, surowcem 
rodzimym, a w skórach w 35 proc. 
Resztę trzeba importować, i to prze­
ważnie z krajów kapitalistycznych, 
co nrzy znacznej zwyżce cen surow­
ców na rvnkach światowych poch­
łania znaczne ilości dewiz.

POPRAWA OPŁACALNOŚCI

Plan na rok bieżący zakłada, że 
pogłowie owiec powinno wzrosnąć 
do ponad 3,5 min sztuk, produkcja 
wełny do 10.3 tys. ton, a żywca — 
67 tys. ton. W tym kierunku dzia­
łają decyzje stwarzające lepsze wa­
runki ekonomiczne dla produkcji 
owczarskiej.

Uchwała Prezydium Rządu z 28.9. 
1973 r. stworzyła sprzyjające wa­
runki dla zwiększenia pogłowia o- 
wiec, produkcji i skupu młodego 
żywca, wełny i skór futrzarskich. 
Zawarte w uchwale postanowienia 
mają głównie na celu poprawę opła­
calności hodowli owiec w stosunku 
do bydła i trzody chlewnej: ceny 
na żywiec barani wzrosły średnio o 
23 proc., za wełnę o 20 proc., za 
skóry o 30 proc. Jednakże uchwała 
ta nie przyniosła spodziewanych re­
zultatów. Świadczy o tym utrzymy­
wanie się pogłowia na mniej wię­
cej tym samym poziomie. Równocze­
śnie wprowadzono nowy system 
premiowania. Za każdą odstawioną 
owcę powyżej 15 sztuk hodowca o- 
trzymuje dodatkowo 150 zł.

W lutym br. Prezydium Rządu 
podjęło decyzje mające na celu dal­
szą poprawę warunków rozwoju 
produkcji zwierzęcej, a zwłaszcza 
owiec. Zgodnie z tymi decyzjami od 
1 marca podwyższono ceny skupu 
owiec rzeźnych na rynek krajowy 
oraz tryczków i skopów na eksport 
średnio o 26 proc., oraz skór ow­
czych surowych średnio o 65 proc.

Dotychczas za najlepszą skórę z 
owcy nie czyszczonej hodowca dosta­
wał około 620 zł, obecnie cena ta 
wzrosła do tysiąca złotych, a za skó­
ry z owcy krzyżówkowej z 560 zł 
do 950 zł. Znacznie wzrosła również 
cena wełny. W roku ubiegłym ki­
logram wełny potnej (nie pranej) 
osiągał nawet 233 zł, a cena wełen 
najlepszych oscylowała wokół 290 zł 
za kilogram. Nie wdając się w żmud­
ne obliczenia można przyjąć, że do­
chód z jednej owcy (przyjmując, że 
owcę w gospodarstwie trzyma się 
średnio 5 lat) wzrósł z 1900—2500 
złotych do około 5000 złotych. Jest 
to znaczny wzrost opłacalności eko­
nomicznej hodowli owiec.

PLANY RESORTU

Przyjmując ża podstawę swego 
działania decyzje rządowe, Minister­
stwo Rolnictwa opracowało długolet­
ni program rozwoju owczarstwa w 

Polsce. Produkcja wełny i żywca bę­
dzie się rozwijała na bazie hodo­
wanych już typów i ras: merynosa, 
owcy nizinnej, owcy długowełnistej 
oraz owcy górskiej. Do roku 1980 
pogłowie owiec ma wzrosnąć o oko­
ło milion sztuk do 4,2 min. W koń­
cu przyszłej pięciolatki rodzime ow­
ce powinny dać 11,5 tys. ton wełny 
i 85 tys. ton żywca baraniego. Rów­
nocześnie jednak wzrośnie zużycie 
wełny przez przemysł włókienniczy 
w latach 1976—80 o około 25 proc., 
zapotrzebowanie na skóry zwiększy 
się również kilkakrotnie. Nie wszy­
stkie potrzeby da się więc pokryć 
produkcją krajową. Chodzi więc o 
to, aby hodowcy krajowi dostarcza­
li surowiec jak najwyższej jakości. 
W tym celu należy dążyć do spe­
cjalizacji w hodowli. Przewiduje się, 
że w średniej wielkości gospodar­
stwie indywidualnym (5—7 ha) opty­
malna liczba owiec powinna wyno­
sić około 30 sztuk. Dąży się w ten 
sposób do zmodernizowania hodow­
li owiec przez zastosowanie chowu 
fermowego, a więc specjalizacji go­
spodarstw i całych rejonów.

Równocześnie znacznie intensyw­
niej będzie rozwijana hodowla w go­
spodarce uspołecznionej — PGR, 
rolniczych spółdzielniach produkcyj­
nych, kółkach rolniczych. Chów 
owiec w PGR powinien być rozwi­
jany we wszystkich gospodarstwach 
posiadających odpowiednie warun­
ki, a zwłaszcza w nowo tworzonych, 
z powodu względnie niższych nakła­
dów inwestycyjnych na ten kieru­
nek produkcji. Do końca bieżącego 
roku w PGR powinno powstać oko­
ło 50 tys. stanowisk dla owiec, na­
tomiast w latach 1976—80 zaplano­
wano wybudowanie 150 tys. stano­
wisk.

CZY WYSTARCZY 
ZIELONE ŚWIATŁO?

Decyzje podjęte przez Rząd oraz 
program rozwoju produkcji owczar­
skiej opracowany w Ministerstwie 
Rolnictwa stanowią na pewno „zie­
lone światło” dla hodowców chcą­
cych-się w tej dziedzinie specjali-
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zować. Dotyczy to przede wszystkim 
gospodarstw indywidualnych, w któ­
rych nastąpił spadek pogłowia owiec 
do roku 1973. Natomiast w roku u- 
biegłym zanotowano niewielki 
wzrost pogłowia o 2,5 proc, (wg spi­
su z grudnia 1974 r.). Wzrosło prze­
de wszystkim pogłowie zwierząt w 
gospodarce wielkotowarowej, np.: w 
PGR pogłowie owiec wzrosło o pra­
wie 13 proc., w rolniczych spółdziel­
niach produkcyjnych o 26,5 proc, 
(dane ze spisów grudniowych roku 
1974 w porównaniu do 1973 r.).

Trzeba jednak mieć na uwadze, że 
80 proc, ogólnego stanu pogłowia 
znajduje się w gospodarstwach in­
dywidualnych. Gospodarstwa indy­
widualne pozostaną jeszcze przez 
długi czas głównym producentem 
owiec w Polsce. Ten fakt powoduje 
konieczność kierowania produkcją 
drobnotowarową w sposób odmien­
ny niż w gospodarstwach wielkostad- 
riych. Wpływają na to różnice w 
wielkościach areału posiadanej zie­
mi, indywidualne zamiłowania, zróż­
nicowane potrzeby rolników itp.

Decyzje rządowe zwiększyły zna­
cznie opłacalność ekonomiczną tej 
produkcji w porównaniu z innymi. 
Zabieg ten był konieczny, ale nie 
rozwiązał wszystkich problemów. 
Oprócz gospodarstw specjalizujących 
się, w produkcji owczarskiej, których 
ilość powinna wzrastać, chów owiec 
pozostanie nadal zajęciem dodatko­
wym gospodarstw zajmujących się 
innymi kierunkami produkcji. A 
więc należy* stworzyć odpowiednie 

warunki dla rozwoju gospodarstw 
specjalizujących się w owczarstwie, 
a równocześnie otoczyć opieką i po­
mocą pozostałe gospodarstwa, dla 
których owczarstwo jest zajęciem 
dodatkowym. Chodzi o to, aby i z 
tych pozostałych gospodarstw otrzy­
mać materiał wysokiej jakości, tak 
jak z gospodarstw wyspecjalizowa­
nych.

Wspomniane wyżej decyzje i pro­
gram opracowany przez minister­
stwo sprzyjają głównie produkcji 
owczarskiej o charakterze już wy­
specjalizowanym, natomiast pozor 
stawiają w cieniu pozostałych rolni­
ków, którzy w tej produkcji się nie 
specjalizują. A przecież w warun­
kach takiego niedoboru produktów 
owczarskich liczy się dosłownie 
każda sztuka.

Produkcja owiec dająca wysoką 
jakość wełny, skór i mięsa pochła­
nia znaczne nakłady inwestycyjne i 
wymaga szeregu przedsięwzięć or­
ganizacyjnych. Z tym należy się li­
czyć i o tym powinni wiedzieć wszy­
scy hodowcy, zarówno ci, którzy się 
w niej specjalizują jak i ci, którzy 
traktują ją jako zajęcie dodatkowe.

W jaki sposób można zrealizować 
program, jeśli obecnie jeden zootech­
nik przypada na około 4200 hodow­
ców oraz ponad 17 tys. owiec, jeśli 
zaledwie 10 proc, owiec jest ubez­
pieczonych w PZU? Zdaniem ho­
dowców, stawki PZU są niewłaściwe 
w stosunku do stawek dla innych 
zwierząt, stąd też rolnicy ubezpie­
czają zazwyczaj sztuki osłabione i 

chore albo stare, bo tylko w tych 
przypadkach jest to opłacalne. Dą­
żymy do specjalizacji hodowli i za­
kładania ferm hodowlanych, ale do­
piero w IV kwartale ubiegłego ro­
ku opracowano w Wojewódzkim 
Biurze Projektów Budownictwa 
Wiejskiego w Krakowie dokumenta­
cję techniczną zestawu typowych 
budynków inwentarskich dla owiec. 
Biorąc pod uwagę czas, jaki upływa 
zazwyczaj „od pomysłu do przemy­
słu”, dokumentacja ta będzie ogól­
nie dostępna za 3—4 lata.

Można takich przykładów wymie­
nić jeszcze wiele. Hodowcy np. 
twierdzą, że lecznictwo i profilakty­
ka chorób nie są wyspecjalizowane 
w kierunku owczarskim, a brak na 
rynku skutecznych lekarstw powo­
duje w owczarstwie olbrzymie stra­
ty. Nie istnieje dotychczas dosta­
tecznie rozwinięty instruktaż dla 
hodowców indywidualnych, wiele do 
życzenia pozostawia organizacja 
zbytu produktów owczarskich. Prze­
mysł nasz do tej pory nie pbdjął 
produkcji chociażby najniezbędniej­
szych urządzeń do małej mechaniza­
cji, brakuje ciągle różnych miesza­
nek pasz treściwych, a zwłaszcza 
koncentratów. Zaopatrzenie GS w 
odpowiednie pasze mineralne, mó­
wiąc oględnie, jest niewystarczają­
ce.

Dopiero uwzględnienie tych wszy­
stkich faktów, w powiązaniu ze 
zwiększeniem opłacalności hodowli 
owiec powinno przynieść pożądane 
rezultaty.
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GORZYCE 
ZAROBIŁY 
NA AWANS
ANTONI KRASZEWSKI

Z PRZYKŁADU, który tu przed­
stawiamy nie wynika, aby we 
właściwym czasie pomyślano o 

przeobrażeniu wsi w miasto. Wszyscy 
obserwują dynamiczną rozbudowę 
zakładu, przyklaskują jego rozwojo­
wi, krytykują gdy coś nie wychodzi, 
ale rozwój środowiska milcząco pozo­
stawia się przemysłowi. Z tego rozu­
mowania wynika, że skoro przemysł 
rozwija się tak dynamicznie, to niech 
również przemysł sam sobie radzi z 
kłopotami nieprzemysłowymi.
I przemysł boryka się z tymi kło­

potami. Chwyta się każdego sposobu, 
kołacze do każdych drzwi, aby zała­
twić stale rosnące potrzeby związa­
ne z rozwojem zakładu. Ale czy mo­
żna odsunąć na bok pytanie zasad­
nicze: Jak przeobrazić wieś w mia­
sto?

ŻYCIORYS GORZYC

Do 1936 roku Gorzyce były niko­
mu nieznaną wsią. Położone w wid­
łach Wisły i Sanu liczyły wówczas 
ok. 250 mieszkańców, trudniących się 
wyłącznie rolnictwem. W 1937 roku 
w ramach budowy Centralnego O- 
środka Przemysłowego prywatna 
spółka E. Mieszczański i T. Jaro­
szewski otrzymuje koncesję na bu­
dowę „Zakładów Metalurgicznych w 
Gorzycach”. W tymże roku powsta- 
je na bazie adaptowanej dokumenta­
cji dworca kolejowego w Warszawie 
budynek produkcyjny, a w 1938 roku 
rusza produkcja drobnych odlewów 
z metali kolorowych dla potrzeb pro­
dukcji wojskowej. Zakład zatrudnia 
ok. 480 pracowników.

polemiki i dyskusje

JAK KOCHAĆ ,ERZV AUKBACH 
ELEKTRONIKĘ?
TAK SIĘ ZDARZYŁO, że artykuł 

J. DĄBROWSKIEGO — „DLA­
CZEGO NIE KOCHAMY ELEK­

TRONIKI” (Ż.G. 50/74) przeczytałem 
dopiero w kilka tygodni po jego 
opublikowaniu. Ponieważ jednak po­
ruszone przez autora sprawy są na­
dal i będą jeszcze długo przedmiotem 
publicznego zainteresowania, sądzę, 
że na dyskusję na ten temat wciąż 
nie jest za późno.

Do schwycenia za pióro skłoniła 
mnie argumentacja autora. Argu­
mentacja, która jest naduży­
ciem, choć wykorzystana zo­
stała w sprawie słusznej. Po­
stulaty J. Dąbrowskiego doty­
czące zaopatrzenia rynku krajowe­
go w sprzęt elektroniczny są w ca­
łej rozciągłości godne poparcia — 
lecz pozostaje pytanie, czy adresat 
został zawsze właściwie wybrany? 
Wiele z negatywnych zjawisk wytk­
niętych przez Dąbrowskiego wystę­
puje rzeczywiście — często jednak 
nie działalność „UNITRY” jest ich 
przyczyną. Chyba że hołdujemy za­
sadzie, iż winien jest zawsze ten, 
kto jest nośnikiem nieprzyjemnych 
wieści. 1

Zacznijmy od zaopatrzenia rynku. 
Żądanie, aby rynek krajowy był za­
opatrzony w pełny asortyment sprzę­
tu elektronicznego szerokiego użyt­
ku, jest wysuwane przez całe niemal 
społeczeństwo. Ale przecież, zgodnie 
z podziałem zadań i kompetencji we 
współczesnym państwie, zaopatrze­
nie rynku należy do handlu. Nie jest 
to pusty slogan ani chwyt polemicz­
ny. Autor artykułu sam słusznie pi- 
sze, że nie powinniśmy dążyć do au- 
tarkii w produkcji i zauważa, że jest 
wiele firm i krajów, które nie pro­
dukują całego asortymentu wyro­
bów, a przecież rynek mają zaopa­
trzony jak się patrzy. Mimo iż „Uni- 
tra” jest monopolistą w naszym kra­
ju, to jej działalność można osądzić 
tylko w aspekcie jakości i nowocze­
sności wyrobów, zaś poszczególne fa­
bryki oceniać według gospodarności 
i wydajności, a więc z punktu widze­
nia wykorzystania środków produk­
cyjnych, finansowych, a przede 
wszystkim kadrowych, którymi dy­
sponuje, a nie z punktu widzenia 
kompletności zaopatrzenia rynku.

Spróbujmy więc popatrzeć na dzia­
łalność „Unitry” jako firmy. Firmy 
dużej, lecz jak na elektronikę wcale 
nie wszechpotężnej. Choćby od stro­
ny podzespołów. Wiadomo, że praw­

Powstają dwa jednorodzinne bu­
dynki mieszkalne. Pracownicy fabry­
ki rekrutują się przeważnie z miesz­
kańców okolicznych wsi przyuczo­
nych do zawodu, zaś nadzór mąj- 
sterski mieszka „kątem” we wsi Go­
rzyce.

W latach wojny administracją za­
kładu przejmuje okupant, który ża- 
trudnia ok. 100 pracowników. Produ­
kuje się tam odlewy z metali kolo­
rowych dla celów wojskowych oraz 
drobny sprzęt gospodarczy. Po wyz­
woleniu rozszabrowany przez oku­
panta i częściowo zniszczony zakład 
stoi początkowo nieczynny. W 1948 
roku zostaje on przejęty na własność 
państwa i jako oddział metalurgicz­
ny stanowi filię Polskich Zakładów 
Lotniczych w Rzeszowie. Produkuje 
się tu odlewy żeliwne oraz odkuwki 
i odlewy z metali kolorowych. Za­
trudnienie w tym czasie nie przekra­
cza 300 pracowników. I taki stan 
trwa od 1950 roku.

Z dniem 1 stycznia 1951 roku mi­
nister przemysłu ciężkiego powołu­
je samodzielne przedsiębiostwo pod 
nazwą „Wytwórnia Sprzętu Komu­
nikacyjnego w Gorzycach”. Następu­
je stopniowy rozwój zakładu. Do 
1965 roku załoga wzrasta do 450 pra­
cowników. W tym czasie wybudowa­
no dwa bloki mieszkalne dla 45 ro­
dzin, poprawiając nieco warunki so­
cjalno-bytowe załogi. W dalszym cią­
gu produkcja zakładu nie była wy­
profilowana, a załoga rekrutowała 
się przeważnie z mieszkańców oko­
licznych wsi przyuczonych do zawo­
du jedynie w warunkach warsztato­
wych.

Zdecydowany zwrot w sytuacji za­
kładu następuje w 1966 roku. Zapa­

dziwą mutację sprzętu elektronicz­
nego umożliwia przede wszystkim 
postęp w zakresie podzespołów. Tym­
czasem w Polsce nie jesteśmy.wcale 
wielkim ich producentem. Konsump­
cja tej grupy wyrobów na jednego 
mieszkańca odpowiadająca z dużą 
prawidłowością poziomowi uprzemy­
słowienia danego kraju wynosi u nas 
około 4 doi. na głowę. We Włoszech 
sięga 6 doi., w Finlandii — 17 dól., 
we Francji — 20 doi. w Szwecji 25 
doi., zaś w USA czy Japonii około 
34 doi. (Electronics XII, 1973). W 
Polsce konsumpcja jest prawie rów­
na produkcji. Nie tylko więc nie je­
steśmy w tej dziedzinie bliscy samo­
wystarczalności, lecz wprost prze­
ciwnie, bazę produkcyjną i rozwo­
jową mamy skromną, i ze względu 
na rolę elektroniki w kraju, należa­
łoby ją wielokrotnie rozwinąć. W 
obecnej sytuacji zmuszeni jesteśmy 
w zakresie co nowocześniejszych pod­
zespołów uciekać się — jak radzi 
J. Dąbrowski — do importu. Co gor­
sza, w takiej samej sytuacji znajdu­
ją się wszystkie bez mała państwa 
RWPG. Jedynym więc dostawcą dla 
nas pozostają państwa o twardej de­
wizie.

Z drugiej strony polskie fabryki 
finalnego sprzętu elektronicznego są 
raczej dostatecznie rozbudowane i to 
właśnie w trosce o jak największy 
udział „Unitry” w zaopatrzeniu kra­
ju. Nowoczesność asortymentów ryn­
kowych jest jednak funkcją dostęp­
ności do nowoczesnych podzespołów. 
Dostęp ten ograniczony jest piilą de­
wizową. Czy w tych warunkach nie 
należy wypuszczać na rynek Sprzętu 
wysokiej klasy, np. typu „Meluży- 
ny”? Czy nie opracowywać i nie pre­
zentować na targach w rodzaju 
„TACON” nowoczesnych odmian 
sprzętu przygotowanego przez fabry­
ki elektroniczne, jeśli są one' zdolne 
do jego wytwarzania, oczywiście pod 
warunkiem zagwarantowania im za­
opatrzenia? Uważam, że byłby to 
błąd nie do naprawienia. Obowiąz­
kiem fabryki jest posiadanie w dy­
spozycji nowoczesnych modeli; prze­
znaczonych do produkcji, chóćby w 
danej chwili bilans płatniczy nie poz­
walał na rzucenie ich na rynek w 
odpowiedniej ilości. Inna sprawa, 
kiedy należy wystartować z'produk­
cją: czy w chwili uzyskania dewiz 
na ograniczone zakupy podzespołów 
za granicą, czy też kiedy zdobędzie 
się środki na uruchomienie od razu 

da mianowicie wówczas decyzja w 
sprawie wyspecjalizowania zakładu. 
W ślad za tymi postanowieniami na­
stępuje modernizacja i intensywna 
rozbudowa zakładu. W 1970 roku de­
cyzją prezesa RM uruchomione zo­
staje zadanie inwestycyjne pn. „Roz­
budowa i modernizacja zakładu”, 
które realizowane jest etapami do 
1972 roku. W tych trzech latach war­
tość inwestycji produkcyjnych wy­
niosła ponad 300 milionów złotych, 
przyrost produkcji ponad 370 min, a 
zatrudnienie wzrosło o 1100 osób. W 
latach 1972—1974 trwa nadal rozbu­
dowa. W Gorzycach realizowane jest 
priorytetowe zadanie inwestycyjne 
pod nazwą „Tłoki i sworznie tłoko­
we”. Po jego zakończeniu następuje 
dalszy wzrost produkcji o ok. 900 
min zł. Jednocześnie wzrasta o ok. 
1 400 osób zatrudnienie. W rezultacie 
wartość produkcji w 1974 roku w 
porównaniu do 1970 roku wzrasta o 
244 proc., a zatrudnienie o 181,4 proc, 
i wynosi na koniec 1974 roku ponad 
3 000 osób.

W planach na lata 1974—1980 prze­
widuje się dalszą rozbudowę ośro­
dka, wzrost produkcji o dalsze 330,6 
proc, (w stosunku do 1974 r.) i za­
trudnienia o 180 proc. (W 1980 roku 
zakład zatrudniać będzie już ok. 
5 200 osób). Zakład staje się „mono­
polistą” tłoków i sworzni tłokowych 
do wszystkich silników spalinowych 
w kraju, a część z nich eksportuje 
również do wysoko rozwiniętych 
krajów Europy (np. Anglia — Ley- 
land).

Za dynamiczną rozbudową bazy 
produkcyjnej niewspółmiernie po­
woli następowała rozbudowa zaple­
cza mieszkaniowego. W latach od 
1966—1974 w Gorzycach wybudowa­
no w ramach resortowego budowni­
ctwa mieszkaniowego (przy niezna­
cznych dotacjach rad narodowych) 
90 mieszkań i pawilon gastronomicz­
no-handlowy.

Począwszy od 1972 roku budowni­
ctwo mieszkaniowe przejmuje Po­
wiatowa Spółdzielnia Mieszkaniowa 
w Tarnobrzegu, która ze środków 
przekazanych przez MPM do 1975 
roku ma wybudować 5 bloków mie­
szkalnych po 72 mieszkania. Trzy z 
nich już przekazano, a dwa mogą być 
oddane do użytku jeszcze w br. Na 
koniec 1975 roku zakład będzie dy­
sponować ok. 500 mieszkaniami na 
ponad 3000 pracowników.

W latach 1972—1974 wybudowano 
Zespół Szkół Technicznych z war­
sztatami na 350 uczniów, stołówkę 
zakładową na 800 posiłków dziennie, 
hotel robotniczy na 100 miejsc, adap­
towano dwa prywatne budynki na 
przedszkole (60 miejsc), a obecnie 
buduje się obiekt przeznaczony na 
klub fabryczny.

dużej serii gwarantującej stałe za­
opatrzenie rynku. Wtedy, oczywiście, 
również lepiej się sprawdza i tech- 
nologiczność konstrukcji, i ekonomi­
ka produkcji.

Obowiązkiem przemysłu jest rów­
nież demonstrowanie nowych modeli 
na targach m ędzynarodowych, gdyż 
kontrakt eksportowy może przyczy­
nić się do zdobycia cepnych dewiz 
dla rynku krajowego. W szczególno­
ści w dzisiejszej sytuacji, gdy koszty 
robocizny w rozwiniętych państwach 
kapitalistycznych bardzo wzrosły, 
można liczyć na lokowanie tego typu 
zamówień u nas. Problem sprowadza 
się wówczas do zapewnienia powro­
tu zarobionych dewiz do przemysłu 
elektronicznego na zakup deficyto­
wych podzespołów. Przy ograniczo­
nej puli dewizowej dylemat czy 
przeznaczyć je na „Meluzynę”, czy 
na kilka razy większą ilość „Jubila­
tów”, staje się dylematem drastycz­
nym. Z drugiej strony nietrudno o 
przykłady szybkiego i nienagannego 
uruchomienia u nas serii produkcyj­
nej sprzętu wysokiej klasy zamówio­
nego na eksport, do którego zama­
wiający zapewnił komplet zaopatrze­
nia, Tego rodzaju przedsięwzięcia są 
sprawdzianem zdolności i operatyw­
ności przemysłu elektronicznego.

Jakie jest więc wyjście z tej sy­
tuacji "dla organizatora rynku, któ­
rym jest handel? Oczywiście wyko­
rzystanie międzynarodowego podzia­
łu pracy. Ale nie w sposób, jaki pro­
ponuje J. Dąbrowski. Aparatura 
elektroakustyczna wysokiej klasy, w 
której tkwią podzespoły kupione za 
twarde dewizy, równie droga jest 
Czechom, Węgrom czy Niemcom de­
mokratycznym jak naszemu sercu 
(oraz kieszeni). Wymiana handlowa 
sprzętu w ramach RWPG do czasu 
ugruntowania realistycznej polityki 
podziału badań i produkcji w zakre­
sie podzespołów pozostanie nadal 
utrudniona — i słabo oddziałująca 
na zaspokojenie potrzeb rynku. Na­
tomiast do tego czasu handel, które­
mu powinno zależeć na zróżnicowa­
niu bogactwa towarów i dla którego 
również elektronika powinna być 
dziedziną „której wagi dla przyszłe­
go modelu konsumpcyjnego nie spo­
sób przecenić” mógłby wywierać 
właściwy wpływ na kształtowanie 
podaży przez odpowiednią politykę 
importową. Po prostu rezygnując ze 
sprowadzania pewnej ilości goto­
wych wyrobów do swych domów to­

PERSPEKTYWA 
I RZECZYWISTOŚĆ

W taki sposób w Gorzycach pow­
stał nowoczesny zakład produkcyjny 
wyposażony w maszyny sprowadzo­
ne z RFN, Japonii i Austrii. Zatwier­
dzona już rozbudowa zakładu i prze­
widywany wzrost zatrudnienia o ok. 
1 400 osób wymagają ciągłego nabo­
ru fachowców. Do obsługi nowocze­
snych linii automatycznych nie wy- / 
starczy już przyuczony do zawodu 
robotnik. Wymagają one obsługi 
przez fachowców określonych spe­
cjalności, inżynierów i techników 
różnych branż. Niezbędne jest ciągłe 
szkolenie robotników. W 1980 roku 
zakład ma zatrudniać ok. 1040 pra­
cowników inżynieryjno-technicz­
nych.

Tymczasem Gorzyce są nadal wsią 
z niewielkim, przyzakładowym osie­
dlem mieszkaniowym, oddaloną od 
najbliższego miasta — Sandomierza 
— o 8 km. Brak mieszkań, zaplecza 
handlowo-usługowego, kulturalnego, 
oświatowego itp. odstrasza fachow­
ców. A zakład już obecnie ma klu­
czowe znaczenie dla przemysłu ma­
szynowego. Bez gorzyckich tłoków 
i sworzni nie można wyprodukować 
żadnego silnika spalinowego, bez od­
lewów z metali kolorowych nie może 
się obejść wiele podstawowych za­
kładów przemysłu motoryzacyjnego 
w kraju. Produkcji tak skompliko­
wanych wyrobów na najnowocze­
śniejszych automatach nie można o- 
pierać na chłopo-robotnikach i skro­
mnej kadrze technicznej. Autobusa­
mi do pracy codziennie dojeżdża już 
dziś ok. 1000 pracowników, a drugie 
1000 własnymi środkami lokomocji.

Co może przyciągnąć fachowców 
do pracy w WSK Gorzyce? Zadajmy 
takie pytanie inżynierowi lub tech­
nikowi zamieszkałemu np. w powia­
towym mieście. W 95 proc, odpo­
wiedź będzie również pytaniem: ile 
zarobię i czy otrzymam zaraz miesz­
kanie? A gdy zapewni mu się jedno 
i drugie, zaraz padnie następne py­
tanie: jakie perspektywy rozwoju 
mają Gorzyce? Jakie są lub kiedy 
będą tam znośne warunki życia kul­
turalno-oświatowego, jakie jest za­
plecze handlowo-usługowe, czy 
jest i jaka szkoła itd. itd.? Takie py­
tania postawi każdy człowiek, któ­
ry poważnie traktuje ofertę w spra­
wie podjęcia pracy i który chciałby 
na stałe związać się z zakładem.

Zapewnienie mieszkania, możliwo­
ści zaopatrzenia i usług, szkoły dla 
dzieci, żłobka i przedszkola oraz go­
dziwej rozrywki to tylko może przy­
ciągnąć dobrych fachowców do Go­
rzyc. I tym wymaganiom wcale się 

warowych na rzecz podzespołów 
elektronicznych. W efekcie takie po­
ciągnięcie powinno być nie tylko mi­
łe klientowi polującemu na magne­
tofon Hi-Fi, lecz i dla handlu eko­
nomicznie opłacalne. Oczywiście, ko­
nieczna jest i w tym przypadku sa­
modzielność w gospodarowaniu 
przydzielonymi na roczny okres de­
wizami oraz... większe zaufanie han­
dlu do przemysłu.

Inną, równoległą, jakkolwiek dłuż­
szą drogą jest polityka transakcji 
eksportowych przemysłu elektroni­
cznego oparta na podejmowaniu pro­
dukcji w kraju dla firm elektronicz­
nych krajów rozwiniętych.

Długofalowym przedsięwzięciem 
dla osiągnięcia podstawowego celu, 
tj. wystarczającego zaopatrywania 
rynku w stale nowoczesny sprzęt 
elektroniczny, może być jednak jedy­
nie modernizacja, i to na dużą skalę, 
bazy podzespołowej — z jednoczesną 
intensyfikacją międzynarodowego 
podziału pracy w ramach RWPG. 
Ale to jest oddzielny temat, nie da­
jący się wyczerpać nie tylko w kilku 
zdaniach, lecz nawet w kilku arty­
kułach.

Powróćmy jeszcze do podstawowej 
troski J. Dąbrowskiego, tj. do poli­
tyki zaopatrzenia naszego rynku w 
sprzęt elektroakustyczny wysokiej 
klasy. Aby nie było nieporozumień 
przypomnijmy, że w tej dziedzinie 
rozróżniamy współcześnie trzy klasy 
jakości, które odpowiadają trzem 
grupom sprzętu: popularnego, stere­
ofonicznego i Hi-Fi (nazwy przyjęte 
umownie). Konsekwentnie należy 
rozróżniać również trzy grupy cen. 
Porównywać wzajemnie możemy 
oczywiście tylko te urządzenia z każ­
dej grupy, które spełniają te same 
funkcje (odbiornik, gramofon, gra­
mofon ze wzmacniaczem, magneto­
fon kasetowy itd.). Między poszcze­
gólnymi klasami nie ma wyraźnie 
zarysowanych granic. Jedynym pro­
giem w tym swoistym spectrum są 
najniższe dopuszczalne wielkości 

dziwić nie należy. To jest prawidło­
wość, tak być powinno.

„Przemysł jest czynnikiem rozwo­
ju gospodarki narodowej, a zarazem 
jest czynnikiem miastotwórczym” — 
takie stwierdzenie użyte z podręcz­
nika ekonomii pasuje do Gorzyc jak 
ulał.

NOBILITACJA 
ZDETERMINOWANA

Stare ramy administracyjne stały 
się już przestarzałe. To nie WSK Go­
rzyce jest „przylepiona” do wsi Go­
rzyce, lecz przy WSK Gorzyce jest 
wioska o tej nazwie. Z każdego domu 
w Gorzycach w zakładzie pracuje po 
1—2 osoby, a podstawowym źródłem 
utrzymania mieszkańców wsi jest 
praca w przemyśle. Wieś nie jest w 
stanie udźwignąć jednak funkcji za­
plecza wielkoprzemysłowego zakła­
du. Kto powinien zatem organizo­
wać przekształcanie wsi w miasto?

W sytuacji normalnej, to znaczy 
gdy przedsiębiorstwo przemysłowe 
jest w mieście, dysponując własnymi 
funduszami uzupełnia jedynie inwe­
stycje prowadzone w skali miasta 
przez władze terenowe. Inaczej wy­
gląda to w przypadkach takich jak 
Gorzyce. Zakład nie posiada środ­
ków na inwestycje mieszkaniowe, a 
tylko w ramach inwestycji towarzy­
szących zadaniom produkcyjnym bu­
duje określone obiekty wymienione 
w opinii lokalizacyjno-koordynacyj- 
nej, wydanej przez Wojewódzką Ko­
misję Planowania.

Spółdzielnia Mieszkaniowa w Tar­
nobrzegu planując rozwój budowni­
ctwa mieszkaniowego w Gorzycach 
zleciła opracowanie założeń technicz­
no-ekonomicznych na drugi etap o- 
siedla mieszkaniowego w Gorzycach 
dla ok. 12 tys. mieszkańców. Nie ma 
jednak planu ani decyzji, kiedy i ile 
mieszkań w przyszłej pięciolatce bę­
dzie realizowane i kto będzie je fi­
nansować. Już w uzgodnieniach pro­
jektowych występuje problem, kto 
uzbroi teren osiedla — drogi, wodo­
ciągi przemysłowe, linie energetycz­
ne, ścieki i źródła zasilania itp.

Zakład rozumiejąc konieczność 
rozbudowy Gorzyc jako miasta, w 
ramach dalszej rozbudowy przewi­
duje budowę w latach 1976—1980 ta­
kich obiektów jak: kryty basen pły­
wacki, hala sportowo-widowisko­
wa, hotel z restauracją i kawiarnią, 
żłobek i przedszkole, dom kultury. 
Zadeklarował on także partycypację 
w kosztach budowy szkoły środowi­
skowej w wysokości 20 min zł. Za­
awansowane są już przygotowania 
terenu i dokumentacji pod budow­
nictwo jednorodzinne. Podejmuje 

niektórych parametrów sprzętu 
Hi-Fi, określone przez powszechnie 
przyjętą w Europie normę DIN 45500. 
(Ponieważ nazwa Hi-Fi nie jest chro­
niona prawem, niektórzy producenci 
nadużywają jej dla celów reklamo­
wych). Sprzęt Hi-Fi reprezentuje naj­
szerszą gamę odmian i jakości. Wier- 

. ność odtwarzania jest zatem poję­
ciem względnym. Konstruktorzy dą­
żą do jej stałego polepszenia. Idea­
łem w odtworzeniu muzyki byłoby 
osiągnięcie rzeczywistości sali kon­
certowej. Każdy krok na tej asymp­
totycznej drodze jest bardzo kosz­
towny. Stąd w grupie sprzętu Hi-Fi 
spotykamy bardzo szeroką gamę cen. 
Gdyby na skali cen wyznaczyć miej­
sce dla poszczególnych wyżej okre­
ślonych klas sprzętu, to zawierałyby 
się one w następujących granicach:

sprzęt popularny od 1 do 3 
stereofoniczny od 4 do 8 
Hi-Fi od 9 do 30
Aby można było mówić jednozna­

cznie o sprzęcie elektroakustycznym, 
nie wystarczą więc przymiotniki: po­
pularny, stereofoniczny, Hi-Fi czy 
ich odpowiedniki. Polityka nowych 
uruchomień musi uwzględniać całą 
różnorodność odmian i decydować, 
które miejsce można i należy wybrać 
w poszczególnej klasie. Rynek za­
opatrywany przez wiele firm może 
dysponować całym bogactwem od­
mian dopasowanych do gustu czy 
wrażliwości odbiorcy oraz zasobności 
jego kieszeni. Najdroższy zestaw 
Hi-Fi, złożony z oddzielnych elemen­
tów, prezentowany w 1974 roku na 
Międzynarodowym Festiwalu Dźwię­
ku w Paryżu, kosztował 3000 dola­
rów. Jego wytwórcą była mała firma 
duńska, dla której był on jedynym 
produktem.

Spopularyzowanie sprzętu elektro­
akustycznego wyższej klasy na po­
czątkującym rynku stanowi wielki 
problem, nawet jeśli pominąć rolę 
wyspecjalizowanych punktów sieci 
handlowej i serwisowej. W tych wa-

się również wiele inwestycji mniej­
szych, uzupełniających. Ale w 
Gorzycach nic na razie nie mó­
wi się o generalnvm rozwiązaniu 
problemu budowy obiektów handlo­
wo-usługowych, których potrzeba 
staje się szczególnie paląca. Trudno 
obwiniać za to WSK, który koncen­
truje się przede wszystkim na inwe­
stycjach przemysłowych, uruchamia­
niu nowych obiektów, co jest prze­
cież podstawowym jego zadaniem.

Rozbudową zaplecza mieszkanio­
wego, usługowego i kulturalnego za­
jąć się musi jeden gospodarz, który 
prowadziłby te sprawy komplekso­
wo i koordynowałby poczynania 
wszystkich zainteresowanych przed­
siębiorstw i instytucji. Na razie ta­
kiego gospodarza nie ma. Urząd 
Gminy nie jest przygotowany do 
prowadzenia tych spraw, a również 
powiat nie czuje się kompetentny 
do ich rozwiązywania. Jest rodzące 
się w bólach potrzeb miasto, ale for­
malnie jest to wieś, która nie jest 
w stanie rozwiązywać narastają­
cych problemów.

A potrzeby są poważne i wymaga­
ją natychmiastowego- rozwiązania. 
Punktem wyjścia powinno być o- 
pracowanie długofalowego (przy­
najmniej do 1985 roku) komplekso­
wego planu rozwoju Gorzyc z wyz­
naczeniem etapów jego realizacji 
i wskazaniem, kto, kiedy i z jakich 
środków wykona wyznaczone zada­
nie. Wydzielić trzeba ponadto środki 
na inwestycje komunalne typu miej­
skiego, na wykup i przygotowanie 
terenów oraz opracowanie doku­
mentacji uzbrojenia terenu pod bu­
downictwo miejskie.

WSK Gorzyce opracowała projekt 
planu potrzeb zakładu w zakresie 
budownictwa zakładowego i towa­
rzyszącego na lata 1976—1980 i zło­
żyła go u wszystkich zainteresowa­
nych tą sprawą władz. Ale planu 
tego nie należy utożsamiać z planem 
rozwoju miasta Gorzyc, który po­
winien być uzupełniony o potrzeby 
miejskie, właściwie opracowany, za­
twierdzony w odpowiednim trybie 
i wdrożony do realizacji.

Tymczasem rzeczywistość jest ta­
ka, że w roku bieżącym zakład o- 
trzyma dwa budynki mieszkalne na 
144 mieszkań. W roku 1976 nie prze­
widuje się w Gorzycach do przeka­
zania żadnych nowych budynków 
mieszkalnych. Nie ma jeszcze opra­
cowanego i zatwierdzonego planu 
budownictwa mieszkaniowego w Go­
rzycach na przyszłą pięciolatkę. In­
westycje mają to do siebie, że wy­
magają długiego okresu przygoto­
wania. Już teraz powinniśmy wie­
dzieć co będziemy budować w 1976 
roku. Gorzyce czekają więc na decy­
zje.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

runkach zarzut „sprzedaży wiązanej” 
i zalecenia budowy wyłącznie sprzę­
tu w oddzielnych elementach wydaje 
mi się zbyt arbitralny i odważny. 
Najbardziej dostępne cenowo w każ­
dej klasie sprzętu są urządzenia 
kompletne (nie rozbite na elementy). 
Prawdą jest natomiast, że sprzęt naj­
wyższej klasy produkowany jest wy­
łącznie w oddzielnych elementach. 
W Japonii, gdzie notuje się obecnie 
eksplozję zainteresowania dobrym 
sprzętem elektroakustycznym, przy 
bogatym asortymentowo rynku, 50 
proc, kupujących wybiera ze wzglę­
dów finansowych komplety. Do­
świadczenia innych krajów wskazu­
ją, że sprzęt Hi-Fi kształtuje kultu­
rę muzyczną uszlachetniając gusta 
i podnosząc wymagania. Komplety 
zamieniane są z czasem na zestawy 
oddzielnych elementów, droższe, 
lecz doskonalsze i pozwalające na 
stopniową wymianę i perfekcję od­
twarzania. Droga do popularyzacji 
sprzętu elektroakustycznego wyso­
kiej klasy nie prowadzi jednak przez 
zaniechanie produkcji kompletnej 
aparatury, lecz wprost odwrotnie.

Jestem absolutnym rzecznikiem 
postulatu zaopatrzenia rynku w 
sprzęt elektroakustyczny o jak naj­
szerszej gamie. Elektronika jest na 
pewno, międzj' innymi, powołana do 
spełnienia misji kulturalnej w spo­
łeczeństwie. Rozmiary tej misji ni­
gdy nie są za małe, tym bardziej 
zaś w ustroju socjalistycznym. Uwa­
żam, że krajowy przemysł elektro­
niczny powinien w zasadniczej mie­
rze w tej misji uczestniczyć. Ale 
wyznaczając mu tę rolę trzeba go 
potraktować na miarę jego wielko­
ści, a w szybkie rozpowszechnienie 
elektroniki — jeśli ma być ono sku­
teczne zaangażować o wiele szer­
szy front; i nie mjdić, ze względu 
na groźbę trudnych do naprawienia 
skutków, monopolu przemysłu elek­
tronicznego na produkcję — z mo­
nopolem odpowiedzialności za wszy­
stko, co nosi ten sam przymiotnik.

'A i ■ '
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O WYCENIE MIECZYSŁAW 
RAKOWSKI

POZIOMU ŻYCIA 2
{PROPOZYCJE METODYCZNE)

W POPRZEDNIM artykule (Ż.G. 
nr 12/75) wskazałem na możli­
wość wartościowej wyceny 

poziomu życia ludności; poniżej omó­
wię szereg związanych z tym proble­
mów oraz przedstawię propozycje 
umożliwiające, moim zdaniem, za­
stosowanie tej wyceny.

Trzeba zastrzec na wstępie, że 
traktuję te propozycje jedynie jako 
postęp w stosunku do obecnej sy­
tuacji, charakteryzującej się bra­
kiem syntetycznej miary poziomu 
życia, zdaję sobie natomiast w pełni 
sprawę z ich niedokładności, niepeł- 

i zawartych w nich elementów 
subiektywizmu. Sądzę jednakże, że 
jeśli wskaźe się w tej dziedzinie ja- 

choćby bardzo niedoskonałe 
— rozwiązanie, to za nim przyjdą 
inne, lepsze.

WYCENA EFEKTÓW 
Z UŻYTKOWANIA DÓBR 

TRWAŁYCH

Stosując obecną miarę ogólńego 
spożycia przez ludność dóbr i usług 
materialnych i niematerialnych, 
traktuje się podobnie takie elemen­
ty poziomu życia, które w istocie są 
ze sobą niewspółmierne: elementy 
bieżącego, jednorazowego spożycia 
oraz wydatki bieżące na nabycie 
dóbr, które służyć nam będą w przy­
szłości przez długi okres.

Elementem bieżącego spożycia i 
aktualnego poziomu życia są niewąt­
pliwie wydatki na żywność (abstra­
hując od tworzenia zapasów np. zbo­
ża, cukru). Można już natomiast wy­
razić wątpliwość, czy bezspornym 
składnikiem aktualnego poziomu ży­
cia są np. bieżące wydatki na odzież; 
rodzina np. może aktualnie nic nie 
wydawać na odzież, a posiadając du­
że zasoby, wysokiej jakości, ubrań 
mieć pod tym względem wysoki po­
ziom życia. Może też być odwrotnie 
tj. można dużo aktualnie kupować, 
a posiadać mały zasób dóbr.

Odzież należy do tzw. dóbr pół- 
trwałych, toteż problem odmienności 
metod rachunku w stosunku do kon­
sumpcji jednorazowej nie rysuje się 
w tym przypadku jeszcze tak ostro. 
Z całą wyrazistością występuje^ ón 
natomiast przy zakupie trwałych 
dóbr wyposażenia mieszkań i samych 
mieszkań, prywatnych środków ko­
munikacji itp. Ogólnie biorąc, 'po­
ziom życia we wszystkich dziedzi­
nach związanych z zakupem dóbr 

■ trwałego użytku należy określać nie 
przez bieżące zakupy, lecz przez 
użytkowanie zasobów nagromadzo­
nych w ciągu wielu lat, a to są zu­
pełnie odmienne pojęcia. ■

Do wyceny użytkowania tych dóbr 
można by zastosować następującą 
metodę: do bieżących kosztów eks­
ploatacji nagromadzonego zasobu 
dodajemy iloczyn wartości dóbr 
(w cenach wytworzenia danego ro­
ku). będących w posiadaniu ludności, 
pomnożony przez stopę renty, skła­
dającą się ze stopy amortyzacji 
poszczególnych dóbr i średniej stopy 
zysku z całego majątku produkcyj­
nego i nieprodukcyjnego, funkcjo­
nującego w gospodarce.

Uwzględnienie kosztów bieżącej 
eksploatacji i amortyzacji nie wy­
maga, jak sądzę, szczegółowych 
uzasadnień. Stosowanie średniej sto­
py zysku jest uzasadnione tym, że 
każda część fukcjonującego majątku 
trwałego, produkcyjnego i niepro­
dukcyjnego, powinna w podobny 
sposób uczestniczyć w zapewnianiu 
reprodukcji rozszerzonej, tj. w ogól­
nospołecznej akumulacji, co właśnie 
można zapewnić przez stosowanie 
średniej stopy zysku, stanowiącej 
iloraz ogólnej akumulacji przez ca­
łość funkcjonującego majątku trwa­
łego.

Przy tej metodzie rachunku wyce­
na np. użytkowania zasobów miesz­
kaniowych, obciążona średnią stopą 
zysku, będzie kilkakrotnie wyższa od 
aktualnych kosztów czynszu i eks­
ploatacji mieszkań. Będzie to znacz­
nie bardziej obiektywyne od obecnej 
miary roli mieszkań w kształtowaniu 
poziomu życia ludności, co oczywi­
ście nie oznacza, aby autor propono­
wał podniesienie czynszów. W kwe­
stii wysokości czynszów, warunków 
otrzymania czy zakupu mieszkań 
trzeba bowiem wyważać względy 
ekonomiczne i względy społeczne, 
przynoszące tzw. korzyści zewnętrz­
ne, wynikające z mniejszego zróżni­
cowania warunków mieszkaniowych 
różnych grup ludności od zróżnico­
wania w poziomie dochodów.

Przedstawione tu propozycje — 
zarówno w tej dziedzinie, jak i w 
innych — mają charakter makro­
ekonomicznej wyceny dla rotrzeb 
względnie obiektywnego mierżenia 
poziomu życia, a nie dla potrzeb po­
lityki cen, która musi uwzględniać 
różnego rodzaju dodatkowe kryte­
ria. Jest to równie oczywiste, jak i to 
np., że wysoka wycena makroekono­
miczna efektów kształcenia, czy 
opieki zdrowotnej nie może ozna­
czać wysuwania postulatu odpłatno­
ści za nie.

Zasadnicza różnica między sposo­
bem ujmowania „spożycia” dóbr 
trwałego użytku w bieżących wy­
datkach ludności, a proponowanym 

tu sposobem uwzględniania efektu 
ich użytkowania pociąga za sobą 
również znaczne różnice w określa­
niu ich dynamiki.

Jeśli np. w ostatnim okresie znacz­
nie zwiększył się zakres budowni­
ctwa mieszkaniowego,- a bardzo wy­
raźnie — bieżące dostawy mebli, te­
lewizorów itd., to nie oznacza to 
wcale, iż w tym samym stopniu 
wzrosły ich zasoby oraz koszty i ren­
ta z ich użytkowania, trzeba bowiem 
brać pod uwagę dość dużą masę 
tych zasobów w okresie wyjściowym.

Podobny sposób rozumowania 
można również zastosować do spo­
łecznej i technicznej infrastruktury, 
obsługującej potrzeby ludności. Je­
śli chodzi o tę ostatnią, powstają 
trudności z określeniem udziału 
ludności w korzystaniu z tej in­
frastruktury, np. z dróg publicznych.

Ciekawym problemem z tego za­
kresu jest wycena wartości wy­
kształcenia, traktowanego jako ele­
ment poziomu życia ludności. Naj­
częściej rozważa się to zagadnie­
nie pod kątem wpływu „kapitału 
ludzkiego”, na wzrost wydajności 
pracy i produkcji. Jednakże zasoby 
wykształcenia służą również podnie­
sieniu kultury i jakości życia, lep­
szemu spożytkowaniu wolnego cza­
su, uzyskaniu większej satysfakcji 
z wykonywanej pracy (jeśli jest ona 
dostosowana do kwalifikacji).

Pod względem •■achunkowym 
wstępna propozycja autora polega 
po pierwsze — na tym, aby całość 
zasobów wykształcenia oceniać na 
podstawie całości nakładów publicz­
nych i indywidualnych, ponoszonych 
na cały cykl kształcenia, wliczając 
do tych nakładów również ekwiwa­
lent pracy młodzieży (podobnie jak 
się wlicza do wartości budownictwa 
chłopskiego ekwiwalent własnej 
pracy), po wtóre — aby wliczać jako 
element poziomu życia rentę z tej 
części zasobów wykształcenia, która 
nie mieści się już we wzroście płac 
z tytułu wzrostu kwalifikacji, a któ­
ra jest związana z bardziej kultu­
ralnym wykorzystaniem wolnego 
czasu, proporcjonalnie do udziału 
wolnego czasu w ogólnej sumie cza­
su pracy i czasu wolnego.

Zdaję sobie sprawę, że ta propo­
zycja nie wyczerpuję np. tego efektu 
kształcenia, który wypływa ze wzro­
stu satysfakcji z wykonywanej pra­
cy. Można ją ująć w czynnikach 
charakteryzujących jakość życia.

Jednym z istotnych elementów za­
sobów ludności są jej zasoby pie­
niężne. Są one wyrazem potencjal­
nego dobrobytu w przyszłości, mo­
gą być bowiem przeznaczone na za­
kup środków trwałych, na zabezpie­
czenie w starości, od wypadków lo­
sowych itp. Wyda je się, że zasoby 
pieniężne można uwzględnić jako 
element aktualnego poziomu życia, 
dyskontując ich wartość (pomniej­
szoną o zadłużenie) na dzień dzisiej­
szy i obliczając od tej zdyskontowa­
nej wartości rentę w sposób podob- ' 
ny do opisanego wyżej.

WYCENA EFEKTYWNIE 
WOLNEGO CZASU

Efektywnie wolny czas, tj. czas 
pozostający do swobodnej dyspozy­
cji ludności jest (niezależnie od płyn­
ności tego pojęcia) niewątpliwym 
dobrem użytkowym, potrzebnym, lu­
dziom w coraz większym stopniu ze 
względu na wzrastające potrzeby 
kulturalne z jednej->strony i wzrasta? 
jące fundusze swobodnej decyzji •- 
z drugiej.

Obecnie w Polsce prawie wszyst­
kie grupy społeczno-zawodowe od­
czuwają ostry deficyt wolnego czasu. 
Dotyczy to kobiet pracujących „na 
dwóch etatach”, chłoporobotników, 
dojeżdżających do miast, chłopów 
intensyfikujących produkcję przy ni­
skim stopniu jej mechanizacji, a tak­
że części pracujących — często na 
kilku posadach — osób z wyższym 
wykształceniem, nie mogących nawet 
dobrze wykorzystać swojego fundu-. 
szu swobodnej decyzji.

Zwiększenie zasobów efektywnie 
wolnego czasu, zarówno przez skra­
canie czasu pracy, jak też przez roz­
wój czasooszczędnych usług oraz 
produkcji czasooszczędnych . wyro­
bów staje się więc obiektywną ko­
niecznością.

Do wyceny wolnego czasu można 
podejść od strony preferencji indy­
widualnych i społecznych. Jeśli po­
szczególne grupy ludności mają dp 
wyboru korzystanie z tych lub in­
nych czasooszczędnych usług czy też 
wyrobów, a wydając na to określo­
ną ilość pieniędzy, oszczędzając okre­
śloną ilość czasu, to można na tej 
podstawie wycenić ich indywidualne 
preferencje w tej dziedzinie i odpo­
wiednią cenę godziny wolnego czasu; 
ważne jest tutaj ustalenie w przybli­
żeniu dolnej, granicy dochodów, przy 
której ludność jeszcze z tych usług 
lub wyrobów korzysta.

Ńie jest to jednak cena społeczna 
wolnego czasu. O niej decydują pre­
ferencje ogólno-społeczne, które wy­
waża się, np., wprowadzając ustawo­
we skracanie czasu pracy, tj. zakła­
dając, że korzyści z tego tytułu są 
już większe od ponoszonych strat. 

Skracanie czasu pracy powoduje, 
oczywiście w warunkach porówny­
walnych z układem produkcyjnym 
pracującym bez tego skracania, okre­
ślony spadek produkcji i dochodu 
narodowego, częściowo kompenso­
wany przez wzrost godzinowej wy­
dajności pracy na skutek mniejsze­
go zmęczenia, przez dodatkowy 
wzrost mechanizacji i poziomu orga­
nizacji pracy, a po pewnym okresie 
również przez szybsze tempo wzro­
stu kwalifikacji pracowników. Jeśli 
ilość dodatkowego wolnego czasu 
przy skracaniu czasu pracy odnieść 
do prawdopodobnej straty sumy do­
chodów ludności, to uzyska się śred­
nią cenę 1 godziny efektywnie wolne­
go czasu, którą można by włączyć 
do rachunku poziomu życia ludności. 
Przyjmując, że zarobki są proporcjo­
nalne do udziału w tworzeniu do­
chodu narodowego, cena wolnego 
czasu poszczególnych grup ludności 
byłaby odpowiednio zróżnicowana, 
proporcjonalnie np. do ich zarobków.

Nieuzasadnione są, moim zdaniem, 
bardzo rozpowszechnione poglądy, 
że wolnego czasu nie da się wyce­
nić.

Również przy wycenie wolnego 
czasu bardzo istotna jest metodolo­
gia wyceny dóbr i usług o efektach 
złożonych. Weźmy dla przykładu wy­
cenę żywienia w zakładach gastro­
nomicznych i wycenę produktów 
garmażeryjnych. Wydaje się słusz­
ne, by w wymienionych tu przypad­
kach rozdzielić uzyskiwany efekt 
na dwie części: na efekt „biologicz­
ny”, który należy wyceniać w/g war­
tości spożywanych produktów w ce­
nach detalicznych i na efekt uzyski­
wanego dodatkowo wolnego czasu, 
wycenionego w/g podanych wyżej 
metod. Według przeprowadzonych 
przez autora szacunków, cena wol­
nego czasu w rachunku poziomu ży­
cia wynosiła w latach 1971—73 ok. 8 
zł/godzinę.

SPOŻYCIE SZKODLIWE 
I POZORNE

Przy obliczaniu spożycia dochodu 
narodowego, czy też ogólnego spo­
życia ludności, uwzględnia się wszy- 
stkie wydatki, niezależnie od oceny ., .umiarkowanych współczynnikach 
ich 'racjonalności' Takie podejście’’’ pomniejszających-,,-tak wyliczony po- 
nie jest słuszne przy wycenie pozio- ziom życia będzie znacznie niższy od 
mu życia. Nadmierna konsumpcja —’
alkoholu czy tytoniu przez nałogow­
ców, na pewno nie jest wyrazem 
wzrostu ich poziomu życia. Jest rze­
czą do dyskusji, jaką część tej ko- 
sumpcji uznać za element wzrostu 
poziomu życia. Wydaje się, że tę 
część, której ludność się nie wstydzi 
i która znajduje odbicie w rozlicze­
niach budżetów rodzinnych (ok. 1/5 
rzeczywiście spożywanego alkoholu 
i ok. 1/2 spożywanego tytoniu).

Jeszcze istotniejszym problemem 
jest spożycie pozorne, wynikające z 
pogorszenia się warunków życia lud-
ności. Jeśli np., w związku 
rostem wielkich aglomeracji, 
sza ją się wydatki ludności na 
nikację z miejscami pracy i 
stania z codziennych usług, 

z roz- 
zwięk- 
komu- 
korzy- 
to na-

leży je wyłączyć z rachunku wzro­
stu poziomu życia, zaś jako ujemną 
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pozycję uwzględnić wzrost warto­
ści czasu traconego na te cele.

Nie można także zaliczyć na rzecz 
wzrostu poziomu życia wydatków 
służących' kompensacji większego 
zanieczyszczenia powietrza (np. 
zwiększonych z tego tytułu wydat­
ków na higienę), części wydatków na 
rekreację koniecznych dla regenera­
cji sił nadwerężonych w warunkach 
niewłaściwego mikroklimatu i hała­
su, panujących w wielkich aglome­
racjach i skupiskach przemysłu. Wy- 
daje, się również, że bardzo znaczną 
część wydatków na ochronę zdrowia 
należy liczyć jako koszt kompensa­
ty szkód towarzyszących rozwojowi 
cywilizacji w aktualnych warunkach, 
a nie jako element charakteryzują­
cy wzrost poziomu życia. Znaną rze­
czą jest np. wzrost chorób nowotwo­
rowych, chorób serca, nerwowych i 
psychicznych, wzrost ilości wypad­
ków i zatruć związanych z współcze­
snymi warunkami życia, komunika­
cji i pracy. Warto tu zwrócić uwa­
gę, że przewidywana aktualnie przez 
GUS przeciętna długość dalszego 
trwania życia ludności w miastach 
jest prawie identyczna jak na wsi, 
przy znacznie przecież większych 
wydatkach na ochronę zdrowia w 
przeliczeniu na mieszkańca w mie­
ście. Sposób wydzielenia wvaatkow 
kompensujących szkody powodowa­
ne przez rozwój cywilizacji z ogól­
nej sumy wydatków na ochronę 
zdrowia, wymaga oczywiście badań 
szczegółowych, ale sama koniecz­
ność takiego wydzielenia jest nie­
wątpliwa.

JAKOŚCIOWE CZYNNIKI 
POZIOMU ŻYCIA

Przy próbach dokonania całościo­
wej charakterystyki poziomu życia 
nie można ograniczyć się do wyce­
ny tych jego elementów, które moż­
na skwantyfikować, a następnie w 
ten lub inny sposób wycenić. Trzeba 
również uwzględnić — często bardzo 
ważną — jakościową charakterystykę 
tych elementów. Dla przykładu, zu­
pełnie czym innym jest z punktu wi­
dzenia wymagań współczesnego czło­
wieka mieszkanie wyposażone we 
wszystkie podstawowe urządzenia — 
elektryczność, wodociąg, -kanalizację, 
gaz sieciowy, centralne ogrzewanie, 
telefon, aniżeli mieszkanie pozbawio­
ne tych urządzeń w całości lub czę­
ściowo. Ważnym czynnikiem jako­
ściowym jest równie to, czy jest to 
mieszkanie samodzielne.

Propozycja autora polega na tym, 
aby brak poszczególnych urządzeń 
mieszkaniowych uwzględniać, mno­
żąc wyliczoną uprzednio wartość po­
ziomu życia — przy umownym za­
łożeniu posiadania mieszkania z 
wszystkimi w/w urządzeniami komu­
nalnymi — przez współczynniki po­
prawkowe, mniejsze od jedności przy 
braku poszczególnych urządzeń. 
Współczynniki takie można byłoby 
np. ustalać'ankiet owo.

Zdaniem autora, nawet przy 

poziomu obliczonego 
uwzględnienia.

Analogicznie można 
uwzględniać różnice 
związane z dostępnością 

bez ich

również 
jakościowe 
przestrzen-

ną i czasową usług w ogóle, a usług 
wyższego rzędu w szczególności. Jest 
ona oczywiście o wiele wyższa w 
centrach dużych miast, aniżeli na 
ich peryferiach, w małych miastach, 
a tym bardziej na wsi. Czynnik róż­
nej dostępności usług można 
uwzględnić podobnie, jak różnice w 
wyposażeniu mieszkań, przy pomo­
cy współczynników, pomniejszają­
cych ogólny poźiom życia. Z drugiej 
strony należy także uwzględnić czyn­
niki pogarszające jakość życia w 
wielkich skupiskach ludzkich i prze­
mysłowych.

Oceny takie mają sporą dozę su­
biektywizmu, pozwalają jednakże w 

sposób wymierny porównywać róż­
ne warianty rozwoju gospodarczego 
i zagospodarowania przestrzennego. ‘ 
Zakładając np. pewne obniżenie 
tempa wzrostu ilościowych elemen­
tów poziomu życia na rzecz popra­
wy jego jakościowych czynników, 
można otrzymać w sumie z tych sa- 
mych, zasobów przeznaczonych na 
rozwój społeczno-ekonomiczny — 
wyższy łączny poziom życia

Jak wspomniałem już w poprzed­
nim artykule, istotne jest zróżnico­
wanie poziomu życia między posz­
czególnymi grupami społecznymi. 
Można je skwantyfikować przez do­
pełnienie do współczynnika koncen­
tracji Lorenza różnych rodzajów 
zróżnicowania poziomu życia (w 
przekroju dochodowym, zawodowym 
i przestrzennym).

Mnożąc statystyczny poziom życia 
ogółu społeczeństwa przez ten współ­
czynnik uzyskuje się obraz poszcze­
gólnych elementów poziomu życia i 
jego całości dla różnych grup spo­
łecznych.

To łączne uwzględnianie czynni­
ków jakościowych i społecznych w 
wycenie ogólnego poziomu życia lud­
ności, stwarza, zdaniem autora, zna­
cznie większe możliwości manewru 
od dotychczasowych, w wyborze wy­
miernych wartościowo wariantów 
rozwoju społeczno-ekonomicznego, 
w usuwaniu lub łagodzeniu dyspro­
porcji między różnymi ilościowymi 
i jakościowymi elementami poziomu 
życia.

RÓŻNICE W OBIEKTYWNYCH 
POTRZEBACH RÓŻNYCH 

GRUP LUDNOŚCI

Dotychczas rozważaliśmy możność 
pomiaru poziomu życia od strony 
odpowiednio wycenionej podaży 
efektów użytkowych. Istnieje jed­
nak również druga strona poziomu 
życia, wymagająca analizy a miano­
wicie stopień obiektywnego zróżni­
cowania potrzeb różnych grup lud­
ności. Ta sarna wartość poziomu ży­
cia w przeliczeniu na mieszkańca nie 
oznacza w rzeczywistości tego same­
go poziomu życia, jeśli potrzeby lu­
dzi są, obiektywnie biorąc, różne. 
Dlatego w tym rachunku istnieje 
także potrzeba sprowadzenia do po­
równywalności obiektywnych po­
trzeb różnych grup ludności w zak­
resie wyżywienia i odzieży, wymo­
gów mieszkaniowych, potrzeb kul­
turalnych itp. Jest to warunek niez­
będny dla zapewnienia większej 
obiektywności tego rachunku w róż­
nych przekrojach, w tym również w 
ujęciu dynamicznym. Istnieją już w 
praktyce budżetów rodzinnych prze­
liczniki potrzeb żywnościowych dla 
różnych grup wieku. Moim zdaniem, 
można ten system przeliczników roz­
szerzyć na pełny wachlarz potrzeb 
dla różnych grup ludności zależnie 
od charakteru pracy, wykształcenia, 
struktury rodziny itp.

W JAKICH CENACH LICZYĆ 
CAŁOŚĆ POZIOMU ŻYCIA?

Co się tyczy składników poziomu 
życia związanych z użytkowaniem 
zasobów, wolnym czasem, jakościo­
wymi cechami poziomu życia, przed­
stawiłem wyżej szereg propozycji, 
mających na celu większą obiekty­
wizację roli tych czynników w ogól­
nej wartościowej wycenie poziomu 
życia. Jednakże w ostatecznym ra­
chunku wszystkie te wyceny wią- 
żą się z aktualnym układem cen.

Dokonując szacunków zmian w 
poziomie życia w ostatnich latach 
opierałem się, z natury rzeczy na 
istniejących cenach, traktując to uję­
cie jako pierwsze przybliżenie. Ńie 
zgadzam się jednak z poglądem, że 
jedynie ceny faktycznie funkcjonu­
jące w gospodarce mają realny sens 
ekonomiczny, gdyż odzwierciedlają 
w przybliżeniu wymogi równo­
wagi rynkowej i w ten sposób 

również w skali makroekono­
micznej spełniają wymóg propor­
cjonalności cen wyrobów do ich 
cech użytkowych Ta proporcjonal­
ność w warunkach dość znacznego 
zróżnicowania dochodów i istnienia 
rynku producenta jest wątpliwa. Na­
tomiast najistotniejszą cechą istnie­
jącego układu cen jest to, że ceny 
poszczególnych wyrobów i grup wy­
robów, zależnie od różnych przyczyn

większym lubuzasadnionych
mniejszym stopniu, posiadają w wa­
runkach naszego rynku, krańcowo 
różne stopy rentowności, poczynając 
od wielkości ujemnych, a na dużych 
wielkościach dodatnich kończąc.

Ta wielka rozbieżność stóp ren­
towności wyrobów oznacza że ceny, 
w których mierzy się aktualnie po­
ziom życia ludności, nie spełniają 
dwóch podstawowych zadań, jakie 
należy im stawiać z punktu widzenia 
obiektywnej, makroekonomicznej 
wyceny: nie są proporcjonalne do 
sumy obiektywnie niezbędnych peł­
nych nakładów pracy potrzebnych 
do ich wytworzenia, tj. do ich „peł­
nej” pracochłonności (co koreluje z 
socjalistycznymi zasadami podziału 
w/g pracy) i średniej stopy zysku do 
zaangażowanego majątku trwałego 
(co koreluje z potrzebami reproduk-: 
cji rozszerzonej).

Takim wymogom odpowiada for­
muła marksowskiej ceny produkcji. ’ 
Dlatego, moim zdaniem, niezależnie 
od tego, że realne ceny poważnie od­
biegają i w większości przypadków, 
powinny odbiegać od formuły ceny 
produkcji, obiektywną wycenę jpo- 
ziomu życia ludności należy doko­
nywać w tych właśnie umownych 
cenach. Ceny te można z dostatecz­
nym przybliżeniem wyliczyć dla ca- 
łych gałęzi i branż metodą przepły­
wów międzygałęziowych, a następnie 
otrzymane wyniki gałęziowe deza- 
gregować do poziomu poszczególnych 
grup wyrobów, a nawet wyrobów.

Przy analizie dynamiki poziomu 
życia w czasie, należy oczywiście po- . 
sługiwać się, celem uzyskania 
względnie obiektywnych wyników, 
jej wyceną zarówno dla wyrobów, 
jak i usług w cenach okresu po­
czątkowego i końcowego, czy to w 
cenach rzeczywistych, czy też w 
umownych, (których relacje zmienia­
ją się wraz ze zmianą relacji wydaj­
ności pracy i majątkochłonności).

Mierzenie poziomu życia ludności 
metodą nakładów społecznie nie­
zbędnych dla uzyskiwania określo­
nych efektów użytkowych jest, zda­
niem autora, obiektywniejsze niż na­
dawanie tym efektom całkowicie 
subiektywnych „wag”, jak to jest 
przyjęte w metodzie „genewskiej”, 
w której ponadto poszczególne efek­
ty użytkowe są rozumiane zbyt sze­
roko.

Tym niemniej istnieje ogromna 
skala rzeczywiście porównywalnych 
i zastępujących się wzajem efektów 
użytkowych. W tych przypadkach 
efekty te, niezależnie od nakładów ’ 
ponoszonych rzeczywiście na ich 
uzyskanie. Należy wyceniać w/gjed- 

•nolitycłi ceń; -odpowiadających naj­
bardziej typowym przypadkom. Te 
różnice w ponoszonych nakładach 
mogą dotyczyć substytutów, wyro­
bów o różnej trwałości, różnych dróg 
zwiększania efektywnie wolnego 
czasu oraz uzyskiwania określonych 
jakościowych wskaźników poziomu 
życia. Ale to już są problemy z za­
kresu maksymalizacji poziomu ży­
cia z posiadanych zasobów, co wy­
maga oddzielnego omówienia.

Próbowałem tu wykazać, że stwo­
rzenie syntetycznej, wartościowej 
miary poziomu życia ludnonści, u- 
względniającej jego jakościowe i 
społeczne aspekty, jest zadaniem 
całkowicie realnym. Przedstawiony 
tu wstępny zarys metody tego pomia­
ru będzie, mam nadzieję, rozwijany 
i udoskonalany zespołowym wysił­
kiem wielu naukowców. Osobiście 
sądzę, że jest on wart tego wysiłku.
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KOTLINA STYLONEM PŁYNĄCA
IWONA WOJTCZAK

M ÓWI się, źe Kotlina Jelenio­
górska jest dzisiaj jednym 
z najbardziej zagospodarowa­

nych rejonów kraju. I jest tak, 
skoro poziom uprzemysłowienia 
i jego dynamika o 43 proc, przewyż­
sza tam. przeciętną krajową. Tak 
znaczny stopień rozwoju ma dla Ko­
tliny podwójny skutek, bo z jednej 
strony stwarza trudności, jakich nie 
napotykają jeszcze mniej zaawanso­
wane obszary kraju, z. drugiej stro­
ny, ponieważ ściąga ludzie którzy 
mogą tak skomplikowanym sprawom 
podołać — ludzi światłych, dobrych 
fachowców — wzbogaca tamtejsze 
życie społeczne o środowiska zawo­
dowe, kulturalne i naukowe na wy­
sokim poziomie.'

W świadomości-Polaka jest jednak 
Kotlina Jeleniogórska miejscem 
sportów zimowych, wypoczynku i le­
czenia; Karpaczem, Śnieżką, Ciepli­
cami, malowniczością, czystym po­
wietrzem, „rajem utraconym natu­
ry”. Na ogół'Polak nie'jest świadom 
tego, że na skutek długoletniego, nie 
kontrolowanego dostatecznie rozwo­
ju, Kotlina Uległa znacznej dewastacji 
i należy w'tej chwili do obszarów 
kraju poważnie zanieczyszczonych 
odpadami przemysłu (Górny Śląsk, 
Okręg Wałbrzyski, Puławy, Kotli­
na Jeleniogórska, górna zlewnia 
Noteci). Liczy się na to, że baza 
turystyczna Kotliny zostanie w nie­
długim czasie znacznie rozbudowa­
na. Ale na co i komu przydadzą 
się te turystyczne inwestycje, jeśli 
zabraknie powodów do inwestowa­
nia? • '

Degradacja turystycznej rangi .Ko­
tliny od lat wywołuje sprzeciwy 
miejscowych środowisk. Sprzeciw 
ten nie jest bierny, organizuje się 
tam różne akcje i przedsięwzięcia, 
jak np. od czterech lat zwoływane 
konferencje, tamtejszego . oddziału 
NOT. Zjeżdżają, ńa 
autorytety od spraw racjonalnego 
gospodarowania środowiskiem. Po­
wołano w Jeleniej Górze pierwszy 
w Polsce Komitet Ochrony Środowi­
ska Człowieka i opracowano, szcze­
gółowy program działania tego ko­
mitetu. Władze powiatu przyjęły ten 
program do realizacji.

Ludzie od planowania przestrzen­
nego uważają, źe nie można pogo­
dzić wielkiej chemii i ' wielkiej 
turystyki, choć można od biedy 
utrzymać w ■ takim związku ma­
łą chemię z małą turystyką. CEL- 
WISKOZA, leżąca w samym cen­
trum kotliny, chce jednak stać się ze 
„średniej Chemii”, jaką jest obecnie, 
„dużą Chemią”, a turyści chćą coraz 
bardziej masowo odwiedzać powiat 
jeleniogórski (było ich w tym roku 
mniej więcej 1,5 min)..... -

- Władze powiatu w tej niezmiernie 
•dla siebie uciążliwej i trudnej sytua­
cji, chcą doprowadzić do współist­
nienia turystyki i" przemysłu. Wy- 
daje się im być to jedynym wyj­
ściem, jeśli rozważyć obecny stopień 
zagospodarowania powiatu. CELAVI- ■ 
SKOZA ze swymi naturalnymi

skłonnościami do rozwoju również 
ma wejść w skład tych systemów 
współistniejących. Warto się zasta­
nowić czy jest to możliwe?

CEL WISKOZA to zakład., produ­
kujący w jednej swojej części 
celulozę, a w drugiej cięte włó­

kno wiskozowe — wiskozę. To pro­
dukcja planowana — a produkcja 
nie planowana odpadów jest także 
dość pokaźna i o bardzo zróżnicowa­
nym asortymencie. Celulozownia — 
wydziela siarczan sodu w ilości 100 
ton rocznie — wszystko to rozsiane 
zostaje po Kotlinie. Siłownia, obsłu­
gująca zakład i warzelnie celulózow- 
ni, wydala dwu i trójtlenek siar­
ki — w ciągu roku 24 tys. ton. Pro­
duktem ubocznym celulozowni są 
też merkaptany — substancje zapa­
chowe, cuchnące. Merkaptanów tych 
wylatuje w powietrze 34 kg/ha. Wi- 
skozownia — dwusiarczku węgla da- 
je 550 kg/ha, siarkowodoru 176 
kg/ha.

Gazy te, pył sodowy i węglowy 
zanieczyszczają atmosferę Kotliny. 
Piękna niegdyś rzeka Bóbr jest w 
tej chwili ściekowym kanałem prze­
mysłowym — na jedną tonę wypro­
dukowanej wiskozy spływa do rze­
ki więcej niż jedna tona kwasu siar­
kowego (oczywiście zanieczyszczone­
go innymi jeszcze związkami); W cią­
gu jednej doby produkuje się kilka­
dziesiąt ton celulozy i kilkadziesiąt 
ton trującego ługu sodowego, który 
spływa do rzeki i utrzymuje się w 
wodzie w postaci brunatnej zawie­
siny. W zatruwanym od kilkunastu 
lat Bobrze zamarło na przestrzeni 
kilkudziesięciu • kilometrów poniżej 
Jeleniej Góry wszelkie życie biolo­
giczne.

Co się wie o szkodliwości tych 
wydzielanych przez CELWISKOZĘ 

.wy­
dzielający się przy wszystkich pro­
cesach spalania, powoduje niszczenie 
wielkich obszarów leśnych i upraw 
rolnych, powoduje pogorszenie wa­
runków klimatycznych. ;

ŻYWIOŁOWY — nieświadom 
procesów, które uruchamia i 
wyzwala — rozwój przemysłu 

tzw. „uciążliwego” trwał w Polsce 
mniej więcej do roku 1960. Gdzieś na 
początku lat sześćdziesiątych ujaw­
niły się w skali masowej skutki te­
go niefrasobliwego spożytkowania 
osiągnięć „czystej techniki” (tzn. te­
chniki obliczeń, która ' nie uwzględ­
nia relacji zjawisk sprowokowanych 
przez nią z całością zjawisk natural­
nych w przyrodzie). Wtedy to poja­
wiły się pierwsze próby mobilizacji 
środowsk naukowych, opinii publi­
cznej, władz politycznych i admini­
stracyjnych do przeciwdziałania. Do­
piero jednak gdzieś koło roku 1968 
zdołano przynajmniej częściowo, za­
hamować dalsze rozprzestrzenianie 
się zniszczeń. Od myśli o przeciw­
działaniu daleko tu było jeszcze do 
samego działania, gdyż np. w przy- 

' padku przemysłu chemicznego wy­
maga to długoletnich badań nad po­

znaniem i techniką oczyszczania lub 
neutralizowania najróżniejszych 
związków chemicznych produkowa­
nych ubocznie.

Dlaczego tak. się dzieje, można by 
Spytać, przecież zwykła logika wy­
maga, żeby przewidywać skutki wła­
snego działania albo przynajmniej 
wiedzieć, czym i na co się działa, jak 
również, co ż tego wynika? W przy­
padku wielkiej chemii dobrze znane 
są tylko te reakcje chemiczne, któ­
rych kolejny ciąg finalizuje się w 
produkcie. Cała reszta — czyli zna­
czna większość reakcji, w jakie 
wchodzą ze sobą składniki użyte do 
produkcji, które są niezależne od 
„programu”, ale programem tym po­
budzone i tworzące już własne, przez 
nikogo nie kontrolowane substancje 
i produkty, o nowych często wła­
snościach — jest nie znana. Te siar­
czany i siarkowodory, które wyrzu­
ca np. CELWISKOZA nie występują 
w czystych postaciach, ale często w 
połączeniu z innymi znanymi i nie­
znanymi substancjami. Odrzuca się 
je jako zanieczyszczenie, odpad, pro­
dukt uboczny. Z 5Ó0 tys. różnych 
związków chemicznych i substancji 
działających. dzisiaj na ludzki orga­
nizm i całe środowisko biologiczne, 
a wytworzonych przez przemysł, 
znanych nauce jest 5—10 proc. Ope­
ruje się tymi 5—10 proc, wprowa­
dzając je w kolejne różne połącze­
nia; wzbogaca się poznanie, wzbo­
gaca (praktykę — a jednocześnie 
wzbogaca środowisko o ciągle nowe, 
nieznane, być może w przyszłości po­
znawalne, składniki.

■ Nie jest więc często żadnym nied­
balstwem, nie jest nieszczęśliwym 
błędem, przypadkiem, że. wielka che­
mia zanieczyszcza środowisko. Musi 
je zanieczyszczać. Chronić je może 
dopiero po ustabilizowaniu się asor­
tymentu produkcji danego zakładu, 
kiedy będzie on już zdolny — anga­
żując znaczne sumy i zatrudniając 
wielki aparat naukowy — dokonać 
przybliżonej choćby analizy odpa­
dów, opracować technikę ich rozkła­
dania, zaprojektować odpowiednie 
do tej pracy urządzenia. Tego typu 
pozaprodukcyjna praca zabiera jed­
nak kilka lat czasu i dużą część zy­
sków przedsiębiorstwa. Poza tym 
oznacza stagnację produkcji na lat 
kilka, co przy dzisiejszej dynamice 
rozwoju .przemysłu chemicznego jest 
niemal niemożliwe. Dlatego wielka 
chemia, zawsze eksperymentująca, 
zawsze w rozwoju, wytwarzająca 
wciąż nowe i jakościowo lepsze wy­
roby — nie ma czasu ani środków 
na pełne unieszkodliwianie swoich 
wciąż różnorodniejszych odpadów. 
Unieszkodliwianie to — ponieważ 
jest z drugiej strony konieczne — 
odbywać się może zawsze tylko czę­
ściowo.

W JELENIOGÓRSKIEJ CELWI-
SKOZIE okres przygotowywa­
nia się do budowy chemicznej 

oczyszczalni ścieków trwał 10 lat. 
Zaangażowano do tych prac nauko­

we instytuty resortowe, Politechni­
kę Wrocławską, specjalistów pol­
skich i zagranicznych. Chemiczna 
oczyszczalnia ścieków jest już goto­
wa i może zostać uruchomiona, ale 
z góry wiadomo, że będzie niesku­
teczna. Zastosowana tam technika 
oczyszczania dotyczy tylko ścieków 
wiskozowych. Deficytowość i niska 
jakość celulozy od dawna skazywa­
ła celulozownię na likwidację, nie 
brano jej więc w rachubę przy, tym 
kosztownym przedsięwzięciu. Od kil­
ku już lat zakład ubiegał się o tę 
likwidację, przy silnym poparciu 
władz powiatowych i wojewódzkich. 
Zakład przewiduje likwidację pro­
dukcji celulozy w roku 1975—76 — 
a więc w najlepszym przypadku, je­
śli uzyska się zgodę na likwidację, 
celulozownia będzie pracowała jesz­
cze dwa lata, a kosztowne urządze­
nia przez dwa lata nikomu nie przy­
niosą żadnego pożytku.

Mała skuteczność zabiegów zakła­
du mających na celu zmniejsze­
nie zanieczyszczeń jest często, to 
prawda, niezależna od możliwości 
samego zakładu. Choćby sprawa ko- 
mina-wyrzutni gazów. Kilka lat te­
mu dużym kosztem postawiono ko­
min 156 m. Skuteczność tego urzą­
dzenia dla otoczenia zakładu jest 
prawie żadna. Kolejne ekspertyzy 
ustalały tę skuteczną wysokość na 
350, a potem na ,700 m. Stwierdzono 
jednak, że komin 700 m jest przed­
sięwzięciem nierealnym, ze względu 
na koszt i możliwości techniczne. 
Przewiduje się zatem zainstalowanie 
urządzeń oczyszczających o wysokim 
stopniu sprawności — firmy Lurgz 
z RFN, uzupełnionych kominem 
350 m.

Z danych dotyczących różnych dzi­
siaj w świecie opracowanych metod 
absorpcji gazów, a przedstawionych 
na konferencji NOT w Jeleniej Gó­
rze wynika, że nie istnieje jedna me­
toda i jeden system skuteczny i nie­
zawodny. Stosuje się więc całe.kom­
pleksy systemów, nawzajem się za­
bezpieczających — całą potężną, dru­
gą fabrykę oczyszczania. W końcu 
są to dzisiaj normalne problemy 
chemii, ale funkcjonującej w prze­
ciętnych, typowych środowiskowych 
warunkach. I na tym właśnie pole­
ga główny problem jeleniogórskiej 
CELWISKOZY. Funkcjonuje ona w 
■warunkach nietypowych.

DYBY ktoś zechciał przepro- 
wadzić takie badania, które 
ustaliłyby zespół warunków, 

w których uciążliwość zakładu che­
micznego szczególnie wzrasta, wska­
zać mógłby Kotlinę Jeleniogórską 
i mieszczący się w jej centrum za­
kład. Ze względu na specyficzne 
właściwości klimatyczne kotlin, takie 
usytuowanie zakładu zwielokrotnia 
wszystkie szkodliwe oddziaływania 
odpadów i wobec tego niezmiernie 
zwiększa koszty wszystkich urządzeń 
oczyszczających. Jest to zakład rów­
nie kosztowny ekonomicznie, jak 
społecznie — znacznie bardziej ko­

sztowny niż wynikałoby to z wszel­
kich przyjętych dla . tego przemysłu 
norm.

Charakterystyczne dla kotlin są 
tzw. inwersje termiczne. Zjawisko 
to polega na wzroście temperatury 
powietrza wraz ■ ze wzrostem wyso­
kości. Im wyżej, tym cieplej. Na 
ogół najwyższe temperatury wystę­
pują: na wysokości 600—700 m od 
dna kotliny. Na tej wysokości prze­
biega też tzw. granica inwersji i po­
wietrze powyżej tej granicy stopnio­
wo ochładza się. Zimne i wilgotne 
.powietrze osiada więc tuż nad dnem 
kotliny, jego ruch ku górze jest za­
hamowany. inwersją. Okresy inwer­
sji trwają w ciągu roku ponad dwa 
miesiące. Typowe dla kotlin są tak­
że długie okresy dni bezwietrznych, 
zupełnych cisz; tych dni jest w roku 
około 40 proc. Zatem przez ponad 
dwa miesiące roku brak jest tam 
wszelkich, zarówno poziomych jak 
i pionowych, ruchów powietrza. Ła­
two zrozumieć, że takie warunki kli­
matyczne muszą szczególnie potęgo­
wać natężenie: i szkodliwość zanie­
czyszczeń. Znaczna wilgotność chłod­
nego powietrza bardzo zwiększa tok­
syczność związków chemicznych, 
a jego nieruchomość powoduje opa­
danie pyłów i zanieczyszczeń ku do­
łowi, co doprowadza do ich znacz­
nych i utrzymujących się długo na­
tężeń. Trzeba dodać; że przez naj­
bliższe' lata nie będą przecież działać 
żadne sprawne urządzenia oczyszcza­
jące. Jest. przy tym oczywiste, że 
nawet później komin o wysokości 
350 m, a więc poniżej granicy in­
wersji, jest bezużyteczny.

Z TYCH wszystkich, zbyt już o- 
czywistych powodów, rozważa­
no różne projekty przebranżo- 

więnia zakładu lub, zmiany jego, lo­
kalizacji. Moment wydał się dogodny: 
zakład jest przestarzały, jego mają­
tek trwały nie przedstawia wielkiej 
wartości; żeby istnieć dalej musi się 
rozbudowywać i modernizować. Po­
jawiły się jednak pewne nieprzewi­
dziane trudności w resorcie chemii 
i należało pilnie znaleźć producenta 
nowych rodzajów włókien syntety­
cznych — potrzeby, społeczne naglą. 
CELWISKOZA zgłosiła swoją kan­
dydaturę. Oferta została przyjęta. 
Przystąpi się zatem niedługo do bu­
dowy trzeciej części zakładu (a więc 
dlaczego nie w nowym miejscu? 
Powody podane przez zakład wydają 
się być ratzej mało ważne). Pro­
dukcja docelowa trzeciej części 
zakładu wynosić ma 40 tys. ton 
włókna ciągłego poliamidowego (sty- 
lon) i 2 tys. ton włókna poliuretano­
wego (jedwab — na razie jest tech­
nologicznie niedopracowany). Pro­
dukcja wiskozy pozostanie na nie 
zmienionym poziomie 30 tys. toń. 
Można by zatem spokojnie cieszyć 
się z tego przyrostu dóbr, gdyby nie 
trzeba było płacić za ów przyrost 
zbyt wygórowanej ceny, to znaczy 
gdyby produkcję zlokalizowano w 
innym miejscu.

Wszystkim zaniepokojonym spra­
wą CELWISKOZY chodziło o prze­
stawienie jej na jakąś produkcję nie­
szkodliwą, jeśli nie O likwidację. We 
wszystkich tych projektodawców za­
kład uderzył ich własną bronią. 
„Macie swoją produkcję nieszkodli­
wą, produkcję poliamidu” — mówi 
CELWISKOZA — „zostaniemy dalej 
tym czym jesteśmy, chemią, nawet 
wielką chemią,- ale chemią nie­
szkodliwą”.

Na nieszkodliwą chemię, której 
skutków ubocznych nie można spra­
wdzić od zaraz, nie ma argumentu. 
Pozostaje tylko wątpliwość — wyni­
kająca. z podzielanego przez cały 
produkujący od dawna świat przeko­
nania — iż z samej istoty przemy­
słu chemicznego wynika, że pozosta­
wia on zanieczyszczenia, znane dziś 
albo jeszcze nie znane, szkodliwe al­
bo mniej szkodliwe. To sprawa do 
późniejszego przez naukę ustalenia. 
W Gorzowie produkuje się włókno 
poliamidowe i nie wykryto tam żad­
nych znanych nauce szkodliwych 
skutków. Ale czy w niekorzystnych 
dla przemysłu, a korzystnych dla 
zdrowia warunkach klimatycznych 
Kotliny Jeleniogórskiej, można so­
bie pozwalać na takie przemysłowe 
eksperymenty? A co się stanie, jeśli 
za kilka lat okaźe się, że ta produk­
cja jest jednak w jakimś stopniu 
szkodliwa, kto wtedy zlikwiduje za­
kład, w który zainwestuje się kilka 
miliardów złotych? I co wtedy będze 
z odpoczynkiem i turystyką w re­
gionie szczególnie do tego celu pre­
dysponowanym?

Zakład chemiczny może stanąć 
gdziekolwiek, lecz Karkonoszy i wód 
radoczynnych nikt nie przeniesie na 
inne miejsce. Wiadomo już w tej 
chwili z doświadczeń amerykańskich, 

‘ że przy produkcji — przewidywanej 
w- CELWISKOZIE — włókna poli­
uretanowego wydzielają się znaczne 
ilości cyjanków. Ale o tym milczy się 
w zakładzie, bo zakładowi chodzi 
głównie o przetrwanie; ma swoje 
własne niezależne, wynikające z sa­
mego faktu swego istnienia, cele 
i dla tych celów wykorzystuje każde­
go rzecznika uprzemysłowienia za 
wszelką cenę.

MIT regeneracji i rekonstrukcji 
środowiska wprowadza tu 
wiele fałszywych nadziei i jest 

pilnie podtrzymywany przez ludzi 
z fałszywą świadomością i trochę 
niecz.ystym sumieniem. Z opinii wy­
powiadanych przez specjalistów róż­
nych branż na konferencjach oddzia­
łu NOT w Jeleniej Górze wynika, że 
gdyby nawet teraz wstrzymać od­
prowadzanie ścieków do Bobru 
i zbiornika Pilichowice, to nagroma­
dzony tam osad będzie zatruwał oko­
licę jeszcze przez kilka następnych 
pokoleń. (Taka była m. in. opinia 
prof. Z. Rudolfa).

To, że chemia musi być szkodli­
wa, nie znaczy wcale, źe musi być 
zabójcza dla organizmów żywych.

Fot. A. KONIAKOWSKI

10 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 14 (1229) 6.IV.1975 r.



ANDRZEJ 
GRODEK
IRENA KOSTROWICKA

URODZIŁ się 30 listopada 1901 r. 
w Łodzi, zmarł 23 listopada 
1959 r. w Warszawie. Był nau­

czycielem akademickim, wychowaw­
cą; młodzieży, wybitnym naukowcem 
o niezmiernie rozległych zaintereso­
waniach, pełnym temperamentu 
i pasji twórczej, a zarazem działa­
czem społecznym i organizatorem 
wyższego szkolnictwa ekonomiczne­
go w Polsce. Głównym terenem Jego 
działalności była Szkoła Główna Pla­
nowania i Statystyki w Warszawie, 
uczelnia, której był wychowankiem, 
profesorem, wieloletnim prorekto­
rem i rektorem.

Postać ANDRZEJA GRÓDKA jest 
ciągle żywa w pamięci tych, którzy 
Go znali, a Jego działalność odczu­
walna w życiu Szkoły, którą kiero­
wał do ostatnich niemal chwil swego 
życia. Także w nauce czas nie zde­
zaktualizował Jego dorobku. Prace 
Jego i koncepcje są nadal wykorzy­
stywane, pobudzają do przemyśleń 
i dyskusji.

W 15 rocznicę śmierci Andrzeja 
Gródka grono współpracowników, 
kolegów, uczniów i wychowanków 
stowarzyszonych w Kole Absolwen­
tów SGH — SGPiS przy Polskim 
Towarzystwie Ekonomicznym, pod­
jęło inicjatywę ufundowania meda­
lionu A. Gródka, który umieszczono 
w auli Jego Imienia.

Warto przypomnieć tę niecodzien­
ną postać, której wartości, myśli 
twórcze i działalność stanowić mogą 
przykład dla żyjących.

W 1926 r., po ukończeniu studiów 
w Szkole Głównej Handlowej w 
Warszawie, z inicjatywy prof. Lud­
wika Krzywickiego, u którego pisał 
pracę dyplomową (a później magi­
sterską i doktorską), został asysten­
tem w Katedrze Historii Handlu, kie­
rowanej przez prof. Edwarda Lipiń­
skiego. W 1936 r. habilitował się, 
uzyskał docenturę i objął samo­
dzielny wykład historii gospodar- 

, czej.
Był już wówczas długoletnim (od 

1927 r.), aktywnym członkiem Insty­
tutu Gospodarstwa Społecznego, 
grupującego postępowych myślicieli 
i działaczy. Współpracował też z Bi­
blioteką Główną SGH (od 1931 r.), 
początkowo jako asystent naukowy 
dyrektora Konstantego Krzeczkow- 
skiego, później jako jego zastępca.

W 1939 r. docent A. Grodek brał 
udział w obronie Warszawy jako 
ochotnik w batalionach robotniczych. 
Lata okupacji to w Jego życiu przede 
wszystkim okres walki o zachowanie 
cennych zbiorów Biblioteki SGH, 
której po śmierci prof. K. Krzecz- 
kowskiego był faktycznym kierowni­
kiem. Zasługą Gródka było stworze­
nie w Bibliotece warunków do pra­
cy i spotkań dla wielu naukowców, 
głównie ekonomistów i socjologów, 
a także dla działaczy politycznych 
ówczesnej lewicy, poszukujących 
materiałów do swych broszur i ar­
tykułów w prasie podziemnej. Ich 

sprawy ekonomistów

rozmowy i dyskusje pozwalały prze­
myśleć wiele spraw i przygotowywa­
ły przyszłą działalność. W tym cza­
sie Grodek podjął własne badania 
nad problemami ekonomicznymi 
związanymi z oczekiwanym odzyska­
niem przez Polskę Ziem Zachodnich 
i Północnych.

Podczas powstania warszawskiego 
Grodek nie opuścił Biblioteki. Uży­
wając licznych forteli, z narażeniem 
życia chronił przed zniszczeniem 
i wywiezieniem cenne skarby pol­
skiego majątku kulturalnego. Dzięki 
temu w lutym 1945 r. Biblioteka mo­
gła zostać uruchomiona. W następ­
nym miesiącu, dzięki staraniom 
Gródka, wznowiła pracę szkoła — 
jako pierwsza w wyzwolonej stolicy 
wyższa uczelnia, w której Profesor 
Grodek (od 1945 r.) wykładał histo­
rię gospodarczą, historię ruchów ro­
botniczych i związków zawodowych.

Ofiarny wysiłek i zdolności orga­
nizacyjne zjednały Mu powszechny 
szacunek i uznanie. Wyrazem tego 
był Jego wybór na prorektora (1946 
r.), a następnie na rektora (1947— 
—1949) SGH. Przewodniczył postępo­
wej grupie profesury budującej no­
wą treść szkoły. Z Jego inicjatywy 
wprowadzono wykłady z socjologii 
marksistowskiej. Był też jednym z 
inicjatorów przemian w całym wyż­
szym szkolnictwie, brał również 
udział w przygotowywaniu nowych 
programów historii w szkołach pod­
stawowych i średnich.

W latach 1949—1952 skoncentro­
wał uwagę na pracy naukowej i dy­
daktycznej, dużo publikował. W tym 
czasie uformował w SGPiS ośrodek 
badań nad historią gospodarczą.

W 1952 r. został ponownie prorek­
torem, a w 1955 r. — rektorem. Pod­
czas drugiej i trzeciej kadencji wiele 
sił poświęcił sprawie zmiany struk­
tury Szkoły, organizacji studiów 
i treści nauczania. Jego celem było 
stworzenie warunków dla kształce­
nia absolwentów o dobrym przygo­
towaniu ogólnoekonomicznym, zdol­
nych do stałego podnoszenia kwali­
fikacji, umiejących samodzielnie 
myśleć, stawiać i rozwiązywać prob­
lemy, aktywnie zaangażowanych w 
rozwój socjalistycznej Ojczyzny.

Przeświadczony, że dobry poziom 
dydaktyki jest ściśle związany z roz­
wojem nauki, żywo interesował się 
pracą badawczą w szkole. Z Jego 
inicjatywy powstawały nowe zakła­
dy naukowe. Jego zasługą było reak­
tywowanie w ramach SGPiS Insty­
tutu Gospodarstwa Społecznego 
(1957 r.).

Nie zaniedbywał własnej twórczo­
ści naukowej, w której także znaj­
duje wyraz Jego bogata natura i sze­
rokie horyzonty. Osobowość nauko­
wa A. Gródka ukształtowała się pod 
wpływem Jego dwóch mistrzów: od 
Krzywickiego przejął metodę pracy 
naukowej, socjologiczne i historycz­
ne traktowanie zjawisk ekonomicz­

nych, natomiast współpraca z Krze- 
czkowskim pozwoliła Mu wzbogacić 
warsztat naukowy, przejęła pasją 
poszukiwań źródłowych. . ,

W twórczości naukowej Gródka 
wyróżnić można kilka nurtów od 
prac warsztatowych, wymagających 
wielkiej erudycji i pracowitości, prac 
z zakresu nauk pomocniczych histo­
rii, przez badania monograficzne w 
dziedzinie historii gospodarczej i hi­
storii myśli ekonomicznej, rozprawy 
z zakresu metodologii ekonomii i hi­
storii gospodarczej, po wielkie uję­
cia syntetyczne. Nie cofał się przed 
podjęciem żmudnych, czasochłonnych 
poszukiwań i drobiazgowych analiz, 
ale zbadanie danego zjawiska po­
trzebne Mu było przede wszystkim 
dla poznania procesu rozwoju spo* 
łeczno-gospodarczego.

Znajdował zawsze czas na kiero­
wanie pracą naukową młodej kadry. 
Inspirował podejmowanie nowych 
problemów badawczych. Zachęcał do 
śmiałego stawiania hipotez i krytycz­
nego stosunku do utartych poglądów.

Kierując swoją uczelnią był zara­
zem czynnie zaangażowany w prze­
miany zachodzące w kraju i starał 
się — jako przewodniczący Sekcji 
Szkół Ekonomicznych przy Radzie 
Głównej Szkolnictwa Wyższego — 
wnieść swój wkład w przebudowę 
całego wyższego szkolnictwa ekono­
micznego. W uznaniu zasług nauko­
wych i organizacyjnych otrzymał A. 
Grodek nominację na profesora zwy­
czajnego (1958 r.), szereg wysokich 
odznaczeń państwowych, zaś Senat 
SGPiS uznał, iż „Profesor Andrzej 
Grodek dobrze zasłużył się Szkole”.

Był przy tym człowiekiem bardzo 
bezpośrednim i skromnym, Łatwo 
zyskiwał sympatię. Był wspaniałym 
kolegą i towarzyszem. Zamiłowany 
turysta, młodszym od siebie dawał 
przykład sprawności i wytrzymało­
ści podczas górskiej włóczęgi.

Ostatnie dwa lata życia trawiła Go 
ciężka, nieuleczalna choroba. Świa­
dom swego stanu pracował do koń­
ca. Pisał artykuły i notatki, przygo­
towywał- nowe wykłady i skrypty, 
korygował i oceniał prace uczniów, 
inicjował nowe badania, układał pla­
ny działalności Katedry i Szkoły, wie­
dząc, że nie będzie ich realizował. 
Gdy już nie mógł mówić — pisał.

Długotrwała choroba pozwoliła Je­
go środowisku i władzom wyrazić 
Mu za życia szacunek, uznanie 
i wdzięczność. Na krótko przed 
śmiercią, dziękując wiceminister E. 
Krassowskiej, napisał:

„Jestem prawdziwie wzruszony do­
wodami uznania Ministerstwa. Przy­
kro mi tylko, że nie wiem, czy będę 
mógł się odwzajemnić. Jeszcze raz 
dziękuję. Polska, Polska Ludowa, So­
cjalizm. To nie są puste słowa. 
Szczęśliwy kto może dla nich praco­
wać”.

na budowach

NA WIELU ważnych dla gospo­
darki budowach od początku 
roku toczą się uporczywe zma­

gania z czasem. Oto-jak wyglądają 
podstawowe 'problemy, na których 
rozwiązywaniu koncentrują się wy­
siłki wykonawców.

ZAKŁADY ODAZOTOWANIA 
GAZU W ODOLANOWIE — I etap. 
Kłopoty są przede, wszystkim ze 
zgromadzeniem potrzebnej liczby 
spawaczy. Większość fachowców tej 
branży :»racuje obecnie przy monta­
żu urządzeń w Hucie „Katowice” o- 
raz w Rafinerii Nafty w Gdańsku. 
Podjęto starania, by zwiększyć licz­
bę spawaczy (a także dostarcżyć na 
budowę więcej dźwigów), ale mimo 
to nie wydąje się możliwe urucho­
mienie zakładu w maju, jak to zo­
stało założone. Realny termin dla 
pierwszego ciągu instalacji, to lipiec 
1975 r., a dla drugiego — sierpień 
tegoż roku.

HUTA IM. LENINA — WALCOW­
NIA BLACH TRANSFORMATORO­
WYCH W BOCHNI. Termin rozru­
chu walcowni wyznaczony został na 
grudzień tego roku. Jego zagroże­
nie wynika głównie ż następujących 
powodów: opóźnień w dostarczeniu 
dokumentacji, przede wszystkim dla 
robót elektrycznych i instalacyjnych, 
niepełnych dostaw urządzeń (szcze­
gólnie aparatury elektrycznej) i spię­
trzenia prac instalacyjnych. Mimo 
tych kłopotów przewiduje się, że ter­
min grudniowy zostanie dotrzyma­
ny.

HUTA ZAWIERCIE-ELEKTRO- 
STALOWNIA — I etap. Aktualnie 
uzyskany meldunek z tej budowy 
brzmi następująco: Na skutek opóź­
nionych dostaw dokumentacji utru­
dnione zostały zamówienia maszyn 
i urządzeń. Jeśli chodzi o aparatu­
rę i urządzenia elektryczne, to brak 
jeszcze w ogóle w tej sprawie de­
cyzji. Należy się liczyć z faktem, że 
ze względu na późne dostawy suw­
nic, roboty przy ich montażu zbieg­
ną się wszystkie w jednym czasie. 
Dla rozpoczęcia prac rozruchowych 
w czerwcu niezbędna jest natych­
miastowa dostawa aparatury i urzą­
dzeń elektrycznych oraz suwnic.

WYTWÓRNIA SPRZĘTU ME­
CHANICZNEGO „DELTA” w ŁO­
DZI. Generalnym wykonawcą tego 
obiektu jest Przedsiębiorstwo Bu­
downictwa Przemysłu Lekkiego nr 
1 w Łodzi i jak dotychczas nie naj­
lepiej się spisuje. Według stanu na 
koniec stycznia 1975 roku, tj. po u- 
pływie 70 proc, okresu wynikające­
go z cyklu budowy, zaawansowanie 
robót budowlano-montażowych wy­
nosi zaledwie 39,6 proc.

NAUKA I
WYNIKI BADAN NAUKO­

WYCH są wyznacznikiem roz­
woju społeczno-gospodarczego. 

Tego nie trzeba właściwie już 
udowadniać, z jednym tylko zastrze­
żeniem — w przeszłości byliśmy za­
fascynowani badaniami w naukach 
technicznych, zostawiając jakby w 
cieniu nauki społeczno-ekonomiczne. 
Obecnie nauki społeczno-ekonomicz­
ne zdobyły właściwą pozycję w 
kształtowaniu przyszłego rozwoju 
kraju.

Przykładem jest działalność Insty­
tutu Funkcjonowania Gospodarki 
Narodowej w SGPiS. prowadzącego 
prace w dwóch zasadniczych kierun­
kach dotyczących: „Wieloszczeblo- 
wego systemu rachunku ekonomicz­
nego w gospodarce socjalistycznej” 
oraz „Ekonomiczno-finansowych i 
społecznych narzędzi zarządzania 
produkcją i konsumpcją”. Obok tego 
Instytutu w SGPiS działają: Insty­
tut Rozwoju Gospodarczego, Insty­
tut Gospodarstwa Społecznego oraz 
Instytut Gospodarki’ Krajów Rozwi­
jających się. Tworzą one wraz z pię­
cioma wydziałami naukowo-dyda­
ktycznymi oraz kilkudziesięcioma 
katedrami, od 1972 r. strukturę orga­
nizacyjną Szkoły Głównej Planowa­
nia i Statystyki. Chodziło zwłaszcza 
o wyspecjalizowanie się uczelni w 
określonych działach nauk ekonomi­
cznych, ze szczególnym uwzględnie­
niem problemów społeczno-gospo­
darczych w skali kraju oraz regionu 
warszawskiego. Wpływ na powsta­
nie instytutów miało również wpro­
wadzenie nowego systemu finanso­
wania badań naukowych.

Do podstawowych zadań Instytu­
tu Funkcjonowania Gospodarki Na­
rodowej należy: 1) intensyfikowanie 
podstawowych, rozwojowych proce­
sów naukowo-badawczych oraz wdro­
żeniowych poprzez organizację mul- 
tidyscyplinarnych badań^ w których 
biorą udział naukowcy, niezależnie 
od ich organizacyjnej przynależności 
do określonych katedr i wydziałów 
uczelni oraz przedstawiciele prakty-

PRAKTYKA
ki; 2) koncentrowanie badań nauko­
wych na szczególnie ważnych pro­
blemach rozwoju społeczno-gospo­
darczym kraju i regionu warszaw­
skiego.

W ramach tych ogólnie wyznaczo­
nych zadań IFGN prowadzi trzy pod­
stawowe kierunki badań naukowo- 
badawczych: problemy węzłowe, ba­
dania dla organizacji gospodarczych, 
podstawowe badania na użytek 
własny. Do problemów węzłowych 
należą trzy zagadnienia, które przy­
padły instytutowi z jedenastu tema­
tów wyznaczonych do rozwiązania 
przez nauki społeczne na II Kongre­
sie Nauki Polskiej. Są to:
• Metody centralnego planowania 

i zasady funkcjonowania gospodarki, 
w tym m.in. problematyka cen w go­
spodarce socjalistycznej, zasady ra­
chunku efektywności inwestycji, fi­
nansowe instrumenty kierowania go­
spodarką narodową, system plano­
wania i zarządzania handlem zagra­
nicznym.
• Funkcjonowanie, organizacja i 

kierunki rozwoju handlu, wewnętrz­
nego w Polsce, m. in. ekonomiczno- 
-społeczny system kierowania przed­
siębiorstwami handlowymi, system 
wzajemnego oddziaływania produk­
cji i handlu, system sterowania kon­
sumpcją i rola handlu w typa sy­
stemie.
• Problemy przestrzennego zago­

spodarowania kraju, m. in. gospoda­
rowanie ziemią jako czynnikiem 
wytwórczym.

W ramach badań naukowych pro­
wadzonych na zlecenie organizacji 
gospodarczych Instytut zajmuje się 
m. in. „ekonomiczną efektywnością 
chemizacji gospodarki narodowej” 
oraz: „Systemerń ekonomiczńo-fi- 
nansowym FSO” i „Kryteriami oce­
ny działalności gospodarczej FSO”.

Dla potrzeb własnych IFGN pro­
wadził badania w czterech zespołach 
badawczych:

— techniczne i ekonomiczne pro­
blemy jakości produkcji,

— gospodarowanie usługami han­
dlowymi,

— warunki optymalizacji planów 
różnych szczebli,

— miejsce przedsiębiorstwa i wiel­
kiej organizacji gospodarczej w 
w systemie funkcjonowania gospo­
darki narodowej.

W pracach biorą udział naukowcy 
wielu specjalności. Do każdego te­
matu powołany jest zespół specjali­
stów z różnych dziedzin. W ten spo­
sób instytut stwarza możliwości 
współpracy zespołowej. W skład ze­
społów badawczych wchodzą młodzi 
naukowcy. Prowadzą oni badania, 
które później są wykorzystywane w 
prących doktorskich. Podjęto rów­
nież próby powiązania seminariów 

Fot. S. ZUBCZEWSKI

magisterskich z pracami naukowo- 
badawczymi poszczególnych zespo­
łów. Studenci są zaangażowani prze­
de wszystkim do prac związanych 
ze zbieraniem informacji i źródło­
wych materiałów badawczych. Za i- 
stotną cechę prac badawczych Insty­
tut uważa łączenie badań podstawo­
wych i wdrożeniowych, a więc kształ­
towanie pełnego „cyklu technologi­
cznego" badań aź do momentu kon­
sultacji i opiniowania sposobów, 
wdrożeń do praktyki.

W 1974 r. Instytut Funkcjonowa­
nia Gospodarki Narodowej prowa­
dził 25 tematów naukowo-badaw­
czych, których wartość kosztoryso­
wa wynosiła ponad 6,2 min złotych. 
Spośród prac, które według planu 
miały być ukończone w roku ubie­
głym, 6 tematów nie zostało sfinali­

zowanych. Wchodzą one w skład 
problemów węzłowych. Przyczyną 
jest m. in. znaczne obciążenie funk­
cjami administracyjnymi kierowni­
ków poszczególnych zespołów ba­
dawczych.

W następnej pięciolatce nacisk.w 
pracach badawczych Instytutu zosta­
nie położony na problematykę wza­
jemnych związków gospodarki na­
rodowej z gospodarką światową, a 
mianowicie: jaki jest wpływ systemu 
funkcjonowania gospodarki narodo­
wej na proces intensyfikacji jej u- 
działu w międzynarodowym podziale 
pracy? oraz: jaki wpływ ma system 
funkcjonowania gospodarstw naro­
dowych (kapitalistycznych i socjali­
stycznych) na gospodarkę krajową.

ANDRZEJ CHMIELEWSKI

RAFINERIA W GDAŃSKU — 
BLOK PALIWOWY. Obszernie o tej 
budowie informujemy w osobnym 
materiale. Wiadomości z ostatniej 
chwili są następujące: Mimo szeregu 
zobowiązań inwestora nadal wystę­
pują braki w dostawach i dokumen­
tacji, które uniemożliwiają komplek­
sowe prowadzenie robót i montaż. 
Brak paruset pozycji (kolan, zwężek, 
zaworów, pomp, zasuw, rur, kołnie­
rzy, śrub, napędów, blachy trapezo­
wej). Ponieważ w dostarczonej doku­
mentacji wprowadzane są zmiany, 
które powodują roboty dodatkowe, 
istnieje obawa, że końcowe terminy 
rozruchu bloku przesuną się o jeden 
do półtora miesiąca.

ZAKŁADY TWORZYW SZTUCZ­
NYCH „ERG” W GLIWICACH — 
ODDZIAŁ WYROBÓW NIKLO­
WYCH. Według kontraktu z firmą 
zagraniczną urządzenia dla instala­
cji wytwórstwa papieru -mikowego 
miały się znaleźć na placu budowy 
dopiero w końcu marca br. Kilka­
krotnie podejmowane próby. przy- 
sbiesżenia dostaw nie powiodły się. 
W tej sytuacji przewiduje się, że 
instalacje do przetwórstwa papieru 
mikowego zostaną wykonane w ter­
minie, natomiast urządzenia do nro- 
dukcji tego papieru ruszą z około 
3-miesięcznym opóźnieniem-

FABRYKA DYWANÓW IGŁO­
WYCH 'W KOWARACH- Koncen­
tracja robót, jaka ma aktualnie miej­
sce, na tej budowie, powinna pozwo­
lić na przekazanie części produkcyj­
nej w terminie; Gorzej jest z budo­
wnictwem towarzyszącym. Brak, te­
renu , (warunki, górskie) sprawił, że 
na. miejscu przeznaczonym na bu­
downictwo. towarzyszące zlokalizo­
wano tymćzasowe zaplecze dla pra­
cowników budujących część produk­
cyjną. Dodatkowe utrudnienie sta­
nowi fakt, że z powodu nadrabiania 
opóźnień (w części produkcyjnej) z 
poprzednich lat, nie starcza ludzi do 
podjęcia innych rębót. Resort budo­
wnictwa, którego przedsiębiorstwa 
są wykonawcami inwestycji w Ko­
warach, ma riadzieję, że część obiek­
tów zaprojektowanych tradycyjnie 
uda się zbudować z lekkich kon­
strukcji stalowych, co pozwoli na 
skrócenie cyklu realizacji i termi­
nowe rozpoczęcie produkcji.
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Ostatnie lata przyniosły szeroki rozwój stosunków po­
litycznych i gospodarczych między Polską a Belgią. 
Punktem zwrotnym w tym procesie była wizyta w Belgii 
w listopadzie 1973 roku I Sekretarza Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej, towarzysza EDWARDA GIER­
KA. Za kilka dni gościć będziemy w naszym kraju przy­
bywającego z rewizytą Premiera Belgii LEO TINDE- 
MANS’A. Fakt ten stanowi okazję do szerszego zajęcia 
się jedną z najważniejszych dziedzin wzajemnych sto­
sunków, a mianowicie współpracą gospodarczą.

BELGIA należy do grona trady­
cyjnych partnerów gospodar­
czych i handlowych Polski. Ja­

ko kraj wysoko rozwinięty, posiada­
jący nowoczesny i dobrze zorganizo­
wany przemysł przetwórczy, jest 
Belgia pożądanym nie tylko w Pol­
sce, ale i w skali światowej kontra­
hentem. Świadczą o tym chociażby 
najwyższe w świecie obroty handlu
zagranicznego przypadające na jed­
nego mieszkańca, które wyniosły już 
w roku 1972 około 3 tys. dolarów. 
Wiele gałęzi belgijskiego przemysłu 
może poszczycić się produkcją o naj­
wyższych parametrach technicznych 
i jakościowych. Dotyczy to przede 
wszystkim hutnictwa, przemysłu me­
talurgicznego, niektórych dziedzin 
chemii i przemysłu maszynowego.

Polska realizując nakreślone przez 
VI Zjazd Partii zadanie dynamiczne­
go rozwoju gospodarki m. in. drogą 
rozszerzenia współpracy gospodar­
czej z zagranicą, intensywnie rozwija 
wymianę z Belgią korzystając z jej 
osiągnięć technicznych i bogatych 
doświadczeń w produkcji i handlu.

pracy między obu krajami określa 
zawarty w listopadzie 1973 roku pod­
czas wizyty w Belgii, I Sekretarz 
PZPR towarzysza Edwarda Gierka, 
10-letni Układ o rozwoju współpra­
cy gospodarczej, przemysłowej, nau­
kowej i technicznej.

Układ ten, podobnie jak pozostałe 
. tego typu umowy zawarte z innymi 
krajami kapitalistycznymi, ma cha­

szegp wywozu do Belgii było o prze­
szło 20 punktów wyższe od średniego 
tempa wzrostu eksportu do pozosta­
łych krajów kapitalistycznych rozwi­
niętych, zaś importu z tej grupy kra­
jów najwyższe, jako że przywóz z 
Belgii zwiększył się aż o blisko 160 
proc, (przy średnim wzroście impor­
tu z krajów zachodnich o ok. 52 
proc.).

Tak znaczna dysproporcja we 
wzroście eksportu i importu mająca 
miejsce również i w latach poprzed­
nich, przyczyniła się do dalszego po­
głębienia i tak już ujemnego dla Pol­
ski salda bilansu handlowego. Pol­
ski eksport do Belgii, który wyniósł 
w roku 1974 ok. 360 min zł dew., sta­
nowi zaledwie 30 proc, wartości na­
szego importu z tego kraju,. podczas 
gdy odpowiedni wskaźnik dla W. 
Brytanii wynosi 70 proc., Francji 75 
proc., a Włoch 90 proc.

wyrobów przemysłu elektromaszy­
nowego jest nieodzowny, szczególnie 
w świetle zakupów inwestycyjnych, 
jakich już dokonaliśmy i jakich za­
mierzamy dokonać w Belgii.

POCZĄTKI I ROZWÓJ 
KONTAKTÓW

Początki polsko-belgijskich kon­
taktów handlowych sięgają foku 
1922, kiedy to zawarty został w Bru­
kseli Traktat Handlowy między Pol­
ską a Belgią i Wielkim Księstwem 
Luksemburskim, opierający wymia­
nę na klauzuli największego uprzy- 

' wilejowania. Traktat zawarty na je­
den rok z możliwością przedłużania, 
obowiązywał aż do II wojny świa­
towej, uzupełniony w latach 1936 
i 1937 dodatkowymi układami doty­
czącymi zniżek celnych. -" - - -

W okresie międzywojennym Belgia 
była szóstym co do wielkości wymia­
ny partnerem polskiego handlu za­
granicznego. Polska eksportowała 
wówczas do Belgii głównie artykuły 
rolnicze i hodowlane oraz węgiel, su­
rówkę manganową i inne towary, o- 
trzymując w zamian przede wszyst­
kim wełnę oraz złom, miedź, przę­
dzę wełnianą i jedwabną oraz kwia­
ty.

Po wojnie kontakty handlowe 
zostały wznowione już w 1946 r. pod­
pisaniem rocznej umowy handlowej. 
Ostatnio natomiast, w latach 1971— 
—1974 wymiana handlowa między 
Polską i Belgią odbywała się w o- 
parciu o wieloletnią umowę handlo­
wą z 25 listopada 1971 roku. Obecnie, 
po wygaśnięciu z końcem 1974 roku 
wieloletniej umowy, handlowej i bra­
ku nowej (z uwagi na wspólną poli­
tykę handlową EWG) ramy współ-

rakter ramowy. Czuwaniem nad rea­
lizacją Układu, inicjowaniem rozwo­
ju współdziałania ekonomicznego w 
zakresie przewidzianym przez Układ 
oraz usuwaniem ewentualnych trud­
ności zajmuje się powołana tą umo­
wą Międzyrządowa Komisja Miesza­
na. '

DYNAMIKA WYMIANY

Co składa się na nasz eksport do 
Belgii? Główną pozycję, i to już od 
szeregu lat, stanowią surowce, w tym 
kluczową rolę odgrywa węgiel (prze­
de wszystkim koksujący). Jego u- 
dział w globalnym eksporcie Polski 
do Belgii był w roiku ubiegłym re­
kordowo wysoki, osiągając ponad 
połowę wartości. Z innych tradycyj­
nie dostarczanych przez nasz kraj na 
rynek belgijski surowców wymienić 
należy tarcicę, przędzę bawełnianą 
oraz niektóre surowce dla

Do roku 1970 polsko-bielgijskie o- 
broty towarowe wzrastały mało dy­
namicznie i nierównomiernie. Dopie­
ro w latach 1971—1974 obserwujemy 
bardzo intensywny ich rozwój. W o- 
kresie tym wartość wzajemnej wy- 
miany towarowej zwiększyła się z o- 
koło 250 min zł dew. do blisko 1,5 
mld zł dew., a więc prawie sześcio­
krotnie, co postawiło Belgię pod 
względem wielkości wymiany z Pol­
ską przed takimi krajami, jak Nor­
wegia, Finlandia, Japonia czy Ho­
landia. Tak znaczny wzrost obrotów 
towarowych wpłynął również na u- 
mocnienie się pozycji Belgii wśród 
partnerów gospodarczych Polski z 
EWG: obecnie kraj ten zajmuje 4 
miejsce w całości polskiego importu 
z tego obszaru (po RFN, W. Brytanii 
i Francji), a 6 w eksporcie do kra­
jów „dziewiątki” (wyprzedzając je­
dynie Holandię i Irlandię). Tym sa­
mym obroty z Belgią obejmują 9 
proc, wymiany handlowej , Polski z 
EWG, około 5 proc. obrotów z całym 
obszarem krajów kapitalistycznych 
rozwiniętych oraz około 2,5 proc, ca­
łości obrotów polskiego handlu 
granicznego.

Można by postawić pytanie, 
2,5-procentoWy udział Belgii w

za-

czy 
na­

szych obrotach to dużo czy mało,- czy 
jest to szczyt naszych wzajemnych 
możliwości, czy może początek drogi 
ku wszechstronnemu rozwojowi pol­
sko-belgijskiej współpracy gospo­
darczej i wymiany handlowej? Od­
powiedzi na te pytania, choć może 
niepełne, uzyskamy po przyjrzeniu 
się dynamice i strukturze rzeczowej 

, wymiany.
Wysokie tempo rozwoju charakte­

ryzujące polsko-belgijskie obroty to­
warowe w latach 1971—1973, uległo 
w roku 1974 dalszemu znacznemu 
przyspieszeniu. Tempo wzrostu na-

za granicą piszą

AMERYKANIE
ZMIENIAJĄ
STYL ŻYCIA

Amerykański tygodnik „US NEWS 
AND WORLD REPORT” zamieścił 
artykuł „Adapting to hard times — 
Arhericans change life styles”. 
W artykule tym czytamy m. in.:

Recesja zrodziła wśród większości 
społeczeństwa atmosferę niepewno­
ści — zarówno konsumenci jak 
i przedsiębiorcy nie wiedzą, jak dłu­
go jeszcze będzie- trzeba zaciskać pa­
sa. Producenci nadal zwalniają ro­
botników i wahają się z podejmowa­
niem decyzji inwestycyjnych. Hand­
lowcy — zwłaszcza detaliści — za­
stanawiają się, kiedy powinni znów 
zacząć zwiększać zapasy, by przy­
gotować się do ponownego wzrostu 
•zakupów, ha-co wciąż mają nadzie­
ję. Lokalne' władze publiczne doko­
nują, w związku ze spadkiem docho­
dów budżetowych, redukcji pracow­
ników, 1 choć grozi to pogorszeniem 
się pracy policji, straży pożarnej 
i innych tego typu służb. Konsumen-

। ci zaniepokojeni możliwością utraty 
i pracy redukują wydatki budżetu ro- 

'dzinnego, niekiedy decydując się na 
. znaczne obniżenie poziomu życia i na 

znacznie prostszy niż dotąd styl ży- 
. cia.

Można mieć nadzieję, że propono­
wana obniżka. podatków, która ma 
objąć zarówno konsumentów jak 
i przedsiębiorstwa, znów pobudzi 
aktywność gospodarczą. Ale na krót­
ką metę jest wciąż jeszcze mnóstwo 
powodów do zmartwień związanych 
z ciągle trwającym ograniczaniem 

r działalności przedsiębiorstw. Jak 
długo będzie trwał ten spadek ak- 

i tywności gospodarczej? Rzecznik fir­
my Reynolds Metals odpowiada: 
„Jest to dla nas taką samą zagadką 

- jak dla innych. Sytuacja wymaga 
cotygodniowej oceny”.

i W związku z rosnącą liczbą 
i bankructw większość przedsiębior­

ców jest zdania, że przetrwanie roku

słu chemicznego.
Systematycznie z 

wzrasta eksport db 
wyrobów przemysłu 
nowego, aczkolwiek 
głym wykazał on

przemy-

roku
Belgii

na rok 
polskich

elektromaszy- 
w roku ubie- 
kilkupunktowy

spadek spowodowany raczej czynni­
kami koniunkturalnymi niż struktu­
ralnymi. W wywozie tej grupy towa­
rów, której udział w polskim ekspor­
cie do Belgii wynosi około 9 proc., 
wymienić należy maszyny i urządze­
nia hutnicze i odlewnicze, armaturę 
metalową sanitarną, narzędzia, obra­
biarki skrawające do metali, maszy­
ny i aparaturę dla przemysłu che­
micznego, lekkiego oraz rolnictwa 
i gospodarki leśnej, środki techniki 
obliczeniowej, maszyny elektryczne, 
części i podzespoły urządzeń elek­
tronicznych, artykuły gospodarstwa 
domowego itp. Polska' dostarcza po­
nadto na rynek belgijski produkty 
rolnictwa i artykuły przemysłu spo­
żywczego.

Rozpatrując strukturę polskiego 
eksportu do Belgii nie można nie 
zauważyć, iż nie jest ona w pełni 
zadowalająca, szczególnie jeśli weź­
mie się pod uwagę niewielki udział 
maszyn i urżądzeń w wywozie przy 
szybko wzrastającym w ostatnich 
kilku latach nowoczesnym potencjale 
produkcyjnym polskiego przemysłu. 
Poprawa struktury będzie jednak 
wymagała, obok wzmożonego wysił­
ku pracowników handlu zagranicz­
nego, znacznego zwiększenia i wzbo­
gacenia asortymentu dostarczanych 
przez przemysł maszyn i urządzeń 
na eksport, jak również rozszerzenia 
polsko-belgijskiej kooperacji prze­
mysłowej. Wzrost bowiem eksportu

Podobnie jak w polskim eksporcie 
na rynek belgijski, tak i w imporcie 
z tego kraju największy odsetek 
przypada na surowce i półfabryka­
ty. Najpoważniejszą pozycją w tej 
grupie są zakupy stali i wyrobów ze 
stali, które stanowiły w roku ubie­
głym ponad 1/3 naszego globalnego 
importu z Belgii. Sprowadzamy z te­
go kraju także poważne ilości pro­
duktów chemicznych i petrochemicz­
nych.

Stale wzrastają również zakupy 
wyrobów belgijskiego przemysłu e- 
lektromaszynowego. Szczególnie du­
ży przyrost tego importu, bo blisko 
o 50 proc, nastąpił w roku ubiegłym. 
Na przyroście tym zaważyły przede 
wszystkim dostawy dla naszej Huty 
„Florian”, dla której zakupiliśmy w 
Belgii technologię oraz urządzenia do 
produkcji blach trapezowych. Pod­
kreślić jednak trzeba, że mimo wy­
sokiego tempa wzrostu polskich za­
kupów inwestycyjnych w Belgii, u- 
dział tej grupy towarów w naszym 
imporcie, który wyniósł około 11 
proc, jest stosunkowo niski, znacz­
nie niższy od udziału maszyn i urzą­
dzeń w globalnym imporcie z takich 
krajów, jak: RFN, W. Brytania czy 
Francja. Przyczyn tego stanu rzeczy 
należałoby szukać w takich okolicz­
nościach, jak brak w Polsce tradycji 
zakupu maszyn i urządzeń na rynku 
belgijskim, przy istniejących możli­
wościach ich zakupu na innych, tra­
dycyjnych, lepiej znanych rynkach, 
jak również w mniej korzystnych 
warunkach finansowania dostaw 
belgijskich dóbr inwestycyjnych do 
Polski w porównaniu chociażby z 
warunkami finansowymi uzyskiwa­
nymi przez nas w innych krajach 
wysoko rozwiniętych.

Dla całości obrazu należy dodać, 
iż udział dostaw z tytułu kooperacji 
przemysłowej w polsko-belgijskich 
obrotach towarowych jest bardzo 
nieznaczny, należy jednak oczekiwać 
w najbliższych kilku latach znacznej 
poprawy w tym zakresie. Wskazuje 
na to pomyślnie rozwijająca się 
współpraca w dziedzinie chemii mię­
dzy polskimi przedsiębiorstwami a 
firmami Union Ghimiąue Belge, Sol- 
yay, Labofina i Monsato; w przemy­
śle stalowniczym między koncernem 
Cockeril Ouqree i Zjednoczeniem 
Hutnictwa Żelaza i Stali oraz między 
włókienniczą firmą Martin a Zjed­
noczeniem Przemysłu Bawełnianego 
— Północ. Na konto polsko-belgij­
skiej kooperacji zapisać także nale­
ży udział CHZ „Polimex—Cekop” w 
dostawach dla budowanych w Lu­
dowej Republice Konga zakładów 
petrochemicznych Pointę Noire. Jed­
nym z głównych wykonawców tego 
kontraktu jest belgijska firma S.A. 
Sybetra, która łączy z Polimex-Ce- 
kopem umowa o współpracy na 
rynkach trzecich.
•Z przedstawionej struktury obro­

tów wynika jasno, iż dokonują się 
one w obrębie stosunkowo wąskiego 
i tradycyjnego asortymentu, co przy • 
utrzymywaniu się takiego stanu 
przez dłuższy okres może niekorzy­
stnie wpłynąć na dynamikę wymia-

ny. Odpowiadając na wcześniej po­
stawione pytania należy więc powie­
dzieć, że współpraca gospodarcza 
i wymiana handlowa między Polską 
i Belgią, mimo wysokiej dynamiki, 
jaką się charakteryzuje, zaczyna do­
piero wkraczać na drogę intensyw­
nego rozwoju.

PERSPEKTYWY 
WSPÓŁPRACY

Dalszy dynamiczny, a przede wszy­
stkim harmonijny, rozwój polsko- 
-belgijskiej współpracy gospodarczej 
i wymiany handlowej uzależniony 
jest od kilku czynników.' Pierwszym 
z nich jest wzrost polskiego ekspor­
tu do Belgii. Osiągnięcie tego celu 
zależy od rozszerzenia asortymentu 
polskich towarów dostarczanych na 
ten rynek oraz od stworzenia przez 
Belgię warunków swobodnego do­
stępu do jej rynku przez zniesienie 
stosowanych do niektórych grup to­
warowych i towarów ograniczeń ilo­
ściowych, kontyngentów oraz licencji 
importowych. Drugim z nich jest 
stworzenie trwałej podstawy wzaje­
mnych obrotów przez szeroki rozwój 
kooperacji przemysłowej, która do­
tychczas, jak już wskazano, odgry­
wa jeszcze nieznaczną rolę w obro­
tach. I wreszcie tr^ęci czynnik to zin­
tensyfikowanie i wzbogacenie form 
promocji wzajemnej wymiany han­
dlowej. Chodzi tu przede wszystkim 
o uruchomienie odpowiednich me­
chanizmów finansowych popierania 
obrotów, rozwiązanie spraw organi­
zacji sprzedaży i, co jest równie waż­
ne, przełamanie u kupców w obu 
krajach pewnych barier psycholo­
gicznych oraz udowodnienie, że wie­
le polskich wyrobów jest równie do­
brych jak szwedzkie czy brytyjskie, 
a wiele wyrobów belgijskich nie u- 
stępuje nowoczesnością i jakością 
towarom innych rozwiniętych kra­
jów.

Niektóre z przytoczonych proble­
mów były przedmiotem obrad I Se­
sji Polsko-Belgijsko-Luksemburskiej 

• Komisji Mieszanej powołanej 10-let- 
nim Układem o rozwoju współpracy 
gospodarczej, przemysłowej, nauko­
wej i technicznej, która odbyła się

Fot. S. ZUBCZEWSKI

w listopadzie ubiegłego roku w War­
szawie. W podpisanym na zakończe­
nie Sesji protokóle stwierdza się, iż 
po przedyskutowaniu założeń i kie-’ 
runków współpracy na rok 1975 i la­
ta dalsze uznano, iż najbardziej kon­
kretne perspektywy rozwoju koope­
racji przemysłowej istnieją w prze­
myśle chemicznym, hutnictwie, prze­
myśle maszynowym, budownictwie 
i przemyśle materiałów budowlanych 
oraz w przemyśle spożywczym. U- 
zgodniono również środki mające 
służyć dalszemu rozwojowi wszech­
stronnej współpracy gospodarczej 
między Polską i Beluksem, a przede 
wszystkim kooperacji przemysłowej 
i współpracy naukowo-technicznej 
łącznie z wymianą stażystów i sty­
pendystów.

Na podkreślenie zasługuje fakt, iż 
wysiłki podejmowane na szczeblu 
rządowym w poszukiwaniu dróg in­
tensyfikacji wzajemnej współpracy 
znajdują pełne poparcie sfer prze­
mysłowo-handlowych obydwu kra­
jów. Dowodem tego była wizyta w 
Polsce w grudniu ub. roku misji 
przemysłowców belgijskich pod prze­
wodnictwem prezesa Federacji Prze­
mysłowców Belgijskich Pola Provo- 
sta. W skład misji wchodzili przed­
stawiciele branż: hutniczej, chemicz­
nej, elektromaszynowej, wydobyw­
czej, przetwórstwa spożywczego, bu­
downictwa oraz przedstawiciel grupy 
dystrybucyjnej. Członkowie misji 
przyjęci zostali przez I Sekretarza 
Partii towarzysza Edwarda Gierka.

Ponadto odbyli oni rozmowy z kie­
rownictwami szeregu resortów gos­
podarczych, uzgadniając wiele pro­
jektów konkretnych przedsięwzięć 
inwestycyjnych, zakupów itp.

Sumując trzeba- powiedzieć, że do­
bra, przyjacielska atmosfera panują­
ca we wzajemnych stosunkach, do­
tychczasowe poważne osiągnięcia 
i istniejące jeszcze większe możli­
wości rozszerzenia i pogłębienia 
współdziałania pozwalają optymi­
stycznie zaopatrywać się na perspek­
tywy polsko-belgijskiej współpracy 
gospodarczej.

1975 wymaga skrupulatnej analizy 
wydatków. W szczególności firmy 
handlu detalicznego zamykają te 
punkty sprzedaży, które nie są do­
statecznie ■ zyskowne. Przedsiębior­
cy handlu detalicznego stwierdzają, 
że część klientów bardzo liczy się 
z groszem i domaga się obniżki cen 
różnych produktów przy zachowa­
niu tej same jakości.

W całym kraju przedsiębiorcy re­
dukują liczbę pracowników i przed­
łużają swe godziny pracy, by jakoś 
związać koniec z końcem. W nie­
których wypadkach pracownicy go­
dzą się na bezpłatną pracę w dodat­
kowych godzinach, by umożliwić 
kontynuację działalności przedsię­
biorstwa. Np. w Waszyngtonie pra­
cownicy Pan American World Air­
ways w wolnym od pracy czasie po­
malowali biura firmy oszczędzając 
swemu pracodawcy ok. 10 tys. doi. 
W innych firmach na terenie całego 
kraju robotnicy godzą się na zmniej­
szenie liczby własnych godzin pra­
cy, by uchronić w ten sposób przed 
redukcją swych kolegów. Pracow­
nicy municypalni — policjanci, stra­
żacy i urzędnicy — stwierdzili, że 
i oni nie są zabezpieczeni przed re­
cesją, ponieważ władze miejskie 
przeprowadzają redukcje, by zmniej­
szyć stale rosnące koszty. Ekono­
miści przewidują, że sytuacja finan­
sowa wielu władz miejskich ulegnie 
dalszemu pogorszeniu, ponieważ po­
głębianie się recesji doprowadzi do 
dalszego spadku wpływów z podatku 
dochodowego i podatków akcyzo­
wych.

Redukcje pracowników w tak wie­
lu działach gospodarki sprawiły, Iż

konsumenci utracili wiarę w przy­
szłość. I choć wielu ludzi zareago­
wało pozytywnie na przedstawiony 
przez prezydenta Forda program ob­
niżki podatków — często wyrażając 
nadzieję, że spłacą dzięki temu nie­
które _ należności czy też dokonają 
niektórych odłożonych na później 
zakupów — to wciąż jeszcze panuje 
powszechny nastrój zwątpienia 
i braku poczucia bezpieczeństwa.

W wielu rejonach kraju masy bez­
robotnych tłoczą się w biurach za­
trudnienia starając się uzyskać pra­
cę w ramach nowego programu 
usług publicznych, finansowanego 
przez władze federalne. W Atlancie 
tłum liczący ok. 3 tys. osób dosłow­
nie wyłamał drzwi usiłując się do­
stać do urzędu zatrudnienia mające­
go do dyspozycji 225 miejsc przy pra­
cy w usługach publicznych. Nawet w 
Arlington (Wirginia), mieście leżą­
cym w najbliższym sąsiedztwie og­
romnej „zabezpieczonej przed rece­
sją” bazy zatrudnienia, jaką stanowi 
Waszyngton z jego dziesiątkami 
urzędów publicznych, na wiadomość 
o możliwości zatrudnienia 47 osób 
zgłosiło się ponad 400 kandydatów.

Wielu pracujących musi się godzić 
na pracę w skróconych godzinach. 
Wielu też nie ma żadnej pewności, 
czy nie utraci pracy. Ich rodziny og­
raniczają wydatki — ostrożniej do­
konują zakupów, rezygnują z róż­
nych artykułów luksusowych, więcej 
przebywają w domu. Inni, którzy w 
innych warunkach zrezygnowaliby 
z obecnej pracy, by znaleźć sobie 
jakieś lepsze zajęcie, obecnie boją 
się tego uczynić. Niektórzy nie mó-

gąc znaleźć pracy na rynku cywil­
nym, zaciągają się do sił zbrojnych.

Trudna sytuacja konsumentów 
i przedsiębiorstw skłania do ostroż­
ności banki. Twierdzi się, że niektóre 
z nich zaostrzyły kryteria udzielania 
pożyczek i wydawania kart kredyto­
wych; w szczególności przy rozpa­
trywaniu wniosków o nowe karty 
banki domagają się szczegółowszego 
przedstawienia całości sytuacji fi­
nansowej i zadłużenia kandydata. 
W związku ze wzrostem wypadków 
niespłacania w terminie pożyczek 
banki zwiększają też rezerwę przez- ' 
naczoną na pokrycie strat. Eksperci 
twierdzą, że mimo, iż firmy zajmu­
jące się ściąganiem długów ścigają 
większą niż zwykle liczbę dłużni­
ków, to w mniejszej niż zwykle licz­
bie wypadków udaje im się wy­
egzekwować należność.

Agencje podróży odnotowują za­
stój w dziedzinie, wycieczek zbioro­
wych, w szczególności wycieczek do 
Europy. Powody: wzrost ceny bile­
tów, wyczekująca postawa konsu­
mentów i wzrost kosztów pobytu 
amerykańskich turystów za grani­
cą.

Ten mroczny obraz nie pozbawio­
ny jest jednak jaśniejszych miejsc. 
Wielu firmom i wielu osobom pry­
watnym mimo wszystko powodzi się 
zupełnie dobrze. W sytuacji, w której 
ludzie mniej uczęszczają do lokali 
i częściej jadają w domu, specjalizu­
jąca się w przyprawach wielka fir­
ma Mc. Cornick and Company po- 
daje, że jej obroty wzrosły w po­
równaniu z rokiem ubiegłym o 17 
proc. W Chicago firma National Can 
Corporation również uzyskuje wy-

sokie obroty, ponieważ — jak stwier­
dzają jej przedstawiciele — „ludzie 
zmieniają w korzystny dla nas spo­
sób strukturę zakupów”. Mianowicie, 
według przedstawicieli tej firmy, 
wielu ludzi decyduje się na zakup 
tańszej żywności w puszkach zamiast 
kupować droższą żywność w stanie 
świeżym lub żywność mrożoną.

Nadal przeżywają rozkwit wszel­
kiego rodzaju firmy zajmujące się 
reperacjami. Firma Season-All In­
dustries w Indiana (Pensylwania) 
produkująca podwójne drzwi i okna 
zwiększyła obroty o ponad 20 proc, 
w związku z powszechnym dążeniem 
do poprawy izolacji cieplnej w ra­
mach oszczędności energii. W De­
troit jedna z gazet doniosła na pod­
stawie przeprowadzonej przez siebie 
ankiety, że detaliczne sklepy z czę­
ściami samochodowymi zwiększyły 
o 15 proc, obrotv takimi artykułami, 
jak: świece samochodowe, filtry 
i podręczne zestawy narzędzi.

Pewien psycholog obniżył hono­
raria pobierane od znękanych infla­
cją klientów, by wykazać im; że 
„człowiek nie musi być człowiekowi 
wilkiem Jednakże wśród zna- 

, liczby konsumentów i 
przedsiębiorców nadal przeważa 
- jak się wydaje - atmosfe­
ra ostręznosci. Jeden z eksper­
tów mówi na ten temat: „w Amery­
ce zbyt wielu ludzi uważa obecnie 
ze najbezpieczniej jest nic nie robić 
I wiele firm opróżnia magazyn nie SaSriUtzmniejszyły si? ic^obro- 
ty, ale dlatego, ze rok 1975 przynosi 
JalikX^rn^ zapytania- niż 
J ukoi wiek tok za mojej pamięci”.

12 str. ZYCIE GOSPODARCZE nr 14 (1229) 6.IV.1975 r.
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Przed wyzwoleniem Węgry należały do krajów obciążo­
nych przeżytkami feudalizmu. Wielowiekowe panowanie 
tureckie, następnie ucisk austriacki, a później reakcyj­
ny system Horthy’ego, który włączył gospodarkę wę­
gierską w służbę faszyzmu hitlerowskiego — hamowały 
rozwój gospodarczy i uprzemysłowienie kraju. Węgry 
były dostawcą surowców i żywności dla krajów wyżej 
rozwiniętych.

NA WĘGRZECH przed II wojną 
światową 40 proc, produkcji 
przemysłowej dawał przemysł 

spożywczy, a w przemyśle maszyno­
wym główną rolę odgrywała pro­
dukcja maszyn rolniczych.

Dochód narodowy przypadający na 
1 mieszkańca na Węgrzech w latach 
1914—1944 kształtował się poniżej 
średniej europejskiej (300 doi.) Aku­
mulacja nie przekraczała 5—6 proc, 
dochodu narodowego w związku z 
czym tempo wzrostu wynosiło śred­
nio rocznie zaledwie ók. 1—1,5 proc.

Zacofanie gospodarcze szło w pa­
rze z jednym z na bardziej reakcyj­
nych ustrojów w Emopie Ustrój ten 
drogą brutalnego ueSku mas ludo­
wych zapewniał panowanie arysto­
kracji oraz wielkich właścicieli ziem­
skich i przemysłowych, rozbudzał 
też szowinizm wobec sąsiednich na­
rodów.

Podczas II wojny światowej uległo 
zniszczeniu ok. 40 proc majątku na­
rodowego. Transport został całkowi­
cie sparaliżowany, głód i nędza oba­
lały perspektywę normalizacji żyęia. 
Wielu ekonomistów sądziło, iż po­
trzeba 40 lat dla odbudowy zniszczeń 
i przywrócenia .pokojowej” produk­
cji. Były to jednak błędne przypusz­
czenia.

Po wyzwoleniu w 1945 roku — 
wystarczyły 3—4 lata ofiarnej pra­
cy i aktywności narodu uwolnione­
go od ucisku, aby osiągnąć najwyż­
szy poprzedni poziom produkcji.

Obecnie Węgry — dzięki pomocy 
bratnich krajów i wykorzystaniu 
możliwości stworzonych przez socja­
listyczną gospodarkę planową — na­
leżą do średnio rozwiniętych pod 
względem przemysłowym krajów 
świata (dochód narodowy' przypada­
jący na mieszkańca przekracza 1000 
doi.).

Gospodarkę planową zapoczątko­
wał na Węgrzech pierwszy trzyletni 
plan, który wszedł w życie w sierp­
niu 1947 r., natomiast system socja­
listycznej gospodarki planowej roz­
winął się w pierwszym planie pię­
cioletnim, który wszedł w życie w 
styczn.u 1950 r.

Błędne koncepcje zakładały, że 
większa akumulacja automatycznie 
powoduje szybszy wzrost gospodar­
czy. W ciągu jednej o!ęciolatki chcie- 
liśmy dokonać istotnego przełomu — 
przekształcenia struktury rolno- 
-przemysłowej w strukturę przemy­
słową. Podjęte w tym celu olbrzy­
mie inwestycje nie przyniosły spo­
dziewanych wyników Nie był to 
jednak błąd gospodarki planowej. 
Błędem było to, że inwestycje skon­
centrowano na rozwoju przemysłu, 
bardzo mało środków przeznaczając 
na inwestycje w rolnictwie i na tzw. 
inwestycje infrastrukturalne. Błę­

za granicą piszą

i PŁYNĄ
Organ KC KPZR „PRAWDA” w 

numerze z 17 marca zamieścił pod 
tytułem „I PŁYNĄ DO FABRYKI 
INSTRUKCJE...” artykuł inżynie- 
ra-ekonomisty z Moskwy, P. CHO- 
ŁODKOWA. Autor pisze o koniecz­
ności powstrzymania potoku naj­
rozmaitszych instrukcji, przepisów 
i zarządzeń, które utrudniają pracę, 
zamiast nadawać właściwy kształt 
prawny działalności gospodarczej.

Na wstępie Chołodkow przypo­
mina fragment przemówienia Leoni­
da Breżniewa na zebraniu wybor­
czym okręgu baumańskiego w 
Moskwie. „Pragnąłbym — oświad­
czył wówczas sekretarz generalny 
KC KPZR — powiedzieć parę słów 
o prawnym regulowaniu działalno­
ści gospodarczej. Niestety tym za­
gadnieniom przez długi czas nie po­
święcano należytej uwagi, wskutek 
czego nagromadziło się tu wiele nie 
rozwiązanych problemów.

W każdej gałęzi gospodarki naro­
dowej obowiązują tysiące rozmaitych 
przepisów i instrukcji. Nie sposób 
się w nich zorientować, tym bar­
dziej że liczne instrukcje są już 
przestarzałe, zawierają nieuzasadnio­
ne ograniczenia i reglamentują dzia­
łalność w sposób drobiazgowy. Krę- 

dem było także i to, że prawie wszy­
stkie inwestycje w przemyśle (90 
proc.) skoncentrowano w przemyśle 
ciężkim.

Jednocześnie w polityce gospodar­
czej zaniedbano rozwój gałęzi prze­
mysłu ważnych z punktu widzenia 
postępu technicznego, możliwości 
eksportowych i tradycji przemysło­
wych. Dotyczyło to np. mechaniki 
precyzyjnej i techniki elektrycznej. 
Wspomniane gałęzie przemysłu w 
pierwszej pięciolatce otrzymały łącz­
nie jedną! czwartą tych środków, któ­
re przeznaczono na inwestycje gór­
nicze i jedną piątą środków na in­
westycje hutnicze.

Taka polityka rozwoju nie mogła 
przynieść zamierzonych rezultatów, 
nie mogła zlikwidować wielowieko­
wego zacofania i dysproporcji ist­
niejących między poszczególnymi 
gałęziami i bez wątpienia, niezależ­
nie od osiągniętych znacznych efek­
tów, stała się jednym ze źródeł póź­
niejszych trudności.

W drugiej połowie lat pięćdziesią­
tych; począwszy głównie od 1957 ro­
ku, następowały ważne zmiany w 
proporcjach rozwoju. Uprzemysło­
wienie nie dokonywało się z uszczerb­
kiem dla innych gałęzi. I chociaż wol­
niej, to jednak bardziej harmonijnie, 
stosownie do możliwości gospodar­
czych kraju i przy stałym wzroście 
stopy życiowej społeczeństwa.

Z myślą o rozwoju gospodarczym 
lepiej uwzględniającym interesy 
ludności i kraju partia zmodyfiko­
wała system zarządzania gospodarką 
i tzw. centralne planowanie powią­
zała z aktywniejszym wykorzysta­
niem stosunków towarowo-pienięż- 
nych. Rozwój przemysłu w wyższym 
niż poprzednio stopniu ■ uwzględniał 
potrzeby społeczeństwa.

Wszystko to wywierało korzystny 
wpływ nie tylko na charakter pro­
cesu uprzemysłowienia, ale również 
przyczyniło się do tego, że na po­
czątku lat 60-tych mogliśmy zakoń­
czyć socjalistyczne przekształcenie 
rolnictwa przy stałym wzroście pro­
dukcji rolnej.

TABELA 1
Dynamika produkcji rolnej 
i zatrudnienia w rolnictwie 

w latach 1950—1974
Produkcja brutto Zatrudnienie

1950 100 100
1955 118 91
1960 120 85
1965 127 61
1970 146 57
1974 182 51

Z końcem lat pięćdziesiątych był 
jeszcze możliwy na Węgrzech rozwój 
gospodarczy drogą wykorzystania 
ekstensywnych czynników produk­

INSTRUKCJE...
puje to inicjatywę i koliduje z no­
wymi wymaganiami, jakie stawia 
się gospodarce.”

Nawiązując do powyższej wypo­
wiedzi, Chołodkow pisze: „Skąd bie- 
rze się takie mnóstwo instrukcji 
i innych podobnych dokumentów? 
Kto je płodzi? Czy istnieje sposób 
ograniczenia potoku papierów, które 
dosłownie zalewają działaczy go­
spodarczych?

Wiem, że wiele ministerstw prze­
mysłowych rokrocznie wydaje 400— 
—600 zarządzeń dla swojej branży. 
Niektóre zarządzenia mieszczą się 
na kilku stronach, ale sporo jest też 
takich, które liczą sobie po 60—80 
stron. Ponadto każde ministerstwo 
rozsyła rocznie do przedsiębiorstw 
ok. 400 instrukcji i okólników, pod­
pisanych przez wiceministrów.

Mnóstwo dokumentów rodzi się 
w centralnych zarządach. Obliczono, 
że codziennie dyrektor fabryki otrzy­
muje przeciętnie tylko od swego 
ministerstwa ok. 4 wytycznych i roz­
porządzeń na piśmie, nie licząc ana­
logicznych materiałów napływają­
cych z innych resortów, a także in­
stancji terenowych.

Oczywiście nie wszystkie zarzą­
dzenia i dyrektywy zawdzięczają 
swe przyjście na świat „sztabowi 
branży”. Znaczna ich część napływa 
z Gospłanu, Państwowego Komitetu 
Cen, Ministerstwa Finansów ZSRR, 

cyjnych, drogą dodatkowego zatrud­
nienia. W latach sześćdziesiątych re­
zerwy ekstensywnego rozwoju zna­
lazły się jednak na wyczerpaniu, 
dlatego też w centrum uwagi poli­
tyki gospodarczej stanęła potrzeba 
intensywnego rozwoju gospodarki.

Tendencje te dobrze ilustrują na­
stępujące dane: w latach pięćdziesią­
tych liczba zatrudnionych w prze­
myśle zwiększąła się średniorocznie 
o 5 proc., w latach sześćdziesiątych 
wzrost ten spadł do 1,5 proc, rocz­
nie, w latach siedemdziesiątych licz­
ba zatrudnionych w przemyśle wy­
kazuje raczej stagnację niż wzrost.

Wydajność pracy w okresie roz­
woju ekstensywnego rosła średnio­
rocznie tylko o ok. 3,5 proc., w la­
tach sześćdziesiątych — o ponad 4 
proc., a w latach siedemdziesiątych 
— o 6-7 proc.

Tempo wzrostu produkcji rolnej 
w ostatnich ' latach przekraczało 
rocznie 4—5 proc., podczas gdy w la­
tach wcześniejszych wynosiło 1 proc, 
rocznie.

W dalszym ciągu konsekwentnie 
powinniśmy na Węgrzech realizować 
politykę intensywnego rozwoju, po­
nieważ dysponujemy bardzo małymi 
rezerwami siły roboczej. W 1949 ro­
ku udział ludności rolniczej wyno­
sił 56 proc., obecnie zaś nie sięga 
30 proc. Tak więc z rolnictwa można 
będzie czerpać siłę roboczą w stop­
niu bardzo ograniczonym. W wielu 
dziedzinach zatrudnienie kobiet nie 
stanowi już istotnego źródła , siły ro­
boczej, ponieważ obecnie na Wę­
grzech znaczna część kobiet już pra­
cuje. Nie można równie liczyć na 
znaczny przyrost nowej siły robo­
czej, ponieważ przyrost naturalny na 
Węgrzech w latach sześćdziesiątych 
był jednym z najniższych na świę­
cie.

Węgry obchodzą dziś 30 rocznicę 
wyzwolenie; i mimo popełnionych 
błędów mogą z dumą patrzyć na ro­
zwój osiągnięty w ciągu historycz­
nie krótkiego okresu czasu.

TABELA 2
Dynamika wzrostu dochodu 

narodowego i produkcji 
przemysłowej

1960 = 100
Rok Dochód narodowy Przemysł

1938 45 29
1950 56 44
1955 75 71
1960 100 100
1965 122 141
1970 169 200
1971 181 211
1972 190 227
1973 203 244

W porównaniu do 1950 roku w 
1974 roku produkcja społeczna brut­
to w przemyśle zwiększyła się 6,5 
raza, w budownictwie ponad 5 razy, 
a w rolnictwie podwoiła się. Prze­
mysł i budownictwo tworzą dziś 55 
proc, dochodu narodowego, rolnic­
two — 18 proc., handel — 16 proc., 
transport — 6 proc, i pozostałe dzie­
dziny 5 proc. Dane te świadczą o

Państwowego Komitetu d/s Pracy 
i Płacy, a w tym przypadku mini­
sterstwo branżowe występuje jedy­
nie w roli przekaźnika.

Centralne resorty na każdym kro­
ku same wymyślają dla siebie i pra­
cowników przemysłu dodatkową ma­
ło produktywną pracę, która nie­
uchronnie prowadzi do wzrostu licz­
by instrukcji, przepisów szczegóło­
wych i innych tego typu dokumen­
tów”.

Chołodkow przytacza następujący 
przykład: Państwowy Komitet Cen 
finalizuje obecnie prace nad przepi­
sami o głównych kierunkach dosko­
nalenia i zmiany cen hurtowych wy­
robów przemysłowych.

„Gdy chodzi o wyroby gałęzi pa- 
liwowo-surowcowych (węgiel, gaz, 
ropa naftowa, drewno, energia elek­
tryczna), nowe ceny i taryfy wejdą 
w życie z dniem 1 stycznia 1977. W 
przemyśle maszynowym nowe ceny 
wprowadzone zostaną z początkiem 
roku 1976. Czy nie byłoby bardziej 
logiczne, gdyby najpierw ustaliło się 
ceny surowców, a dopiero później 
— wytwarzanych z nich wyrobów? 
Najlepiej byłoby ustalić te ceny jed­
nocześnie. Nie wiedzieć czemu; Pań­
stwowy Komitet Cen postępuje ina­
czej, stwarzając tym samym dodat­

tym, że Węgry z zacofanego kraju 
rolniczego przekształciły się w kraj 
przemysłowy.

Ponad 98 proc, globalnego produk­
tu pochodzi z sektora socjalistycz­
nego (w tym 70 proc, stanowi sektor 
państwowy, a pozostałą część sektor 
spółdzielczy).

Struktura dochodu narodowego 
wg sektorów w odsetkach

TABELA 3

Sektor 
socjalistyczny

Sektor 
prywatny

1950 67,0 33,0
1955 72,6 27,4
1960 91,0 9,0
1965 97,0 3,0
1970 98,1 1,9
1973 98,2 1,8

W rezultacie rozwoju znacznie 
podniosła się stopa życiowa mas pra­
cujących: tak np. płace realne sta­
nowią ponad 220 proc, poziomu z 
1950 r. Spożycie żywności na jed­
nego mieszkańca wynosi 3250 kalo­
rii; w kaloriach iest to być może 
nawet więcej niż ootrzeba — udział 
produktów zbożowych jest jednak 
wyższy od optymalnego, zaś udział 
produktów białkowych niższy.

TABELA 4
Spożycie niektórych artykułów 

na jednego mieszkańca
Wyszczególnienie Jedn. 

miary
1950 1974

Mięso
Mleko i produkty 
. mleczne 
Tłuszcze 
Mąka 
Ziemniaki 
Cukier 
Warzywa 
Owoce 
Jaja

kg

kg 
kg 
kg
kg 
kg 
kg 
kg 
sztuki

34,2 66,4

99,0 118,0
18,7 . 28,1

141,2 H9.2
108,7 68,0

16,3 31,5
84,1 88,0
55,3 78,0
85,0 270,0

TABELA 5
Ważniejsze artykuły trwałego 
użytku na 1000 mieszkańców 

(sztuki)
1960 1974

Lodówki
Pralki 
Odkurzacze 
Samochody osobowe
Motocykle - 
Radia (abonenci) 
Telewizory (abonenci)

4 
45 
11

3 
24 

222
10

197 
221
145
47 
69

242 
218

Liczba mieszkań przypadających 
na 1000 mieszkańców zwiększyła się 
z 3,8 w 1950 r. do 8,2 w 1974. Liczba 
lekarzy przypadająca na 1000 miesz­
kańców zwiększyła się z 11 na 25. 
Liczba słuchaczy wyższych uczelni 
wzrosła z 33 tys. do 100 tys., zaś 
ilość sprzedawanych rocznie książek 
z 20 min do 65 min egzemplarzy.

Oddzielnej uwagi wart jest rok 
1974. Rok ten pod pewnymi wzglę­
dami istotnie różni się od lat po­
przednich, głównie dlatego, że w go­
spodarce światowej z końcem 1973 
roku oraz w 1974 roku dokonały się 
zmiany, które niekorzystnie odbiły 
się na węgierskiej gospodarce. Na­
leży to uwzględnić, ponieważ w wę­
gierskiej gospodarce handel zagra­
niczny odgrywa dużą rolę: eksport 
sięga 40 proc, dochodu narodowego. 
Węgry importują głównie surowce 
i eksportują wyroby gotowe. W ok­
resie minionego półtora roku ceny 
surowców rosły znacznie szybciej niż 
ceny wyrobów gotowych, a zatem 
relacje wymiany dla Węgier znacz­
nie się pogorszyły.

kową pracę dla wielu tysięcy spe­
cjalistów, zmuszając ministerstwa 
i resorty do prowadzenia korespon­
dencji i sporządzania instrukcji.

A w ogóle — dodaje autor — sam 
system wydawania zarządzeń i dy­
spozycji w ramach branży wymaga 
udoskonalenia. Obowiązuje tu na­
stępujący tryb: Międzyresortowe 
centralne instancje gospodarcze wy­
dają instrukcje tylko dla mini­
sterstw. Ministerstwa natomiast 
często zmieniając w tych dokumen­
tach jedynie tytuł, powielają papier­
ki i rozsyłają je do podległych so­
bie przedsiębiorstw. Warto zastano­
wić się nad tym, jak uniknąć dublo­
wania — przecież te same instrukcje 
można wydać w większym nakładzie, 
a następnie rozsyłać bezpośrednio do 
przedsiębiorstw”.

Autor artykułu przytacza przykła­
dowo inny problem: rokrocznie mi­
nisterstwa w określonym terminie 
wydają analogiczne zarządzenia. Tak 
np. w sierpniu nadchodzi zarządzenie 
o przygotowaniu przedsiębiorstw do 
zimy, przy czym reglamentuje się 
wszystko — od remontu kotłów do 
wstawienia szyb. „Ale przecież — 
podkreśla Chołodkow — sami dy­
rektorzy zakładów wiedzą, co trzeba 
zrobić, aby zapewnić normalną pracę 
w warunkach zimowych. Po Cóż 
więc udzielać im takich elementar­
nych wskazówek?”

Zastanawiając się nad sposobami 
„wzniesienia tamy na drodze burz­
liwego strumienia papierków", Cho­
łodkow pisze: „Należy, po pierw­
sze, polepszyć jakość planowania, in­

Struktura obrotów w handlu 
zagranicznym w odsetkach

TABELA 8

1953 1974

Eksport
Maszyny 9.4 17,7
Surowce i materiały 23,0 28,5
Żywność 57,4 24,3
Przemysłowe artykuły 
konsumpcyjne 10,2 19,5

Razem 100,0 100,0

Import
Maszyny 10,6 20,8
Surowce i materiały 71,5 59,2
Żywność 9,1 11,4
Przemysłowe artykuły 
konsumpcyjne 8,8 8,6

Razem 100,0 100,0

Gospodarka nie mogłaby wytrzy­
mać tej niekorzystnej zmiany, gdy­
by większość obrotów handlu zagra­
nicznego — ponad dwie trzecie — 
nie dokonywała się z krajami socja­
listycznymi, gdzie w 1974 roku nie 
notowano większych zmian cen. I 
tak jednak obroty nasze z krajami 
kapitalistycznymi są znaczne, stąd 
też zmiany cen odbiły się niekorzyst­
nie na naszym handlu zagranicznym.

Struktura obrotów handlu 
zagranicznego wg krajów 
w 1974 roku w odsetkach

TABELA 7

Obroty Import Eksport

Kraje 
socjalistyczne

Kraje nieso-
61,9 57,1 67,1

cjalistyczne 38,1 42,3 32,9

Razem 100,0 100,0 100,0

Mimo tych obiektywnych tenden­
cji węgierska gospodarka w 1974 r. 
dalej się rozwijała, w nieco szyb­
szym tempie niż w latach poprzed­
nich i szybciej niż to przewidywał 
plan. Wykonaliśmy najważniejsze 
zadania, a nawet przekroczyliśmy je. 
Dochód narodowy w 1974 roku zwięk­
szył się o 7 proc., podczas gdy plan 
przewidywał 5 proc., produkcja prze­
mysłowa wzrosła o 8 proc, zamiast 
planowanych 5—6 proc., zaś produk­
cja rolna, która w myśl planu mia­
ła się zwiększyć o 2,5 proc., wzrosła 
o 3,7 proc. Godne podkreślenia jest 
to, że 90 proc, przyrostu produkcji 
przemysłowej miało swe źródło we 
wzroście wydajności pracy.

Współzawodnictwo pracy zainicjo­
wane dla uczczenia XI Zjazdu,Partii, 
w dużej mierże wyrównało nieko­
rzystne warunki zewnętrzne i nie­
sprzyjające warunki naturalne. 
Przyczyniła się do tego znaczna mo­
bilizacja społeczna, jak też inten­
syfikacja stosunków gospodarczych 
z krajami RWPG oraz wzajemna po­
moc braterska której w trakcie 
współpracy udzielają sobie kraje so­
cjalistyczne.

Dotychczas osiągnięte wyniki 
świadczą o tym, że realizacja moż­
liwości wciąż istniejących w dziedzi­
nie lepszego wykorzystania czasu 
pracy, lepszej organizacji produkcji 
oraz w ukształtowaniu bardziej ra­
cjonalnej struktury produkcji, za­
pewni w nadchodzących latach dy­
namiczny rozwój gospodarki węgier­
skiej. To zaś stanowi najważniejszy 
warunek realizacji podstawowego 
celu budowy socjalizmu, a miano­
wicie odczuwalnego wzrostu stopy 
życiowej wszystkich ludzi pracy.

nymi słowy — polepszyć jakość pra­
cy organów planowania. Jest to zu­
pełnie oczywiste: im lepiej zorgani­
zowane będzie planowanie, tym 
mniej potrzeba będzie instrukcji o 
trybie sporządzania i wykonywania 
tych planów. (...)

Po wtóre, już około 20 lat temu 
sporządzono wykaz dokumentów, ja­
kie mają prawo wydawać resorty 
centralne. Przez długi czas wykaz 
ten nie był rewidowany Dojrzała 
konieczność wprowadzenia do niego 
poprawek i zredukowania w miarę 
moż1’wości listy tych dokumentów. 
Zapewne również organy kontroli 
ludowej powinny stosować surowsze 
sankcje wobec działaczy gospodar­
czych, którzy płodzą niepotrzebne, 
instrukcje i korespondencję.”

Jak wiadomo — czytamy dalej w 
artykule.— Ministerstwo Finansów 
ZSRR rokrocznie daje branżom za­
dania w zakresie zredukowania apa­
ratu zarządzania.

Poważną walkę o uproszczenie 
i potanienie aparatu zarządzania na­
leży zaczynać od zmniejszenia zakre­
su korespondencji między różnymi 
ogniwami mechanizmu gospodarcze­
go, od zmniejszenia' liczby, wydawa­
nych rokrocznie instrukcji, przepi­
sów i wskazówek, od wydatnego 
zwiększenia produkcji sprzętu biu­
rowego. W miarę zmniejszania się 
zakresu pracy biurowej w przedsię­
biorstwach i resortach, w miarę me­
chanizacji tej pracy, maleć będzie 
również liczebność personelu admi­
nistracyjnego”.

SZWEDZKIE INSTRUMENTY 
WŚRÓD PIERŚCIENI 

SATURNA
Również szwedzkie instrumenty znajdą 

się na pokładach sond typu „Mariner”, 
które amerykańska agencja NASA za­
mierza wysiać w 1977 roku w kierunku 
Jowisza i Saturna. Wiąże się to z przy­
jęciem projektu opracowanego przez pro­
fesora nadzwyczajnego na uniwersytecie 
w Lund (Południowa Szwecja), Bcrtila 
D. Łindblada, który odrósł ten sukces 
konkurując z 200 naukowcami całego 
świata. Ogółem przyjęto tylko 90 pro­
jektów. Pozostałe projekty zagraniczne 
pochodziły z Wielkiej Brytanii, Francji 
oraz RFN. Instrument planowany do za­
instalowania na pokładach „Marinerów” 
będzie rejestrował częstotliwości oscyla­
cji pochodzących od obiektów, których 
skala wielkości rozciąga się od planet 
do materii mikroskopijnej. Pracujący 
obecnie w Kalifornii szwedzcy profe­
sorowie Alfveń (nagroda Nobla w 1970 r. 
w dziedzinie fizyki) oraz Arrhenius (po­
tomek zdobywcy nagrody Nobla w 1903 r. 
w dziedzinie chemii) przepowiedzieli wy­
sokie stężenie pyłu wokół Saturna. Po­
dróż do Saturna trwać będzie 3,4 roku, 
do Jowisza — 1,8 roku. W czasie swo­
jego lotu „Mariner” przejdzie interesu­
jący pierścień małych planet w prze­
strzeni między Marsem a Jowiszem. In­
formacje przekazywane z instrumentów 
zainstalowanych na pokładach sond do­
cierać będą do Ziemi w ciągu niespełna 
godziny. (Technika Zagraniczna)

MYCIE RĄK BEZ WODY
Przed przystąpieniem do pracy ręce 

należy lekko natrzeć kremem. Po zakoń­
czeniu pracy brudne ręce wystarczy wy­
trzeć szmatką lub nawet papierem i 
wszelkie smary, oleje, sadze, a nawet 
świeża farba olejna znikają bez śladu. 
Jest to szczególnie ważne dla kierowców, 
pracowników zatrudnionych w bazach i 
warsztatach polowych pracujących na 
powietrzu, czy wreszcie turystów. Krem 
jest wytwarzany na bazie olejów i kwa­
sów mineralnych, uzupełnianych rozpu­
szczalnikami i środkami kosmetycznymi. 
Dzięki temu ma on wiele dodatkowych 
zalet: antyseptyczność, właściwości nat­
łuszczające i nawilżające skórę — może 
więc być także używany jako środek do 
pielęgnacji rak. Twórcy wynalazku: 
CZESŁAW PlfZEKWAS, EDWARD HE- 
LESKŁ (Temat)

CZYM KLEIĆ RURY?
W Zakładach Tworzyw Sztucznych 

„Gamrat-Erg” w Jaśle opracowano wy­
nalazek, który z pewnością ucieszy np. 
specjalistów od kanalizacji. Fachowcy z 
tej fabryki opatentowali sposób wytwa­
rzania kleju tzw. agresywnego do kleje­
nia rur z polichlorku winylu Nowy ro­
dzaj kleju — jak wykazały próby — 
zapewnia bardzo wysokie wskaźniki wy­
trzymałościowe połączonych rur. (NiT)

GROŹNY OŁÓW ZE SPALIN
Ołów stosowany jako dodatek do ben­

zyny powoduje groźne dla zdrowia obja­
wy u kierowców miejskich taksówek, 
autobusów i służby ruchu. Jak wynika 
z badań przeprowadzonych w Wiedniu,' 
u osób przebywających przez wiele go­
dzin na ulicach miasta, w atmosferze 
przesyconej spalinami samochodowymi, 
obserwuje się szereg groznvch objawów 
chorobowych. wywołanych zatruciem 
związkami ołowiu. < Jednym z tych obja- . 
wów są częstsze u kierowców niż w 
innych zawodach przypadki- złamań ko-— 

•ści,* które 'wykazują zmniejszoną odpor- ’ 
ność mechaniczną i trudno się goją. (In­
terpress)

TEORIA DŹWIGARÓW
Wśród laureatów tegorocznej Nagrody 

Państwowej znajduje się rektor jednej . 
z najmłodszych szkół wyższych w Pol­
sce, Kielecko-Radomskiej WSI. prof. dr 
HENRYK FRĄCKIEWICZ. Jego dziełem, 
które zdobyło nagrodę H stopnia, jest 
opracowanie, wraz z grupą współpracow­
ników, tzw. teorii powierzchniowych 
dźwigarów siatkowych. Chodzi o układy 
prętów stosowanych jako konstrukcje,, 
zwłaszcza w budownictwie, dotychczas 
raczej unikane, właśnie z uwagi na brak 
teorii* pozwałającej obliczyć wytrzyma­
łość tego rodzaju rozwiązania. Istnienie 
nowej teorii otwiera szeroko drogę dla. 
konstrukcji stalowych i pozwoli odejść 
od zbyt materiałochlonnych rozwiązań o- 
partych na .betonach. Teoria kieleckie­
go uczonego i i-go współpracowników, 
jest w tej dyscyplinie pierwszą na świę­
cie. (PT)

CZYSTE WODY KIELECKICH 
RZEK

W ostatnim czasie nastąpiła poprawa 
czystości wody w Wiśle, Pilicy, Nidzie 
i innych rzekach Kielecczyzny. Zanie­
czyszczenie rzek zmniejszyło się po u- 
ruchomieniu kilku oczyszczalni ścieków, 
m. in. w Kielcach, Lipsku, Pińczowie. 
Znacznie czyściejsza niż dawniej jest 
Pilica. Uruchomiona przez Zakłady Płyt 
Pilśniowych w Koniecpolu biologiczna ■ 
oczyszczalnia ścieków zdaje egzamin, 
redok-t-n zanier-ys-—enia w 99 n-n-np- 
tach. Woda spuszczana z oczyszczalni jest 
dużo czyściejsza niż pobierana ż rzeki 
przez zakłady do produkcji płyt. Dal­
sza poprawa czystości Pilicy nastąpi po 
wprowadzeniu w zakładach przemysło­
wych zamkniętego obiegu wody. Długo­
falowy program przewiduje budowę na 
terenie Kielecczyzny 80 nowych oczy­
szczalni ścieków, nrzy współpracy za­
kładów przemysłowych Radomia. Oslrow- 
ca Świętokrzyskiego, Starachowic i in­
nych miast. (PAP)

30 MLN ROCZNIE
Metodę ekstrakcyjnego usuwania tok­

sycznych izocjanianów z prepolimerów 
poliuretanowych, podstawowych skład­
ników klejów, lakierów i żywic poliure­
tanowych, opracowano w Wyższej Szkole 
Inżynieryjnej w Bydgoszczy. Umożliwia 
ona stosowanie do produkcji prepolime- 
rów tańszego. kra:nwego surowca (izo- 
cynu T-80) oraz wprowadza możliwość 
zwrócenia usuwanych izocjanianów do 
syntezy. Obniży to znacznie koszty pro­
dukcji. Efekty ekonomiczne w Zakładach 
Chemicznych w Bvdaoszczy, gdzie o- 
mawiana metoda znajdzie zastosowani, 
szacuje się na ok. 30 min zł rocznie v 
produkcji docelowej. (PT)

OKRĘTOWY SYMULATOR 
MANEWROWY

Pierwszy w świecie okrętowy symula­
tor manewrowy, stwarzający wrażenie 
przebywania na statku znajdującym się 
na morzu, opracowano w eksperymen­
talnym laboratorium hydrodynamiki w 
Wageningen (Holandia). Ideę opracowa­
nia i budowy symulatora zapożyczono od 
analogicznych urządzeń stosowanych już 
od dawna w lotnictwie i do nauki Jazdy 
samochodem. U jej podstaw zaś — jak 
wyjaśniają specjaliści holenderscy — le­
gła potrzeba dopracowania się nowych, 
doskonalszych systemów sterowania 1 na­
wigacji oraz konieczność „suchej zapra­
wy” kapitanów statków, nawigatorów, 
pilotów i In. — obie wynikające z rosną­
cych wymiarów i szybkości jednostek 
morskich 1 wzmagającego się tłoku na 
oceanach, w cieśninach i w portach.

(Interpress)
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W RAFINERYJNYM
TYGLU TADEUSZ STEC

NAD BAŁTYKIEM w sąsiedz­
twie taśmociągów węglowych 
Portu Północnego, przy specjal­

nie zbudowanym pirsie — już nie­
długo cumować będą wielkie zbior­
nikowce z bliskowschodnią ropą. 
Ostatnio właśnie w basenie bazy pa­
liwowej tegoż portu dokonano, prób­
nego wprowadzenia i cumowania 
zbiornikowca „Kasprowy Wierch” — 
największego statku Polskiej Mary­
narki Handlowej, pierwszego z serii 

■ tankowców, zakupionych specjalnie 
do przewozu paliw płynnych.

W pobliżu portu powstaje w rekor­
dowym tempie na wskroś nowocze­
sna rafineria. Trzeba się spieszyć, 
jako że nadrabiamy opóźnienia w tej 
dziedzinie przetwórstwa, a poza tym 
rafineria — łącznie z portem — to 
w ogóle podstawowy warunek przy­
jęcia ropy drogą morską. RAFINE­
RIA „GDAŃSK” powstająca na wiel­
kim obszarze jest obecnie najwięk- 
szą bodaj inwestycją w Polsce po 
hucie „Katowice”.. Budujemy ją we­
dług projektu włoskiej firmy „Snam 
Progetti” koncórnu „Eni”. Ta sama 
firma prowadzi kompletację dostaw. 
Zgodnie zaś. z kontraktem zawartym 
z „British Petroleum”, RAFINERIA 
„GDAŃSK” jeszcze w tym' roku ma 
przetworzyć 1,5 miliona ton ropy.

Niewiele tu hal, murów, budyn­
ków Wiadomo'—rafineria. Rurocią­
gi nad ziemią, rurociągi w ziemi, 
zbiorniki, wieże rafineryjne. Go krok 
trudne do rozwiążania „zagadki” w 
postaci splątanego węźowiska prze­
różnych " instalacji, rur, przewodów. 
Przysłowiową „nić Ariadny” do tego 
labiryntu ma w swych rękach za­
stępca dyrektora rafinerii do spraw 
inwestycyjnych, mgr inż. JÓZEF 
KIJOWSKI, • który objaśnia cel 
i przeznaczenie . tego obiektu. Do 
Gdańska przyjechał z Płocka, gdzie 
zdobywał doświadczenie. Ale tam bu­
dowa rafinerii została przygotowana 
i zorganizowana z odpowiednim wy­
przedzeniem. W Gdańsku budowlani 
rozpoczynali roboty.- niejako: 2 mar­
szu. W dodatku od samęgo początku 
natrafili na wielkie trudności. Pod 
rafinerię wyznaczony wszak został 
teren, leżący poniżej poziomu morza. 
Na tych depresyjnych gruntach były 
bagna, mokradła, a wśród nich so­
czewki wody, sięgające głębokości 
kilkunastu metrów. Musiano nawieźć 
prawie dwa miliony metrów sze­
ściennych piasku, wbić setki .pali, 
odwodnić grunt i . dopiero po , tych 

; trudnych i .skomplik.awanseh^^bie’ - 
gach — przy§t.ąpić.4o/ukłąd.ąniąyfun- 

. damentów, .. .
Teraz cztery tysiące ludzi' z 32 

przedsiębiorstw montuje misterną 
pajęczynę konstrukcji, rur,, instala­
cji Już położono ich 55 kilometrów. 
Złącza rur spawa się w osłonie ar­
gonu. Zbudowana dla samej tylko 
rafinerii ■elektrociepłownia może 
ogrzać i oświetlić stutysięczne mia­

sto. Wodę do kotłów energetycznych 
doprowadzać się będzie z Motławy. 
Pomieści ją zbudowany na obrzeżu 
rafinerii wielki zbiornik. Od samego 
początku budowy — ogromna kon­
centracja robót. Teraz jednak — w 
ostatnich miesiącach budowy — wy­
stępuje największe nasilenie prac. 
Dziennie wykonuje się tu zadania — 
nie wliczając wartości urządzeń — 
których koszt wynosi 6 milionów zło­
tych. Do uruchomienia rafinerii, 
czyli za niecałe cztery miesiące, bu­
dowlani mają przerobić jeszcze po­
nad miliard złotych!

NA ŚWIATOWYM POZIOMIE

Niewiele już zmieni się w krajo­
brazie rafinerii — powiada kierow­
nik zakładu paliwowego, mgr inż. 
CZESŁAW MILEWSKI. Już stoi zna­
komita większość urządzeń bloku pa­
liwowego. Góruje w nim 44-metro- 
wa stalowa kolumna destylacji próż­
niowej — niejako serce całej in­
stalacji. Inżynier Milewski ma skalę 
porównawczą,, przyjechał tu także z 
Płocka. Tam urządzenia destylacyj­
ne przerabiają tradycyjnie jeden tyl- 

■ ko gatunek ropy, tu — instalacja 
przystosowana jest do _ produkcji 
dwóch gatunków „GDAŃSK” różni 
się od poprzednich rafinerii jednak 
przede wszystkim nową, zupełnie nie 
stosowaną dotąd technologią i naj­
nowszymi rozwiązaniami techniczny­
mi. Niektórych sprowadzonych tu in­
stalacji nie ma nawet w Europie, po­
dobne pracują dotąd tylko w Sta­
nach Zjednoczonych i w Japonii. Do 
nowej techniki przystosowany został 
również wysoki poziom organizacji 
i zarządzania; W Płocku np. każda 
wytwórnia ma odrębną sterownię, 
oddzielną komórkę sterowniczą: W 
„GDAŃSKU” nie będzie wydziałów, 
oddziałów — wprowadzi się zinte­
growany, centralny system sterowa­
nia. Proces produkcyjny, przez wszy­
stkie jego fazy, będzie procesem 
ciągłym. Wszystkie polecenia, impul­
sy, dyspozycje przekazywane będą 
z jednego, centralnego ośrodka. 
Obiekt ten o. ładnej, nowoczesnej ar­
chitekturze, odpowiada swoim wy­
glądem duchowi współczesnej petro­
chemii.

Uwagę przykuwają także potężne 
zbiorniki, każdy z nich ma średnicę 
70 metrów. Sąsiadują one z blokiem 
paliwowym — stoją oczywiście w od­
powiedniej odległości. Mało-tego — 
.oddzielone'są .od siebie M—ód reszty 
. otoczenia. — betonowymi barierami. 
Inżynierowie, gdańskiejrafmerii.gdy 
mówią o nowoczesnych' rozwiąza­
niach produkcyjnych, ściśle wiążą je 
ze sprawą ochrony środowiska, któ­
rej tu, w Gdańsku nadaje się wielką 
rangę. Ochrona ta została potrakto­
wana z największą troską. Zastosuje 
się tu najnowocześniejsze urządzenia 
do odsiarczania, odzyskiwaną siarkę 

wykorzysta się do celów produkcyj­
nych.

PALIWA DLA FLOTY

Termin rozruchu krótki. Na po­
czątek, czyli w pierwszym etapie — 
informuje główny inżynier inwesty­
cji, mgr inż. CZESŁAW KOPEĆ — 
nasza rafineria dostarczać bę­
dzie benzyny i oleje paliwowe. 
„GDAŃSK” zacznie zasilać naszą go­
spodarkę w produkty najwyższej ja­
kości, nie ustępujące w niczym wy­
robom takich renomowanych w 
świecie firm, jak „Schell” czy „Esso”. 
Po to właśnie zainstalowane zostały 
w „GDAŃSKU” najnowocześniejsze 
urządzenia. Paliwa tej nadbałtyckiej 
rafinerii, mówiąc bardziej fachowym 
językiem, cechować będzie wysoka 
liczba oktanowa. Uzyska się ją po­
przez duży stopień uszlachetnienia w 
instalacjach reformingu katalitycz­
nego.

Paliwa gdańskiej rafinerii prze­
znaczone są głównie do napędu na­
szej floty handlowej. W produkty te 
zaopatrywać się będą także statki 
obcych bander — z naszej strony 
stanie się to korzystną formą ekspor­
tu paliw. Zaspokojone zostaną nie 
tylko potrzeby marynarki handlowej 
i całego regionu nadmorskiego, ale 
częściowo także pozostałych regio­
nów kraju. Nastąpi to zwłaszcza z 
chwilą dalszej rozbudowy rafinerii. 
W przyszłym roku uruchomiona zo­
stanie kolejna instalacja — blok ole­
jów smarowych, dzięki czemu 
„GDAŃSK” zwiększy przetwórstwo 
do trzech milionów ton ropy. W dru­
gim etapie — w wyniku dalszej roz­
budowy — osiągnąć ma 6 milionów 
ton. Nasza nadmorska rafineria 
otrzymywać będzie wówczas także 
tzw. „aromaty” (ksyleny, benzyny 
lekkie, benzen) — produkty dla che­
mii do wyrobu lakierów i tworzyw 
syntetycznych.

Dla .potrzeb rafinerii, jak wspom­
niałem, sposobimy port, sposobimy 
flotę. Gotowe są już zbudowane dla 
Polski w stoczniach RFN dwa zbior­
nikowce: „Kasprowy Wierch” i „Gie­
wont” — po 137 tys. DWT. Kolejny 
tankowiec „Zawrat”, o nośności 145 
tys. ton, zamówiliśmy w Japonii, doj­
dą do nich dwie następne duże jed­
nostki — razem sześć zbiornikow­
ców. Ostatni z nich przekazany bę­
dzie naszemu przewoźnikowi —Pol­
skiej Żeglugi Morskiej — w połowie 
przyszłego roku.

NIE TYLKO „GDAŃSK”

—; Poprawi się więc znacznie bi­
lans paliW — mówi mgr inż. ZBIG­
NIEW KOSOWICZ, główny specja­
lista branży rafineryjnej Zjednocze­
nia „Petrochemia” w Krakowie. 
Głównym naszym dostawcą ropy, a 
także jej pfpduktów — jest Związek

Radziecki. Podpisana niedawno pol­
sko-radziecka umowa na dostawę w 
1975 roku, kilkunastu milionów ton 
ropy naftowej, benzyny technicznej, 
olejów i smarów — oznacza dalszy, 
poważny wzrost zakupu tych pro­
duktów w ZSRR. Zapewnienie przez 
Kraj Rad dostaw tych niezwykle 
ważnych dla naszej gospodarki su­
rowców w znacznej mierze unieza­
leżnia nas od okresowych wahań ko­
niunkturalnych, występujących na 
rynkach kapitalistycznych. Związa­
nie się poprzez płocki rurociąg ze 
źródłami radzieckiej ropy, a także 
z dostawcami z krajów bliskiego 
Wschodu, sprawia, że nie poprzesta- 
jemy na „GDAŃSKU” i innych rafi­
neriach. Gospodarka czeka, wszak na 
zwiększone dostawy paliw i produk­
tów dla petrochemii. Od tego zależy 
realizacja wielkiego programu che­
mizacji ważnych dziedzin naszego ży­
cia. W programie tym sprecyzowane 
są zadania chemii dla motoryzacji, 
budownictwa (tworzywa), ludzi (obu­
wie, odzież). Wysiłek to ,ogromny. 
Państwo ńa przemysł .rafineryjny w 
ostatnich pięciu latach'wydaje wię- 
cejs. niż przez poprżedńie-25 lat Pol­
ski Lud owej f -.:,.0- * . r

Prócz „GDAŃSKA”, dalsze insta­
lacje przeróbki ropy powstaną w 
płockiej rafinerii, druga fabryka 
smarów w Jedliczach, zamierza się 
budować rafinerię w Blachowni Ślą­
skiej. Będzie to obiekt petrochemicz­
ny o dużym udziale surowców dla 

chemii. Poważne plany rozwojowe 
zakreślone mają także zakłady two­
rzyw i włókien syntetycznych oraz 
farb i lakierów — bazujące na pro­
duktach pochodzenia naftowego. Idzie 
tu m. in. o polistyren, kauczuki. W 
najbliższych latach ma nastąpić po­
trojenie produkcji tworzyw syntety­
cznych. Niektóre z nich, jak torflen, 
politryoksan, stwarzają nowe moż- 
bwości konstrukcyjne Można będzie 
stosować je bowiem ' do produkcji 
łożysk, przekładni zębatych, nie mó­
wią? o różnych elementach do karo­
serii samochodowych. Warto tu 
wspomnieć, że 80 procent produktów 
finalnych, otrzymywanych ż ropy, to 
wyroby chemiczne. Ab.y jednak spro­
stać wszystkim potrzebom, w tym 
także w dziedzinie paliw, musimy 
przerobić w 1980 roku 28 milionów 
ton ropy naftowej.

SELEKTOL

Obok . ofensywy inwestycyjnej, 
. trwają. ■ równocześnie zakrojone na 
szeroką skalę badania i próby w za­
kresie technologii. i technik otrzy­
mywania produktów rafineryjnych 
i petrochemicznych. Należy do nich 
m. in. grupa paliw i smarów do pol­
skiego „Fiata”. Licencja „Fiata” 
obejmuje, jak wiadomo, tylko spra­
wy produkcji tego samochodu. Włosi 
zastrzegli sobie jednak, iż musimy 
sprostać wymogom w produkcji ole­
jów i smarów napędowych. Ótrzy-

Fot. CAF

mywanie ich objęte jest bowiem 
przez światowe firmy ścisłą tajemni­
cą i dlatego sami podjęliśmy się 
opracowania 20 rodzajów olejów 
i smarów, głównie do „Fiata 126p” 
i „125p”, które odpowiadałyby naj­
wyższym światowym normom. Jed­
nym z najważniejszych produktów 
był olej silnikowy. Stąd też Instytut 
Technologii Nafty w Krakowie, któ­
remu powierzono rozwiązanie tych 
problemów, stanął przed niełatwym 
zadaniem.

Wymagania techniczne na olej sil­
nikowy typu selektol obejmują 38 
parametrów jakościowych, w tym 6 
badanych w specjalnych przyrządach 
testowych oraz 7 sprawdzonych w 
próbach na różnych silnikach i w 
różnych, warunkach pracy. Są to ba­
dania niezwykle kosztowne i pra­
cochłonne, wymagające stosowania 
unikalnej aparatury i pracy wysoko 
kwalifikowanej kadry. Placówką dy­
sponującą takim wyposażeniem jest 
właśnie Instytut Technologii Nafty, 
mający swe oddziały w Krakowie 

si ’ w Warszawie. Wysoki poziom fa- 
, chowy ludzi oraz wspomniany sprzęt 
- naukowo-badawczy przyniosły —' jak 

powiedział zastępca pełnomocnika 
dla produktów naftowych do samo­
chodu „Fiat”, doc. STEFAN PATZAU 
— pełny sukces. Opracowano ową 
grupę 20 produktów, a wśród niej 
olej pod nazwą Selektol SAE 10W/30. 
Uzyskał on międzynarodowe normy 
jakościowe, zaakceptowane przez 
FIATA.

GRUPA ENI
ROZMOWA Z DR. INŻ. ATTIGLIO BOTTARI 
PRŻEDSTAWICIELEM NA POLSKĘ 
WŁOSKIEGO KONCERNU ENI

— Fanie Bottari, czytelnikom 
polskim ENI kojarzy się przede 
wszystkim z pierwszym szefem 
koncernu, Enrico Mattei, który 
wiele lat temu zainicjował nowe, 
oparte na poszanowaniu równych 
praw partnerów, zasady współ­
pracy. z krajami, na terenie któ­
rych eksploatowane są złoża ropy 
naftowej. Ale czym naprawdę jest 
ENI — ENTE NAZIONALE 
IDROCARBURI — obecnie i co 
sobą reprezentuje?

— ENI zostało utworzone przez 
państwo w 1953 r., a jej celem miało 
być .^popieranie i urzeczywistnianie 
— jak głosi akt erekcyjny — w in­
teresie całego narodu, wszystkich 
przedsięwzięć na polu paliw” (oprócz 
węgla przyp. TN). ENI aktualnie to 
grupa przemysłowa z kapitałem pań­
stwowym 1 078 900 000 000 lirów (na 
koniec 1972), posiadająca akcje około 
200 przedsiębiorstw, z których 150 
działa na terenie Włoch, a 50 za gra­
nicą. ENI posiada bezpośrednio lub 
pośrednio około 50 proc, wszystkich 
akcji tych przedsiębiorstw. Poszcze­
gólne przedsiębiorstwa nazywane 
państwowymi działają na takich sa­
mych zasadach — w sensie obowią­
zujących przepisów prawnych i po­
datkowych, prawa pracy, zysku, za­
sad konkurencji — jak przedsiębior­
stwa prywatne.

Cała grupa ENI dzieli się na cztery 
sektory:
— paliw, w skład którego wchodzi 
między innymi AGIP, SNAM,
— chemiczny i energii jądrowej 
(ANIC, AGIP NUCLEARE i inne), 
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.— projektowania, budowy i mon­
tażu (SNAM PROGETTI, SAIPEM, 
TECNECO, GOETECNECO, IDRO- 
TECNECO i inne).
— mechaniczny i tekstylny (Lane- 
rossi, Nuovo Pignone i inne)J

Jest jeszcze ponadto piąty sektor, 
bankowy, w skład którego wchodzą 
takie firmy, jak:. SOFID, HIDRO- 
CARBONS INTERNATIONAL HO­
LDING, RADINVEST. Dochody net­
to całej grupy ENI wyniosły w 1973 
roku 3 057 000 000 000 lirów.

— Co pozostało z pięknych idcź 
Enrico Mattei, jeśli chodzi o 
współpracę ENI z kontrahentami 
zagranicznymi?

— ENI traktuje swoich klientów 
jako partnerów. W stosunku do kra­
jów socjalistycznych, a zwłaszcza w 
stosunku do Polski, przyjęliśmy za­
sadę stałego poszukiwania nowych 
form współpracy, której podstawą są 
wzajemne korzyści. Znalazło to swój 
wyraz w porozumieniu zawartym na 
okres 5 lat w roku 1973, między 
ENI a Ministerstwem Przemysłu 
Chemicznego PRL.

— Jaki jest zakres tej współ­
pracy i jakie zagadnienia ona 
obejmuje?

—. Jednym ż najważniejszych i 
najbardziej interesujących dla obu 
stron zagadnień jest współpraca 
techniczna firmy SNAM PROGETTI 
z „BIPRONAFTEM”. W ramach tej 
współpracy SNAM PROGETTI do­
starczył projekt wstępny i elementy 
dokumentacji technicznej dla rafi­
nerii w Gdańsku, na podstawie któ­
rych „BIPRONAFT” mógł kontynuo­
wać prace projektowe aż do wykona­
nia rysunków montażowych włącz­
nie. Współpracowaliśmy również; w 
sprawach doboru wyposażenia dla 
rafinerii.

— Jak Pan ocenia doświadćze- 
. nia uzyskane w trakcie tej współ­

pracy?

— Doświadczenia te są niezmier­
nie interesujące. Nastąpiła konfron­
tacja dwóch różnych systemów reali­
zacji przedsięwzięć, różnych technik 
i metodologii. Jesteśmy przekonani, 
że wspólnie zebraliśmy bardzo boga­
ty kapitał doświadczeń, który przy 
realizacji ewentualnych następnych 
przedsięwzięć pozwoli na rozszerze­
nie ich skali oraz osiągnięcie jeszcze 
lepszych wyników w sensie optyma­
lizacji kosztów inwestycji, i skrócenia 
terminów realizacji.

— Czy można powiedzieć, że 
właśnie te doświadczenia stały się 
«impulsem do rozszerzenia obszaru 
współpracy?

— Tak jest. SNAM PROGETTI 
wspólnie z polskim „PROSYNCHE- 
MEM”' współpracuje przy budowie 
zakładów chemicznych i petroche­
micznych przy pomocy komputerów. 
Już prawie rok grupa specjalistów 
polskich i włoskich opracowuje sy­
stem takiego sterowania przy pro­
dukcji, włókien poliestrowych w To­
runiu. Za kilka'miesięcy system ten 
zostanie uruchomiony. Współpraca 
ta dotyczy także wprowadzenia mo­
deli matematycznych do sterowania 
procesami technologicznymi w za­
kładach chemicznych, petrochemicz­
nych i rafineryjnych. We współpracy 
tej uczestniczy kolejne przedsiębior­
stwo ENI — TEMA, specjalizujące 
się w projektowaniu systemów kon­
troli i zarządzania.

— Panie Bottari, jest Pan w 
Polsce już prawie dwa lata, mógł 
więc Pan poznać nasz kr.aj i na­
sze , sprawy, bliżej. Co wywarło 
na Panu największe wrażenie?

— Nie zastanawiałem się nad tym, 
mógłbym może wymienić takich 
spraw wiele... Ale jest niewątpliwie 
jeden fakt, który podziwiam nie 
tylko zresztą ja. Jest to niezwykle 
dynamiczny w ostatnich latach roz­
wój całej gospodarki polskiej, a prze­
mysłu w szczególności. Rozwój w 
takim tempie jest tylko wyjątkowo 
odnotowywany w historii ostatnie­
go dziesięciolecia, a tym bardziej 
unikalny w dobie kryzysu energe­
tycznego.

— Jakie Pan, jako, przedstawi­
ciel ENI, wyciąga z tego wnżoski?

— Widzimy wiele możliwości bliż­
szej współpracy. Dla przykładu mogę 
podać, że analizujemy możliwości 
kooperacji w produkcji smarów. ENI 
jako jedyna firma w świecie opraco­
wała technologię produkcji olejów 
syntetycznych i na tym polu rysują 
się duże możliwości. Duże szanse 
rozwoju współpracy widzimy w pro­
blemach związanych z ochroną śro­
dowiska, a konkretnie budowy 
oczyszczalni ścieków komunalnych 
i przemysłowych. Mamy znaczne do­
świadczenia w poszukiwaniach złóż 
ropy naftowej. Przy wierceniach w 
rejonie Mediolanu średnia głębokość 
otworów wynosiła 5 — 6 tys. m. nasz 
rekord głębokości to 6 300 m. Kolej­
nym zagadnieniem jest budowa ru­
rociągów. Rozwiązaliśmy na przy­
kład wiele problemów technicznych 
przy prowadzeniu rurociągu gazowe­
go z Algierii na Sycylię przez Morze 
Śródziemne na głębokości 500 m, 
a następnie przez Alpy. Nie brakuje 
spraw i tematów, które poza już 
istniejącymi mogłyby się stać przed­
miotem zainteresowania obu stron.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał:
TADEUSZ NOWAKOWSKI



aktualności w ubiegłym tygodniu
PRZYCHODY PIENIĘŻNE 

LUDNOŚCI
Na podstawie dostępnych aktual­

nie danych można szacować, że przy­
chody pieniężne ludności w I kw. br. 
były o ok. 16—17 proc, wyższe niż 
w analogicznym okresie ub. r. Tempo 
ich wzrostu było więc wyższe niż 
w założeniach planu rocznego (nie­
co ponad 10 proc,). Składa się na to 
przede wszystkim wzrost przycho­
dów z tytułu wynagrodzeń za pra­
cę (w granicach 19—20 proc.). Szcze­
gólnie wydatnie, bo w granicach 
25 proc., wzrosły wypłaty z tytułu za­
kładowego funduszu nagród oraz z 
tytułu świadczeń społecznych (w gra­
nicach 25 proc.).

Nieznacznie wzrosły natomiast w 
I kw. br. wypłaty z tytułu skupu 
produktów rolnych (w granicach 
2—3 proc.), a wypłaty kredytów dla 
ludności ukształtowały się na pozio­
mie zbliżonym do wypłat z analo­
gicznego okresu ubiegłego roku, (sb)

NADRABIANIE OPÓŹNIEŃ 
W DOSTAWACH

Handel sygnalizuje, że na wielu 
odcinkach przemysł nie wykonał w 
I kwartale br. swoich zobowiązań 
dotyczących dostaw na zaopatrzenie 
rynku. Rząd zobowiązał w związku 
z tym odpowiednie resorty do skon­
centrowania wysiłków dla nadro­
bienia opóźnień w dostawach rynko­
wych.

Specjalnej uwagi wymaga jednak 
fakt, że z rynkowego punktu widze­
nia pełną wartość mają tylko te to­
wary, które we właściwym czasie 
trafiają do sieci handlowej. Ważne 
jest więc, aby odpowiednio szybko 
nadrobione zostały zwłaszcza opóź­
nienia w dostawach materiałów bu­
dowlanych oraz maszyn i narzędzi 
rolniczych, a także artykułów kon­
sumpcyjnych o charakterze sezono­
wym (zwłaszcza dostawa odzieży na 
sezon letni), (sb) *

wiadomości gospodarcze ze świata
WSPÓŁPRACA ZSRR 

Z JAPONIĄ
Japonia jest jednym z poważniej­

szych partnerów handlowych Związ­
ku Radzieckiego. W okresie obowią­
zującej obecnie umowy (na lata 
1971—1975) wzajemne dostawy osią­
gną wartość około 5 mld rubli. Po­
ważne miejsce w eksporcie radzie­
ckim do Japonii zajmują różne ty­
py obrabiarek do skrawania meta­
li. ZSRR eksportuje do Japonii tak­
że niektóre rodzaje urządzeń wal­
cowniczych, urządzenia spawalnicze, 
aparaty fotograficzne i mikroskopy. 
Po zakupieniu przez firmę „Kobe 
Śteel” w ZSRR licencji na urządze­
nie do nieprzerwanego rozlewania 
stali firmy japońskie zakupiły jesz­
cze szereg innych licencji radziec­
kich. Ponadto Związek Radziecki 
eksportuje do Japonii ropę naftową 
i jej przetwory, węgiel kamienny, 
drewno i tarcicę oraz maszyny i u- 
rządzenia. Równocześnie ZSRR im­
portuje z Japonii różne urządzenia, 
w tym kompletne dla przemysłu che­
micznego i innych gałęzi, przemy­
słu, wyroby walcowane z żelaza i ru­
ry, tworzywa sztuczne oraz towary 
powszechnego użytku.

Radziecko-japońskie stosunki go­
spodarcze od dawna już nie ogra­
niczają się tylko do operacji handlo­
wych. Nowe długofalowe projekty 
otwierają jeszcze szersze możliwości 
radziecko-japońskiej współpracy go­
spodarczej. Do projektów tych na­
leży budowa transsyberyjskiego 
naftociągu Tiumen-Nachodka długo­
ści prawie 7 tys. km oraz prace geo­
logiczno-poszukiwawcze ropy nafto­
wej i gazu na szelfie wyspy Sachalin 
a także zagospodarowanie złóż wę­
gla koksującego w południowej Ja­
kucji i przemysłowe poszukiwanie 
jakuckiego gazu ziemnego, jak też 
drugie generalne porozumienie o 
eksploatacji zasobów leśnych Sybe­
rii. Możliwa jest także współpraca 
w eksploatacji burukgalskich złóż 
niklu i udokańskich złóż miedzi oraz 
budowa kombinatu celulozowego we 
wschodniej Syberii. (S)

KRYZYS 
DROBNEGO ROLNICTWA 

W USA

Według ogłoszonych przez amery­
kańskie Ministerstwo Rolnictwa da­
nych, ogólna liczba gospodarstw 
rolnych (farm) w Stanach Zjedno­
czonych w 1974 roku zmniejszyła się 
o przeszło 11 tys. Za główne przy­
czyny bankructwa tych gospodarstw 
uważa się inflację, znacznie bowiem 
wzrosły ceny sprzętu rolniczego, na­
wozów i karmy dla inwentarza. Na­
tomiast firmy handlowe, zajmujące 
się skupem produkcji gospodarstw 
rolnych utrzymywały . ceny zaku­
pu na możliwie niskim poziomie. 
Toteż farmerzy, a przede wszystkim 
hodowcy bydła, ponosili duże stra­
ty. (MP)

KOMPLEKSY ROLNE W LIBII

Libia czyni starania, by zapewnić 
sobie samowystarczalność w produk­
cji żywności, której większą część 
musi obecnie sprowadzać z zagrani­
cy. Realizuje się tu rządowy pro­
gram przeobrażeń w rolnictwie, za­
krojony na szeroką skalę. Trzyletni 
plan rozwoju republiki przewiduje, 
że w tę gałąź gospodarki narodowej 
zainwestuje się bardzo poważne 
kwoty. Rząd planuje tworzenie du­

OSŁABIENIE 
ZAINTERESOWANIA 

KREDYTAMI
W I kw. br. nastąpiło osłabienie 

zainteresowania indywidualnej go­
spodarki. chłopskiej kredytami inwe­
stycyjnymi. Rolnicy nie wykorzysta­
li bowiem założonych w planie kwot 
na wypłaty kredytów inwestycyj­
nych, a poziom wypłat był o kilka­
naście procent niższy niż w I kw. 
ub. r. Jest to prawdopodobnie zwią­
zane głównie z trudnościami naby­
cia potrzebnych materiałów budow­
lanych i narzędzi rolniczych, (sb)

NIEDOBÓR BIAŁKA 
STRAWNEGO

Ostatnie sygnały napływające z 
rolnictwa wskazują na szczególnie 
niską zawartość białka strawnego w 
sianie. Jest to, jak wiadomo, związa­
ne z niekorzystnym ukształtowa­
niem warunków atmosferycznych w 
czasie ubiegłorocznych sianokosów. 
Zrozumiałe jest, że rzutuje to nie­
korzystnie na skup mleka.

Pożądane jest więc, aby służba rol­
na podjęła badania nad regional­
nym zróżnicowaniem zawartości 
białka strawnego w sianie i syste­
matycznie informowała rolników o 
konieczności podawania bydłu 
zwiększonych ilości pasz treściwych 
w związku z niską zawartością biał­
ka w sianie, (sb)

PRZYSPIESZYĆ 
PRZYGOTOWANIA 

DO SEZONU LETNIEGO
W związku z przewidzianym od br. 

wcześniejszym rozpoczynaniem ferii 
letnich w szkołach (od 7 czerwca) 
przypomnieć należy o konieczności 
wydatnego przyspieszenia terminu, 
na który sieć handlowa powinna zo­
stać przygotowana do sezonu letnie­
go. Termin ten wyznaczony został na 

żych, zmechanizowanych, państwo­
wych kompleksów rolnych. Pierwszy 
taki kompleks, który obejmuje 50 
tys. ha powstał w Dżafary. Państ­
wo udziela także wydatnej pomocy 
drobnym rolnikom. Mogą oni na do­
godnych warunkach nabyć lub odku­
pić ziemię, uzyskać długoterminowe 
kredyty na zakup narzędzi, maszyn, 
nawozów sztucznych i nasion.

CORAZ WIĘCEJ 
DYKTAFONÓW

Na rynku światowym szybko 
wzrasta popyt '‘^-"dyktafony," bez 
których dziś już trudno .wyobrazić 
sobie pracę większych biur i zakła­
dów, i które docierają w coraz 
większych ilościach również do pry­
watnych gabinetów lekarzy, biur ad­
wokatów do dziennikarzy, nauczy­
cieli studentów. We Włoszech sprze- 
daje się rocznie 3—4 tys. sztuk, tych 
aparatów, we Francji — ok. 25 tys., 
w W. Brytanii i NRF — nawet 120— 
150 tysięcy. W produkcji i eksporcie 
dyktafonów zaznacza się wzmożona 
aktywność firm japońskich.

EKONOMIKA PERU

Globalny produkt narodowy Peru 
w 1974 roku zwiększył się o 6,3 proc. 
Niekorzystnie kształtowały się sto­
sunki w handlu zagranicznym. 
Wprawdzie eksport w 1974 roku wy­
niósł 1550 min doi. wobec 1119 min 
doi. w roku poprzednim, ale import 
z 1029 min doi. w 1973 r. podniósł 
się w roku ubiegłym do 2000 min 
doi. Zwiększyło się również ogólne 
zadłużenie kraju z 1500 min doi. w 
1973 roku do ponad 2000 min doi. pod 
koniec 1974 r. (MP)

ŚWIATOWA KONFERENCJA 
PRODUCENTÓW KAWY

W San Salvadorae w lutym bieżą­
cego noku odbyła się światowa kon­
ferencja krajów — producentów ka­
wy, mająca na celu wykorzystanie 
wszelkich możliwości dla podniesie­
nia na rynku światowym cen kawy, 
której produkcja przy obecnych ce­
nach przestała być opłacalna.

W 1974 roku bowiem ceny kawy 
spadły o 25 proc., a zaipasy kawy 
się zwiększają. Oblicza się, iż w se­
zonie 1974—75 zapasy światowe ka­
wy wzrosną do 3,5 min ton, podczas 
gdy w poprzednim sezonie wynosi­
ły one 2,5 min ton.

Decyzje powzięte na konferencji 
nie będą opublikowiane aż do czasu 
omówienia ich na następnej wspól­
nej z odbiorcami konferencji, na 
której będzie dokonana próba poro­
zumienia w sprawie cen kawy na 
światowym rynku. (MP)

EKSPORT KAPITAŁU 
ZE SZWECJI

Eksport kapitałów ze Szwecji w 
roku ubiegłym osiągnął poziom 2430 
min koron szwedzkich i był o 926 
min koron wyższy niż w 1973 roku.

Eksport kapitałów przyczynił się 
jednak do zbankrutowania wielu 
drobnych i średnich przedsiębiorstw 
w kraju. W 1973 roku zbankrutowa­
ło około 4 tys. przedsiębiorstw. 

15 maja, trzeba więc, aby przedsię­
biorstwa handlowe przyspieszyły 
przygotowania do sezonu letniego.

SPADEK SKUPU WARZYW 
I OWOCÓW

Okazuje się, że poczynając od I kw. 
br. nastąpił nie tylko, ilościowy spa­
dek skupu warzyw i owoców (w gra­
nicach 35 proc.), lecz również spa­
dek wypłat z tytułu skupu warzyw 
(o ok. 10 proc.) i owoców (o ok. 20 
proc.), Oznacza to, że wzrost cen 
skupu nie rekompensuje w pełni 
skutków słabszych zbiorów, (sb)

PRZYCHODY POZAROLNICZEJ 
GOSPODARKI

NIEUSPOŁECZNIONEJ
Wbrew założeniom na br. przewi­

dującym stabilizację przychodów po­
zarolniczej gospodarki nieuspołecz­
nionej z tytułu dostaw towarów i 
usług na rzecz gospodarki uspołecz­
nionej, przychody te wykazały w 
I kw. br. dość znaczną dynamikę 
wzrostu (w granicach 10 proc.).

Wskazane okazuje się więc ponow­
ne podjęcie prac nad weryfikacją 
przydatności tego wzrostu dostaw w 
zestawieniu z bliższym rozeznaniem 
możliwości gospodarki uspołecznio­
nej. (sb)

JAKOŚĆ PRODUKCJI 
W PRZEMYŚLE MASZYNOWYM

Resort przemysłu maszynowego 
przewiduje zwiększenie liczby wy­
robów oznaczonych znakiem jakości 
„Q” z 33 w 1974 r. do 55 w 1975 r., 
a znakiem jakości „1” z 6 100 do 7 500. 
Widoczny jest więc spory wysiłek, 
zmierzający do rozszerzenia produk­
cji rynkowej wysokiej jakości.

Istotnym problemem pozostaje 
jednak nadal niezadowalająca często 
jakość wielu wyrobów, wynikająca 
nie z wad konstrukcyjnych, lecz z 
niewłaściwego wykonania, (sb.)

Zwiększyły się natomiast zyski ka- 
pirtalistycznych kompanii, np. docho­
dy przemysłowo-bankowego koncer­
nu Waldenburgów przekroczyły 1 
mld koron. (MP)

TRUDNOŚCI GOSPODARCZE 
RFN

Pod względem liczby bankructw 
rok ubiegły był w RFN — jak okre­
ślił Federalny Urząd Statystyczny — 
rokiem rekordowym.

Ogółem, w 1974 r. zbankrutowały 
w RFN 7,722 firmy, ą zatem o 2 207 
firm, ćżyli o 40,pfóc. „więcej, niż w 
roku poprzednim. Najwięcej, ,ban- 
kurctw było w przemyśle — 2 972, 
a następnie w handlu — 1 519.

Zadłużenie zbankrutowanych 
przedsiębiorstw wyniosło 7,2 mld 
marek i było dwukrotnie wyższe niż 
w 1973 roku.

W . tych warunkach wzrosło zna­
cznie bezrobocie. W końcu stycznia 
bieżącego roku było w RFN 1,15 min 
bezrobotnych.

Wzrostowi bezrobocia towarzyszył 
także wzrost cen w handlu detalicz­
nym — ne przestrzeni roku wtzrosły 
one o 7.5 proc. (MP)

BADANIA WĘGLOWE 
W WIELKIEJ BRYTANII

Urząd do spraw Węgla w Wiel­
kiej Brytanii realizuje ambitny plan 
badań dotyczących kopalnictwa wę­
gla i jego przeróbki. Przewiduje się, 
że wydatki na te badania w latach 
1975—1979 wyniosą 80 raln funtów 
(tj. czterokrotnie więcej niż w po­
przednim pięcioleciu). Wzrost zainte­
resowania tą problematyką w Wiel­
kiej Brytanii został spowodowany 
kryzysem surowcowo-energetycznym 
i poszukiwaniem możliwości jak 
najlepszego wykorzystania własnych 
zasobów surowców energetycznych.

Program badań w dziedzinie prze­
róbki węgla obejmuje m.in. proble­
my: podwyższenia sprawności pro­
cesu wytwarzania energii elektrycz­
nej przy wykorzystaniu węgla, pro­
dukcji z węgla gazu syntetycznego, 
przeróbki węgla na produkty ciekłe, 
żgazowania węgla dla otrzymania 
niskokalorycznych paliw gazowych, 
produkcji i badania paliw specjal­
nych przeznaczonych dla potrzeb 
metalurgii. (S)

ELEKTROWNIE ATOMOWE 
W HISZPANII

W Hiszpanii są już czynne trzy 
elektrownie atomowe o mocy 1.120 
MW, co stanowi 5 proc, mocy wszy­
stkich elektrowni. Plan rozbudowy 
energetyki jądrowej przewiduje, że 
do roku 1979 powstaną cztery ko­
lejne tego typu elektrownie, i łącz­
na moc elektrowni jądrowych osią­
gnie 7.675 MW, co stanowić będzie 
21 proc, ogólnej mocy wszystkich 
elektrowni hiszpańskich w roku 
1979. W 1983 roku elektrownie ją­
drowe w Hiszpanii osiągną moc 
23.500 megawatów, czyli dostarczą 
około 40 proc, ogółu energii wy­
twarzanej przez wszystkie elektrow­
nie krajowe. Do takiego ukierun­
kowania rozwoju energetyki w Hisz­
panii przyczyniły się podwyżki cen 
paliw tradycyjnych oraz potrzeby 
ochrony środowiska. (S)

w kraju
• W dniu 27 marca odbyła się 

W KOMITECIE WARSZAWSKIM 
PZPR narada aktywu partyjno-go- 
spodarczego warszawskich przedsię­
biorstw handlu zagranicznego i naj­
większych zakładów eksportowych. 
Określono działanie zmierzające do 
zwiększenia udziału przemysłu war­
szawskiego w eksporcie oraz spo­
soby przekroczenia zadań planowych 
o przynajmniej 100 min zł dewizo­
wych. ’

• Prezydium Rządu podjęło u- 
chwałę w sprawie ZAPEWNIENIA 
KADR DLA HUTY „KATOWICE”. 
Stan, zatrudnienia w bieżącym roku 
wyniesie 7300 osób, a w roku przy­
szłym ponad 11 tys. osób. Docelowo 
zaś zakład ma zatrudniać około 25 
tys. pracowników, w tym 2 tys. z 
wyższym wykształceniem.

• Decyzją Prezydium Rządu 29 
marca wojewódzkie przedsiębiorstwa 
PKS zostały przekazane do gestii 
CENTRALNEGO ZJEDNOCZENIA 
PAŃSTWOWEJ KOMUNIKACJI 
SAMOCHODOWEJ. PKS wykonuje 
ponad 10 proc, ogólnych przewozów 
ładunków.

• Prezydium Rządu zgodnie z u- 
chwałami XV PLENUM rozpatrywa­
ło 29 marca założenia pierwszego 
spośród rządowych programów ba- 
dawczó-rozwojowych, który dotyczy 
produkcji i spożycia białka.

• W Ministerstwie Finansów z u- 
działem przedstawicieli MHWiU, do­
konano oceny SYTUACJI PIENIĘ- 
ŻNO-RYNKOWEJ W I KWARTA­
LE. Okres ten charakteryzował się 
dalszym zwiększeniem ' pieniężnych

su granicą
■ W ciągu dwóch pierwszych 

miesięcy 1975 roku produkcja prze­
mysłowa w Związku Radzieckim 
wzrosła o 7,2 proc, w porównaniu z 
analogicznym okresem ubiegłego ro­
ku. Wydajność pracy zwiększyła się 
o 5,7 proc.

H Podczas sesji plenarnej Zgro- 
CSRS, pre­

mier Ł. ŚZTROtiGAL przedstawił 
dane świadczące o tym, że rozwój 
czechosłowackiej gospodarki narodo­
wej w minionych czterech latach na­
leżał do najbardziej pomyślnych w 
całym okresie powojennym. Premier 
Sztrougal zwrócił jednak uwagę w 
swym wystąpieniu na niektóre sła­
be strony gospodarki narodowej 
CSRS, wynikające z przyśpieszone­
go tempa jej rozwoju. Stwierdził on, 
że mimo pewnej poprawy nie udało 

‘się radykalnie usprawnić działalno­
ści inwestycyjnej. Pozostaje ona na­
dal najsłabszym ogniwem rozwoju 
gospodarczego. Jak wynika z przed­
stawionego sprawozdania rządu 
CSRS, wciąż duże rozproszenie bu­
dów jest przyczyną przedłużania 
prac budowlanych i opóźniania ter­
minów przekazywania obiektów pro­
dukcyjnych do eksploatacji.

Jesteśmy zaniepokojeni — stwier­
dził także L. Sztrougal — wzrostem 
przestępczości gospodarczej, która 
nie zawsze jest konsekwentnie uja­
wniana. Premier podał następnie, że 
awarie I pożary, jakie miały miejsce 
ostatnio w niektórych fabrykach 
i przedsiębiorstwach, spowodowały 
poważne szkody w gospodarce na­
rodowej. Wynikły one na skutek 
nieprzestrzegania dyscypliny pracy, 
przepisów i obowiązków służbowych.

Uchwalono także znowelizowany 
kodeks pracy, który wejdzie w ży­
cie 1 lipca br. Ma on stworzyć przede 
wszystkim warunki — jak stwierdza 
się w uzasadnieniu, przedstawionym 
przez ministra pracy i spraw socjal­
nych MICHAŁA SZTANCLA — dla 
zwiększenia dyscypliny pracy. Zgo­
dnie ze znowelizowanym kodekiem, 
kierownictwa przedsiębiorstw nie 
muszą już np. uzasadniać, z jakich 
powodów pracownik otrzymał wy­
powiedzenie umowy o pracę i są one 
równocześnie zwolnione z obowiązku 
wcześniejszego zapewnienia mu no­
wego miejsca pracy. Nowe przepisy 
określają nie tylko podstawowe’ obo­
wiązki pracownika, ale zobowiązują 
go do przestrzegania przepisów pra­
wnych, dotyczących wykonywanej 
pracy, tajemnicy państwowej itp. W 
znowelizowanym kodeksie pracy za­
warte też są przepisy, które zapew­
nić mają efektywniejsze wykorzy­
stanie dnia roboczego.

■ W ubiegłym roku w Czechosło­
wacji urodziło się 291000 dzieci. Jest 
to największa liczba urodzeń w ciągu 
ostatnich 28 lat.

■ W 1973 r. w Rumunii wydana 
została ustawa o wykupie mieszkań 
zajmowanych przez rodziny, w któ­
rych średni dochód miesięczny wy­
nosi ponad 1100 lei na członka ro­
dziny, a spłata miała zostać rozło­
żona na wiele lat. Mimo że w myśl 
ustawy rodziny, które nie wykupią 
mieszkań miały plaeló czynsz o 100 
proc, wyższy, znikoma tylko liczba 
lokatorów zainteresowała się wyku­
pem mieszkań na własność. 

przychodów ludności, w porównaniu 
z analogicznym okresem 1974 r.

• W hucie im. Lenina rozpoczął 
produkcję NAJNOWOCZEŚNIEJ­
SZY OBIEKT NASZEJ METALUR­
GII — walcownia zimna nr 2. Produ­
kować ona będzie blachy karóse- 
ryjne.

• Załogi kopalń węgla kamien­
nego zakończyły realizację zadań 
produkcyjnych na marzec wydoby­
ciem PONAD PLAN 129 TYSIĘCY 
TON.

® W SGPiS zakończył się kolej - 
ny WYŻSZY KURS PLANOWANIA 
GOSPODARCZEGO dla obcokra­
jowców, w którym uczestniczyło po­
nad 20 ekonomistów z kilkunastu 
krajów rozwijających się.

• W I kwartale z taśm montażo­
wych warszawskiej FSO zjechało 
PONAD 30,5 TYS. SAMOCHO­
DÓW. Pomyślna realizacja zadań to 
przede wszystkim wynik rozbudowy 
zakładów, zastosowania nowocze­
snych technologii oraz rzetelnej pra­
cy załogi.

• W Rzeszowie obradowało 
WSPÓLNE PLENUM KW PZPR i 
WK ZSL. Przedyskutowano najważ­
niejsze zadania rolnictwa i gospodar­
ki żywnościowej w województwie 
na okres najbliższych 5 lat oraz w 
perspektywie do roku 1990. Ze 
względu na lokalne warunki Rze- 
szowszczyzna ma największe możli­
wości specjalizacji w rozwoju ho­
dowli. Już w przyszłej 5-latce pogło­
wie bydła wzrośnie do ponad 1 min 
sztuk, trzody chlewnej do 1,3 min 
sztuk, a owiec — ponad dwukrotnie.

• W Olsztynie dobiegły końca 
prace budowlane PRZY HOTELU

Kilkanaście dni temu „na wniosek 
tow. N. CEAUSESCU, wspólne ple­
num KCRPK i Krajowej Rady Fron­
tu Jedności Socjalistycznej ustali­
ło, że minimalny dochód, na podsta­
wie którego oblicza Się zwiększone 
czynsze mieszkaniowe, podwyższony 
zostaje z 1100 lei do 1500 lei mie­
sięcznie na każdego członka rodziny” 
— stwierdza komunikat opublikowa­
ny po wspomnianym plenum. Jak 
wynika z dalszej części komunikatu, 
w wyniku tej decyzji podwyżka ko­
mornego obejmie 20 proc, ludności 
krąju zajmującego mieszkania bę­
dące własnością państwa.

■ W porównaniu z 1973 rokiem, 
jugosłowiański eksport do krajów 
socjalistycznych zwiększył się w ub. 
roku o 63,9 proc., a import — o 58,5 
proc. Najbardziej wzrósł eksport do 
Albanii — o 174 proc., a następnie 
do Chin — o 132 proc. Spośród kra­
jów RWPG pod względem dynami­
ki wzrostu pierwsze miejsce w ju­
gosłowiańskim eksporcie zajęły w 
ub. roku Węgry (wzrost ó 85 proc.), 
a następnie NRD (wzrost o 66 proc.). 
Wartość jugosłowiańskiego eksportu 
do wszystkich krajów socjalistycz­
nych osiągnęła w ub. roku 1,6 min 
dolarów.

Jeśli chodzi o jugosłowiański im­
port — największy wzrost zanoto­
wano we współpracy gospodarczej z 
Kubą — o 348 proc. W następnej ko­
lejności idą Chiny (89 proc.), ZSRR 
(85 proc.) i Bułgaria (81 proc.).

■ W swym comiesięcznym wystą­
pieniu przed kamerami telewizji 
prezydent VALERY GISCARD WE­
ST AING wyraził przekonanie, że pod- 

• wyżka cen we Francji w roku 1975 
nie powinna przekroczyć 10 proc. 
Stwierdził on, że rozwój gospodarki 
francuskiej zostanie pobudzony przez 
wzrost aktywności niektórych kra­
jów — partnerów Francji, .takich 
jak Republika Federalna Niemiec..

Zdaniem prezydenta przyspiesze­
nie tempa wzrostu gospodarczego 
Francji nastąpi w drugiej połowie, 
roku.

■ Amerykańskie agencje prasowe 
podają, że w połowie marca po raz 
pierwszy od listopada ub. roku w 
Stanach, Zjednoczonych spadla liczba 
osób występujących o nowe zasiłki 
dla bezrobotnych. Zdaniem .komen­
tatorów, jest to wskazówka, że mi­
nął najgorszy okres w dziedzinie 
bezrobocia. W USA liczba bezrobo­
tnych utrzymuje się jednak nadal ha 
rekordowym poziomie 6,5 min osób.

■ W Pentagonie podano do wia­
domości, że koszty 40 głównych pro­
gramów zbrojeniowych ministerstwa 
obrony wzrosły w ciągu ostatnich 
trzech miesięcy 1974 r. o 8,5 min 
doi., w stosunku do uprzednich sza­
cunków, do łącznej sumy blisko 150 
mld doi. Ponad połowa tego wzro­
stu przypadła na trzy programy — 
prace nad bombowcem B-l, myśliw­
cem F-14 dla marynarki USA oraz 
nad nową klasą fregat patrolowych.

■ W raporcie OECD, opublikowa­
nym 27 marca, podkreśla się, iż w 
roku bieżącym sytuacja ekonomiczna 
W. Brytanii budzi poważny niepo­
kój 1 absolutny priorytet zyskać po­
winna walka z inflacją, która sięga 
już 20 proc. Przypuszcza się, że kon­
sumpcja w W. Brytanii ulegnie zna­
cznemu osłabieniu, zaś inwestycje 
przemysłowe będą o 10 proc, niższe 
niż w roku ubiegłym.

„NOVOTEL”. Obiekt ma dwie kon­
dygnacje, blisko 200 miejsc nocle­
gowych, bogate zaplecze gastrono­
miczne.

• W Stoczni Gdańskiej im. Le­
nina z POCHYLNI WYDZIAŁU 
MONTAŻU KADŁUBÓW spłynął na 
wodę kadłub pierwszego polskiego 
statku z serii promowców „Ro-ro”, 
budowanego dla armatora radziec­
kiego.

• Tegoroczna łagodna zima po­
zwoliła na zwiększenie tempa robót 
PRZY BUDOWIE WISŁOSTRADY. 
W pierwszych dniach kwietnia roz­
poczęto montaż belek nośnych esta­
kady bielańskiej. Będzie ich ponad 
600, każda o wadze 20 ton i długości 
18 metrów. Plan przewiduje, że od­
danie estakady nastąpi w grudniu 
bieżącego roku.

• Z inicjatywy TYGODNIKA 
„KONKRETY” odbyło się spotkanie 
gospodarzy powiatów: lubińskiego, 
legnickiego, jaworskiego, głogow­
skiego, bolesławieckiego, złotoryj- 
skiego i wołowskiego, poświęcone 
problemom Ochrony środowiska w. 
tym dynamicznie rozwijającym się 
okręgu przemysłowym. Podpisano 
również porozumienie, w którym 
przedstawiciele władz terenowych 
zobowiązali się do wydania zarzą­
dzeń mających na celu ochronę i od­
budowę drzewostanu.

• Obowiązujące przepisy stypen­
dialne dla studentów pozwalają ela­
styczniej operować FUNDUSZEM 
PRZEZNACZONYM NA POMOC 
MATERIALNĄ. Obecnie ze stypen­
diów korzysta prawie 128 tys. osób, 
czyli o 6,5 proc, więcej niż w minio­
nym roku akademickim. W bieżącym 
roku podwyższono z 400 do 600 zł 
miesięcznie stypendia najniższe.

Bezrobocie w W. Brytanii może o- 
siągnąć 850 do 950 tys. ludzi, co oz­
nacza 3,75 do 4,25 proc, zatrudnio­
nych. Deficyt płatniczy w roku 1975 
dojdzie prawdopodobnie do Około 7,5 
mld doi. Deficyt ten spowodowany 
jest w wielkiej mierze podwyżką cen 
ropy naftowej. Jeśli w ciągu najbliż­
szych lat dojdzie do wydobycia ro­
py. na Morzu Północnym, na wodach 
terytorialnych W. Brytanii, to we 
wczesnych latach osiemdziesiątych 
brytyjski bilans płatniczy będzie 
mógł zostać zrównoważony.
| Rząd Harolda Wilsona w ogło­

szonej 27 marca w Londynie oficjal­
nej Białej Księdze stoi na stanowis­
ku, że W. Brytania powinna zostać 
w europejskim Wspólnym Rynku. 
Dokument rządowy stwierdza, że 
wystąpienie W. Brytanii z „dziewią­
tki” - zachodnioeuropejskiej zagrozi­
łoby stabilizacji politycznej Europy 
zachodniej, osłabiłoby sojusz atlan­
tycki oraz miałoby poważne konsek­
wencje gospodarcze dla samej Wiel­
kiej Brytanii.

■ Ministerstwo gospodarki RFN 
ogłosiło raport o sytuacji gospodar­
czej w pierwszym kwartale 1975 r. 
Raport stwierdza, że koniunktura, po 
wyraźnym pogorszeniu w ostatnim 
kwartale 1974 r., obecnie uległa po­
lepszeniu.

Popyt w przemyśle — jeśli abstra­
hować od wahań sezonowych — 
uległ niewielkim zmianom. Lekko 
zwiększył się popyt na rynku we­
wnętrznym, natomiast wyraźnie 
zmniejszyły .się zamówienia z zagra­
nicy. Ministerstwo spodziewa się — 
na podstawie rysujących się obec­
nie tendencji — dalszego wzrostu po­
pytu, przede wszystkim na rynku 
wewnętrznym, nie wykluczając rów­
nież poprawy sytuacji w eksporcie.

■ Prezydent Bangladeszu MU- 
DZIBURRAHMAN oznajmił w śro­
dę w Dhace, żę w.ciągu najbliższych 
pięciu lat wszystkie 65 tysięcy wsi 
kraju przekształci się w spółdzielcze 
jednostki produkcyjne, aby zmobili­
zować ogromne rezerwy ludzkie 
Bangladeszu i osiągnąć samowystar­
czalność aprowizacyjną.

Przemawiając na wielkim wiecu w 
Dhace. w czwartą rocznicę proklamo­
wania niepodległości. Bangladeszu, 
Mudżibur Rahman przedstawił pro- 
gram. działania zmierzający do osią­
gnięcia celów- „drugiej rewolucji”, 
rozpoczętej w tym kraju na począt­
ku ,br. wraz, z wprowadzeniem rzą­
dów prezydenckich i jednopartyjne­
go systemu władzy..

Reorganizacja produkcji rolniczej 
i życia wsi jest głównym punktem 
tego _ programu. Indywidualna wła­
sność ziemi zostanie utrzymana, ale 
każdy rolnik będzie musiał stać się 
członkiem spółdzielni, która ma or­
ganizować produkcję rolniczą i za­
pewnić'Zatrudnienie wszystkim zdol­
nym do pracy mieszkańcom wsi.

- Bangladesz, dotknięty । latem 1974 
r. katastrofalną powodzią, importo­
wał w ubiegłym roku milion ton 
zboża. Mimo to, według oficjalnych 
danych, jesienią 1974 r. zmarło z gło­
du 27 tysięcy osób. Kraj ten, dwa ra­
zy mniejszy od Polski, mą obecnie 
74 min mieszkańców, a jego ludność 
powiększa się co roku o 3 min. Pre­
zydent stwierdzi), że kontrola uro­
dzin jest jednym z czterech głów­
nych celów drugiej rewolucji, obok 
zwiększenia produkcji rolniczej 
i przemysłowej, zwalczenia korupcji 
i umocnienia jedności narodowej.
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prasa
„KULTURA” zrobiła rajd repor­

terski po przedsiębiorstwach i in­
stytucjach, którym zima przysparza 
najwięcej kłopotów. W tym roku — 
zimy jakby nie było, a więc i kło­
poty nie wystąpiły. Podstawowe py­
tanie, na które reporterzy próbowali 
znaleźć odpowiedź, brzmiało: a co 
będzie, jeżeli przyjdzie prawdziwa 
zima? Ano będzie kiepsko, ale w za­
sadzie „jesteśmy przygotowani”.

Pierwsza relacja dotyczy SPEC, a 
więc przedsiębiorstwa, które dostar­
cza ciepło do naszych domów. Przy 
porządnych mrozach tego ciepła jest 
w Warszawie trochę za mało, ale nie 
to jest najgroźniejsze — najgroźniej­
sze są awarie rur. Reporter stwierdza: 
nowe rury kończą się w trzy lata, 
bo tandetny materiał. Można do tego ' 
dodać — a więc winni są producenci 
rur czyli hutnictwo? Nie takie to 
jednak proste. A że sprawa rur do 

ciepłej wody może być pouczająca; 
warto nieco bliżej jej się przypa­
trzyć,

Opinia o tandetnym materiale 
powstała wśród warszawiaków dzię­
ki prostej obserwacji — w starych 
domach rury na ogól nie pękają, a 
w nowych — rozłożą się, jakby nic 
były ze stali, lecz ze zbutwiałego 
drewna. Hutnicy twierdzą, że rury 
obecnie nie są gorsze, lecz lepsze — 
mamy specjalną zautomatyzowaną 
ocynkownię, a więc zabezpieczenie 
przed korozją powinno być skutecz­
niejsze. Kto jest więc winien?

Swego czasu próbowałem znaleźć 
odpowiedź na to pytanie. Niestety, 
bezskutecznie. Winnych, których 
można pokazać palcem, nie ma — 
przynajmniej jeżeli chodzi o ludzi. 
Rury żre korozja nie dlatego, że są 
gorsze,' tylko dlatego, że jest -inna 

woda. Zawiera bowiem obecnie sporą 
dawkę detergentów, a to powoduje, 
że cynkowanie rur nie tylko nie za­
bezpiecza, ale jeszcze przyśpiesza 
proces rdzewienia. Tak twierdzą 
naukowcy. Czemu jednak detergenty 
są tak groźne dla nowych rur, a nic 
dla starych? Okazuje się, że w cza­
sach, kiedy jeszcze „OMO” było ra­
rytasem nabywanym w PKO za de­
wizy, a o „IXI” nikt w Polsce nie 
słyszał, zdążyła w istniejących wów­
czas rurach odłożyć się warstwa ka­
mienia kotłowego, który skutecznie 
zabezpiecza przed stalożerczymi de­
tergentami. W nowych rurach — nim 
się zdąży warstwa kamienia odłożyć 
— już powstają dziury. Co trzy, 
cztery lata trzeba więc wymieniać 
całą instalację cieplej wody (wyższa 
temperatura zwiększa aktywność de­
tergentów). Jak dotychczas innego 
rozwiązania u nas nie znaleziono.

Detergenty, jak wiadomo, nie są 
wynalazkiem polskim i stosuje je 

cały świat, przy tym zaś wiele kra­
jów — w ilościach większych niż 
my. Co tam się dzieje z rurami? Oka­
zuje się, że pękały równie często, 
jak u nas. W Stanach Zjednoczonych 
powstał specjalny program do walki 
z korozją rur, którego realizacja po­
chłonęła setki milionów dolarów. 
Obecnie rury przeznaczone do tran­
sportu cieplej wody pokrywa się 
plastykiem. W RFN zastosowano 
miedziowanie rur, podobnie w Szwe­
cji. Te rozwiązania okazały się sku­
teczne, tylko bardzo drogie. Szukamy 
więc rozwiązań tańszych — co na ra­
zie kosztuje nas niezwykle drogo, bo 
musimy corocznie wymieniać kilo­
metry rur, przy okazji prując stropy 
i ściany w dziesiątkach domów. Nie 
przyjęto projektu pewnego „racjo­
nalizatora”, który zgłosił wniosek, 

aby w nowych domach przez 3 — 4 
lata nie grzać, to na rurach zdąży się 
wytworzyć warstwa kamienia kotło­
wego. Nie zanosi się również na to, 
by wycofano z użycia środki piorące 
i czyszczące oparte na detergen­
tach — postępu technicznego, nie da 
się bowiem łatwo cofnąć, nawet jeże­
li przynosi uboczne skutki ujemne.

Detergenty przyniosły na święcie 
ogromny skok w higienie osobistej 
ludzi, są łatwe w użyciu, a przy tym 
oszczędzają ogromne ilości tłuszczy, 
stosowanych w tradycyjnym mydle. 
Równocześnie jednak są b. trwałe 
i równie skutecznie, jak usuwają 
brud,, niszczą życie biologiczne w 
wodzie. W Bałtyku na większych 
głębokościach są warstwy wody 
martwej — za to zawierającej deter­
genty, które spłynęły tam wraz z wo­

dami rzek. Przy okazji zaś detergen­
ty korodują rury — i to głównie, a 
nie zatrucie środowiska, wywołało 
alarm na świecie. Może więc uda się 
wynaleźć środek równie pożyteczny, 
ale bez takich skutków ubocznych?

Na razie nie pozostaje nam nic 
innego, jak cieszyć się, że zima była 
lekka, a więc woda w rurach mogła 
mieć i trochę niższą temperaturę, 
i niższe ciśnienie. Im zimniej będzie 
w następnych latach — tym więcej 
rur popęka. Chyba że dokonamy raz 
jeszcze kalkulacji i dojdziemy do 
wniosku, a może opłaca nam się bar­
dziej miedziować czy plastykować 
rury — zamiast je wymieniać. To 
jednak załatwi tylko część problemu, 
obecnie najbardziej widoczną, bo już 
niezwykle dokuczliwą. Czy jednak 
jest to część najważniejsza? S.C.

źywocik gospodarczy
• Koło hotelu „Forum” w War­

szawie zbudowano wielopiętrowy ga­
raż. należący do Wydziału Transpor­
tu „Orbisu", ale garaż stoi pusty, po­
nieważ jest bardzo drogi, a za to 
nie ogrzewany. Cztery piąte miejsc 
jest nie zajętych, a deficyt pogłębia 
się przez to, że „Orbis” daje wielkie 
ogłoszenia do prasy, żeby korzystać. 
Nawet państwowe instytucje nie 
chcą płacić 50 zł dziennie lub 1200 
miesięcznie, szczególnie, że większe 
auta tam się w ogóle nie wcisną 
przez bramę. Aby zbudowany za de­
wizy garaż-parking zarobił na zwrot

włożonej w niego, forsy, „Orbis” wy­
stąpił — pisze „Życie Warszawy” — 
z wnioskiem o wprowadzenie zakazu 
parkowania na ulicy w całej okolicy.

Że to zaś pępek Warszawy, zmusi się 
automobilistów do korzystania 
z usług „Orbiscu". Dobrze, że hotel 
„Forum” jest pełny i prosperuje, ina­
czej dyrekcja „Orbisu” w trosce 
o rentowność inwestycji poszłaby 
prosić o zburzenie okolicznych do­
mów, żeby ludzie nie mogli mieszkać 
taniej.
• Przed warszawskim sądem od­

był się proces urzędniczki jednej 
z central handlu zagranicznego, 24- 
-letniej Lucyny D., która została ska­
zana za to, że różne tajemnice służ­
bowe przekazała belgijskiej firmie 
i przez to doszło do kontraktu nie­
korzystnego dla nas, a intratnego 
nadmiernie dla owej belgijskiej fir­
my. Interesująca jest skala wynagro­
dzenia, jakie Lucyna D. otrzymała za 
swoje usługi: komplet piór, 12 dola­
rów, kolacja i obietnica zaproszenia 
do Belgii.

• Tragiczny wypadek zdarzył się 
w biurach dyrekcji kieleckiej gastro­
nomii, która szukała kandydata na 
wakujące stanowisko kierownicze. 
Wbrew ogólnie panującym zwycza­
jom sięgnięto do teczek personalnych 
własnych pracowników i znaleziono 
ideał: młoda dziewczyna, magiste­
rium ekonomii, doświadczenie zawo­
dowe, aktywistka organizacji mło­

dzieżowej. Wezwana i zawiadomiona 
o awansie delikwentka zemdlała 
z przerażenia. Powodem osunięcia 
się na dywan w gabinecie dyrektora 
był atak serca spowodowany stra­
chem przed utratą dotychczasowej 
posady bufetowej w pewnej pod­
rzędnej knajpie.
• W sklepie z zabawkami „Raj 

Dziecięcy" przy ul. 3 Maja w Kato­
wicach wprowadzono do sprzedaży 
w każdym stoisku zapalniczki gazo-

„RAJ DZlBGięCY"
we. Zastosowano także intensywną 
reklamę. Mimo to zapalniczki nie 
idą, co świadczy, że w naszym kraju 
wolny wybór zabawki nie jest jesz­
cze rzeczywistą zdobyczą dzieci.

9 Mariusz Rogalski kupił buty 
za 450 zł, ale nie nadawały się do 

chodzenia, więc złożył reklamację. 
Odmówiono mu zwrotu pieniędzy. 
Zarząd GS w Kozienicach zapropo­
nował obniżenie ceny kupionych bu­
tów do 250 zł i zwrot 200 zł. Wobec 
odmowy klienta złożono drugą pro­
pozycję obniżki ceny do '100 zł 
i zwrot 350 zł. Ponieważ klient nie 
zgadzał się, a buty nie nadawały się 
do noszenia, zwrócono mu 450 zł, 
zaś buty zniszczono komisyjnie przez 
spalenie. Nie wydaje nam się spra­
wiedliwe, że u nas, w sklepach, o ce­
nę targować się może tylko sprzeda­
jący, a kupujący w trakcie załatwia­
nia sprawunku — nie.
• Pabianicki sklep „Czuj-Czyn” 

przez pięć dni był nieczynny nie z po­
wodu remanentu. Na drzwiach wy­
wieszono napis, że jest on zamknięty 
z powodu przygotowań do remanen­
tu. Zamknięcie sklepu z powodu re­
manentu nastąpiło dopiero później. 
Ponieważ sklepy właściwie zawsze 
szykować się mogą i powinny do 
remanentu, usankcjonowanie tego 
nowego powodu ich zamykania przy­
czyni się wydatnie do dalszego wzro­
stu oszczędności w PKO.

• Braki asortymentowe niektó­
rych towarów na rynku uległy czę­
ściowemu zmniejszeniu, dzięki wy­
produkowaniu i rzuceniu w sezonie

narciarskim na rynek w Szklarskiej 
Porębie nowej pamiątki z tej miej­
scowości. Jest to zloty słoń, który 
stoi na baczność pod złotą palmą, 
pod. którą na podstawce jest napis 
„Szklarska Poręba".

• Książki zażaleń podawane są w 
restauracjach gościom jeszcze mniej 
chętnie niż wszystko inne. Dyrekcja 
Wrocławskiego Przedsiębiorstwa 
Przemysłu Gastronomicznego, cytu­
jemy: „...bynajmniej nie zamierza 
z nich rezygnować. Ponieważ jednak 
zdarza się, że czasem na tle udostęp­

niania tych książek powstają zatargi, 
dyrekcja WrPPG postanowiła dać 
konsumentom inną, jeszcze bardziej 
skuteczną, możliwość przedstawiania 
uwag". Są to karty pocztowe, na któ­
rych uwagi można pisać, a następ­
nie wrzucać je do skrzynki i wysyłać 
do wzmiankowanej dyrekcji. Skar­
żący się będą nagradzani w drodze 
losowania. Karty pocztowe ma przy 
sobie każdy kelner i szatniarz, i moż­
na go o nie prosić, zamiast o książkę 
życzeń i zażaleń. W przekonaniu dy­
rekcji — bezkonfliktowo. „Wieczór 
Wrocławia" nazywa to „pożyteczna 
inicjatywą.” Istotnie: kto chce się 
skarżyć niech bierze od kelnera kart­
kę, a może wylosuje odkurzacz. 
W następnym etapie pomysłem na 
uzdrowienie gastronomii będzie roz­
dzielanie gościom tam-tamów, aby 
mogli sygnalizować dyrekcji niedo­
ciągnięcia.

na rynku

„AROlMIU-A” . ,

W staroświeckich kuflach, szafacfi 
i sekreterach — mówi mi kierowni­
czka działu zbytu Spółdzielni „By- 
tochemia”, MARIA WOŻNIAK — 
zawsze umieszczano pęki ziół, kwia­
ty, różne pomandry, które nadawa­
ły zapach bieliżnie, pościeli i odzie­
ży. Podchwyciliśmy ten pomysł po­
dejmując produkcję „AROMILLI” 
— pachnącej kuli — nowości w sta­
rym stylu.

Rzeczywiście. Kula pachnie inten­
sywnie — producent gwarantuje 
dwuletni okres wydzielania zapachu. 
Na razie w sześciu zapachach: bzu, 
akacji, tabaku, lawendy, nasturcji i 
leśnym. Jest to „dziurkowana” kula 
z porcelitu z wsadem zapachowym.

Oferta na „Wiośnie-75” — 15 tys. 
kul. Zdolność produkcyjna — 60 tys. 
rocznie. Zainteresowały się tą no­
wością hotele. Przypuszczalnie wy­

rób ten będą kupować również na­
bywcy indywidualni.
. Ale .ta .ostatnia sprawą nie jest 
wcale pewna, ponieważ... cena: 150 
złotych.

Przy okazji o innych nowościach 
„Bytochemii”. Firma ta podjęła pro­
dukcję bardzo delikatnego szampo­
nu glicerynowego dla dzieci „Pixi” 
— nie wytwarzanego dotychczas 
przez nikogo. Cena buteleczki — 15 
złotych. Na „W-75” wystąpił produ­
cent z ofertą 100 tys. butelek — han­
del zamówił 150 tysięcy.

Trzecią nowością jest płyn do ką­
pieli pieniący dla dzieci „Pies Ha- 
kelbery”. Również na bazie glicery­
ny kosmetycznej. Cena — 15 zło­
tych. Oferta 100 tys. — w całości 
kupione przez handel.

Warto firmę tę pochwalić za sy­
stematyczne rozwijanie produkcji 

wyrobów dla dzieci. Przypo.mnijmy, 
że na „J-74” „Bytochemia” wystą­
piła z bardzo udaną aerozolową se­
rią „Bobas”: „olejek natłuszczający”, 
„oliwka do opalania” i „oliwka po 
kąpieli”. Dodajmy, iż wyroby dzie­
cięce produkuje ona bez użycia de­
tergentów.

CO NA NOGĘ?

Oferta przemysłu pończoszniczego 
na „Wiosnę-75” miała wartość 3 253 
min złotych i w całości została za­
kontraktowana przez handel. Nie­
mniej handel sygnalizuje, że wystą­
pią w pończosznictwie niedobory, 
wynoszące w stosunku do planu 
rocznego — 6,4 min par, a w stosun­
ku do potrzeb rynku — 9 min par.

Częściowe braki dotyczą przede 
wszystkim skarpet i podkolanówek 
z przędzy teksturowanej oraz wy­

robów -ż-przędzy wełnianej-oraz raj- 
tuzów.bawłniany;ćh. dla dzieci. Pro- 

,,diicęnci. zobpwdążali,. się część tych 
braków uzupełnić w trakcie miej­
scowej, dodatkowej giełdy.

PINGPONGOWE RUMCAJSY

Dokonałem ciekawego odkrycia 
podczas poznańskiej „Wiosny-75”. 
Oto podchodzę do stoiska Pamięt- 
karskiej Spółdzielni Pracy z Lubli­
na — bardzo ładne laleczki, m.in. 
„Bolki-Lolki”, „Bolki kowboje”, 
„Czerwone Kapturki”, „Rumcajse”, 
cały tłum baśniowych postaci. Nie 
powiem, ładne. Przyglądam się bli­
żej — główki laleczek zrobione są 
z... pingpongowych piłeczek.

I oto wiem wreszcie dlaczego bra­
kuje na rynku, od kilkunastu mie­
sięcy, piłeczek do ping-ponga. Owa 
spółdzielnia zużywa ich miesięcznie 
około 30 tysięcy.

— Mamy kłopoty' z kupnem' tych 
piłeczek — oświadcza przedstawi­
cielka firmy, Irena Chocyk. Już nie­
długo główki robić będziemy z dre­
wna.

Czas najwyższy! Handel importu­
je te piłeczki, krajowe bowiem wy­
korzystuje się do zupełnie innych 
celów.

DIETETYCZNE KONSERWY 
DROBIOWE

Z wielkim apetytem degustowałem 
dwie nowości rynkowe produkowa­
ne przez Poznańskie Zakłady Dro­
biarskie w Ostrzeszowie. Firma ta, 
jako pierwsza w kraju, podjęła się 
produkcji konserw dietetycznych z 
mięsa kurcząt.

„Filety z kurcząt w galarecie” 
przeznaczone są do spożywania na 
zimno. .Podstawowym składnikiem 
jest mięso jasne z części piersiowej 
tuszki kurcząt, niskokaloryczne, za-

.wierąjące łatwo przyswajalne biał­
ko
’’Cena 200 gramowej puszki 22 zŁ 
W br. producent dostarczy na ry­
nek około 25 ton filetów.

Drugą- nowością dietetyczną jest 
„mięso kurcząt w sosie potrawko­
wym” — przeznaczone do spożycia 
na gorąco jako część dania obiado­
wego. Składa się z ugotowanego mię­
sa kurcząt z dodatkiem sosu spo­
rządzonego na wywarze ze świeżych 
warzyw z dodatkiem śmietany (we— 
dług receptury 18-procentowej) 
oraz drobno posiekanej marchewki. 
Cena i wielkość produkcji identycz­
na do poprzedniej konserwy.

— Obie te konserwy — zapewnia 
dyr. handlowy PZD, MARIAN NO­
WICKI — nie zawierają kazeiny. 
Charakteryzują się ograniczoną za­
wartością sodu i małą zawartością 
tłuszczu. Są małosolne. Absolutnie 
zdrowe. Handel chciał kupić 5 razy 
więcej, ale nie mamy na razie urzą­
dzeń, żeby zwiększyć produkcję.

giełda samochodowa
ANALIZA kształtowania się cen 

samochodów na giełdzie warszaw­
skiej w ciągu ostatnich trzech mie­
sięcy pozwala- na sformułowanie 
następujących wniosków: zarysowała 
się wyraźna tendencja wzrostu cen 
samochodów używanych produkcji 
krajowej i najpopularniejszych ma­
rek wozów importowanych z krajów 
RWPG. Po drugie — trwa stagnacja 
cen na samochody firm zachodnich 
(poza Volkswagenem). a w przypad­
ku wozów kosztownych w eksploa­
tacji — występuje wyraźny regres 
cen.

FIAT 126p: Ceny wahały się od 
90 do 115 tys. zł. 90—92 tys. życzo­
no sobie za wozy z początków 1974 
roku. 105. 107. 112. a nawet 115 tys. 
zł żądano za egzemplarze fabrycznie 
nowe. Był to zatem jak dotychczas 
najbardziej kasowy samochód roku, 
a posiadacze bez żenady korzystali 
z koniunkturalnych możliwości.

SYRENA 105: Minęły czasy, kiedy 
za nowy egzemplarz Syreny 105 żą- 
aalo się sto i więcej tysięcy złotych 

i „ani grosza mniej”. W pierwszym 
kwartale tego roku proponowało się 
nowe Syreny 105 za 80—85 tys. zł. 
Samochód ten jest aktualnie znacz­
nie mniej widoczny, przytłoczony 
„Fiatami”.

TRABANT 601: Używając termi­
nów sportowych można by powie­
dzieć, że jest to samochód, który od 
lat utrzymuje wysoką równą formę. 
Podobnie miała się sprawa z Tra­
bantami w ostatnich trzech miesią­
cach. Za egzemplarze użytkowane 
przez okres dwóch, a nawet powyżej 
dwóch lat, a więc średnio po 25—30 
tys. km. żądano z reguły 80 tys. zł. 
Samochody zeszłoroczne wycenione 
były w granicach 90 tys. zł.

FIAT 125p: Zróżnicowanie cen 
tradycyjnie już dla tej marki samo­
chodu duże, miało jednak wyraźną 
jedną cechę — duży spadek warto­
ści samochodu po przekroczeniu 
rocznego okresu użytkowania. Pro­
pozycje sprzedaży dla wozów pocho­
dzących z produkcji roku 1973 czy 
końca 1972 zawierały się między 110 

a 130 tys. zł. Na drugim krańcu, a 
więc za Fiata 125p z tegorocznej pro­
dukcji, życzono sobie (do przedostat­
niej niedzieli marca): 170, 178, 183, 
185 tys. zł.

FIAT 127p: W pierwszym kwar­
tale tego roku utrzymała się ten­
dencja, która zarysowała się w dru­
giej połowie ubiegłego roku. Nowy 
samochód tego modelu kosztował na 
giełdzie 170 tys. zł, ale już po roku 
używania ok. 140 tys. zł.

FIAT 132p: W tej grupie samo­
chodów (z ubiegłorocznej produkcji) 
od dłuższego czasu ceny kształtowa­
ły się następująco: za wozy z silni­
kiem o pojemności 1600 ccm żądano 
ok. 250 tys. zł, natomiast egzempla­
rze z silnikiem 1800 ccm oferowane 
były przeważnie za 280—285 tys. zł.

SKODA S-100. Od. początku roku 
„Skoda”, zwłaszcza model S-100L w 
wersji de luxe, rywalizuje ceną z 
„Fiatem” 125p (1300). Jeśli były róż­
nice na korzyść „Fiata” (w jednym 
i drugim przypadku mowa o wozach 

nowych), to niewielkie. Cena „Sko­
dy” oscylowała między 155 a 165 
tys. zł.

WARTBURG 353. Samochód ten 
miął na giełdzie warszawskiej okre­
sy świetności, i dni spadku zaintere­
sowania. Tym razem wszystko od­
było się jakby szybciej. Zwykle każ­
dy z tych okresów trwał dłużej. Były 
jedna, czy dwie niedziele w tym 
roku, kiedy ceny poszły w górę, po­
tem nastąpił powrót do codzienno’ci. 
Ta norma — to 160 do 165 tys. zł za 
wóz z ubiegłorocznej produkcji i w 
granicach 135—140 tys. zł za używa­
ny około dwóch i powyżej dwóch lat.

P. S. Zwracam uwagę, że dane do­
tyczące kształtowania się cen „Tra­
banta”, „Skody" i „Wartburga” nie 
uwzględniają zmian z ostatnich 
dwóch niedziel. Tendencje ofertowe, 
jakie się na te samochody ustala 
w związku z nowymi warunkami 
ich nabywania, będziemy mogli 
przedstawić dopiero po kilku tygod­
niach. (jod) Fot. S. ZUBCZEWSKI
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